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Poświęcam pamięci mojego stryja Zecharii, 
który zapoczątkował tę podróż dla rodziny Sitchinów, 
oraz mojemu ojcu, 

Amnonowi Sitchinowi, 
który pierwszy zwrócił moją uwagę na prace stryja. 
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Ci którzy mieli okazję spotkać Zecharię Sitchina - na 
seminariach, wyprawach, promocjach książek lub spotkaniach 
- znali jego skromność, ciepło, niedocenianą inteligencję, 
cierpkie poczucie humoru i umiejętność starannego dobierania 
słów, zwłaszcza gdy mówił na temat, o którym uwielbiał 
dyskutować: o starożytnych cywilizacjach, łącznie z przybyciem 
starożytnych kosmitów na Ziemię. Kiedy wdał się w taką 
dyskusję, cała jego postawa Świadczyła, że rozmowa jest 
poważna; jego koncepcje były oparte na faktach, a nie na 
fantazji czy przypuszczeniach. 

Pierwsza książka mojego stryja Zecharii, Dwunasta Planeta, 
została opublikowana, gdy byłam nastolatką, ale przeczytałam 
ją w całości dopiero wiele lat później. Pierwszą setkę stron 
zapełniają fakty, dowody, kolejne dowody i jeszcze więcej 
dowodów potwierdzających jego teorie. Kiedy czytałam to 
przed laty, poczułam się przytłoczona i odłożyłam książkę. Stryj 
celowo zamieścił wszystkie te fakty i analizy, aby wyraźnie 
zaznaczyć, że przedstawia materiał naukowy, a nie sensacyjne 


pomysły. Zwłaszcza w swojej pierwszej publikacji chciał 
pokazać, że istnieją dowody na potwierdzenie jego teorii — i to 
liczne dowody. Kiedy kilka lat temu czytałam jego książkę 
ponownie, wciągnęła mnie od pierwszej strony. 

Zainteresowanie mojego stryja tematem starożytnych 
cywilizacji i pochodzenia człowieka zrodziło się z lektury 
Hebrajskiej Biblii, czyli Starego Testamentu, w hebrajskim 
oryginale i zestawienia tego, co przeczytał, z angielskimi 
przekładami, które w wielu miejscach się od niego różnią. 
Większość biblistów i archeologów uważa starożytne pisma za 
alegorie, mity i/lub legendy, bez względu na to, czy pochodzą 
one z Biblii czy od Sumerów, Akadyjczyków, Asyryjczyków, 
Egipcjan, Greków czy Rzymian. Sitchin przyjął inne podejście: a 
co by było, gdyby te teksty nie opisywały legend, mitów ani 
alegorii, lecz historyczne fakty? 

Do postawienia takiego pytania skłonił go pewien incydent, 
który wydarzył się, kiedy chodził do szkoły w Izraelu w czasach 
Mandatu Brytyjskiego. Jedna przełomowa chwila (o której 
będzie mowa dalej) rozbudziła w nim zainteresowanie, które 
zaowocowało życiem spędzonym na badaniach, nauce języków, 
podróżach i odwiedzaniu muzeów. Zgromadził tyle 
fascynujących dowodów i rozwinął tyle fascynujących teorii, że 
jego żona Rina zaczęła go namawiać, by „przestał mówić i 
zaczął pisać”. Tak też zrobił — napisał 14 książek na temat 
starożytnych cywilizacji; pierwsza z nich, Dwunasta Planeta, 
ukazała się w 1976 roku. 


Sitchin organizował wycieczki do miejsc i zabytków, które 
opisywał w swoich książkach, a także, jak je nazywał, 
„seminaria sitchinowskie”. Zaczęłam uczestniczyć w tych 
seminariach, aby pomagać  stryjowi przy rejestracji 
uczestników i innych rzeczach, które były potrzebne, żeby 
wszystko szło gładko. W czasie seminariów miałam szczęście 
słuchać, jak stryj opowiadał o swoich książkach i odpowiadał na 
pytania zadawane przez czytelników. 

Zawsze bardzo starannie dobierał słowa, ponieważ nie chciał 
choćby sugerować teorii, na którą nie miałby wystarczających 
dowodów albo wyraźnie sformułowanej ' koncepcji 
umieszczenia jej w szerszym kontekście historii Anunnaki 
(„Tych, którzy z Nieba na Ziemię przybyli”). Pełni jak 
najlepszych chęci czytelnicy często pytali go o opinię na temat 
teorii innych uczonych lub różnych aspektów starożytnych 
cywilizacji, którymi dotychczas nie zajmował się w swoich 
książkach i co do których nie miał jeszcze wystarczających 
dowodów ani ostatecznych wniosków. W takich przypadkach 
zawsze znajdował sposób, żeby uprzejmie odmówić i 
wypowiadać się tylko na temat tego, czego był pewien. 

Taka uczciwość była nieodłączną cechą jego charakteru i 
jednym z powodów, dla których szanowano go i wierzono mu. 
Kiedy pisał, jego głównym celem było dzielenie się 
informacjami, które uważał za istotne dla nas wszystkich jako 
członków ludzkiej rodziny, żebyśmy mogli poznać nasze 
pochodzenie. Twierdził, że on sam jest „reporterem”, 


relacjonującym historię Anunnaki utrwaloną przez starożytne 
ludy. 

Zawsze znajdowali się krytycy i ludzie przypisujący mu idee, 
o jakich nigdy nie mówił, a tym bardziej nie pisał. Lecz byli 
także zafascynowani czytelnicy i zwolennicy z najróżniejszych 
dziedzin życia, podsuwający nowy materiał, który mógł mu 
pomóc w jego badaniach. Niektórzy z tych zakulisowych 
współpracowników byli profesjonalistami, którzy obawiali się, 
że publicznie popierając idee Sitchina, mogliby narazić lub 
wręcz zrujnować swoje akademickie lub zawodowe kariery. 
Potępienie przez środowisko zawodowe myślenia 
wychodzącego poza ustalone paradygmaty jest przyczyną, dla 
której tak niewielu profesorów, archeologów, astronomów i 
innych naukowców wypowiada się na temat możliwości 
odwiedzania Ziemi przez kosmitów i związanych z tym spraw. 
Jednak warto zauważyć, że wiele obserwatoriów prowadzonych 
jest przez jezuitów, Watykan interesuje się kosmitami, a 
naukowcy z NASA dostarczali informacje Sitchinowi. 

Twierdząc, że starożytne pisma i artefakty opowiadają o 
historycznych wydarzeniach, i dostrzegając te same opowieści 
w różnych językach, z udziałem tych samych osób, Sitchin badał 
nowy paradygmat. Ten nowy paradygmat obejmuje również 
uznanie, że starożytne relacje opisują często wydarzenia i 
procesy o bardzo wysokim stopniu zaawansowania 
technologicznego. Jak starożytne ludy opisałyby start rakiety 
NASA? Może tak, jak epos o Gilgameszu opisuje wydarzenia, 
których świadkiem był Gilgamesz. Jak starożytni opisaliby 


dzisiejszy telefon komórkowy, a zwłaszcza smartfon? Nie mieli 
technicznej terminologii, która pozwoliłaby wyjaśnić, jak działa 
smartfon. Dla nich działanie takiego urządzenia byłoby 
przejawem niezwykłych, magicznych mocy bogów. Jak 
archeolodzy z XIX lub początków XX wieku — czasów, kiedy nie 
było samochodów, samolotów ani komputerów - opisaliby 
rzeczy, których świadkami byli starożytni i które stanowiły 
nieodłączną część ich życia? 

Historie opowiadane przez starożytnych muszą być mitami, 
ponieważ każde inne wyjaśnienie wydaje się 
nieprawdopodobne. 

jednak w miarę technologicznego rozwoju naszego 
społeczeństwa coraz łatwiej możemy sobie wyobrazić, że 
starożytne kultury także korzystały z dobrodziejstw technologii. 
Dziś, kiedy człowiek wylądował na Księżycu, łatwiej możemy 
sobie wyobrazić statek kosmiczny i trafniej go opisać. Przekłady 
tekstów, które wcześniej wydawały się nie mieć sensu, teraz 
możemy zinterpretować w bardziej nowoczesny sposób. To 
kolejny aspekt teorii Sitchina i powód, dla którego jego 
interpretacja „faktów” odbiega od interpretacji przyjętych przez 
innych uczonych. Sitchin rozumiał, że interpretacja tego 
samego zbioru zdarzeń może się zmieniać zależnie od 
kontekstu epoki, w której jest dokonywana. Dzisiejsze 
uwarunkowania dają nam o wiele szersze niż niegdyś 
spojrzenie na te wydarzenia. 

Również przekład jest interpretacją opartą na doświadczeniu, 
wiedzy i poglądach tłumacza, a także wytworem epoki, w której 


tłumacz działa. Sitchin w swoich badaniach starał się opierać 
wyłącznie na materiale w oryginalnych językach, a nie polegać 
na przekładach, które mogą zmieniać sens tekstu. Uważał, że 
czytanie dokumentu w oryginale daje dostęp do niuansów 
znaczeniowych, które w przekładzie mogły zniknąć lub ulec 
zniekształceniu. 


Historycy nazywają Sumer „kolebką cywilizacji”. To właśnie 
w tej krainie, na terenie dzisiejszego Iraku, między Tygrysem a 
Eufratem, nad Zatoką Perską, powstały pierwsze szkoły, 
pierwsze sądy, pierwszy język pisany, po raz pierwszy 
udomowiono zwierzęta i zaczęto uprawiać rośliny!!. 

Lista rzeczy, które po raz pierwszy pojawiły się w Sumerze, 
jest imponująca. W swoich dokumentach  Sumerowie 
opowiedzieli nam o wszystkim, czego nauczyli się od Anunnaki. 
Większość informacji znanych starożytnym i 
udokumentowanych 'na rysunkach, na - pieczęciach 
cylindrycznych, w przekazach ustnych i starożytnych tekstach 
została odkryta na nowo przez współczesnych naukowców. 
Niemal każdego dnia pojawiają się „nowe” informacje, które 
potwierdzają stan wiedzy Sumerów i innych starożytnych 
ludów. Skąd Sumerowie mogli tak dobrze znać Układ 
Słoneczny, skoro nie mieli teleskopów, za których pomocą 
mogliby obserwować niebo? Tę wiedzę przekazali im 
Anunnaki. 


Seria książek Sitchina, Kroniki Ziemi, a także liczne 
uzupełniające ją tomy zbierają starożytne informacje o 
Anunnaki, układając je w spójną opowieść. Kim byli? Dlaczego 
tutaj przybyli? Co robili w czasie pobytu na Ziemi? Na 
podstawie ich śladów 1 świadectw pozostawionych przez 
starożytny lud Sumerów Sitchin starał się odpowiedzieć na te i 
podobne pytania. Ta książka, Kroniki Anunnaki, ma stanowić 
przegląd informacji zawartych w siedmiu tomach Kronik Ziemi, 
ale zawiera także wykłady, artykuły, listy i inne dzieła Zecharii 
Sitchina, które nigdy nie były publikowane w formie 
książkowej. 

Kroniki Anunnaki zaczynają się od ogólnej dyskusji o 
powstaniu naszego Układu Słonecznego i planet krążących 
wokół Słońca, co przygotowuje grunt pod dalsze rozważania na 
temat Anunnaki. W pierwszym rozdziale Sitchin przedstawia 
zarys swojej kosmologicznej chronologii wydarzeń związanych 
z Anunnaki i ich obecnością na Ziemi. Rozdział drugi omawia 
szczegółowo kulturę sumeryjską i jej genezę jako w pełni 
rozwiniętej cywilizacji, która sprawia wrażenie, jakby pojawiła 
się znikąd. Kilka kolejnych rozdziałów zawiera analizę 
biblijnych relacji o przybyszach z kosmosu; na tej podstawie 
Sitchin wskazuje istnienie kluczowego powiązania między w 
pełni rozwiniętą kulturą sumeryjską a kosmicznymi 
przybyszami. Następnie poddaje krytycznej analizie sumeryjski 
epos o stworzeniu świata, Enuma elisz, pokazując na 
przykładzie fragmentów tego starożytnego tekstu, jak realne 
były opisane w nim wydarzenia. 


Rozdział szósty jest poświęcony innemu ogromnie ważnemu 
problemowi: Kim był bóg nieba Jahwe? W rozdziale siódmym 
poznamy kontynuację teorii Sitchina, który analizuje historię 
stworzenia „Adama” — hybrydowej istoty stworzonej przez 
Anunnaki do pracy w kopalniach złota na Ziemi, przy 
wydobywaniu cennego metalu potrzebnego im do odtworzenia 
atmosfery na ojczystej planecie, Nibiru. Rozdziały ósmy 1 
dziewiąty omawiają elementy starożytnego krajobrazu 
niezmiernie istotne dla dawnych mieszkańców naszej planety: 
wielkie piramidy w Gizie i górę Synaj na półwyspie Synaj. 

Kolejne trzy rozdziały skierują naszą uwagę na Nowy Świat; 
zajmiemy się tak fascynującymi sprawami jak pojawienie się 
olbrzymów i ich miejsce w kosmologii Sitchina. Następnie 
przyjrzymy się powstaniu kalendarza, jego znaczeniu na 
przestrzeni dziejów i temu, jak rozwój kalendarza 
odzwierciedla walkę o władzę między różnymi członkami 
rodziny Anunnaki. Na koniec, w ostatnim rozdziale, przyjrzymy 
się bliżej planecie Nibiru i omówimy kwestię jej rychłego 
powrotu w pobliże Ziemi. Ponadto załączniki zawierają dwa 
listy napisane przez Zecharię Sitchina do „New York Timesa”. 
Doskonale ilustrują one rzetelność Sitchina w prezentowaniu 
wyników jego badań i pozwalają zrozumieć, dlaczego był tak 
ceniony jako uczony zajmujący się starożytną historią 
ludzkości. 

Mamy nadzieję, że dla tych czytelników, którzy znają już 
książki Sitchina, jeden tom podsumowujący jego wcześniej 
publikowane prace i uzupełniający je o nowy materiał będzie 


cenną lekturą. Nowi czytelnicy natomiast znajdą tu zwięzłe 
omówienie kosmologii Sitchina. Mamy też nadzieję, że ta 
książka rozbudzi Wasze zainteresowanie, przekona Was, że 
Sitchin wpadł na trop czegoś ciekawego, i skłoni do 
kontynuowania lektury oraz badań nad  starożytnymi 
cywilizacjami. Wielu czytelników książek Sitchina znajdzie 
tutaj odpowiedzi na pytania dotyczące problemów, które nigdy 
wcześniej nie zostały w pełni omówione. Jeśli teorie Sitchina są 
prawdziwe — w co on sam głęboko wierzył — to znajdziecie tu 
wiedzę o naszym pochodzeniu, a być może także o naszej 
przyszłości. 

Janet Sitchin 


Janet Sitchin miała zaszczyt dorastać w kontakcie z 
niesamowitą wiedzą i fascynującymi teoriami jej stryja, 
Zecharii Sitchina. Bardzo wcześnie wywarła na niej ogromne 
wrażenie naukowa postawa i niespokojny duch stryja, który 
wprowadził ją w świat starożytnych cywilizacji i początków 
ludzkości. Od 1995 roku była jedną z asystentek w czasie 
wykładów Sitchina; od 2000 roku jako webmasterka prowadzi 
oficjalną stronę Zecharii Sitchina, www.sitchin.com. Ukończyła 
studia w zakresie informatyki, jest ekspertem w dziedzinie 
integracji danych, mieszka w pobliżu Miami na Florydzie. 


1. PRZEDSTAWIAMY 
DWUNASTA PLANETĘ 


Fragment przedmowy z 197/68 roku i 
nieopublikowany artykuł z 19682 roku 
Dwunasta Planeta: Księga jako historia 


Czytelnicy Sitchina doskonale wiedzą, że opisanie w 
kilku zdaniach obszaru jego zainteresowań - starożytnych 
kosmitów i starożytnych cywilizacji — jest zadaniem niemal 
niemożliwym do wykonania. Wiele osób uznaje jego 
pomysły za fantazje graniczące z dziwactwem. Dla innych 
jego teorie są przełomowe, składają elementy rozsypanej 
układanki w spójną, wiarygodną całość, potwierdzoną 
przez materialne świadectwa i prastare teksty. 

Kiedy mówię ludziom, że mój stryj był autorem, a oni 
pytają, o czym pisał, odpowiadam, że o starożytnych 
cywilizacjach i opublikował 14 książek, zanim umarł w 
październiku 2010 roku. Mówię, że jego pierwsza książka, 
Dwunasta Planeta, jest wyjątkowo rzetelna i choć 
fascynująca, przebrnięcie przez pierwsze 100 jej stron 


może się okazać trudne ze względu na ściśle naukowe 
podejście. Mówię też, że powinni się postarać przeczytać 
tych pierwszych 100 stron, nawet jeśli nie będzie to łatwe, 
ponieważ opisują rzeczy tak fascynujące, że nie będą już 
chcieli odłożyć tej książki. Lektura wciągnie ich i odmieni 
ich życie —- podobnie jak wcześniej wielu innych. 

Dopiero po takim wstępie zaczynam opisywać główne 
założenia dzieła życia mojego stryja, opowiadać historię 
Nefilim (jak nazwał ich w swojej pierwszej książce), 
wyjaśniać, kim byli, dlaczego przybyli na Ziemię i co tutaj 
robili. 

Tekst zamieszczony poniżej, który był przedmową do 
wydania Dwunastej Planety z 19/8 roku, przedstawia 
słowami samego Sitchina najważniejsze wątki Dwunastej 
Planety Daje wgląd w jego sposób myślenia, jego 
kosmologię i dlatego stanowi doskonały punkt wyjścia 
dalszych rozważań. 


Stary Testament wypełniał moje życie od dzieciństwa. Kiedy 
ziarno, z którego wyrosła ta książka, zostało zasadzone prawie 
50 lat temu, nie wiedziałem nic o trwającym sporze między 
zwolennikami Biblii i ewolucji, ale jako chłopiec studiujący 
Księgę Rodzaju w hebrajskim oryginale doprowadziłem do 
własnej konfrontacji. Pewnego dnia przeczytaliśmy w rozdziale 
6, że kiedy Bóg postanowił zgładzić ludzkość Wielkim Potopem, 
na Ziemi byli „synowie bogów”, którzy brali sobie za żony córki 
człowiecze. Hebrajski tekst nazywał ich „Nefilim”; nauczyciel 
wyjaśnił że słowo to oznacza „olbrzymów”, ale ja 


zaprotestowałem: czy nie znaczy to dosłownie „ci, którzy zostali 
zrzuceni”, którzy zstąpili na Ziemię? Zostałem skarcony i 
usłyszałem, że mam zaakceptować tradycyjną interpretację. 

W późniejszych latach, kiedy poznawałem języki, historię i 
archeologię Bliskiego Wschodu, Nefilim stali się moją obsesją. 
Odkrycia archeologiczne oraz odczytanie starożytnych 
opowieści i tekstów sumeryjskich, babilońskich, asyryjskich, 
hetyckich, kananejskich i innych raz po raz potwierdzały 
wiarygodność i precyzję biblijnych wzmianek o starożytnych 
królestwach, miastach, władcach, miejscach, świątyniach, 
szlakach handlowych, artefaktach, narzędziach i zwyczajach. 
Może więc nadszedł czas, by zaakceptować zawarte w tych 
samych źródłach wzmianki przedstawiające Nefilim jako gości 
przybyłych na Ziemię z niebios? 

Stary Testament wielokrotnie zapewnia: „Tron Jahwe jest w 
niebie”; „z nieba spojrzał Pan na Ziemię”. Nowy Testament 
mówi o „ojcu naszym, który jest w niebie”. Jednak 
wiarygodność Biblii została podważona przez pojawienie się i 
powszechne przyjęcie teorii ewolucji. Skoro człowiek 
wyewoluował, to przecież nie mógł zostać stworzony w jednej 
chwili przez Bóstwo, które postanowiło: „Uczyńmy człowieka na 
Nasz obraz, podobnego Nam”. Wszystkie starożytne ludy 
wierzyły w bogów, którzy zstąpili na Ziemię z nieba, i kiedy 
tylko im się spodobało, mogli wznosić się do nieba. Lecz te 
opowieści nigdy nie były traktowane poważnie; od samego 
początku zostały uznane przez uczonych za mity. 


Pisma starożytnego Bliskiego Wschodu, wśród których jest 
mnóstwo tekstów astronomicznych, mówią wyraźnie o 
planecie, z której przybyli ci astronauci czy też „bogowie”. 
jednak kiedy uczeni, 150 lat temu, odczytali i przetłumaczyli 
starożytne listy ciał niebieskich, jeszcze nie wiedzieli o istnieniu 
Plutona (odkrytego dopiero w 1930 roku). Czy mogli 
zaakceptować wzmianki o jeszcze jednej planecie w naszym 
Układzie Słonecznym? Ale dzisiaj, kiedy wiemy, że za Saturnem 
krążą dalsze planety, dlaczego nie mielibyśmy zaakceptować 
starożytnych tekstów mówiących o Dwunastej Planecie? 

Dzisiajj kiedy my sami zapuszczamy się w przestrzeń 
kosmiczną, nadszedł najwyższy czas na świeże spojrzenie i 
dosłowne odczytanie starożytnych tekstów. Astronauci 
wylądowali na Księżycu, a bezzałogowe statki kosmiczne 
eksplorują inne planety i myśl, że jakaś cywilizacja z innej 
planety, bardziej zaawansowana od naszej, mogła w 
zamierzchłej przeszłości wysłać swoich astronautów na Ziemię, 
nie wydaje się już tak niewiarygodna. 

Coraz liczniejsze grono autorów przypuszcza, że starożytne 
artefakty, takie jak piramidy i gigantyczne kamienne posągi, 
musiały zostać ' stworzone przez ' zaawansowanych 
technologicznie przybyszy z innej planety, bo prymitywni 
ludzie z pewnością nie mogli dysponować niezbędną do tego 
technologią. By podać inny przykład — jak to możliwe, że 
cywilizacja Sumeru rozkwitła tak nagle niemal 6000 lat temu, 
nie mając żadnych prekursorów? Ponieważ jednak autorzy ci 
zwykle nie potrafią dowieść, kiedy, a przede wszystkim skąd 


przybyli ci starożytni astronauci, ich intrygujące pytania 
pozostają spekulacjami bez odpowiedzi. 

Trzeba było 30 lat badań, sięgania do starożytnych źródeł i 
zaakceptowania ich takimi, jakie są, abym był w stanie 
odtworzyć spójny i wiarygodny scenariusz prehistorycznych 
wydarzeń. Dlatego w Dwunastej Planecie staram się przedstawić 
opowieść dającą odpowiedzi na konkretne pytania: Kiedy, Jak, 
Dlaczego i Skąd. Świadectwa, na które się powołuję, to przede 
wszystkim starożytne teksty i wizerunki. 

W ' Dwunastej Planecie staram się rozszyfrować 
skomplikowaną kosmogonię, która wyjaśnia, być może nie 
gorzej niż wiele współczesnych teorii naukowych, jak 
uformował się Układ Słoneczny, jak planeta intruz została 
uwięziona na orbicie okołosłonecznej i jak powstała Ziemia 
oraz inne ciała naszego układu. 

Świadectwa, które przywołuję, obejmują mapy nieba 
przedstawiające kosmiczną podróż na Ziemię z Dwunastej 
Planety. Potem nastąpiło pełne dramatyzmu założenie przez 
Nefilim pierwszych osad na Ziemi. Starożytne źródła 
wymieniają imiona ich przywódców, opisują ich związki 
rodzinne i uczuciowe, zazdrość i konflikty; objaśniają naturę 
ich „niemoralności”. 

W Dwunastej Planecie postawiłem sobie za cel przede 
wszystkim prześledzenie doniosłych wydarzeń, które 
doprowadziły do stworzenia Człowieka, oraz zaawansowanych 
technologii, dzięki którym było to możliwe. 


Następnie opisuję skomplikowane relacje łączące Człowieka z 
jego panami i rzucam nowe światło na prawdziwe znaczenie 
wydarzeń w Ogrodzie Edenu, wieży Babel i Wielkiego Potopu. 
Na koniec Człowiek — obdarowany przez swoich stwórców w 
sensie biologicznym i materialnym — wypędził swoich bogów z 
Ziemi. 

Sugeruję w tej książce, że nie jesteśmy sami w naszym 
Układzie Słonecznym; to jednak może raczej wzmocnić niż 
osłabić naszą wiarę w Uniwersalnego Wszechmocnego. Jeżeli 
bowiem Nefilim stworzyli Człowieka na Ziemi, to mogli tylko 
realizować o wiele większy Plan. 

ZECHARIA SITCHIN 
Nowy Jork, luty 1977 


Sitchin napisał więcej na temat Dwunastej Planety w 
swoim artykule z 1982 roku, zatytułowanym Dwunasta 
Planeta: Księga jako historia. Przedstawia w nim zarys 
najważniejszych wydarzeń historycznych, począwszy od 
stworzenia kosmosu, naszego Układu Słonecznego i Ziemi, 
po czym opisuje historię ludzkości. W całej tej książce 
przyjrzymy się bliżej niektórym zagadnieniom 
zasygnalizowanym w tym zarysie, zanim na koniec zadamy 
zaskakujące pytania: czy Dwunasta Planeta właśnie teraz 
wraca w kierunku Ziemi i co może to oznaczać dla nas? Jak 
zobaczymy, Dwunasta Planeta wraca w pobliże Ziemi co 
3600 lat. Podobno okresy jej powrotu zbiegają się z 
ogólnym chaosem i naturalnymi kataklizmami na Ziemi - a 
coś takiego właśnie teraz występuje. 


Dowiedzmy się więcej o tej Dwunastej Planecie, aby 
przygotować się na jej powrót w pobliże Ziemi w bardzo 
bliskiej przyszłości. 


Dwunasta Planeta jest w całości oparta na starożytnych 
mezopotamskich źródłach tekstowych i ikonograficznych, 
sięgających czasów najstarszej znanej cywilizacji, która 
pojawiła się w Sumerze w IV tysiącleciu p.n.e. 

jednocześnie nieustannie wskazuję zbieżności ze Starym 
Testamentem, ożywiając Księgę Rodzaju dla XXI wieku. 

jeśli pominąć naukowe dyskusje i obszerny materiał 
dowodowy, Dwunasta Planeta przedstawia językiem ery 
kosmicznej informacje zawarte w starożytnych pismach: 


STWORZENIE UKŁADU SŁONECZNEGO: Najpierw Słońce, 
Merkury i planeta zwana Tiamat; potem Wenus i Mars, 
następnie Jowisz i Saturn, Uran i Neptun. 


KATAKLIZM, CZYLI NIEBIAŃSKA BITWA: przybycie z 
dalekiego kosmosu dużej planety, która była wciągana coraz 
dalej w głąb Układu Słonecznego, aż w końcu zderzyła się z 
Tiamat, rozbijając ją na dwie części. W ten sposób powstał pas 
asteroid, komety, Ziemia i Księżyc. 


POWSTANIE ŻYCIA: Planeta intruz — nasza Dwunasta Planeta 
— przyniosła do naszego Układu Słonecznego życie. Zderzając 
się z Tiamat, zasiała ziarno życia na Ziemi (połówce Tiamat) 
około 3,8 miliarda lat temu. 


KRÓLESTWO NIEBIESKIE: Uwięziona na orbicie 
okołosłonecznej Dwunasta Planeta krąży po długiej, podobnej 
do komety, orbicie o okresie obiegu wokół Słońca wynoszącym 
3600 lat, zawsze wracając w „Miejsce Skrzyżowania” między 
Marsem a Jowiszem. Dwunasta Planeta wydziela własne ciepło 
i ma atmosferę. W ciągu miliardów lat wyewoluowało na niej 
życie. Kilka milionów lat temu ewolucja doprowadziła do 
powstania na Dwunastej Planecie inteligentnych, 
antropomorficznych istot. 


CYWILIZACJA PRZEŚCIGA SAMĄ SIEBIE: Rozwija się 
cywilizacja; tworzy miasta, pałace, naukę, technologię; 
eksploruje kosmos. Nieobce jej są też „ludzkie” emocje: miłość, 
nienawiść, zazdrość. Synowie obalają ojców, bracia walczą z 
braćmi o tron. Zaawansowana technologia ma swoje dobre i złe 
strony. W końcu zaczyna brakować surowców mineralnych — 
również radioaktywnych, ale przede wszystkim złota, 
niezbędnego do budowy skomplikowanych urządzeń 
elektronicznych. Czy cywilizacja Dwunastej Planety dostanie 
zadyszki? 


KOPALNIA ZŁOTA ZWANA „ZIEMIĄ: Kiedy trwa 
powtarzająca się regularnie walka o tron, Dwunasta Planeta 
zbliża się do „przejścia” między Marsem a Jowiszem. Obalony 
władca ratuje się, uciekając w statku kosmicznym, i ląduje 
awaryjnie na pobliskiej planecie Ziemi. Przybysze z 
zaskoczeniem odkrywają, że i na Ziemi istnieje życie — nie tak 


rozwinięte, ale całkiem podobne do tego na Dwunastej Planecie. 
Znajdują też w ziemskich rzekach samorodki złota. Na 
Dwunastej Planecie mija dziewięć lat; uzurpator zostaje 
obalony. Uciekinierzy zostają uratowani i wracają z Ziemi, 
przynosząc wspaniałą nowinę: potrzebny im minerał jest 
dostępny niemal w zasięgu ręki — na Ziemi. 


LĄDOWANIE NA ZIEMI: „Ci, którzy spadli wcześniej” — 
właśnie tak nazywa ich Księga Rodzaju, po hebrajsku Nefilim — 
wracają na Ziemię po złoto. Podczas gdy ich statki krążą wokół 
Ziemi, pierwsza grupa ląduje w kapsułach, które spadają do 
Morza Arabskiego, przy Zatoce Perskiej. Prowadzeni przez 
swojego głównego inżyniera/naukowca, Nefilim wychodzą na 
brzeg. Idąc w głąb lądu, docierają do mokradeł. Tu zakładają 
pierwszą ziemską stację badawczą, którą nazywają ERIDU. Jest 
około 445 000 lat temu, na Ziemi panuje epoka lodowcowa. 


MIASTA BOGÓW: W czasie gdy Ziemia okrąża Słońce 3600 
razy, Dwunasta Planeta okrąża je tylko raz. Zatem gdy na Ziemi 
mijają setki tysięcy lat, dla Nefilim jest to zaledwie krótki 
odcinek w ich skali czasowej. Wkrótce mija epoka lodowcowa i 
nastaje cieplejszy klimat. Nefilim zakładają kolejne osady: jedną 
jako port kosmiczny, jedną jako centrum dowodzenia, inną jako 
ośrodek medyczny, jeszcze inną jako centrum obróbki 
metalurgicznej. Projektują swoje miasta tak, żeby ich plan, 
oglądany z góry, tworzył przypominające strzałę lądowisko. 


ZIARNO KONFLIKTU: Decyzja o rozpoczęciu Misji Ziemia 
stała się także zarzewiem konfliktu; dowódca, który miał 
wylądować pierwszy i dlatego został nazwany EN.KI („Panem 
Ziemi”), staje się podwładnym swojego brata (EN.LIL-a — „Pana 
Przestrzeni Powietrznej”), który przybywa na Ziemię, żeby 
objąć dowodzenie. EN.KI zostaje przemianowany na E.A — 
„Pana Wód”; jako główny naukowiec, on i jego „ludzie ryby” 
otrzymują zadanie wydobywania złota z wód oceanu. Zmiana 
na stanowisku dowódcy staje się zaczątkiem konfliktu, który 
odtąd wywiera potężny wpływ na losy zarówno Nefilim, jak i 
ludzi. Życie seksualne bogów, niekiedy pełne czułości, niekiedy 
gwałtowne, z czasem doprowadzi do problemów z sukcesją. 


KOPALNIE W POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ AFRYCE: Plan 
pozyskania złota z oceanów zawodzi. Pozostaje tylko jedno 
wyjście: trzeba spróbować wydobywać metal w kopalniach. 
Liczba szeregowych Nefilim zostaje zwiększona do 600; 
niektórzy z nich są wysyłani do południowo-wschodniej Afryki 
(Rodezji?), aby tam pracowali w kopalniach. Specjalne 
„zatopione statki” — łodzie podwodne — transportują rudę do 
południowej Mezopotamii, gdzie jest wytapiana i rafinowana. 
Następnie metal jest transportowany z Ziemi promami 
kosmicznymi na orbitujący statek-matkę, skąd raz do roku — w 
skali czasowej Nefilim — wysyła się go na Dwunastą Planetę. 


BUNT ANUNNAKI: Czterdzieści lat Nefilim (czyli około 300 
000 ziemskich lat) po ich wylądowaniu na Ziemi górnicy 


Anunnaki („Ci, którzy z Nieba na Ziemię przybyli”) zbuntowali 
się. Zdarzyło się to przy okazji wizyty EN.LIL-a w kopalniach 
(był tam już wcześniej, kiedy został wypędzony z Mezopotamii 
po zgwałceniu młodej pielęgniarki, którą później poślubił). 
Odbyło się dochodzenie i proces. Sytuacja była na tyle poważna, 
że sam władca Dwunastej Planety — ojciec Enki i Enlila — 
przybył na Ziemię. Enlil żądał, aby przywódca buntu został 
stracony. Pozostali stanęli po stronie buntowników, dochodząc 
do wniosku, że praca w kopalniach jest rzeczywiście zbyt 
ciężka. 


STWORZENIE CZŁOWIEKA: Jednak wydobycie złota musiało 
być kontynuowane. Zaproponowano rozwiązanie: NIN.TTI („ta, 
która daje życie”) — kobieta odpowiedzialna za sprawy 
medyczne — tworzy „prymitywnego robotnika”. Potrzebowała 
przy tym pomocy głównego naukowca. „Istota, której 
potrzebujesz — powiedział — już istnieje!” Wyekstrahował geny 
młodego Nefilima i połączył je z komórką jajową pojmanego 
hominida, kobiety-małpy, a następnie zaimplantował je w 
macicy kobiety  Nefilim. Wiele prób zakończyło się 
niepowodzeniem, zanim udało się stworzyć „doskonały model 
Człowieka”. Podobnie zapłodnione komórki  jajowe 
wszczepiono wielu kobietom Nefilim, tworząc w ten sposób 
Adamów i Ewy — pierwszych Homo sapiens. Natychmiast zostali 
oni skierowani do ciężkiej pracy w kopalniach południowej 
Afryki. 


OGRÓD EDENU: Początkowo Ea przetrzymywał nowe 
stworzenia w Kraju Kopalń. Enlil chciał przetransportować 
niektórych z nich do Mezopotamii, aby pracowali tam na polach 
— w „Ogrodzie Edenu”. Dlatego pojmał i uprowadził kilku ludzi, 
używając zaawansowanej broni. Nowe stworzenia — hybrydy — 
nie mogły się rozmnażać. Ea dostrzegł szansę na zyskanie na 
Ziemi nowego sojusznika w konflikcie ze swoim dominującym i 
bezwzględnym bratem — Człowieka. Jak biblijny wąż, poddał 
Człowieka manipulacji genetycznejj aby umożliwić mu 
prokreację. (Biblijne słowo „poznawać” oznacza kopulację w 
celu posiadania potomstwa). Kiedy Adam posiadł Owoc 
Poznania, poznał swoją żonę Ewę, która urodziła mu Kaina. 
Wściekły Enlil wypędził ich z Ogrodu Edenu, Siedziby Bogów. 


LUDZKOŚĆ PRZED POTOPEM: Ludzie, wypędzeni i 
pozostawieni na pastwę losu, zabrali ze sobą umiejętności, 
które nabyli: hodowlę owiec, rolnictwo, metalurgię. Na wschód 
od Mezopotamii Kain i jego potomkowie zbudowali miasta, lecz 
seria morderstw zgubiła tę linię ludzkości. Potem Set 
zapoczątkował czystszy ród, a w czasach jego syna Enosza 
ludziom pozwolono wrócić na ziemię bogów. Wówczas 
powstały świątynie, kapłani i rytuały religijne. 


PRELUDIUM KATASTROFY: To właśnie wtedy — według słów 
Księgi Rodzaju i jej sumeryjskich źródeł — synowie bogów 
zaczęli współżyć z córkami ludzi. Enlil był rozwścieczony takim 
naruszeniem rasowej czystości bogów. Dostrzegł okazję do 


pozbycia się ludzkości przez zmianę klimatu. Około 75 000 lat 
temu zaczęła się kolejna epoka lodowcowa. Klimat stał się 
bardziej suchy, surowy. Nastąpiła klęska nieurodzaju. 
Zapanował głód i Enlil postanowił wstrzymać dostawy żywności 
dla Ziemian. Ea potajemnie pomagał ludziom, dostarczając im 
głównie morskie ryby. Jednak głód się nasilał; dochodziło do 
przypadków kanibalizmu. Ludzkość została zdziesiątkowana — 
ale nie zgładzona. 


POTOP - BOGOWIE UCIEKAJĄ Z ZIEMI: Kiedy Nefilim 
obserwowali zagładę ludzkości, nadeszły wstrząsające wieści. 
Stacja naukowa na południowej półkuli poinformowała o 
przesuwaniu się pokrywy lodowej na Antarktydzie. Anunnaki 
na orbitującym statku matce potwierdzili zagrożenie: w miarę 
zbliżania się Dwunastej Planety do Ziemi jej siły grawitacyjne 
coraz gwałtowniej oddziaływały na ziemski lądolód, a kiedy 
lodowce zsuną się do oceanu, ogromne fal przypływu pochłoną 
Ziemię! 

Nefilim postanawiają utrzymać zbliżający się kataklizm w 
tajemnicy przed ludzkością i szykują się do ucieczki z Ziemi w 
swoim promie kosmicznym, pozostawiając wszystkie ziemskie 
stworzenia na pewną śmierć. Ea udaremnia również ten plan, 
wyjawiając sekret zaufanemu Ziemianinowi, Noemu. Pokazuje 
mu, jak zbudować odporny na zanurzenie statek; Noe ma się w 
nim schronić i uszczelnić go od wewnątrz, kiedy prom 
kosmiczny startujący z portu na północy rozświetli niebo; 
następnie ma skierować statek na Ararat. 


ROLE SIĘ ODWRACAJĄ — BOGOWIE POTRZEBUJĄ LUDZI: Ze 
swojego statku krążącego wokół Ziemi, bogowie obserwują 
zniszczenia spowodowane przez wielką falę i ulewne deszcze — 
Potop. Płaczą; żałują, że skazali ludzkość na zagładę. Kiedy 
woda opada, wyłaniają się szczyty Araratu. Statek osiada na 
stałym lądzie. Zaskoczeni bogowie widzą Noego i statek pełny 
ocalonych mężczyzn, kobiet, dzieci i zwierząt. Noe rozpala 
ogień i piecze kilka owiec, które są ulubionym pożywieniem 
bogów. Enlil także ląduje na Ziemi swoim statkiem — i wpada we 
wściekłość. Lecz inni bogowie zwracają mu uwagę, że taka 
sytuacja może się okazać korzystna. Skoro wszystko, co 
zbudowali na Ziemi, uległo zniszczeniu, będą potrzebowali 
pomocy ludzi, żeby przetrwać. Enlil zgadza się, błogosławi 
Noego oraz jego żonę i zabiera ich swoim statkiem na statek 
matkę, a następnie na Dwunastą Planetę. Bogowie uczą dzieci 
Noego rolnictwa i pasterstwa, dają im narzędzia (między 
innymi pług) i nasiona. Zaczyna się cywilizacja po Potopie. Jest 
około 11 000 lat p.n.e. 


POWRÓT DO MEZOPOTAMII: Jednak i ludzie, i bogowie muszą 
pozostać na wyżej położonych terenach; doliny są wypełnione 
błotem. Kiedy Dwunasta Planeta ponownie zbliża się do Ziemi, 
około 7500 roku p.n.e., bogowie naradzają się i postanawiają 
kontynuować cywilizowanie ludzkości. Pomagają im udomowić 
zwierzęta, budować domy, uczą ich, jak używać gliny do 
wyrobu naczyń i do budowy. Około 3800 roku p.n.e. bogowie 
zwołują kolejną naradę i podejmują decyzję: mogą wrócić do 


południowej Mezopotamii, aby odbudować starożytne miasta 
tam, gdzie wcześniej się znajdowały. Niemal z dnia na dzień 
rozkwita cywilizacja Sumeru. 


LUDZKOŚĆ SIĘGA DO NIEBA: Ile „cywilizacji” — nauki i 
technologii — trzeba przekazać ludziom? W swoim dążeniu do 
nawiązania nowych relacji, Wyniośli (to określenie ttumaczymy 
jako „bogowie”) uczą ludzi astronomii, matematyki, metalurgii, 
chemii, sztuki wznoszenia wysokich budowli. Miasta zostają 
odbudowane wokół świątyń, czyli boskich siedzib; każdy 
zigurat jest otoczony zamkniętym („Świętym”) obszarem 
przeznaczonym dla Boskich Ptaków, czyli „Wiatrów 
Gwałtownych” (co miał okazję zobaczyć Ezechiel). Bogowie 
podróżują po ziemskim niebie, odwiedzając 
rozprzestrzeniającą się ludzkość. Lecz ludzie nie mogą się tak 
łatwo komunikować. Dlatego bóg nauki obmyśla wraz ze 
swoimi sumeryjskimi zwolennikami niesłychany plan. W 
centralnej Mezopotamii znajduje się nieodbudowany wciąż 
przedpotopowy port kosmiczny, pradawny Bab-ili (Babilon — 
Brama Bogów). Bóg namawia ludzi, żeby odbudowali wieżę 
startową — „wieżę Babel” — i uruchomili „Szem” - rakietę 
kosmiczną. 

Inni bogowie jednak — dostrzegając możliwe konsekwencje 
tego planu - udaremniają go. Aby zapobiec podejmowaniu 
podobnych prób w przyszłości, dzielą jeden język ludzi na wiele 
języków. Rozpraszają ludzkość do najdalszych zakątków Ziemi, 


tworząc nowe ośrodki cywilizacji — nad Nilem, potem w dolinie 
Indusu. 


Gdzie jest teraz Dwunasta Planeta? 

Starożytne teksty, włącznie ze Starym Testamentem, opisują 
powrót Dwunastej Planety w pobliże Ziemi jako czas 
kataklizmów, po którym następuje epoka pokoju i harmonii. 
Jest to „Dzień Pański”, po którym na Ziemi nastanie „Królestwo 
Niebieskie”. 

Według wszelkich obliczeń Dwunasta Planeta właśnie teraz 
wraca w kierunku Ziemi. 

Czy jej mieszkańcy już wystrzelili ku nam swoje statki 
kosmiczne? Czy pojawianie się UFO — zwiadowców — zapowiada 
ich przyszłą wizytę na Ziemi? 

Odpowiedź poznamy, kiedy nasi astronomowie przestaną 
szukać odpowiedzi w odległych galaktykach, a skierują 
teleskopy na te części Układu Słonecznego, o których pisali 
Sumerowie! 


2. NIEOCZEKIWANA 
CYWILIZACJA 


Fragment Dwunastej Planety (rozdział 2) 


Archeologiczne studia nad pochodzeniem człowieka i 
naszych pierwszych cywilizacji wskazują, że miejscem, 
gdzie zaczęła się zaawansowana cywilizacja, był Sumer w 
Mezopotamii. Ale starożytna, niewyobrażalnie 
wyrafinowana kultura Sumeru jest równie zaskakująca, co 
tajemnicza, ponieważ wydaje się, że pojawiła się jakby 
znikąd, już w pełni ukształtowana. Jak powstało to 
rozwinięte społeczeństwo i jaka cywilizacja je 
poprzedzała? Zecharia Sitchin odpowiada na te pytania w 
drugim rozdziale swojej pierwszej książki, Dwunastej 
Planety. 


Zaczniemy od królestw Babilonu i Asyrii, które 
rozwinęły się w starożytnej Mezopotamii na długo przed 
narodzeniem Chrystusa. Kultury Babilonu i Asyrii 


rozkwitły około 1900 roku p.n.e. i przetrwały około 1500 
lat. Poprzedzało je królestwo zwane Akadem. Im dalej w 
przeszłość sięgali uczeni, tym bardziej stawało się 


oczywiste, że kultura akadyjska miała bardzo głębokie 
korzenie, których elementem był przedakadyjski język - 
pierwszy język pisany - nazwany sumeryjskim. 

W tym rozdziale Sitchin oprowadza nas po różnych 
technologicznych oraz artystycznych osiągnięciach i 
dokonaniach kultury sumeryjskiej, obejmujących takie 
dziedziny, jak: matematyka, architektura, metalurgia i 
medycyna oraz procedury medyczne — by wymienić tylko 
kilka z nich. Bezprecedensowy poziom rozwoju, jaki 
napotykamy praktycznie na każdym kroku, jest trudny do 
wyjaśnienia... chyba że założymy, że te starożytne ludy 
mogły odziedziczyć wiedzę po jakiejś bardzo 
zaawansowanej kulturze, która je poprzedzała. Sięgając do 
starożytnych tekstów, by poprzeć swoją linię 
rozumowania, Sitchin analizuje najwcześniejsze, 
tajemnicze początki  cywilizacjj 'w - południowej 
Mezopotamii. 


Człowiek Zachodu przez długi czas wierzył, że jego cywilizacja 
jest darem Greków i Rzymian. Lecz sami greccy filozofowie 
pisali wielokrotnie, że czerpali z jeszcze wcześniejszych źródeł. 
Później podróżnicy wracający do Europy donosili o istnieniu w 
Egipcie wielkich piramid i pogrzebanych w piasku miast 
świątyń, strzeżonych przez dziwne kamienne stworzenia zwane 
sfinksami. 

Kiedy Napoleon wyruszył do Egiptu w 1799 roku, zabrał ze 
sobą uczonych, którzy mieli przestudiować i objaśnić te 
starożytne monumenty. Jeden z jego oficerów znalazł w pobliżu 


Rosetty kamienną płytę, na której została wyryta proklamacja z 
196 roku p.n.e., zapisana w starożytnym egipskim piśmie 
obrazkowym (hieroglifach), a także w dwóch innych pismach. 

Dzięki odszyfrowaniu starożytnego egipskiego pisma i języka 
oraz wysiłkom archeologów ludzie Zachodu dowiedzieli się, że 
w Egipcie istniała zaawansowana cywilizacja na długo przed 
pojawieniem się kultury greckiej. Egipskie kroniki mówią o 
dynastiach władców panujących od około 3100 roku p.n.e. — 
całe dwa tysiąclecia przed początkiem cywilizacji helleńskiej. 
Grecja, która osiągnęła dojrzałość w V i IV wieku p.n.e., była 
więc stosunkowo późną cywilizacją, a nie źródłem. 

A zatem skąd wywodzi się nasza cywilizacja? Z Egiptu? 

Choć taka konkluzja wydaje się logiczna, fakty przemawiają 
przeciwko niej. Greccy uczeni opisywali swoje wizyty w Egipcie, 
ale starożytne źródła wiedzy, na którą się powoływali, 
znajdowały się gdzie indziej. Przedhelleńskie kultury Morza 
Egejskiego — minojska na Krecie i mykeńska w Grecji lądowej — 
pozostawiły Świadectwa wskazujące, że przejęły elementy 
kultury bliskowschodniej, a nie egipskiej. Syria i Anatolia, a nie 
Egipt, były głównymi kanałami, przez które do Greków dotarła 
starsza cywilizacja. 

Kiedy uczeni zauważyli, że dorycka inwazja w Grecji i 
inwazja Izraelitów w Kanaanie po wyjściu z Egiptu nastąpiły 
mniej więcej w tym samym czasie (około XIII wieku p.n.e.), 
zaczęli odkrywać coraz liczniejsze podobieństwa między 
cywilizacją helleńską i semicką. Profesor Cyrus H. Gordon 
(Forgotten Scripts: Evidence for the Minoan Language 


[Zapomniane pisma: Świadectwa języka  minojskiego]) 
zapoczątkował nową dziedzinę badań, pokazując, że wczesne 
minojskie pismo, tak zwane pismo linearne A, służyło do 
zapisywania języka semickiego. Doszedł do wniosku, że „wzorce 
(nie mylić z treścią) cywilizacji hebrajskiej i minojskiej są w 
znacznym stopniu identyczne”. Zwracał też uwagę, że nazwa 
wyspy, zapisywana po minojsku Ke-re-ta, brzmi niemal 
dokładnie tak samo, jak hebrajskie słowo  Ke-re-et 
(„ufortyfikowane miasto”) i przywodzi na myśl starożytną 
semicką legendę o królu Keretu. Nawet alfabet helleński, od 
którego wywodzi się alfabet łaciński, pochodzi z Bliskiego 
Wschodu. Sami starożytni greccy autorzy pisali, że pewien 
Fenicjanin imieniem Kadmos („starożytny”) przyniósł im 
alfabet, składający się z tej samej liczby liter, co alfabet 
hebrajski, i w takim samym porządku. Był to jedyny grecki 
alfabet w czasach, kiedy toczyła się wojna trojańska. Liczba 
liter została zwiększona do 26 przez poetę Symonidesa z Keos w 
V wieku p.n.e. 

To, że greckie i łacińskie pismo, a tym samym całe podwaliny 
zachodniej kultury, zostały zaadaptowane z Bliskiego Wschodu, 
można łatwo udowodnić, porównując nazwy, znaki, a nawet 
wartości numeryczne oryginalnego bliskowschodniego alfabetu 
ze znacznie późniejszym greckim i łacińskim (il. 4). 

Uczeni oczywiście wiedzieli, że Grecy utrzymywali kontakty z 
Bliskim Wschodem w I tysiącleciu p.n.e., czego kulminacją było 
pokonanie Persów przez Aleksandra Macedońskiego w 331 
roku p.n.e. Greckie dokumenty zawierają mnóstwo informacji 


na temat Persów i ich ziem (na terenie dzisiejszego Iranu). 
Analizując imiona ich królów — Cyrus, Dariusz, Kserkses — oraz 
imiona bogów, które wydają się należeć do indoeuropejskiego 
pnia językowego, uczeni doszli do wniosku, że Persowie 
należeli do ludów aryjskich, które przybyły gdzieś znad Morza 
Kaspijskiego pod koniec II tysiąclecia p.n.e. i rozprzestrzeniły 
się na zachód do Azji Mniejszej,j na wschód do Indii i na 
południe, na obszary, które Stary Testament nazywa „ziemiami 
Medów i Parsów”. 

Ale nie wszystko było takie proste. Mimo domniemanego 
obcego pochodzenia najeźdźców Stary Testament traktuje ich 
jako nieodłączną część wydarzeń biblijnych. Na przykład Cyrus 
był uważany za „namaszczonego przez Jahwe” - to dość 
niezwykła relacja między hebrajskim bogiem a nie- 
Hebrajczykiem. Według biblijnej Księgi Ezdrasza Cyrus 
zaakceptował swoją misję odbudowania jerozolimskiej Świątyni 
i oznajmił, że działa na rozkaz wydany mu przez Jahwe, którego 
nazywał „Bogiem Nieba”. 
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(1) „H., dla uproszczenia zwykle transliterowane jako „H”, w sumeryjskim i językach 


semickich było wymawiane jak „CH” w szkockim i niemieckim „loch”. 
(2) „S:, dla uproszczenia zwykle transliterowane jako „S”, w sumeryjskim i językach 
semickich było wymawiane jak „TS”. 


Cyrus i inni królowie z jego rodu nazywali siebie 
Achemenidami -— od przyjętego przez założyciela dynastii 
tytułu, który brzmiał Hacham-Anisz. Nie był to termin aryjski, 
lecz semicki i oznaczał „mędrca”. Większość uczonych nie 
zadała sobie trudu, żeby zbadać liczne podobieństwa, jakie 
łączyły hebrajskiego Jahwe z bóstwem Achemenidów zwanym 
„Mądrym Panem”, które przedstawiano jako postać unoszącą 
się na niebie w Uskrzydlonej Kuli, jak można zobaczyć na 
przykład na królewskiej pieczęci Dariusza (il. 5). 


Dawno już ustalono, że kulturowe, religijne i historyczne 
korzenie dawnych Persów sięgają wcześniejszych imperiów 
babilońskiego i asyryjskiego, których świetność i upadek zostały 
opisane w Starym Testamencie. Początkowo uważano, że 
symbole tworzące pismo widoczne na achemenidzkich 


monumentach i pieczęciach są tylko motywami dekoracyjnymi. 
Engelbert Kampfer, który odwiedził Persepolis, dawną stolicę 
Persów, w 1686 roku, opisał je jako „odciski w kształcie klinów”. 
Odtąd pismo to nazywa się klinowym. 

Kiedy zaczęto podejmować próby odczytania achemenidzkich 
inskrypcji, szybko stało się jasne, że zostały one zapisane tym 
samym pismem, co inskrypcje znajdowane na starożytnych 
artefaktach i tabliczkach znajdowanych w Mezopotamii, na 
równinach i wyżynach leżących między Tygrysem a Eufratem. 
Zaintrygowany tymi znaleziskami Paul Emile Botta postanowił 
w 1843 roku rozpocząć pierwsze większe systematyczne 
wykopaliska. Wybrał stanowisko w północnej Mezopotamii, 
niedaleko dzisiejszego Mosulu, znane jako Chorsabad. Wkrótce 
udało mu się ustalić, że klinowe inskrypcje nazywają to miejsce 
Dur-Szarrukin. Inskrypcje te były zapisane w języku semickim, 
spokrewnionym z hebrajskim, a nazwa oznacza „twierdzę 
prawowitego władcy”. Nasze podręczniki nazywają tego króla 
Sargonem II. 

Pośrodku stolicy asyryjskiego władcy wznosił się wspaniały 
królewski pałac o ścianach pokrytych rzeźbionymi płytami, 
które, gdyby zostały ustawione w jednej linii, ciągnęłyby się 
przez ponad półtora kilometra. Nad miastem 1 pałacem 
górowała schodkowa piramida zwana ziguratem; służyła ona 
jako „schody do nieba” dla bogów (il. 6). 


Plan miasta i rzeźbione dekoracje świadczą o wystawnym 
stylu życia. Pałace, świątynie, domy, stajnie, magazyny, mury, 
bramy, kolumny, płaskorzeźby, posągi, dzieła sztuki, wieże, 
fortyfikacje, tarasy, ogrody — wszystko zostało ukończone w 
ciągu zaledwie pięciu lat. Jak pisał Georges Contenau (La vie 
quotidienne a Babylone et Assyrie [Życie codzienne w Babilonie i 
Asyrli]), „przyprawia o zawrót głowy potęga imperium, które 
było w stanie dokonać tak wiele w tak krótkim czasie” 3000 lat 
temu. 

Anglicy nie zamierzali pozwolić, by prześcignęli ich Francuzi 
i wkrótce także wkroczyli na scenę, w osobie sir Austena 
Henry'ego Layarda, który wybrał stanowisko położone około 15 
kilometrów w dół biegu Tygrysu od Chorsabadu. Miejscowi 
nazywali je Kujundżyk; okazało się ono asyryjską stolicą, 
Niniwą. 


Biblijne nazwy i wydarzenia zaczęły ożywać na nowo. Niniwa 
była królewską stolicą Asyrii za panowania trzech ostatnich 
wielkich władców: Sennacheryba, Asarhaddona i 
Aszurbanipala. „W  czternastym roku panowania króla 
Ezechiasza najechał Sennacheryb, król asyryjski, wszystkie 
warowne miasta judzkie”, opisuje Stary Testament (2 Krl 18:13), 
a kiedy Anioł Pana poraził jego armię, „Sennacheryb, król 
asyryjski, zwinął więc obóz i odszedł. Wrócił się i pozostał w 
Niniwie”. 

Wzgórza w miejscu Niniwy zbudowanej przez Sennacheryba 
kryły pałace, świątynie i dzieła sztuki wspanialsze od dzieł 
Sargona. Miejsca, w którym — jak się przypuszcza — znajdował 
się pałac Asarhaddona, nie można było odkopać, ponieważ dziś 
stoi tam muzułmański meczet, wzniesiony nad domniemanym 
miejscem pochówku proroka Jonasza, który został połknięty 
przez wieloryba, kiedy odmówił zaniesienia wiadomości od 
Jahwe do Niniwy. 

Layard wyczytał w starożytnych greckich kronikach, że jeden 
z oficerów armii Aleksandra widział „miejsce piramid i 
pozostałości starożytnego miasta” — miasta, które było 
pogrzebane już w czasach Aleksandra! Layard odkopał je także 
i okazało się, że było to Nimrud, asyryjski ośrodek militarny. To 
właśnie tutaj Salmanasar II ustawił obelisk upamiętniający jego 
wyprawy wojenne i podboje. Dziś wystawiony w British 
Museum, wymienia on wśród królów zmuszonych do płacenia 
trybutu „Jehu, syna Omriego, króla Izraela”. 


I znowu mezopotamskie inskrypcje i teksty biblijne 
wzajemnie się potwierdzają! 

Zdumieni tym, jak często znaleziska archeologiczne 
potwierdzają wiarygodność relacji biblijnych, asyriolodzy — jak 
zaczęto nazywać tych uczonych — zainteresowali się dziesiątym 
rozdziałem Księgi Rodzaju. Tam Nimrod — „dzielny myśliwy z 
łaski Jahwe” — został opisany jako twórca wszystkich królestw 
Mezopotamii. 


On to pierwszy panował 

w Babelu, w Erek, w Akkad i w Kalne, w kraju Szinear. 
Wyszedłszy z tego kraju do Aszszuru, 

zbudował Niniwę, Rechobot-Ir, 

Kalach i Resan, wielkie miasto 

pomiędzy Niniwą a Kalach. 


Rzeczywiście, pomiędzy Niniwą a Nimrud znajdowały się 
wzgórza nazywane przez miejscową ludność Kalach. Kiedy w 
latach 1903-1914 pracowali tam archeolodzy pod kierunkiem 
W. Andrae, odkryli ruiny Aszur, ośrodka religijnego i 
najstarszej stolicy Asyrii. Ze wszystkich asyryjskich miast 
wymienionych w Biblii tylko Resan pozostało do odkrycia. Jego 
nazwa oznacza „końską uzdę”; być może tam znajdowały się 
stajnie asyryjskich królów. 

Mniej więcej w tym samym czasie, kiedy trwały wykopaliska 
w Aszur, zespół kierowany przez R. Koldeweya kończył 
odkopywanie Babilonu — biblijnego Babel, wielkiego miasta z 


pałacami, świątyniami, wiszącymi ogrodami i oczywiście 
ziguratem. Wkrótce artefakty i inskrypcje ujawniły historię 
dwóch rywalizujących mezopotamskich imperiów: Babilonii i 
Asyrii, z których jedno leżało na południu, drugie na północy. 

Te dwa państwa, przeżywające wzloty i upadki, okresy wojen 
i pokoju, stworzyły cywilizację, która powstała około 1900 roku 
p.n.e. i przetrwała około 1500 lat. Aszur i Niniwa zostały 
zdobyte przez Babilończyków i zniszczone, odpowiednio w 614 
i 612 roku p.n.e. Jak przepowiedzieli biblijni prorocy, sam 
Babilon podzielił ich los w 539 roku p.n.e., kiedy został zdobyty 
przez Achemenidę Cyrusa. 

Chociaż Asyria i Babilonia rywalizowały przez całą swoją 
historię, trudno byłoby wskazać jakiekolwiek istotne różnice w 
ich kulturze. Wprawdzie Asyryjczycy nazywali swoje główne 
bóstwo Aszurem („wszystkowidzącym”), zaś Babilończycy 
Mardukiem („synem czystego wzgórza”), lecz poza tym ich 
panteony były niemal identyczne. 

Wiele muzeów na całym świecie zalicza do swoich 
najcenniejszych eksponatów ceremonialne bramy, uskrzydlone 
byki, reliefy, rydwany, narzędzia, utensylia, biżuterię, posągi i 
inne przedmioty wykonane z wszelkich możliwych materiałów, 
które zostały wykopane spod wzgórz Asyrii i Babilonii. Ale 
prawdziwym skarbem tych królestw jest ich piśmiennictwo: 
setki tysięcy inskrypcji w piśmie klinowym, wśród nich teksty 
kosmologiczne, epickie poematy, dzieje królów, archiwa 
świątynne, kontrakty handlowe, dokumenty małżeńskie i 
rozwodowe, tablice astronomiczne, przepowiednie 


astrologiczne, formuły matematyczne, listy geograficzne, 
szkolne gramatyki i słowniki, a także teksty poświęcone 
imionom,  genealogiom,  epitetom, czynom, mocom i 
obowiązkom bogów. 

Wspólnym językiem, który tworzył więzi kulturowe, 
historyczne i religijne między Asyrią i Babilonią, był akadyjski. 
jest to najstarszy znany język semicki, spokrewniony z 
hebrajskim, aramejskim, fenickim i kananejskim, lecz 
wcześniejszy od nich. Jednak ani Asyryjczycy, ani Babilończycy 
nie przypisywali sobie zasługi wynalezienia tego języka ani 
pisma; wręcz przeciwnie, na wielu tabliczkach znajduje się 
informacja, że zostały one skopiowane ze starszych oryginałów. 

Kto więc wynalazł pismo klinowe i rozwinął język, z jego 
precyzyjną gramatyką i bogatym słownictwem? Kto spisał 
„Starsze oryginały”? I dlaczego Babilończycy i Asyryjczycy 
nazywali ten język akadyjskim? 

Odpowiedzi znowu powinniśmy poszukać w Księdze Rodzaju: 
„On to pierwszy panował w Babelu, w Erek, w Akkad”. Akkad — 
czy naprawdę mogła istnieć taka stolica, starsza od Babilonu i 
Niniwy? 

Ruiny Mezopotamii dostarczyły rozstrzygających dowodów 
na to, że rzeczywiście istniało niegdyś królestwo znane jako 
Akad, założone przez króla, który sam siebie nazywał 
szarrukinem („prawowitym władcą”). W jednej ze swoich 
inskrypcji twierdził on, że jego imperium rozciągało się — dzięki 
łasce boga Enlila — od Dolnego Morza (Zatoki Perskiej) po Górne 
Morze (uważa się, że chodzi o Morze Śródziemne). Chełpił się 


też, że „sprawił, że przy nabrzeżu Akadu cumowały statki” z 
wielu odległych krajów. 

Naukowcy byli zdumieni: oto natknęli się na mezopotamskie 
imperium w III tysiącleciu p.n.e.! Był to skok w przeszłość o 
prawie dwa tysiąclecia od asyryjskiego Sargona z Dur Szarrukin 
do Sargona z Akadu. A jednak wykopaliska wydobyły na światło 
dzienne literaturę i sztukę, naukę i politykę, handel i 
komunikację — w pełni rozwiniętą cywilizację — istniejące na 
długo przed pojawieniem się Asyrii i Babilonii. Co więcej, był to 
oczywisty prekursor i źródło późniejszych mezopotamskich 
cywilizacji; Asyria i Babilonia wyrosły z akadyjskiego pnia. 

Sytuacja stała się jeszcze bardziej tajemnicza, kiedy odkryto 
inskrypcje opisujące czyny i rodowód Sargona z Akadu. Głosiły 
one, że jego pełny tytuł brzmiał „Król Akadu, Król Kisz”; tak 
więc wyjaśniały, że zanim zasiadł na tronie, był doradcą 
„władców Kisz”. Czy zatem — zadali sobie pytanie uczeni — 
istniało jeszcze wcześniejsze królestwo, Kisz, starsze niż Akad? 

Ponownie nabrały znaczenia wersety biblijne. 


Kusz zaś zrodził Nimroda, 
który był pierwszym mocarzem na ziemi... 
On to pierwszy panował w Babelu, w Erek, w Akkad. 


Wielu naukowców przypuszczało, że Sargon z Akadu mógł 
być biblijnym Nimrodem. jeśli w przytoczonym powyżej 
wersecie zamiast „Kusz” przeczytamy „Kisz”, to wydaje się, że 
poprzednikiem Nimroda był rzeczywiście Kisz, jak twierdził 


Sargon. Dlatego uczeni zaczęli przyjmować dosłownie dalszy 
ciąg jego inskrypcji: „Pokonał Uruk i zburzył jego mury... był 
zwycięski w bitwie z mieszkańcami Ur... Podbił całe terytorium 
od Lagasz aż do morza”. 

Czy biblijne Erek należy identyfikować z Uruk z inskrypcji 
Sargona? Kiedy odkryto miejsce znane dziś jako Warka, okazało 
się, że tak. A Ur wspomniane przez Sargona to nic innego jak 
biblijne Ur, miejsce narodzin Abrahama. 

Odkrycia archeologiczne nie tylko potwierdziły prawdziwość 
relacji biblijnych; wydawało się niemal pewne, że w 
Mezopotamii musiały istnieć królestwa, miasta i cywilizacje już 
przed III tysiącleciem p.n.e. Pozostawało tylko pytanie, jak 
daleko w przeszłość trzeba się cofnąć, żeby odkryć pierwszą 
cywilizację? 

Kluczem do rozwiązania tej zagadki był zupełnie inny język. 


Uczeni szybko zauważyli, że imiona mają znaczenie nie tylko 
w języku hebrajskim i w Starym Testamencie, ale na całym 
starożytnym Bliskim Wschodzie. Wszystkie akadyjskie, 
babilońskie i asyryjskie imiona i nazwy miejsc mają jakieś 
znaczenie. Jednak imiona władców przed Sargonem z Akadu 
zupełnie nie miały sensu: król, na którego dworze służył 
Sargon, nazywał się Urzababa; w Erek panował król Lugalzagesi 
i tak dalej. 

W wykładzie dla Królewskiego Towarzystwa Azjatyckiego w 
1853 roku sir Henry Rawlinson zwrócił uwagę, że takie imiona 


nie są ani semickie, ani indoeuropejskie; co więcej, „wydaje się, 
że nie należą do żadnej znanej grupy językowej ani etnicznej”. 
Lecz skoro imiona były znaczące, to w jakim tajemniczym 
języku miały znaczenie? 

Uczeni przyjrzeli się dokładniej akadyjskim inskrypcjom. 
Akadyjskie pismo klinowe było w zasadzie sylabiczne: każdy 
znak oznaczał pełną sylabę (ab, ba, bat itd.). Z drugiej strony 
jednak pismo to wykorzystuje wiele znaków, które nie mają 
wartości fonetycznej, lecz oznaczają takie pojęcia, jak: „bóg”, 
„miasto”, „kraj”, „życie”, „czcigodny” i tak dalej. Jedynym 
możliwym wyjaśnieniem tego zjawiska było założenie, że takie 
znaki są pozostałością wcześniejszego systemu pisma, który 
wykorzystywał '"piktogramy. A zatem poprzednikiem 
akadyjskiego musiał być inny język, stosujący metodę zapisu 
nieco podobną do egipskich hieroglifów. 

Wkrótce stało się jasne, że chodzi nie tylko o wcześniejszy 
system pisma, ale o wcześniejszy język. Naukowcy odkryli, że w 
akadyjskich inskrypcjach i tekstach występuje wiele 
zapożyczeń — słów przejętych w niezmienionej formie z innego 
języka (podobnie jak współczesny Francuz używa angielskiego 
słowa weekend). Dotyczy to zwłaszcza terminologii naukowej i 
technicznej, a więc także spraw związanych ze złotem i z 
niebem. 

Jednym z najważniejszych znalezisk akadyjskich tekstów były 
ruiny wielkiej biblioteki założonej w Niniwie przez 
Aszurbanipala; Layard i jego koledzy wydobyli z tego 
stanowiska 25 000 tabliczek, wśród których wiele zostało 


opisanych przez starożytnych skrybów jako kopie „dawnych 
tekstów”. Zespół 23 tabliczek kończy się informacją: 
„Dwudziesta trzecia tabliczka: język Sumeru niezmieniony”. 
Inny tekst zawiera  zagadkową wypowiedź samego 
Aszurbanipala: 


Bóg skrybów obdarzył mnie darem 

znajomości tej sztuki. 

Zostałem wprowadzony w sekrety pisma. 

Umiem nawet czytać trudne tabliczki po sumeryjsku; 
Rozumiem tajemnicze słowa na kamiennych rzeźbach 
z czasów przed Potopem. 


Twierdzenie Aszurbanipala, że umie czytać trudne tabliczki 
po „sumeryjsku” i rozumie słowa na tabliczkach „z czasów 
przed Potopem” tylko pogłębiły tę tajemnicę. Ale w styczniu 
1869 roku Jules Oppert wysunął przed Francuskim 
Towarzystwem Numizmatyki i Archeologii sugestię, że należy 
uznać istnienie przedakadyjskiego języka i ludu. Zwracając 
uwagę, że najdawniejsi mezopotamscy władcy przyjmowali 
tytuł „królów Sumeru i Akadu”, zaproponował, aby lud nazwać 
„Sumerami”, a ich kraj „Sumerem”. 

Pomijając błędną wymowę nazwy — która powinna brzmieć 
Szumer, nie Sumer — Oppert miał rację. Sumer nie był jakimś 
tajemniczym, dalekim krajem, lecz dawną nazwą południowej 
Mezopotamii, co wyraźnie podaje Biblia: królewskie miasta 


Babilon, Akad i Uruk leżały w „kraju Szinear” (Szinear to 
biblijna nazwa Sumeru). 

Kiedy naukowcy zaakceptowali te wnioski, tama pękła. 
Akadyjskie wzmianki o „dawnych tekstach” stały się zrozumiałe 
i wkrótce uczeni uświadomili sobie, że tabliczki z długimi 
kolumnami słów były akadyjsko-sumeryjskimi leksykonami i 
słownikami, sporządzonymi w Asyrii i Babilonii jako pomoc w 
nauce pierwszego pisanego języka, sumeryjskiego. 

Bez takich starożytnych słowników nie moglibyśmy 
zrozumieć języka sumeryjskiego. Dzięki nim otworzyła się 
przed nami ogromna skarbnica literatury i kultury. Okazało się 
też, że pismo sumeryjskie było pierwotnie piktograficzne, jego 
znaki rzeźbiono w kamieniu w pionowych kolumnach, później 
obrócone i pisane w poziomych liniach, a w końcu przyjęły 
uproszczone kształty przystosowane do pisania na glinianych 
tabliczkach, stając się pismem klinowym, przejętym następnie 
przez Akadyjczyków, Babilończyków, Asyryjczyków i inne ludy 
starożytnego Bliskiego Wschodu (il. 7). 
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Kiedy odszyfrowano starożytne sumeryjskie pisma i język 
oraz okazało się, że Sumerowie i ich kultura byli źródłem 
akadyjskich, babilońskich i asyryjskich dokonań, badania 


archeologiczne w południowej Mezopotamii nabrały tempa. 
Wszelkie świadectwa wskazywały, że właśnie tam wszystko się 
zaczęło. 

Pierwsze ważniejsze wykopaliska na sumeryjskim 
stanowisku rozpoczęli w 1877 roku francuscy archeolodzy; 
odkrycia dokonane na tym jednym stanowisku były tak liczne i 
ważne, że inne zespoły kontynuowały tam prace do 1933 roku, 
nie wyczerpując wszystkich możliwości. 

Miejsce to, zwane przez miejscową ludność Tello („wzgórze”), 
okazało się sumeryjskim miastem Lagasz, tym samym, którego 
podbojem chwalił się Sargon. Było ono siedzibą królów 
noszących ten sam tytuł, który przyjął Sargon, tyle że wyrażony 
w języku sumeryjskim: EN.SI („prawowity władca”). Ich 
dynastia objęła tron około 2900 roku p.n.e. i panowała przez 
niemal 650 lat. W tym czasie w Lagasz rządziło 43 ensi; ich 
imiona, rodowody i długość panowania zostały pieczołowicie 
odnotowane. 

Inskrypcje (il. 8) dostarczyły mnóstwa informacji. Apele do 
bogów, by „sprawili, że ziarno zakiełkuje i wyrośnie na żniwa... 
sprawili. by nawodnione rośliny dały ziarno”, świadczą o 
istnieniu rolnictwa i irygacji. Kubek z inskrypcją, w której 
„nadzorca spichlerza” oddaje cześć bogini, świadczy, że zboże 
było przechowywane, odmierzane i sprzedawane. 


Ensi imieniem Eannatum pozostawił inskrypcję na cegle, z 
której wyraźnie wynika, że sumeryjscy władcy mogli zasiąść na 
tronie wyłącznie za aprobatą bogów. Upamiętnił on także 
podbój innego miasta, co wskazuje, że na początku III 
tysiąclecia p.n.e. w Sumerze istniały również inne miasta- 
państwa. 

Następca Eannatuma, Entemena, pisał o wzniesieniu świątyni 
i ozdobieniu jej złotem i srebrem, o sadzeniu ogrodów, 
powiększaniu cembrowanych studni; chwalił się, że zbudował 
twierdzę z wieżami strażniczymi i nabrzeżem dla statków. 

jednym z bardziej znanych władców Lagasz był Gudea. 
Zachowała się znaczna liczba posążków przedstawiających go 
w pozycji modlitewnej; z inskrypcji wynika, że Gudea był 
gorliwym wyznawcą bogini Ningirsu, dla której wznosił i 
odnawiał świątynie. 

Z jego licznych inskrypcji dowiadujemy się, że poszukując 
materiałów budowlanych, sprowadzał złoto z Afryki i Anatolii, 
srebro z gór Taurus, cedr z Libanu, inne rzadkie gatunki 
drewna z Araratu, miedź z gór Zagros, dioryt z Egiptu, karneol z 
Etiopii i inne surowce z krain, których uczonym dotychczas nie 
udało się zidentyfikować. 

Kiedy Mojżesz budował dla Boga „Rezydencję” na pustyni, 
postępował według bardzo szczegółowych instrukcji, które 
otrzymał od Pana. Kiedy król Salomon wznosił pierwszą 
Świątynię w Jerozolimie, wcześniej Pan „dał mu mądrość”. 
Prorok Ezechiel zobaczył „w Bożym Widzeniu” bardzo 
szczegółowe plany Drugiej Świątyni, które pokazał mu „mąż, 


który miał wygląd, jakby był z brązu; miał on lniany sznur w 
ręce oraz mierniczy pręt”. Tysiąc lat wcześniej Urnammu, 
władca Ur, kazał przedstawić swojego boga, który polecił mu 
zbudować świątynię, a udzielając stosownych instrukcji wręczył 
pręt mierniczy i zwój sznura (il. 9). 


Dwanaście stuleci przed Mojżeszem podobnie wypowiadał się 
Gudea. Instrukcje, odnotowane w bardzo długiej inskrypcji, 
zostały mu przekazane w widzeniu. „Mąż, który Iśnił jak niebo”, 
obok którego stał „boski ptak”, „rozkazał mi zbudować dla niego 
świątynię”. Ten mąż, który sądząc po „koronie na głowie był 
niewątpliwie bogiem”, został później zidentyfikowany jako bóg 


Ningirsu. Towarzyszyła mu bogini, która „trzymała tabliczkę ze 
swoją sprzyjającą gwiazdą na niebie; w drugiej ręce „trzymała 
święty stylus”, którym wskazała Gudei „sprzyjającą planetę”. 
Trzecia osoba, również bóg, trzymała tabliczkę ze szlachetnego 
kamienia; „zawierała plan świątyni”. Jeden z posągów 
przedstawia siedzącego Gudeę z tą właśnie tabliczką na 
kolanach; wyraźnie widać na niej boski rysunek (il. 10). 


10. 


Mądry Gudea był zaskoczony tymi architektonicznymi 
instrukcjami i postanowił zasięgnąć rady bogini, która 
umiałaby zinterpretować boskie przesłanie. Bogini objaśniła 
mu znaczenie instrukcji, plany świątyni, a także kształt i 
wielkość cegieł, których miał użyć. Następnie Gudea zatrudnił 


„wróżbitę, twórcę decyzji” i kobietę „poszukującą sekretów”, 
aby znaleźli miejsce na obrzeżach miasta, gdzie bóg życzy sobie 
mieć świątynię. Na koniec wysłał do pracy na budowie 216 000 
ludzi. 

Nietrudno zrozumieć zdumienie  Gudei, ponieważ 
wyglądający na nieskomplikowany plan świątyni rzekomo 
zawierał wszystkie informacje niezbędne do wzniesienia 
siedmiopiętrowego ziguratu. W artykule opublikowanym w 
„Der Alte Orient" w 1900 roku A. Billerbeck odczytał 
przynajmniej część boskich instrukcji architektonicznych. Nad 
starożytnym rysunkiem na częściowo uszkodzonym posągu 
znajduje się kilka grup pionowych linii, których liczba się 
zmniejsza, a zwiększają odległości między nimi. Wygląda na to, 
że boscy architekci zawarli w jednym rysunku opatrzonym 
siedmioma różnymi skalami kompletne plany siedmiopiętrowej 
świątyni. 

Mówi się, że wojna przyspiesza rozwój technologiczny i 
materialny. Wydaje się, że w starożytnym Sumerze to budowa 
świątyń popychała lud i jego władców do coraz większych 
dokonań 'w . dziedzinie technologii. Zdolność do 
przeprowadzenia wielkich prac budowlanych zgodnie z 
wcześniej przygotowanymi planami  architektonicznymi, 
zorganizowania 1 wyżywienia wielkiej liczby robotników, 
wyrównania terenu i usypania pagórków, formowania cegieł i 
przetransportowania kamiennych bloków, sprowadzenia 
rzadkich metali i innych materiałów z odległych terenów, 
odlewania metali, wykonania narzędzi i ozdób — wszystko to 


świadczy o wysokim stopniu zaawansowania cywilizacji, w 
pełni rozwiniętej już w III tysiącleciu p.n.e. (il. 11). 


11. 


Nawet najwcześniejsze  sumeryjskie świątynie były 
prawdziwymi arcydziełami, ale są one zaledwie czubkiem góry 
lodowej, kiedy mówimy o zakresie i bogactwie materialnych 
osiągnięć pierwszej znanej wielkiej cywilizacji Człowieka. 

Oprócz wynalezienia i udoskonalenia pisma, bez którego nie 
mogłaby powstać zaawansowana cywilizacja, Sumerom można 
przypisać również wynalazek druku. Tysiące lat wcześniej, nim 
johann Gutenberg „wynalazł* druk z użyciem ruchomych 
czcionek, Sumerowie wykorzystywali gotowe  „stemple” 


przedstawiające różne znaki piktograficzne, które odciskali w 
mokrej glinie niczym pieczątki, uzyskując potrzebną sekwencję 
znaków. 

Wynaleźli też coś, co można porównać do drukarskiej 
maszyny rotacyjnej — pieczęć cylindryczną. Był to niewielki 
cylinder z twardego kamienia, w którym wyrzeźbiono w 
negatywie inskrypcję lub przedstawienie; przetoczony po 
mokrej glinie, zostawiał „pozytywowe” odbicie. Takie pieczęcie 
mogły być używane do potwierdzenia autentyczności 
dokumentów. W każdej chwili można było wykonać nowy 
odcisk i porównać go ze starym na dokumencie (il. 12). 


Wiele sumeryjskich i mezopotamskich dokumentów nie 
dotyczy spraw boskich lub duchowych, lecz tak przyziemnych 


jak rejestry zbiorów, pomiary pól i obliczenia cen. Rozwój 
cywilizacji nie byłby możliwy bez znajomości matematyki. 

Sumeryjski system liczbowy, zwany sześćdziesiątkowym, 
łączył przyziemną dziesiątkę z „niebiańską” szóstką, dając 
podstawę 60. System ten jest pod wieloma względami lepszy od 
tego, który stosujemy obecnie, a z pewnością od greckiego i 
rzymskiego. Pozwalał Sumerom dzielić na ułamki i mnożyć 
miliony, obliczać pierwiastki i podnosić do kilku potęg. Był to 
nie tylko pierwszy znany nam system liczbowy, ale w dodatku 
system pozycyjny: podobnie jak w dziesiętnym cyfra 2 może 
oznaczać 2, 20 lub 200 zależnie od jej „pozycji”, sumeryjska 
cyfra 2 mogła oznaczać 2 lub 120 (2 x 60) i tak dalej, zależnie od 
„pozycji” (il. 13). 


Koło dzielące się na 360 stopni, stopa podzielona na 12 cali i 
tuzin są pozostałościami sumeryjskiej matematyki wciąż 
widocznymi w naszym codziennym życiu. Ich dokonaniami w 
dziedzinie astronomii, stworzeniem kalendarza i innymi 
osiągnięciami związanymi z obliczeniami i niebem zajmiemy 
się o wiele dokładniej w następnych rozdziałach. 

Podobnie jak nasz system ekonomiczny i społeczny — nasze 
rachunki, dokumenty sądowe 1 podatkowe, kontrakty 
handlowe, akty małżeństwa i tak dalej — jest uzależniony od 
papieru, życie mieszkańców Sumeru/Mezopotamii opierało się 
na glinie. Świątynie, sądy i kompanie handlowe miały swoich 


skrybów, którzy czekali w pogotowiu z tabliczkami z mokrej 
gliny, na których spisywali decyzje, umowy i listy, obliczali ceny 
i płace, powierzchnię pól lub liczbę cegieł potrzebnych do 
budowy. 

Glina była też surowcem niezbędnym do wytwarzania 
sprzętów codziennego użytku i pojemników do transportu i 
przechowywania towarów. Produkowano z niej również cegły — 
kolejny wynalazek Sumerów, dzięki któremu mogli wznosić 
domy dla ludzi, pałace dla królów i imponujące świątynie dla 
bogów. 

Sumerom przypisuje się też dwa inne przełomowe odkrycia, 
które pozwoliły nadać wszystkim wyrobom z gliny lekkość i 
wytrzymałość: zbrojenie i wypalanie. Nowożytni architekci 
odkryli, że wlewając cement do formy zawierającej metalowe 
pręty, można otrzymać zbrojony beton, wyjątkowo mocny 
materiał budowlany. Dawno temu Sumerowie wzmacniali 
swoje cegły, mieszając mokrą glinę z pociętą słomą lub trzciną. 
Wiedzieli też, że wyroby z gliny można wzmocnić i utwardzić, 
wypalając je w piecu. Dzięki tym technologicznym przełomom 
można było wznosić pierwsze na świecie wysokie budynki z 
łukami i wyrabiać wytrzymałą ceramikę. 


Wynalezienie pieca, w którym można uzyskać wysokie, lecz 
dające się kontrolować ' temperatury, bez ryzyka 
zanieczyszczenia produktu ziemią lub popiołem, doprowadziło 
do jeszcze donioślejszego przełomu: nadejścia epoki metali. 


Jak się przypuszcza, około 6000 roku p.n.e. człowiek odkrył, 
że da się wykuwać przydatne przedmioty z „miękkich kamieni” 
- naturalnie występujących bryłek złota, a także związków 
srebra i miedzi. Najstarsze przedmioty z kutego metalu zostały 
znalezione w górach Zagros i Taurus. Jednak, jak zauważył R.J. 
Forbes (The Birthplace of Old World Metallurgy [Miejsce 
narodzin metalurgii Starego Świata]), „na starożytnym Bliskim 
Wschodzie zasoby samorodków miedzi szybko się wyczerpały i 
trzeba było przestawić się na rudę”. To zaś wymaga wiedzy i 
umiejętności znajdowania oraz wydobywania rudy, którą 
trzeba rozdrobnić, wytopić i poddać rafinowaniu, co nie jest 
możliwe bez pieców hutniczych i zaawansowanej technologii. 

W niedługim czasie rozwój sztuki metalurgii zaowocował 
umiejętnością łączenia miedzi z innymi metalami w dający się 
odlewać, twardy, lecz kowalny metal, który znamy pod nazwą 
brązu. Epoka brązu, nasza pierwsza metalurgiczna epoka, także 
była wkładem Mezopotamii w powstanie współczesnej 
cywilizacji. Starożytny handel w znacznej części dotyczył 
metali, które stały się też podstawą rozwoju bankowości i 
pierwszego pieniądza — srebrnego szekla, czyli „zważonej 
sztaby”. 

Liczne rodzaje metali i stopów, które miały swoje sumeryjskie 
i akadyjskie nazwy, oraz bogata terminologia techniczna 
świadczą o wysokim poziomie metalurgii w starożytnej 
Mezopotamii. Przez jakiś czas było to dla naukowców zagadką, 
ponieważ w samym Sumerze nie występują rudy metali, a 


jednak nie ulega wątpliwości, że tam właśnie rozwinęła się 
metalurgia. 

Odpowiedzią jest energia. Wytapianie, rafinowanie i 
tworzenie stopów, a także odlewanie nie byłoby możliwe bez 
dostępu do dużych ilości paliwa do pieców i palenisk. W 
Mezopotamii może brakować rud, za to paliwa jest pod 
dostatkiem. Zatem to rudy sprowadzano w miejsce, gdzie było 
paliwo, co wyjaśnia, dlaczego tak wiele starożytnych inskrypcji 
opisuje sprowadzanie z daleka rud metali. 

Paliwem, które dawało technologiczną przewagę Sumerom, 
był bitumin i asfalt, pochodne ropy naftowej, w naturalny 
sposób wypływające na powierzchnię w wielu miejscach w 
Mezopotamii. R.J]. Forbes (Bitumen and Petroleum in Antiquity 
[Bitumin i ropa naftowa w  starożytności]) wykazał, że 
powierzchniowe złoża w Mezopotamii były podstawowym 
źrodłem tego paliwa dla świata starożytnego od 
najdawniejszych czasów do epoki rzymskiej. Doszedł on do 
wniosku, że zaczęto używać tych substancji w Sumerze około 
3500 roku p.n.e.; co więcej, udowodnił, że Sumerowie znali i 
wykorzystywali właściwości tych substancji lepiej niż 
późniejsze cywilizacje. 

Sumerowie tak intensywnie wykorzystywali produkty ropy 
naftowej — nie tylko jako paliwa, ale również do budowy dróg, 
zabezpieczania przed wilgocią, uszczelniania, malowania, 
klejenia i formowania — że kiedy archeolodzy poszukiwali 
starożytnego Ur, znaleźli je pod wzgórzem nazywanym przez 
okoliczną ludność „Wzgórzem Bituminu”. Forbes wykazał, że 


Sumerowie mieli specjalne określenia na każdy rodzaj 
bitumicznych substancji występujących w Mezopotamii. Co 
więcej, pochodzenie nazw substancji bituminu i ropy naftowej 
w innych językach - akadyjskim, hebrajskim, egipskim, 
koptyjskim, grece, łacinie i sanskrycie — można prześledzić do 
sumeryjskich źródeł, na przykład naczęściej używane 
określenie ropy naftowej — naphta — pochodzi od słowa napatu 
(„Kamienie, które się zapalają”). 

Wykorzystanie przez Sumerów produktów ropy naftowej 
miało też kluczowe znaczenie dla rozwoju chemii. O poziomie 
sumeryjskiej wiedzy w tej dziedzinie świadczy nie tylko 
różnorodność farb i pigmentów, jakie stosowali, oraz takie 
procesy jak pokrywanie glazurą, ale też zupełnie zdumiewająca 
umiejętność wytwarzania sztucznych kamieni ozdobnych, 
między innymi substytutu lapis lazuli. 


Bitumin był wykorzystywany także w medycynie — kolejnej 
dziedzinie, w której Sumerowie mieli wielkie osiągnięcia. Setki 
odkrytych akadyjskich tekstów wskazują na sumeryjskie 
pochodzenie mezopotamskiej medycyny. 

Biblioteka Aszurbanipala w Niniwie miała również dział 
medyczny. Teksty były podzielone na trzy grupy: bultitu 
(„terapia”), szipir bel imti („chirurgia”) oraz urti maszmaszsze 
(„zalecenia i inkantacje”). Wczesne kodeksy praw obejmowały 
sekcje dotyczące wynagrodzeń dla chirurgów za udane operacje 
i kar nakładanych na nich w przypadku niepowodzenia: 


chirurg używający lancetu, żeby otworzyć skroń pacjenta, miał 
stracić rękę, jeżeli przypadkowo uszkodził jego oko. 

Niektóre szkielety znalezione na terenie Mezopotamii noszą 
jednoznaczne ślady przeprowadzenia chirurgicznych operacji 
mózgu. Częściowo uszkodzony tekst medyczny mówi o 
chirurgicznym usunięciu „cienia zakrywającego oko człowieka?” 
— prawdopodobnie chodzi o kataraktę; inny tekst wspomina 
użycie narzędzia tnącego i zaleca: „jeśli choroba dotarła do 
wnętrza kości, będziesz zdrapywał i usuniesz”. 

W czasach Sumerów chorzy mogli wybrać między A.ZU 
(„lekarzem wody”) a IA.ZU („lekarzem oleju”). Znaleziona w Ur 
tabliczka sprzed 5000 lat wspomina medyka: „Lulu, lekarz”. Byli 
też weterynarze, znani jako „lekarze wołów” lub „lekarze 
osłów”. 

Szczypce chirurgiczne są przedstawione na pieczęci 
cylindrycznej znalezionej w Lagasz, należącej do „Urlugale- 
diny, lekarza”. Na pieczęci jest też wyobrażony wąż na drzewie 
—- do dzisiaj symbol medycyny (il. 14). Często bywał też 
przedstawiany instrument używany przez akuszerki do 
przecinania pępowiny. 


14. 


Sumeryjskie teksty medyczne zawierają diagnozy i zalecenia. 
Nie pozostawiają one wątpliwości, że Sumerowie nie sięgali po 
magię i czary. Zalecali mycie i oczyszczanie; kąpiele z gorącej 
wody 1 rozpuszczonych minerałów; stosowanie leków 
pochodzenia roślinnego; nacieranie substancjami pochodnymi 
ropy naftowej. 

Leki przygotowywane z roślin 1 minerałów mieszano z 
płynami odpowiednimi do sposobu użycia. Przyjmowane 
doustnie proszki mieszano z winem, piwem lub miodem; jeśli 
miały być „wlewane przez odbyt” — podawane w lewatywie — 
rozpuszczano je w olejach roślinnych. Alkohol, który odgrywa 
tak ważną rolę w dezynfekcji i jest bazą wielu leków, dotarł do 
naszych języków poprzez arabskie kohl, z akadyjskiego kuhlu. 


Modele wątroby wskazują, że w szkołach medycznych 
uczono, posługując się glinianymi modelami ludzkich organów. 
Anatomia musiała być wysoko rozwinięta, ponieważ świątynne 
rytuały wymagały skomplikowanego podziału zwierząt 
ofiarnych — a stąd już tylko krok do badania ludzkiej anatomii. 

Na kilku pieczęciach cylindrycznych i tabliczkach 
przedstawiono ludzi leżących na czymś w rodzaju stołu 
operacyjnego, w otoczeniu grupy bogów lub ludzi. Z eposów i 
innych tekstów dowiadujemy się, że Sumerowie i ich następcy 
w Mezopotamii interesowali się sprawami życia, choroby i 
śmierci. Ludzie tacy jak Gilgamesz, władca Erek, poszukiwali 
„Drzewa Życia” lub jakiegoś minerału („kamienia”), który mógł 
zapewnić wieczną młodość. Znajdujemy też wzmianki o 
próbach wskrzeszania zmarłych, zwłaszcza jeśli chodziło o 
bogów: 


Na ciało, zawieszone na tyczce, 
skierowali Impuls i Promienie; 
sześćdziesiąt razy Woda Życia 
sześćdziesiąt razy Pokarm Życia 
posypali na nie 

i Inanna wstała. 


Czy w takich próbach wskrzeszania stosowano jakieś 
ultranowoczesne metody, na których temat możemy jedynie 
snuć przypuszczenia? Na to, że Sumerowie znali i stosowali 
materiały radioaktywne do leczenia niektórych dolegliwości, 


wskazuje niewątpliwie przedstawienie zabiegu medycznego na 
pieczęci cylindrycznej pochodzącej z samych początków ich 
cywilizacji. Nie ulega wątpliwości, że scena przedstawia 
człowieka leżącego na specjalnym łożu; twarz ma osłoniętą 
maską i jest poddawany działaniu jakiegoś promieniowania (il. 
15). 


15. 


jednym z najwcześniejszych osiągnięć Sumerów było 
rozwinięcie przemysłu tekstylnego i odzieżowego. 


Uważa się, że nasza rewolucja przemysłowa zaczęła się od 
wprowadzenia w Anglii maszyn przędzalniczych i tkackich w 
latach 60. XVIII wieku. Większość rozwijających się krajów 
zawsze dążyła do rozwinięcia przemysłu tekstylnego, jako 
pierwszego kroku w kierunku industrializacji. Wszelkie 
świadectwa wskazują, że ten proces nie zaczął się w XVIII 
wieku, lecz trwał już od pierwszej wielkiej ludzkiej cywilizacji. 
Wytwarzanie tkanin nie byłoby możliwe przed pojawieniem się 
rolnictwa, dostarczającego len, oraz hodowli zwierząt, 
będących źródłem wełny. Grace M. Crowfoot (Textiles, Basketry 
and Mats in Antiquity [Tkaniny, koszykarstwo i maty w 
starożytności]) wyraziła powszechnie przyjmowaną wśród 
naukowców opinię, pisząc, że tkaniny pojawiły się po raz 
pierwszy w Mezopotamii około 3800 roku p.n.e. 

Co więcej, Sumer słynął w starożytności nie tylko z tkanin, ale 
również z odzieży. Księga Jozuego (7:21) donosi, że w czasie 
szturmu na Jerycho pewien człowiek nie mógł się oprzeć 
pokusie zabrania „pięknego płaszcza z Szinearu”, który znalazł 
w mieście, mimo że groziła za to kara śmierci. A więc stroje z 
Szinearu (Sumeru) były tak cenione, że ludzie byli gotowi 
ryzykować życie, żeby je zdobyć. 

język sumeryjski miał bogatą terminologię dotyczącą odzieży 
i jej wytwórców. Najpopularniejszy strój nosił nazwę TUG - był 
to bez wątpienia przodek, tak pod względem stylu, jak i nazwy, 
rzymskiej togi. Ubrania takie zwano TUG.TU.SE, co znaczy 
„Ubiór, który nosi się owinięty” (il. 16). 
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16. 


Starożytne wizerunki przedstawiają nie tylko zdumiewającą 
różnorodność 1 bogactwo strojów, ale także elegancję, na którą 
składał się wyszukany gust i dobór stroju, fryzury, nakrycia 
głowy i biżuterii (il. 17, 18). 


18. 


Innym wielkim osiągnięciem Sumerów było rolnictwo. W 
kraju, gdzie deszcze padają tylko okresowo, do całorocznego 
nawadniania pól zaprzęgnięto rzeki, tworząc rozległą sieć 
irygacyjną. 

Mezopotamia — kraina pomiędzy rzekami — była prawdziwym 
spichlerzem starożytności. Morela, po hiszpańsku nazywająca 
się się damasco („drzewo damasceńskie”), nosi łacińską nazwę 
armeniaca, która pochodzi od akadyjskiego armanu. Nazwa 
wiśni — po grecku kerasos, po niemiecku kirsche — wywodzi się 


od akadyjskiego karszu. Wszelkie dowody wskazują, że te i inne 
rośliny dotarły do Europy z Mezopotamii, podobnie jak wiele 
nasion i przypraw. Nasze słowo „szafran” pochodzi od 
akadyjskiego azupiranu, „krokus” od akadyjskiego kurkanu 
(przez greckie krokos), „kmin” od kamanu, „hyzop” od zupu, 
„mirra” od murru. Lista jest długa; w wielu przypadkach Grecja 
była materialnym i etymologicznym mostem, przez który 
produkty Mezopotamii dotarły do Europy. Cebula, soczewica, 
fasola, ogórki, kapusta i sałata były stałymi składnikami 
sumeryjskiej diety. 

Równie imponujące jest bogactwo 1 różnorodność 
stosowanych w Mezopotamii metod przygotowania pożywienia, 
kuchnia. Teksty i przedstawienia potwierdzają, że Sumerowie 
umieli przetwarzać zboża, które uprawiali, na mąkę, z której 
wypiekali pieczywo na zakwasie i bez niego, owsiankę, ciasta, 
ciastka i kruche ciasteczka. Ze sfermentowanego jęczmienia 
wyrabiano piwo; wśród zachowanych tekstów są 
„technologiczne instrukcje” opisujące produkcję piwa. Wino 
otrzymywano z winogron i daktyli. Mleka dostarczały owce, 
kozy i krowy; używano go jako napój, do gotowania oraz do 
wyrobu jogurtu, śmietany i serów. Ważny składnik diety 
stanowiły ryby. Powszechnie dostępna była baranina, a mięso 
świń, które Sumerowie hodowali w wielkich stadach, uważano 
za przysmak. Gęsi i kaczki mogły być zarezerwowane na boskie 
stoły. 

Starożytne teksty nie pozostawiają wątpliwości, że kuchnia 
starożytnej Mezopotamii rozwinęła się w świątyniach, w 


służbie bogom. Jeden z tekstów zalecał ofiarować bogom 
„bochenki jęczmiennego chleba... bochenki pszennego chleba; 
pastę z miodu i śmietany; daktyle, ciastka... piwo, wino, mleko... 
żywicę cedrową, śmietanę”. Pieczone mięso ofiarowano wraz z 
libacjami z „najlepszego piwa, wina i mleka”. Wybrany kawałek 
wołowiny przygotowywano według szczegółowego przepisu, 
zalecającego „z drobnej mąki wyrobić ciasto z wodą, 
najlepszym piwem i winem”, zmieszane z tłuszczami 
zwierzęcymi „i aromatycznymi składnikami z serca roślin”, 
orzechami, słodem 1 przyprawami. Instrukcje dotyczące 
„codziennych ofiar dla bogów miasta Uruk” precyzują, że 
posiłki należało podawać z pięcioma różnymi napojami, i 
opisują, czym powinni się zajmować „młynarze w kuchni” oraz 
„Kucharz pracujący przy ugniataniu ciasta”. 

Nasz podziw dla sumeryjskiej sztuki kulinarnej wzrośnie 
jeszcze bardziej, kiedy przeczytamy poematy wychwalające 
wyszukane potrawy. Co możemy powiedzieć o takim przepisie 
na kurczaka w winie sprzed tysięcy lat: 


W winie do picia, 

W pachnącej wodzie, 

W olejku do namaszczania 
Ugotowałem tego ptaka 

I zjadłem. 


Kwitnąca gospodarka i społeczeństwo podejmujące tak 
wielkie przedsięwzięcia nie mogłyby się rozwinąć bez 


wydajnego systemu transportu. Sumerowie wykorzystywali 
swoje dwie wielkie rzeki i sieć sztucznych kanałów do 
transportowania ludzi, towarów 1 bydła. Na niektórych 
najwcześniejszych przedstawieniach można zobaczyć jedne z 
pierwszych na świecie łodzi. 

Z licznych tekstów wiemy, że Sumerowie znali też żeglugę 
morską i używali różnych statków, by docierać do odległych 
krain w poszukiwaniu metali, rzadkich gatunków drewna i 
kamieni oraz innych surowców niedostępnych w samym 
Sumerze. Akadyjski słownik języka sumeryjskiego zawiera 
sekcję poświęconą szkutnictwu; wymienia 105 sumeryjskich 
terminów określających statki różnej wielkości, przeznaczenia i 
zastosowania (do przewozu towarów, pasażerów lub 
zarezerwowane dla niektórych bogów). Dalsze 69 sumeryjskich 
terminów opisujących załogę i budowę statków zostało 
przetłumaczonych na akadyjski. Tylko lud mający długą 
tradycję żeglugi mógł wytworzyć tak bogatą specjalistyczną 
terminologię dotyczącą statków. 

Jeśli chodzi o transport lądowy, w Sumerze po raz pierwszy 
zastosowano koło. Jego wynalezienie i wprowadzenie do użytku 
umożliwiło budowę różnego rodzaju pojazdów, od wozów po 
rydwany; nie ulega też wątpliwości, że to Sumerowie pierwsi 
użyli siły wołów i koni jako napędu pojazdów (il. 19). 


W 1956 roku profesor Samuel N. Kramer, jeden z wielkich 
sumerologów naszych czasów, wskrzesił spuściznę literacką 
znalezioną pod pagórkami Sumeru. Sam spis treści książki 
Historia zaczyna się w Sumerze jest prawdziwym klejnotem, 
ponieważ każdy z 25 rozdziałów opisuje coś, w czym 
Sumerowie byli pierwsi — znalazły się tu między innymi 
pierwsze szkoły, dwuizbowy parlament, pierwszy historyk, 
pierwsza farmakopea, pierwszy „almanach rolnika”, pierwsza 
kosmologia 1 kosmogonia, pierwszy „Hiob”, pierwsze 
przysłowia, pierwsze debaty literackie, pierwszy „Noe”, 
pierwszy katalog biblioteczny, pierwsza epoka heroiczna, 
pierwszy kodeks prawa 1 reformy społeczne, pierwsza 
medycyna, rolnictwo i poszukiwanie pokoju i harmonii na 
świecie. 

Nie ma w tym ani odrobiny przesady. 


Pierwsze szkoły powstały w Sumerze w konsekwencji 
wynalezienia i zastosowania pisma. Świadectwa archeologiczne 
(takie jak pozostałości budynków szkół) i tekstowe (jak tabliczki 
z uczniowskimi ćwiczeniami) wskazują na istnienie formalnego 
systemu edukacji już na początku III tysiąclecia p.n.e. W 
Sumerze były dosłownie tysiące skrybów różnych rang, 
skrybów królewskich, świątynnych i pełniących wysokie urzędy 
państwowe. Niektórzy pracowali jako nauczyciele w szkołach; 
do dziś zachowały się ich eseje poświęcone szkołom, celom 
kształcenia, programom nauczania i metodom dydaktycznym. 

W szkołach uczono nie tylko języka i pisma, ale także 
ówczesnych nauk ścisłych — botaniki, zoologii, geografii, 
matematyki i teologii. Studiowano i kopiowano dawne dzieła 
literackie, tworzono też nowe. 

Szkołami kierowali ummia („doświadczeni nauczyciele”), a do 
grona pedagogicznego należeli nie tylko „człowiek 
odpowiedzialny za rysunki” i „człowiek odpowiedzialny za 
sumeryjski”, ale również „człowiek odpowiedzialny za bat”. 
Najwyraźniej przestrzegano surowej dyscypliny; jeden z 
uczniów opisał na glinianej tabliczce, jak był chłostany za 
nieobecność w szkole, za brak staranności, wałęsanie się, 
rozmowy w szkole, złe zachowanie, a nawet za nie dość ładne 
pismo. 

Epicki poemat opisujący historię Erek relacjonuje rywalizację 
między Erek a miastem-państwem Kisz. Epos opowiada o 
przybyciu posłów z Kisz, którzy przynieśli propozycję 
pokojowego zakończenia sporu. Jednak ówczesny władca Erek, 


Gilgamesz, wolał walczyć niż negocjować. Co ciekawe, poddał 
on tę sprawę pod głosowanie w Zgromadzeniu Starszych, 
„senacie” Erek: 


Pan Gilgamesz 

Starszym swojego miasta przedłożył sprawę, 
prosząc ich o radę: 

„Nie poddawajmy się domowi Kisz, 
pokonajmy ich bronią”. 


Zgromadzenie Starszych opowiedziało się jednak za 
negocjacjami. Niezrażony Gilgamesz zapytał o radę młodszych 
ludzi, Zgromadzenie Walczących, którzy zagłosowali za wojną. 
Ważną informacją zawartą w tej opowieści jest to, że sumeryjski 
władca musiał uzależnić decyzję o wojnie lub pokoju od opinii 
dwuizbowego parlamentu — już 5000 lat temu. 

Tytuł Pierwszego Historyka nadał Kramer Entemenie, 
królowi Lagasz, który opisał na glinianych cylindrach historię 
swojej wojny z sąsiednią Ummą. O ile inne teksty są dziełami 
literackimi lub poematami poświęconymi wydarzeniom 
historycznym, inskrypcje Entemeny zostały napisane zwyczajną 
prozą, jako suche relacje historyczne. 

Ponieważ inskrypcje asyryjskie i babilońskie zostały 
odczytane znacznie wcześniej niż sumeryjskie, przez długi czas 
panowała opinia, że pierwszy kodeks praw spisał 1 ustanowił 
babiloński król Hammurabi około 1900 roku p.n.e. Jednak w 
miarę odkrywania cywilizacji sumeryjskiej okazało się, że 


pierwszy system prawa, koncepcja porządku społecznego i 
sprawiedliwej władzy także były dziełem Sumerów. 

Na długo przed Hammurabim władca miasta-państwa 
Esznunna (na północny wschód od Babilonu) spisał prawa 
ustalające maksymalne ceny żywności oraz wynajmu łodzi i 
wozów, aby nie można było wyzyskiwać ubogich. Inne prawa 
dotyczyły występków przeciwko osobom i własności, a także 
spraw rodzinnych i relacji między panami a sługami. 

jeszcze wcześniej kodeks ustanowił Lipit-Isztar, władca 
miasta Isin. Trzydzieści osiem praw, jakie zachowały się na 
fragmencie tabliczki (będącej kopią oryginału wyrytego na 
kamiennej steli), reguluje sprawy dotyczące własności ziemi, 
niewolników i służących, małżeństwa i dziedziczenia, wynajmu 
wołów i łodzi oraz wysokości podatków. Podobnie jak później 
Hammurabi, Lipit-Isztar wyjaśnił we wstępie do swojego 
kodeksu, że wykonuje polecenie „wielkich bogów”, którzy 
rozkazali mu „przynieść dobro Sumerom i Akadyjczykom”. 

jednak nawet Lipit-Isztar nie był pierwszym sumeryjskim 
prawodawcą. Znaleziono fragmenty glinianych tabliczek 
zawierające kopie praw ustanowionych przez Urnammu, 
władcę Ur, około 2350 roku p.n.e. — ponad 500 lat przed 
Hammurabim. Prawa te, ustanowione na polecenie boga 
Nannara, miały na celu powstrzymanie i ukaranie „kradzieży 
wołów, owiec i osłów”, aby „sierota nie padła ofiarą bogacza, 
wdowa nie padła ofiarą możnego, człowiek, który ma jednego 
szekla, nie padł ofiarą tego, kto ma sześćdziesiąt szekli”. 


Urnammu ustanowił też „uczciwe i niezmienne wagi oraz 
miary”. 

Lecz sumeryjski system prawny i wymiar sprawiedliwości 
mają jeszcze starszą historię. 

Do 2600 roku p.n.e. tyle musiało się już wydarzyć w Sumerze, 
że ensi Urukagina uznał za niezbędne wprowadzenie reform. 
Pozostawiona przez niego długa inskrypcja bywa nazywana 
przez uczonych świadectwem pierwszej reformy społecznej 
opartej na poczuciu wolności, równości i sprawiedliwości — 
„rewolucją francuską” narzuconą przez króla 4400 lat przed 14 
lipca 1789 roku. 

Dekret Urukaginy wylicza najpierw zło jego czasów, a 
następnie reformy. Złe rzeczy to przede wszystkim 
nadużywanie władzy przez wyżej postawionych dla własnej 
korzyści, nadużywanie oficjalnego statusu i wymuszanie 
wysokich cen przez grupy monopolistów. 

Wszystkie takie — i wiele innych - przejawy 
niesprawiedliwości zostały zakazane królewskim dekretem. 
Urzędnik nie mógł już narzucać własnej ceny „za dobrego osła 
albo dom”. „Wielki człowiek” nie mógł już do niczego zmuszać 
zwykłego obywatela. Prawa ślepych, biednych, wdów i sierot 
zostały przywrócone. Rozwiedziona kobieta — niemal 5000 lat 
temu — miała zagwarantowaną prawną ochronę. 

Jak długo musiała istnieć cywilizacja sumeryjska, że 
wymagała tak gruntownych reform? Najwyraźniej długo, skoro 
Urukagina twierdził, że jego bóg, Ningirsu, polecił mu 
„przywrócić  dekrety z dawnych dni”. Można więc 


wywnioskować, że chodziło o powrót do jeszcze wcześniejszego 
systemu i wcześniejszych praw. 

O przestrzeganie sumeryjskiego prawa dbał system sądów, w 
którym procesy, wyroki, a także umowy były pieczołowicie 
dokumentowane i przechowywane. Wymiar sprawiedliwości 
działał raczej jak ławy przysięgłych niż jak sędziowie; trybunał 
składał się zwykle z trzech lub czterech sędziów, z których 
jeden był zawodowym „królewskim sędzią”, zaś pozostali byli 
wybierani z grupy 36 ludzi. 

O ile Babilończycy zajmowali się tworzeniem praw i zasad, to 
Sumerom zależało bardziej na sprawiedliwości, ponieważ 
wierzyli, że bogowie mianowali królów przede wszystkim po to, 
by zapewniali sprawiedliwość w kraju. 

Można tu wskazać wiele podobieństw do koncepcji 
sprawiedliwości i moralności w Starym Testamencie. Zanim 
Hebrajczycy mieli królów, rządzili nimi sędziowie; królów 
oceniano nie po podbojach ani bogactwie, lecz po tym, na ile 
„postępowali szlachetnie”. W żydowskiej religii Nowy Rok 
wyznacza początek 10-dniowego okresu, w którym czyny ludzi 
są oceniane i osądzane, aby określić ich los w nadchodzącym 
roku. Prawdopodobnie nie jest dziełem przypadku to, że 
według wierzeń Sumerów bóstwo imieniem Nansze co roku w 
podobny sposób osądzało ludzkość; w końcu pierwszy hebrajski 
patriarcha — Abraham — pochodził z Sumeryjskiego Ur, miasta 
Urnammu i jego kodeksu. 

Zainteresowanie Sumerów koncepcją sprawiedliwości lub jej 
braku znalazło wyraz w czymś, co Kramer nazwał „pierwszą 


księgą Hioba”. Zestawiając pieczołowicie fragmenty tabliczek 
przechowywanych w Muzeum Archeologicznym w Stambule, 
Kramer odczytał znaczną część poematu; zawierał on -— 
podobnie jak biblijna Księga Hioba - skargę uczciwego 
człowieka, którego — zamiast błogosławieństwa od bogów — 
spotkały wszelkie możliwe do wyobrażenia straty i 
upokorzenia. „Moje prawe słowo zostało zamienione w 
kłamstwo!”, wykrzyknął w rozpaczy. 

W drugiej części anonimowy nieszczęśnik zwraca się do 
swojego boga słowami przywodzącymi na myśl niektóre 
wersety z hebrajskich Psalmów: 


Mój boże, który jesteś moim ojcem, 

który mnie zrodził — rozjaśnij moją twarz... 
Jak długo będziesz mnie zaniedbywał, 
zostawisz mnie bez ochrony, 

zostawisz mnie bez przewodnictwa? 


Dalej następuje szczęśliwe zakończenie: „Prawe słowa, czyste 
słowa wygłoszone przez niego przyjął jego bóg... jego bóg cofnął 
swą rękę od złych uczynków”. 

Sumeryjskie przysłowia, wcześniejsze o dwa tysiąclecia od 
Księgi Koheleta, przekazują wiele identycznych koncepcji i 
sformułowań. 


Jeśli czeka nas śmierć — wydawajmy; 
Jeśli będziemy żyć długo — oszczędzajmy. 


Kiedy umiera biedak, nie próbuj go ożywić. 


Ten, kto posiada dużo srebra, może być szczęśliwy; 
Ten, kto posiada dużo jęczmienia, może być szczęśliwy; 
Ale ten, kto nie ma zupełnie nic, może spać! 


Mężczyzna: dla jego przyjemności: małżeństwo; 
Kiedy to przemyśli: rozwód. 


To nie serce prowadzi do wrogości; 
To język prowadzi do wrogości. 


W mieście bez psów stróżujących 
Lis jest nadzorcą. 


Materialnym i duchowym 'dokonaniom cywilizacji 
sumeryjskiej towarzyszył "intensywny rozwój sztuk 
widowiskowych. Zespół uczonych z University of California w 
Berkeley w marcu 1974 roku ogłosił, że udało się odczytać 
najstarszą znaną pieśń Świata. Profesorom Richardowi L. 
Crockerowi, Anne D. Kilmer i Robertowi R. Brownowi udało się 
odszyfrować i zagrać nuty muzyczne zapisane na glinianej 
tabliczce z około 1800 roku p.n.e., znalezionej w Ugarit na 
wybrzeżu Morza Śródziemnego (w dzisiejszej Syrii). 

„Zawsze wiedzieliśmy — tłumaczyli naukowcy z Berkeley — że 
asyryjsko-babilońska cywilizacja znała muzykę, lecz dotąd nie 
zdawaliśmy sobie sprawy, że wykorzystywała tę samą 
siedmiotonowo-dwutonową skalę, która jest charakterystyczna 
dla współczesnej zachodniej muzyki i dla muzyki greckiej z I 


tysiąclecia p.n.e.” Dotychczas sądzono, że współczesna 
zachodnia muzyka wywodzi się z Grecji; teraz udało się ustalić, 
że nasza muzyka — podobnie jak wiele innych aspektów 
zachodniej cywilizacji — wywodzi się z Mezopotamii. Nie 
powinno nas to dziwić, ponieważ grecki uczony Filon dawno 
już twierdził że mieszkańcy Mezopotamii „poszukiwali 
ogólnoświatowej harmonii i jedności przez tony muzyczne”. 

Nie ulega też wątpliwości, że muzyka i pieśni były kolejnym 
wynalazkiem Sumerów. Profesorowi Crockerowi udało się 
zagrać starożytną melodię dopiero wtedy, gdy zbudował lirę 
taką samą jak instrumenty znalezione w ruinach Ur. Teksty z II 
tysiąclecia p.n.e. wskazują na istnienie „kodów” muzycznych i 
spójnej teorii muzyki; profesor Kilmer pisała wcześniej (The 
Strings of Musical Instruments: Their Names, Numbers, and 
Significance [Struny instrumentów muzycznych: ich nazwy, 
liczba i znaczenie], że wiele sumeryjskich tekstów 
hymnicznych jest opatrzonych na marginesach „czymś, co 
wydaje się zapisem muzycznym”. „Sumerowie i ich następcy 
mieli w pełni rozwinięte życie muzyczne”, podsumowała. Nic 
zatem dziwnego, że na pieczęciach cylindrycznych i tabliczkach 
znajdujemy wielką różnorodność instrumentów muzycznych, a 
także przedstawienia śpiewaków i tancerzy (il. 20). 


20. 


Podobnie jak wiele innych osiągnięć Sumerów, muzyka i 
śpiew także wywodziły się ze świątyń. Jednak choć początkowo 
były wykorzystywane w służbie bogom, sztuki te wkrótce 
wyszły poza mury świątyń. Rozrywka była kosztowna; 
popularne powiedzenie, wykorzystujące lubianą przez 
Sumerów grę słów, głosiło: „Śpiewak, który nie ma słodkiego 
głosu, jest naprawdę biedny”. 

Znamy wiele sumeryjskich pieśni miłosnych; niewątpliwie 
śpiewano je przy akompaniamencie muzyki. Najbardziej 


poruszająca jest jednak kołysanka, którą matka Śpiewała 
choremu dziecku: 


Przyjdź śnie, przyjdź śnie, przyjdź do mojego syna. 
Pospiesz się śnie, do mojego syna; 

Uśpij jego niespokojne oczy... 

Czujesz ból, mój synu; 

Martwię się, jestem otępiała, 

Patrzę w gwiazdy. 

Księżyc w nowiu świeci na twoją twarz; 

Twój cień płacze nad tobą. 

Leż, leż we śnie... 


Niech bogini wzrostu będzie twoją sojuszniczką; 
Obyś miał wymownego opiekuna w niebie; 
Obyś doczekał szczęśliwych dni... 

Niech żona będzie twoją podporą; 

Niech syn będzie twoją przyszłością. 


Wniosek, że Sumer był źródłem zachodniej muzyki, z jej 
strukturą i kompozycją harmoniczną, to nie wszystko. Nie 
mniej uderzający jest fakt, że kiedy słuchamy tej muzyki i 
czytamy poematy, wcale nie wydają się nam one obce ani 
dziwne. Co więcej, im dłużej zastanawiamy się nad wielką 
cywilizacją sumeryjską, okazuje się, że nie tylko nasza 
moralność i nasze poczucie sprawiedliwości, nasze prawo, 
architektura, sztuka i technologia są zakorzenione w Sumerze, 
ale również sumeryjskie instytucje wydają się nam tak 


znajome, tak bliskie. Mogłoby się wydawać, że w głębi serca 
wszyscy jesteśmy Sumerami. 


Po odkopaniu Lagasz archeolodzy odkryli Nippur, dawne 
centrum religijne Sumeru i Akadu. Wiele spośród znalezionych 
tam 30 000 tekstów do dziś nie zostało przestudiowanych. W 
Szuruppak znaleziono szkoły pochodzące z III tysiąclecia p.n.e. 
W Ur naukowcy znaleźli wspaniałe wazy, biżuterię, broń, 
rydwany, hełmy ze złota, srebra, miedzi i brązu, pozostałości 
tkalni, akta sądowe — i wielki zigurat, którego ruiny wciąż 
dominują nad okolicą. W Esznunnie i Adab archeolodzy odkryli 
świątynie i posągi z czasów przed Sargonem. Umma skrywała 
inskrypcje opowiadające o dawnych imperiach. W Kisz 
odkopano monumentalne budowle i zigurat z co najmniej 3000 
roku p.n.e. 

W Uruk (Erek) archeolodzy cofnęli się do IV tysiąclecia p.n.e. 
Znaleźli tam pierwszą kolorową ceramikę wypalaną w piecu i 
świadectwa pierwszego użycia koła garncarskiego. Posadzka z 
wapiennych bloków jest najstarszą znaną konstrukcją z 
kamienia. W Uruk archeolodzy znaleźli też pierwszy zigurat — 
wielką górę wzniesioną przez człowieka, na której szczycie 
stały biała i czerwona świątynia. Również tam zostały odkryte 
najstarsze na Świecie inskrypcje i pierwsze pieczęcie 
cylindryczne. Jack Finegan (Light from the Ancient Past [Światło 
ze starożytnej przeszłości]) napisał o nich: „Doskonałość 
pieczęci, które pojawiły się po raz pierwszy w okresie Uruk, jest 


zdumiewająca”. Inne stanowiska z okresu Uruk skrywały 
świadectwa początków epoki metali. 

W 1919 roku H.R. Hall natknął się na starożytne ruiny we wsi 
zwanej dzisiaj al-Ubajd. Od tego stanowiska naukowcy nadali 
nazwę pierwszej znanej fazie wielkiej cywilizacji sumeryjskiej. 
Sumeryjskie miasta z tego okresu, od północnej Mezopotamii po 
południowe przedgórze Zagrosu, dostarczyły świadectw 
najwcześniejszego użycia cegieł, pierwsze tynkowane mury, 
mozaikowe dekoracje, cmentarze z obudowanymi cegłą 
grobami, malowaną i dekorowaną ceramikę z motywami 
geometrycznymi, miedziane lustra, paciorki z importowanego 
turkusu, barwnik do powiek, „tomahawki* z miedzianymi 
ostrzami, tkaniny, domy i — przede wszystkim — monumentalne 
budowle świątynne. 

Dalej na południe archeolodzy odkryli Eridu, pierwsze 
sumeryjskie miasto według starożytnych tekstów. W czasie 
wykopalisk natknęli się na świątynię dedykowaną Enki, 
sumeryjskiemu bogu mądrości, która najwyraźniej była 
wielokrotnie odbudowywana i modyfikowana. Kolejne warstwy 
prowadziły archeologów ku samym początkom sumeryjskiej 
cywilizacji: 2500 rok p.n.e., 2800 rok p.n.e., 3000 rok p.n.e., 3500 
rok p.n.e. 
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Cywilizacja Azteków w Meksyku 
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Karol Wielki tworzy Święte Cesarstwo Rzymskie 
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Legiony rzymskie zdobywają Jerozolimę 


Jezus z Nazaretu 
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Król Dawid w Jerozolimie 
Inwazja Dorów w Grecji 
Wyjście Izraelitów z Egiptu 


Początek kultury mykeńskiej 
Migracja Ariów do Indii 
Powstanie imperium hetyckiego 
Abraham opuszcza Ur 

Król Hammurabi w Babilonie 
Powstanie Babilonu i Asyrii 
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Sargon pierwszym królem Akadu 
Cywilizacja minojska na Krecie 
Król Gilgamesz w Erek 


Król Etana w Kisz 
Początek cywilizacji egipskiej 


Królestwo zaczyna się w Kisz 
Początek cywilizacji sumeryjskiej w Eridu 
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Schodząc głębiej, dotarli do pierwszej świątyni Enki. Pod nią 
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był już calec. Nic wcześniej nie zbudowano w tym miejscu. Było 
to około 3800 roku p.n.e. Wtedy zaczęła się cywilizacja. 

Była to nie tylko cywilizacja w pełnym znaczeniu tego słowa. 
Była to cywilizacja wszechstronna, wieloaspektowa, pod 
wieloma względami bardziej zaawansowana niż inne 
starożytne kultury, które powstały po niej. Ponad wszelką 
wątpliwość to z niej wyrosła nasza cywilizacja. 

Człowiek zaczął używać kamiennych narzędzi około 2 000 
000 lat wcześniej, a około 3800 roku p.n.e. osiągnął ten 
bezprecedensowy stopień rozwoju w Sumerze. Niepokojące w 
tym wszystkim jest to, że uczeni do dzisiaj nie mają pojęcia, kim 


byli Sumerowie, skąd przybyli ani jak i dlaczego pojawiła się ich 
cywilizacja. 

Bo pojawiła się nagle, niespodziewanie, jakby znikąd. 

Henri Frankfort (Tell Uqair) nazwał ją „„dumiewającą”. Pierre 
Amiet (Elam) — „nadzwyczajną”. A Parrot (Sumer) opisał ją jako 
„płomień, który zapłonął tak nagle”. Leo Oppenheim (Ancient 
Mesopotamia [Starożytna Mezopotamia]) podkreślał „niezwykle 
krótki okres”, w jakim powstała cywilizacja. Joseph Campbell 
(The Masks of God [Maski boga]) podsumował: „Z oszałamiającą 
nagłością... w tym małym sumeryjskim błotnistym ogródku 
pojawia się... cały zespół kulturowy, który stał się zaczątkiem 
wszystkich rozwiniętych cywilizacji świata”. 


3. UFO, PIRAMIDY I 
DWUNASTA PLANETA 


Wykład na temat UFO na konferencji przy 
Wielkiej Piramidzie, styczeń 1992 roku 


Na przestrzeni lat Zecharia Sitchin był często zapraszany 
na różne konferencje. W styczniu 1992 roku występował 
na konferencji na temat UFO przy Wielkiej Piramidzie w 
Gizie, w Egipcie. W swoim wystąpieniu opowiadał, jak 
zaczęła się pasja jego życia. Mówił, jak w bardzo młodym 
wieku nauczył się tropić odkrycia, które popierały jego 
teorie na temat Anunnaki, starożytnych gości, którzy 
przybyli na Ziemię około 445 O00 lat temu i swoim 
przybyciem zmienili bieg historii ludzkości. Przedstawiona 
tutaj opowieść z jednej strony dotyczy legend o greckich 
bogach, z drugiej - słynnego Aleksandra Wielkiego, 
którego prawdziwą tożsamość bada Sitchin. Kiedy 
spojrzymy na fotografie wykonane przez NASA w 1986 i 
1989 roku, znajdziemy przekonujące dowody na to, że 


starożytne teksty opisujące planety, ich orbity i powstanie 
— dotychczas uważane za mity — są oparte na faktach. 

Na każdym kroku drogi, którą podąża Sitchin, 
skrupulatne analizy archaicznych tekstów z Mezopotamii 
potwierdzają prawdziwość relacji biblijnych, również, co 
zostanie wyraźnie powiedziane w tym rozdziale, tych, 
które dotyczą UFO. Sitchin wyjaśnia też, kto zbudował 
piramidy i jaka była ich prawdziwa funkcja. Nieodłącznym 
elementem tej dyskusji jest ujawnianie przez Sitchina 
naukowych oszustw - oszustw popełnionych przez 
dawnych badaczy piramid, którzy poszukiwali sławy, a 
niekoniecznie prawdy. 


Zawsze, gdy słyszę pytania o UFO — co sądzę o UFO, czy wierzę, 
że naprawdę istnieją, czy wierzę ludziom, którzy mieli z nimi 
kontakt — jestem gotów przedstawić własną historię UFO. 

jest to historia młodego człowieka, który wędrował z 
rodzinnego miasteczka w inne miejsce. Pod koniec dnia, gdy już 
się ściemniało, położył się na polu, żeby się przespać. W środku 
nocy coś go obudziło — nie hałas, lecz bardzo jasne światło. 
Zaspany i na wpół oślepiony przez światło, zobaczył UFO. 
Unosiło się nad ziemią. Z otwartych drzwi, czy też włazu, była 
spuszczona oparta o ziemię drabinka, po której tam i z 
powrotem chodziło kilku pasażerów UFO. Młody człowiek 
widział na tle jasnego wnętrza sylwetkę dowódcy stojącego w 
otwartych drzwiach. W końcu, obezwładniony strachem, 
zemdlał. 


Kiedy odzyskał przytomność, UFO już nie było. Lecz młody 
człowiek wiedział, co widział. Oto, co pomyślał: „Doprawdy, Pan 
jest obecny w tym miejscu, a ja o tym nie wiedziałem... Cóż to za 
niezwykłe miejsce! To musi być miejsce bogów i ich brama do 
nieba!” 

Co możemy powiedzieć o tej historii? Co powiedzielibyście, 
gdyby ten młody człowiek przyszedł tutaj i opowiedział nam coś 
takiego? Co zrobiłyby z tym media? Wyśmiałyby czy 
potraktowały jako wiarygodną relację? 

Tak się składa, że ta opowieść została zamieszczona w 
publikacji, którą uważam za bardzo, bardzo wiarygodną. Jest 
nią Biblia. I niektórzy z was mogli się już domyśleć, że to, co 
wam opowiedziałem, to tak zwany sen Jakuba. Nie mam 
najmniejszych wątpliwości co do tego spotkania z UFO, 
ponieważ głęboko wierzę w wiarygodność hebrajskiej Biblii. 

Ta relacja o UFO, w 28 rozdziale Księgi Rodzaju, zawiera wiele 
ważnych informacji. Dowodzi, że w czasach starożytnych ludzie 
czuli respekt przed zjawiskiem znanym dzisiaj jako UFO, ale nie 
uważali go za coś dziwnego. Dla Jakuba to, co zobaczył, nie było 
UFO, Niezidentyfikowanym Obiektem Latającym, lecz obiektem, 
który natychmiast rozpoznał. Wiedział, co to było, i w jednej 
chwili zdał sobie sprawę, że nieświadomie wybrał na drzemkę 
miejsce w pobliżu bazy UFO. Wiedział, że pojazd był używany 
przez „bogów”, i uświadomił sobie, że była to „ich brama do 
niebios”. 

Widzenie Jakuba nie jest jedyną biblijną opowieścią o 
latających statkach przybywających i odlatujących do nieba. 


Kolejna to relacja o ognistym rydwanie, który zawiózł proroka 
Eliasza do nieba, i o latającej maszynie, którą widział prorok 
Ezechiel. Takie historie dobrze ilustrują to, co chciałbym wam 
przekazać: jeśli wierzycie w Biblię, to musicie zaakceptować 
możliwość istnienia UFO. 

Prawdę mówiąc, to właśnie dzięki Biblii zwracam się do was 
dzisiaj. Jestem pewien, że każdy z nas pamięta jakieś zdarzenie, 
moment, który zapoczątkował zainteresowanie tematem, który 
sprowadził nas tutaj, do podnóża Wielkiej Piramidy. W moim 
przypadku był to incydent, który wydarzył się, kiedy chodziłem 
do szkoły i studiowałem Stary Testament w hebrajskim 
oryginale. Dotarliśmy do rozdziału 6, opowieści o Wielkim 
Potopie. Historię Noego i jego arki poprzedza kilka bardzo 
tajemniczych wersetów, mówiących o czasach przed Potopem. 
Czytamy, że „były to czasy, kiedy synowie bogów — «synowie» w 
liczbie mnogiej i «bogowie» w liczbie mnogiej — byli na ziemi”. 
Brali sobie za żony córki ludzi i mieli z nimi potomstwo. Ci 
zagadkowi „synowie bogów” są nazywani Nefilim; nauczyciel 
wyjaśnił, że termin ten oznacza „olbrzymów”. 

Lecz młody Sitchin podniósł rękę i spytał: Dlaczego mówi pan 
„olbrzymi”, skoro słowo „Nefilim” znaczy po hebrajsku „ci, 
którzy zstąpili albo przybyli” na Ziemię, zapewne z nieba? 

Zamiast pochwalić moją znajomość języka i dociekliwość, 
nauczyciel mnie skarcił. „Siadaj, Sitchin — powiedział. — Nie 
wolno kwestionować Biblii!” 

Ta reprymenda mnie zabolała, ponieważ wcale nie 
kwestionowałem Biblii. Wręcz przeciwnie, starałem się poznać 


prawdziwe znaczenie biblijnych słów. To zdarzenie z 
dzieciństwa nie dawało mi spokoju i, kiedy dorosłem, 
postanowiłem poznać prawdziwą tożsamość Nefilim. 

Kim byli ci ludzie? Dlaczego Biblia opisuje ich słowem, które 
sugeruje, że nie pochodzili z Ziemi, lecz przybyli do nas z 
niebios? Dlaczego tak wyraźnie byli odróżniani od kobiet 
zwanych „córkami człowieczymi”? Dlaczego są nazywani 
„synami bogów”? I jak Biblia, głosząc wiarę w jednego 
wszechpotężnego boga, może mówić o licznych synach wielu 
bogów? 

Moje pierwsze kroki w tych poszukiwaniach prowadziły 
przez pole studiów biblijnych. Pierwszą ważną wskazówkę 
znalazłem — dość nieoczekiwanie — w komentarzach XIX- 
wiecznego rosyjskiego uczonego. Oto, co pisał on na temat 
Nefilim: 

„W czasach starożytnych władcy krajów byli synami bóstw, 
które przybyły na Ziemię z niebios; władali Ziemią i brali sobie 
żony spośród ludzkich kobiet. Byli synami bogów, którzy w 
najdawniejszych czasach zstąpili z nieba na Ziemię i właśnie 
dlatego nazywali się Nefilim, co znaczy «Ci, którzy spadli w 
dób”. 

Uczony ten, nazwiskiem Malbim, dodawał natychmiast, że 
były to opowieści o pogańskich bogach, którymi nie powinien 
się interesować pobożny człowiek wierzący w jednego, 
jedynego Boga. 

Przekonałem się, że Malbim oparł swój komentarz na czymś, 
co my nazywamy mitologią. A czy jest mitologia bardziej znana 


od greckiej, z jej cudownymi opowieściami o olimpijskich 
bogach oraz ich synach i córkach, którzy rzeczywiście swawolili 
z ludźmi? Cóż za wspaniała to była gromadka, z jednej strony 
tak boscy, na pozór nieśmiertelni, mogli podróżować po niebie, 
używali broni emitującej promienie i miotali piorunami; a z 
drugiej strony tak ludzcy — kochali i nienawidzili, spali i łączyli 
się w pary... 

Jednym z najważniejszych świętych miejsc starożytnej Grecji 
były Delfy, poświęcone Apollinowi, miejsce najsłynniejszej 
wyroczni. Dzisiaj turyści mogą przejść tak zwaną Świętą Drogą i 
zobaczyć starożytny kamień Omfalos — ale mało kto zastanawia 
się nad tym, że 2500 lat temu ludźmi, którzy szli tą samą drogą, 
kierowała nie ciekawość, lecz wiara: dla nich starożytni 
bogowie byli nie mitem, lecz rzeczywistością; byli pewni, że 
czczą rzeczywiste boskie istoty, bogów, którzy naprawdę 
przybyli z nieba na Ziemię. A przybyli na Ziemię w latających 
machinach, które my dzisiaj, nie przyjmując do wiadomości 
tego, czego uczy nas historia, nazywamy Niezidentyfikowanymi 
Obiektami Latającymi — NOL-e (UFO). 

W kraju, w którym znajdujemy się dzisiaj, w starożytnym 
Egipcie, panowały takie same wierzenia. Egipcjanie także 
wierzyli w bogów przybyłych na Ziemię z innej planety, którą 
egipskie teksty hieroglificzne nazywają „Planetą Milionów Lat”. 
Nazywali bogów „Neczeru” — słowo to oznacza „Strażników”. I 
zapisali w swoich kronikach, że przed faraonami — ludzkimi 
władcami — Egiptem rządzili półbogowie, którzy urodzili się ze 
związku bogów z ludzkimi kobietami. A jeszcze wcześniej 


doliną Nilu władali bogowie. Wierzenia te są zastanawiająco 
podobne do biblijnych wzmianek o Nefilim. 

Żadnych wątpliwości co do tego, że takie opowieści były 
prawdziwe, nie miał słynny grecki zdobywca, Aleksander 
Wielki. W IV wieku p.n.e. przybył tu w poszukiwaniu 
nieśmiertelności, ponieważ był przekonany, że ma prawo żyć 
równie długo jak bogowie. A wierzył w to, ponieważ po 
macedońskim dworze krążyły plotki, że prawdziwym ojcem 
Aleksandra był nie jego ojciec Filip, lecz egipski bóg, który 
pewnej nocy odwiedził komnatę matki Aleksandra i spłodził z 
nią przyszłego zdobywcę. Imię tego egipskiego boga brzmiało 
Amon-Re, co znaczy „RE, Ukryty”. 

Maszerując przez Azję Mniejszą (dzisiejszą Turcję) i tereny 
dzisiejszej Syrii, Libanu i Izraela, Aleksander dotarł do Egiptu. 
jego pierwszym przystankiem w drodze było miasto zwane 
przez Egipcjan JUNU, znane nam z hebrajskiej Biblii pod nazwą 
ON. Grecy zwali je Heliopolis, „Miastem Słońca”. Tam, w 
świątyni wielkiego boga, był przechowywany obiekt, w którym 
ten bóg przybył na Ziemię z niebios, jego tak zwana niebiańska 
łódź. Była to słynna świątynia, a raz do roku drzwi jej Świętego 
Świętych otwierały się, żeby faraon mógł zobaczyć otoczony 
wielką czcią obiekt. W tym czasie tysiące pielgrzymów 
gromadziły się w Heliopolis, podobnie jak tysiące przybywają 
co roku do Mekki, aby oddać cześć Ka'abie, świętemu czarnemu 
kamieniowi. 

Nikt nie wie, gdzie podział się ten obiekt, niebiańska łódź, ani 
kiedy zniknął. Według jednej z teorii został wywieziony do 


Mekki i umieszczony w wielkiej sześciennej budowli, która 
mieści Ka abę i do której nikt nie ma prawa wchodzić. Wiemy 
jednak, jak wyglądał ten obiekt, ponieważ archeolodzy znaleźli 
jego niewielką kamienną replikę. Tym, co chciał zobaczyć 
Aleksander — i co zobaczył, było UFO... tyle że dla niego, 
podobnie jak 1500 lat wcześniej dla Jakuba, nie był to 
NIEzidentyfikowany Obiekt Latający, lecz pozostałości łatwo 
rozpoznawalnego modułu dowodzenia statku kosmicznego. 

Gdzie znajdowało się to sanktuarium z własnym 
„Kosmicznym muzeum”; gdzie znajdowało się Heliopolis? Dziś 
jego nazwa przetrwała tylko w nazwie wschodniego 
przedmieścia Kairu, dalekiego echa sławnego i wspaniałego 
świętego miasta. Podobnie jak dzisiaj, leżało w pobliżu 
płaskowyżu w Gizie, z trzema niezwykłymi piramidami i nie 
mniej niezwykłym Sfinksem. 

Zanim zajmiemy się piramidami i Sfinksem, musimy pójść 
śladami Aleksandra i podobnie jak on postarać się poznać 
prawdziwą tożsamość bogów oraz znaczenie i funkcję 
monumentów, które po sobie pozostawili. Jak pisałem w mojej 
drugiej książce, Schody do nieba, Aleksander wyruszył z 
Heliopolis do świątyni na Pustyni Zachodniej, gdzie usłyszał 
wyrocznię, która potwierdziła jego półboskie pochodzenie. 
jednak aby zyskać nieśmiertelność, do której czuł się 
uprawniony, musiał odszukać Bramę Bogów. 

Instrukcje udzielone przez egipskich kapłanów zaprowadziły 
go na półwysep Synaj. Tam przemierzył labirynt podziemnych 
korytarzy, gdzie znalazł niezwykłe artefakty i widział 


zdumiewające rzeczy. Kiedy jednak dotarł do miejsca z 
tajemniczym promieniowaniem, drogę zastąpił mu anioł, który 
wyjaśnił znaczenie słów wyroczni. Brama Bogów — usłyszał 
Aleksander — to dokładne tłumaczenie nazwy miasta zwanego 
Babilonem; jego starożytna nazwa, BAB-IL, znaczy właśnie to: 
Brama Bogów. To właśnie tam — powiedział anioł — Aleksander 
może znaleźć boga Re, który w Babilonie był nazywany 
Mardukiem. 

Kiedy w końcu przybył do Babilonu, Aleksander stanął 
twarzą w twarz z bogiem, który — jeśli wierzyć plotkom — był 
jego prawdziwym ojcem. Lecz wielki bóg, który miał obdarować 
Aleksandra nieśmiertelnością, był martwy. Zabalsamowany bóg 
spoczywał w swoim grobowcu. I dopiero wtedy Aleksander 
zrozumiał znaczenie słów wyroczni: podobnie jak bogowie, 
również on w końcu musi umrzeć. Stanie się nieśmiertelny — ale 
tylko przez to, że będzie pamiętany. Aby tak się stało, wszędzie, 
dokąd się udał, wznosił miasta, którym nadawał nazwę 
Aleksandria. 

Grecy, jak można się dowiedzieć, studiując ich opowieści, 
rzeczywiście twierdzili, że bogowie przybyli zza Morza 
Śródziemnego. Przyznawali, że ich bogowie nie różnili się 
niczym od bogów Egipcjan, Fenicjan, Kananejczyków i Hetytów. 
W miarę jak archeolodzy odkrywali pozostałości starożytnych 
bliskowschodnich cywilizacji i odczytywali ich teksty, stawało 
się coraz bardziej oczywiste, że wszystkie te historie, które my 
nazywamy „mitologiami”, są tylko różnymi wersjami znacznie 
starszych relacji zapisanych na glinianych tabliczkach w kraju 


nazywanym w Biblii Szinear, a który naukowcy określają dziś 
nazwą, pod którą był wymieniany na tabliczkach: Sumer. 
Termin ten znaczy dosłownie „Kraj Strażników” - a 
przypomnijmy, że tego samego słowa, „Neczeru”, Egipcjanie 
używali w odniesieniu do bogów. Mitologia, opowieści o bogach 
Nieba i Ziemi — wszystko właśnie tam się zaczęło. 

Kiedy archeolodzy zaczęli wykopaliska w Mezopotamii 
(dzisiejszym Iraku), znaleźli Niniwę, która była stolicą Asyrii, i 
Babilon, stolicę Babilończyków — o których istnieniu po raz 
pierwszy dowiedzieliśmy się z Biblii — oraz wiele innych 
starożytnych miast. Znaleziska te pochodziły sprzed 3000 i 4000 
lat zIi ll tysiąclecia p.n.e. Ale Biblia mówi wyraźnie o miastach 
i cywilizacjach starszych od Asyrii i Babilonu, lecz ówcześni 
uczeni nie wierzyli, że może to być prawda. 

Wiarygodność Biblii została podana w wątpliwość. Dziś 
jednak wiemy, że 150 lat rozwoju archeologii potwierdziło 
prawdziwość relacji biblijnych. Im dalej przesuwali się 
archeolodzy na południe, w kierunku Zatoki Perskiej, na 
wielkiej równinie między Tygrysem a Eufratem, tym starsze 
pozostałości znajdowali. Natknęli się też na inskrypcje w języku 
starszym od Asyrii i Babilonu. Potem odkryto najstarsze miasta 
wspomniane w Biblii, takie jak Uruk (Erek) i Ur (miasto 
Abrahama). Tak oto został odkryty Sumer — pierwsza wielka 
cywilizacja ludzkości, która rozkwitła wręcz niewyobrażalnie 
dawno, 6000 lat temu. 

Mamy skłonność do myślenia o rozwoju człowieka jako o 
stopniowym procesie. zagadką dla naukowców pozostaje fakt, 


że w Sumerze zaawansowana cywilizacja pojawiła się nagle, 
nieoczekiwanie, jakby znikąd. Bez precedensu, bez żadnego 
stopniowego procesu wyrosły wielkie miasta, potężne 
świątynie, pałace, sądy, rozwinęły się handel, szkutnictwo, 
irygacja, metalurgia, matematyka i medycyna. Nagle, jakby za 
dotknięciem magicznej różdżki, pojawili się królowie i kapłani, 
sędziowie i lekarze, tancerze, muzycy, artyści i rzemieślnicy. I 
przede wszystkim język pisany, a wraz z nim skrybowie, szkoły, 
literatura, eposy, poematy, biblioteki. Każdy aspekt cywilizacji, 
jaki mógłby nam przyjść do głowy, zaczął się właśnie tam, w 
Sumerze. 
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Spośród setek ilustracji, jakie znalazły się w moich pięciu 
dotychczas opublikowanych książkach, tutaj pokazuję tylko 
kilka. Sumerowie jako pierwsi wpadli na pomysł użycia cegieł 
oraz pieców do ich wypalania i budowali schodkowe piramidy, 
zwane ziguratami, wznoszącymi się piętrowo na wielkie 
wysokości!?!. 

Sumerowie wynaleźli też coś, co można uznać za pierwszą 
rotacyjną maszynę drukarską: rzemieślnicy wycinali z 
twardego kamienia niewielkie cylindry, w których rzeźbili 
dekorację w negatywie: przetoczone po mokrej glinie, 
pozostawiały „pozytywowy” rysunekd!. 


Znaleziono dotychczas tysiące takich pieczęci, które ilustrują 
codzienne życie Sumerów, ich religię i wygląd ich bogów. Wiele 
precyzyjnie wykonanych posągów i figurek przedstawia 
zarówno bogów, jak i ich wyznawców. Na ilustracji B można 
zobaczyć, jak wyglądała sumeryjska dama, jak elegancko była 
ubrana, jak szlachetną miała postawę. Ale najważniejszą 
spuściznę Sumerów stanowią dziesiątki tysięcy glinianych 
tabliczek (przykład przedstawia ilustracja C), na których 


zapisano kontrakty małżeńskie i handlowe, rejestry podatkowe, 
inwentarze świątynne, ale także listy bogów i królów, relacje o 
historycznych i prehistorycznych wydarzeniach oraz teksty 
naukowe, świadczące o zdumiewająco zaawansowanej wiedzy. 
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Najbardziej zdumiewająca była  sumeryjska wiedza 
astronomiczna. Co niezwykłe, wszystkie zasady astronomii 
sferycznej, która stanowi podstawę współczesnej astronomii, 


odziedziczyliśmy po Sumerach. Koncepcję sfery niebieskiej, osi, 
płaszczyzny orbity, okręgu podzielonego na 360 stopni, 
grupowania gwiazd w konstelacje, podział nieba na 12 domów 
zodiaku — nawet nazwy i wyobrażenia gwiazdozbiorów — 
wszystko to przejęliśmy od Sumerów. W szkołach uczymy się, 
że pierwszym, kto powiedział, że to Słońce, a nie Ziemia jest 
środkiem naszego Układu Słonecznego, był Kopernik w 1543 
roku. Wcale nie. Sumerowie nie tylko wiedzieli, jak wygląda 
nasz Układ Słoneczny, ale nawet zilustrowali to!!! 

Skąd Sumerowie mogli wiedzieć to wszystko 6000 lat temu? 

W szkołach uczymy się, że starożytni znali tylko Słońce, 
Księżyc i pięć planet — że nie wiedzieli o planetach leżących 
poza Saturnem po prostu dlatego, że nie mogli ich zobaczyć. 
Cóż, okazuje się, że Sumerowie przedstawiali nie tylko Urana i 
Neptuna, położone daleko poza Saturnem, lecz nawet 
najdalszego Plutona. To doprawdy zdumiewające, ponieważ my 
sami aż do wynalezienia teleskopu nie wiedzieliśmy więcej niż 
Grecy i Rzymianie. Uran został odkryty w 1781 roku, około 200 
lat temu; Neptun — w 1846 roku, 150 lat temu. Jak bardzo 
wyprzedzali nas starożytni, może świadczyć to, że zanim został 
odkryty Neptun, archeolodzy znaleźli mezopotamskie tabliczki, 
na których był przedstawiony nie tylko Uran i Neptun, ale także 
Pluton i... 

My odkryliśmy Plutona dopiero w 1930 roku, zaledwie 60 lat 
temu... 

Ale na tym nie koniec. W sierpniu 1977 roku - rok po 
ukazaniu się mojej pierwszej książki, Dwunastej Planety — 


NASA, amerykańska agencja badań kosmicznych, wystrzeliła w 
kierunku Jowisza, Saturna i dalej dwa statki kosmiczne, 
nazwane Voyager-1 i Voyager-2. W 1986 roku Voyager-2 minął 
Urana i wysłał na Ziemię pierwsze zdjęcia i inne dane 
dotyczące tej planety, odległej od nas o ponad 3 miliardy 
kilometrów. W sierpniu 1989 roku Voyager-2 dotarł do Neptuna 
i znowu wysłał nam pierwsze, zapierające dech w piersiach 
zdjęcia tej planety, położonej dwa razy dalej niż Uran. 

Oglądałem obie transmisje telewizyjne i aż podskakiwałem 
na krześle, wykrzykując: „O mój Boże! Dokładnie tak 
Sumerowie opisali te planety sześć tysięcy lat temu! 
Niebieskozielone, podobne do siebie, wodne...” Na stronie 243 
pierwszego angielskiego wydania Dwunastej Planety -— 
opublikowanego na rok przed wystrzeleniem Voyagera — 
cytowałem sumeryjskie teksty opisującą każdą z tych planet i 
starożytne opisy zgadzają się dokładnie z niesamowitymi 
odkryciami NASA. 

Znowu nasuwa się pytanie: skąd Sumerowie mogli to 
wszystko wiedzieć? 

Odpowiedź leży w liczbie 12. Wspominałem już, że na czele 
starożytnych panteonów stały 12 „olimpijskich” bogów. Ale 
niebiańska liczba 12 to również 12 plemion Izraela, 12 
apostołów Jezusa, 12 znaków zodiaku, 12 miesięcy w roku i tak 
dalej. Dlaczego 12? Aby zgadzało się z liczbą planet w Układzie 
Słonecznym, jak wyjaśniali Sumerowie. Twierdzili, że oprócz 
Słońca i Księżyca jest w nim nie 9, lecz 10 planet. Dwunastą 


planetę naszego układu nazywali Nibiru, co znaczy „Planeta 
Skrzyżowania”; jej symbolem był krzyż. 

Długi tekst, zwany od jego pierwszych słów Enuma elisz, 
opisuje sumeryjską kosmogonię, proces formowania się planet 
wokół Słońca, przybycie intruza z kosmosu, astronomiczną 
kolizję, uformowanie się Ziemi i powstanie Księżyca. W mojej 
najnowszej książce Genesis jeszcze raz, dowodzę, że ten 
sumeryjski tekst zawiera odpowiedzi na wiele nierozwiązanych 
zagadek dotyczących Układu Słonecznego, które wciąż nie dają 
spokoju naszym naukowcom, i że wiele naszych odkryć z 
ostatnich dziesięcioleci to w rzeczywistości sprawy dobrze 
znane starożytnym. 

Wielu astronomów jest przekonanych, że dodatkowa planeta 
naprawdę istnieje. Nazywają ją „Planetą X; niektórzy 
przyznają, że w zasadzie pozostało już tylko to ogłosić i nadać 
jej nazwę. Ja jestem przekonany, że pierwsze potwierdzenie 
nastąpiło w 1983 roku i napisałem do Międzynarodowej Unii 
Astronomicznej w Paryżu, proponując, by określać tę planetę jej 
sumeryjską nazwą, Nibiru. 

Istnienie Nibiru pozwala wyjaśnić pochodzenie niesamowitej 
wiedzy Sumerów. Jakby przewidując takie pytania, sami 
Sumerowie wielokrotnie powtarzali: wszystkiego, co wiemy, 
nauczyli nas ANUNNAKI. 

Nazwa ta znaczy dosłownie „Ci, którzy z Nieba na Ziemię 
przybyli”; takie samo znaczenie ma hebrajski termin „Nefilim” 
używany w Biblii. Sumerowie raz po raz opisywali, jak 
Anunnaki przybyli na Ziemię — przemierzając kosmos z Nibiru i 


odbywając podróże między swoją i naszą planetą co 3600 lat, 
kiedy Nibiru, na swojej wielkiej eliptycznej orbicie wokół 
Słońca przechodzi między Marsem a Jowiszem. 

Saga o przybyciu Anunnaki na Ziemię 450 000 lat temu i ich 
działalności na naszej planecie brzmi jak science fiction. Jak 
wspominałem wcześniej, naukowcy nazywają te niezwykle 
szczegółowe relacje „mitami”. Ale ja zadałem sobie pytanie: „Co 
by było, gdyby?” Gdyby to nie były wymyślone opowieści, lecz 
relacje o rzeczywistych wydarzeniach? W moich książkach, 
które mają zbiorczy tytuł Kroniki Ziemi, odtworzyłem na 
podstawie starożytnych tekstów przekonujący scenariusz 
tamtych wydarzeń, ilustrując go setkami przedstawień 
znalezionych przez archeologów. 

Tutaj mogę tylko pokrótce streścić historię i prehistorię Ziemi 
i ludzkości. Pierwsza grupa 50 przybyszów, dowodzona przez 
wybitnego naukowca imieniem ENKI, wylądowała w Zatoce 
Perskiej, wyszła na ląd i założyła w pobliżu dzisiejszego miasta 
Basra w Iraku swoją pierwszą osadę. Nazwali ją ERIDU, co 
znaczy „Dom w Dalekim Miejscu”. Od tego określenia pochodzi 
nazwa Ziemi w wielu językach: Erde w językach 
indoeuropejskich, Erets w językach semickich, Ertha-Earth w 
angielskim i tak dalej. 

Anunnaki przybyli na Ziemię po złoto. Nie potrzebowali go do 
wyrobu ozdób czy biżuterii, lecz do stworzenia tarczy z 
cząsteczek złota, chroniącej zanikającą atmosferę na ich 
ojczystej planecie. Pierwotny plan, przewidujący pozyskanie 
złota z wód Zatoki Perskiej, zakończył się fiaskiem. Dlatego 


wyruszyli do południowej Afryki, gdzie zaczęli wydobywać 
złoto w kopalniach. 

W pewnym momencie — sumeryjskie teksty dokładnie podają 
kiedy - Anunnaki skierowani do pracy w kopalniach 
zbuntowali się. Co mieli zrobić ich zwierzchnicy? Enki, główny 
naukowiec, znalazł rozwiązanie. Powiedział, że z istoty, która 
już istniała na Ziemi — nazwijmy ją małpoludem - można 
stworzyć „prymitywnego robotnika”. Dalej tekst opisuje 
procedurę inżynierii genetycznej, w której geny młodego 
Anunnaki połączono z komórką jajową kobiety małpy, tworząc 
„Adama”... Anunnaki przyspieszyli ewolucję, tworząc nas, 
Homo sapiens, za pomocą inżynierii genetycznej. 

Działo się to około 250 000 lat temu. Nikogo chyba nie 
powinno zaskoczyć, że najnowsze badania naukowe w 
dziedzinie genetyki potwierdziły, że wszyscy żyjący dzisiaj 
ludzie pochodzą od jednej „Ewy”, która żyła w południowo- 
wschodniej Afryce około 250 000 lat temu... 

Z biegiem czasu zaczęło dochodzić do mieszanych małżeństw 
między Anunnaki/Nefilim i córkami Adama, o czym wspomina 
Księga Rodzaju. W ten sposób dochodzimy do czasów Wielkiego 
Potopu, około 13 000 lat temu. Naukowcy ustalili już ponad 100 
lat temu, że biblijna opowieść o Potopie, Noem i ocaleniu 
ludzkości jest tylko skróconą wersją znacznie dłuższego i 
bardziej szczegółowego sumeryjskiego tekstu. W tekście tym, 
podobnie jak we wszystkich innych opowieściach włączonych 
do Biblii, czyny przypisane przez Biblię jednej istocie zwanej 
Elohim (na marginesie, jest to słowo w liczbie mnogiej!) są 


działaniami wielu Anunnaki. W sumeryjskich tekstach 
głównymi bohaterami są Enki i jego przyrodni brat Enlil, ich 
przyrodnia siostra Ninharsag oraz ich synowie i córki. 

Po Potopie Anunnaki podzielili Ziemię między siebie. Enki i 
jego potomkowie otrzymali ziemie Afryki. Enlil i jego dzieci 
dostali tereny Semitów i Indoeuropejczyków. Dla ludzkości 
wydzielono trzy regiony cywilizacyjne — cywilizację Sumeru w 
Mezopotamii około 3800 roku p.n.e., Egipcjan około 3100 roku 
p.n.e. i dolinę Indusu około 2900 p.n.e. Czwarty region był 
„Święty”, zastrzeżony wyłącznie dla Anunnaki jako ich port 
kosmiczny. Była to domena Ninharsag, która usilnie starała się 
utrzymać pokój między rywalizującymi klanami Enki i Enlila. 

Podział ziemi po Potopie i założenie portu kosmicznego na 
półwyspie Synaj były kluczowymi decyzjami, które 
zadecydowały o przyszłych wydarzeniach na Ziemi, takich jak 
budowa trzech piramid w Gizie i seria wojen, które w moich 
książkach nazywam wojnami piramidowymi. 

Przed Potopem port kosmiczny znajdował się w Mezopotamii, 
w Sumerze; składał się z trzech elementów: centrum kontroli 
lotów w Nippur, ośrodku Enlila, samego portu kosmicznego w 
miejscu zwanym Sippar 1 korytarza lądowania, którego 
początek wskazywał podwójny szczyt góry Ararat (il. D, u góry). 
Po przejściu błotnej lawiny dolina między dwiema wielkimi 
rzekami tworzącymi Mezopotamię przez dłuższy czas nie 
nadawała się do zamieszkania. Dlatego port kosmiczny 
przeniesiono do neutralnej strefy na półwyspie Synaj, gdzie 
płaska centralna dolina o twardym podłożu doskonale 


nadawała się do tego celu. Jak poprzednio, centrum dowodzenia 
znajdowało się w pewnej odległości, sugerowałem, że było to 
miejsce później znane jako Jerozolima. Początek korytarza 
lądowania również tutaj był zakotwiczony na podwójnym 
szczycie Araratu. 

Na ilustracji D (u dołu)przedstawiam plan portu kosmicznego 
wraz z podejściem do lądowania. Widać, że jeden koniec dwóch 
linii korytarza można zakotwiczyć na podwójnym szczycie góry 
Synaj. Ale gdzie można znaleźć jeszcze dwa szczyty, na których 
dałoby się zakotwiczyć drugą linię? Odpowiedzią Anunnaki 
było stworzenie — zbudowanie — dwóch rzucających się w oczy 
markerów: dwóch wielkich piramid w Gizie. 
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Nie wszyscy wiedzą, że choć tak zwana Druga Piramida jest 
nieco mniejsza od sąsiadującej z nią Wielkiej Piramidy, wznosi 
się na tę samą wysokość, ponieważ została zbudowana na nieco 


wyżej położonym terenie. W moich książkach zamieściłem 
starożytne ilustracje i teksty, które nie pozostawiają 
wątpliwości, że Sumerowie dobrze znali te piramidy. Wielka 
Piramida była określana tym samym terminem, którego 
używano w odniesieniu do ziguratu Enlila w Nippur E.KUR - 
„Dom, który jest jak góra” — i podobnie jak on, była wyposażona 
w kryształy emitujące wiązki kierunkowe. Były one 
umieszczone w specjalnie wykutych niszach w tak zwanej 
Wielkiej Galerii (il. E), w kamiennej skrzyni do dziś stojącej w 
tak zwanej Komorze Króla i w długiej pionowej niszy w 
Komorze Królowej. Wciąż można oglądać te komory i nisze, lecz 
nie ma już promieniujących kryształów ani innego cudownego 
sprzętu: zostały zniszczone, kiedy najbardziej okrutna z wojen 
piramidowych zakończyła się zwycięstwem zwolenników 
Enlila. 
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Wszystko to zostało opisane w kilku długich sumeryjskich 
tekstach, które w całości cytuję w moich książkach. Ostatnia, 
najbardziej przerażająca wojna toczyła się w czasach 
Abrahama, pierwszego hebrajskiego patriarchy; została opisana 
w Biblii jako historia zniszczenia Sodomy i Gomory. To właśnie 
wtedy, w 2024 roku p.n.e., Anunnaki użyli broni nuklearnej, 
aby zniszczyć port kosmiczny na Synaju i pozbawić Marduka, 
znanego też jako Re, supremacji na Ziemi. 

Tak, pokrótce, wygląda historia Anunnaki od ich lądowania w 
wodach Zatoki Perskiej około 445 000 lat temu do pierwszego 
użycia na Ziemi broni jądrowej około 4000 lat temu. Wielu 
uznało tę historię za dobrze udokumentowaną i uwierzyło, że w 
moich książkach przedstawiłem, po raz pierwszy od 
starożytności, prawdziwą historię Ziemi, ludzi i bogów tworzącą 
spójny i wiarygodny scenariusz. 

Innym bardzo trudno jest w to uwierzyć. Jeśli od świadectw 
sumeryjsko-mezopotamskich i biblijnych przejdziemy do źródeł 
egipskich, przekonamy się, że Egipcjanie nie mieli takich 
wątpliwości. W grobowcu egipskiego gubernatora Synaju, w 
serii kolorowych ilustracji prezentujących jego życie i 
dokonania, jedna scena przedstawia bardzo wyraźnie rakietę 
kosmiczną w podziemnym silosie. Jeśli przyjrzycie się ilustracji 
F, zobaczycie pod ziemią rakietę z dwoma astronautami 
wewnątrz; wyżej, gdzie rosną palmy 1 spacerują żyrafy, 
znajduje się moduł dowodzenia. 
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Faraonowie, zgodnie z królewską tradycją, po Śmierci 
dołączali do bogów, udając się ze swoich grobowców na 
wschód, na półwysep Synaj; stamtąd, siedząc pomiędzy dwoma 
astronautami, wznosili się do niebios w rakietowym statku. 
Dlatego piramidy budowane przez faraonów były nazywane 
„schodami do nieba”; taki tytuł nadałem mojej drugiej książce. 

Jednak o ile starożytni Egipcjanie nie mieli z tym wszystkim 
najmniejszego problemu, mają go współcześni egiptolodzy. W 


czasie wizyty w Egipcie będziecie słyszeć, że piramidy zostały 
zbudowane przez faraonów, łącznie z tymi trzema 
wyjątkowymi w Gizie. Usłyszycie, że wzniesiono je jako 
grobowce, w których pochowano faraonów. I usłyszycie, że 
Wielką Piramidę wzniósł faraon imieniem Chufu (my znamy go 
jako Cheopsa); tę dużą tuż obok niej, tak zwaną Drugą Piramidę 
- jego następca Chafre (my nazywamy go Chefrenem), zaś 
trzecią, najmniejszą — jego następca Menkaure, którego znamy 
pod greckim imieniem Mykerinos. 

Dowiecie się, że zwyczaj budowania własnej piramidy dla 
każdego faraona zapoczątkował ojciec Chufu-Cheopsa, władca 
imieniem Snofru - założyciel tak zwanej IV dynastii, która 
panowała od około 2600 do 2500 roku p.n.e. 
Menkaure/Mykerinosowi przypisuje się także inne osiągnięcie — 
stworzenie Sfinksa. 

W Egipcie jest około 30 dużych piramid i wszystkie one — z 
wyjątkiem tych trzech w Gizie — rzeczywiście zostały 
zbudowane przez faraonów; jednak niekoniecznie każdy z nich 
wznosił piramidę i nie były ono grobowcami, a raczej 
cenotafami, symbolicznymi monumentami na cześć kogoś 
pochowanego w zupełnie innym miejscem. O ile inne piramidy 
są bogato dekorowane, a ich wewnętrzne ściany pokrywają 
cytaty z Księgi Umarłych i inne starożytne inkantacje znane 
jako Teksty Piramid, w trzech piramidach w Gizie nie ma 
absolutnie żadnej dekoracji, żadnych inskrypcji. Wyjątkowa jest 
ich wielkość i trwałość; wyjątkowa jest ich monumentalna 
architektura; wyjątkowy jest układ ich wewnętrznych komór i 


korytarzy — zwłaszcza w Wielkiej Piramidzie — których 
niezwykłe wymiary i orientacja świadczą o zaawansowanej 
znajomości matematyki, geometrii, inżynierii, geografii i 
astronomii. Objętość Wielkiej Piramidy jest oceniana na ponad 
2 500 000 metrów sześciennych, a jej masa — na 7 000 000 ton, co 
przekracza łączną masę wszystkich katedr, kościołów i kaplic, 
jakie powstały w Anglii od początków chrześcijaństwa... 

Listę niezwykłych cech Wielkiej Piramidy i jej sąsiadek w 
Gizie można kontynuować. Lecz kluczowe pytanie brzmi: czy 
zostały zbudowane — jak twierdzą egiptolodzy — w XXVI wieku 
p.n.e. przez egipskich królów Chufu, Chafre i Menkaure, czy też 
przez Anunnaki tysiące lat wcześniej? Czy powstały jako 
królewskie grobowce, czy -— jak twierdzę - jako latarnie 
sygnałowe wskazujące korytarz lądowania portu kosmicznego 
na Synaju? 

jeśli zapytacie egiptologów o dowody na to, że faraonowie 
byli chowani w piramidach, nie podadzą wam ani jednego. 
jeszcze kilkadziesiąt lat temu mieli jeden przykład; była nim 
Mała Piramida, tutajj w Gizie. W lipcu 1837 roku Anglik 
nazwiskiem Howard Vyse, który prowadził wykopaliska w 
okolicy, poinformował, że znalazł wewnątrz piramidy, w 
pobliżu kamiennego sarkofagu, fragmenty trumny z królewską 
inskrypcją i część mumii z imieniem króla. Imię to brzmiało 
MEN-KAU-RE — czyli po grecku Mykerinos, któremu przypisuje 
się tę piramidę. Było to niezwykłe znalezisko, ponieważ 
potwierdzało nie tylko to, że piramida była królewskim 
grobowcem, ale też imię faraona. 


Był to, jak już wspomniałem, jedyny dowód. Okazał się jednak 
archeologicznym oszustwem. Uczeni mieli wówczas pewne 
wątpliwości co do wieku i stylu drewnianej trumny. A kiedy 
kilkadziesiąt lat temu opracowano radiowęglową metodę 
datowania, ustalono ponad wszelką wątpliwość, że trumna nie 
pochodziła z czasów IV dynastii, lecz XXV, nie z 2600, lecz 700 
roku p.n.e. a szkielet — z pierwszych wieków ery 
chrześcijańskiej. Innymi słowy, ktoś wziął kawałki znalezionej 
gdzie indziej trumny i szkielet z jakiegoś grobu, po czym 
umieścił je wewnątrz piramidy (do której wcześniej 
wielokrotnie wchodzono) i oznajmił: Patrzcie, co znalazłem! 

Kiedy pisałem moją pierwszą książkę, nie wiedziałem jeszcze 
o tym oszustwie, ponieważ książki na temat starożytnego Egiptu 
po prostu o nim nie wspominały. Wcześniejsze publikacje 
podawały to odkrycie jako ostateczny dowód na to, że 
Menkaure zbudował tę piramidę i został w niej pochowany. Ja 
swoje wnioski dotyczące Anunnaki i ich portu kosmicznego 
opierałem wówczas na sumeryjskich, a nie egipskich źródłach. 
Lecz kiedy, kontynuując Kroniki Ziemi, zacząłem badać 
dokumenty egipskie, stanąłem wobec dylematu. Uważałem, że 
to Anunnaki, a nie faraonowie zbudowali piramidy w Gizie i 
wyrzeźbili Sfinksa, I że stało się to nie około 2600, lecz około 
9000 roku p.n.e. Co innego jednak mówili egiptolodzy. Dlatego 
musiałem sam zbadać świadectwa, na które powoływali się 
egiptolodzy. 

Składały się na nie z jednej strony obiekty znalezione w 
Małej, czyli Trzeciej Piramidzie, o których wspominałem przed 


chwilą, oraz inskrypcja z imieniem Cheopsa odkryta w Wielkiej 
Piramidzie. O ile obiekty w Trzeciej Piramidzie znajdowały się 
w komorze, do której wielokrotnie wcześniej wchodzono, 
inskrypcja w Wielkiej Piramidzie została odkryta w miejscu, 
którego podobno nikt nie odwiedził od czasu zbudowania 
piramidy. 

Bohaterem tej historii, którą 'opowiedziałem z 
najdrobniejszymi szczegółami w mojej drugiej książce, Schody 
do nieba, jest ten sam Anglik, Howard Vyse. Czarna owca 
słynnej angielskiej rodziny, Howard Vyse uległ fascynacji 
odkryciami  archeologicznymi w Egipcie 1 postanowił 
wykorzystać rodzinny majątek, żeby samemu zdobyć sławę. 
Zaczął od poszukiwania legendarnej ukrytej komory w Wielkiej 
Piramidzie, która — według legend — miała skrywać skarby króla 
Cheopsa. Po długich bezowocnych wysiłkach, kiedy już 
zaczynały mu się kończyć fundusze, zdecydował się użyć 
wewnątrz piramidy dynamitu, aby dostać się do ciasnych 
przestrzeni ponad Komorą Króla. Pierwszą z nich odkrył w 
1765 roku podróżnik nazwiskiem Nathaniel Davison. Vyse 
znalazł cztery kolejne, znajdujące się jedna nad drugą, jak na 
ilustracji G. 
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Widok na północ Widok na zachód 


W Wielkiej Piramidzie, jak już wspominałem, nie ma żadnych 
dekoracji ani inskrypcji. Podobnie było w komorze odkrytej 
przez Davisona. Lecz w trzech komorach odkrytych przez 
Vyse'a — co zaskakujące — były inskrypcje: znaki kamieniarskie i 
imiona królewskie namalowane czerwoną farbą. I jedna z tych 
inskrypcji brzmiała „Chufu”. Innymi słowy, Vyse przedstawił 
znaleziony w zamkniętej od tysięcy lat komorze dowód, że 
piramidę wznieśli budowniczowie Chufu. Zaprosił brytyjskiego 
i austriackiego konsula w Kairze, żeby obejrzeli inskrypcje, 
których kopie zostały podpisane przez obu konsulów i 
przekazane do British Museum. Tam kopie leżały nieruszane 
przez nikogo ponad 150 lat, a kolejne książki powtarzały, że 
owszem, inskrypcja w piramidzie dowodzi, że zbudował ją 
faraon Chufu. 

A więc co z moim pomysłem, że budowniczymi byli 
Anunnaki? Co z portem kosmicznym, latającymi wehikułami i 
Nibiru? 

Kiedy analizowałem starożytne świadectwa, zauważyłem coś 
dziwnego. Według teorii egiptologów kolejni faraonowie 
budowali kolejne piramidy, Sfinks został zbudowany 
(wyrzeźbiony w skale) przez  Chefrena, rzekomego 
budowniczego Drugiej Piramidy. Chefren był czwartym królem 
IV dynastii. A jednak egipskie rysunki na tabliczkach 
pochodzących z czasów I dynastii przedstawiają Sfinksa (il. H)! 


Innymi słowy, pierwsi faraonowie, 600 lat przed Chefrenem, 
widzieli Sfinksa stojącego w Gizie! 


Co więcej, na słynnej kamiennej steli odkrytej w latach 50. 
XIX wieku, znanej jako Stela Inwentarza, znajduje się 
inskrypcja Chufu (Cheopsa) wspominająca nie tylko Sfinksa, ale 
i Wielką Piramidę, które istniały już w jego czasach — niemal 
100 lat wcześniej, nim następca Chufu, Chefren, rzekomo kazał 
wyrzeźbić Sfinksa... 

A więc — zadałem sobie pytanie — o co tu chodzi? 


Kiedy natknąłem się na informację, że tak zwany „dowód z 
Trzeciej Piramidy był fałszerstwem, w mojej głowie włączył się 
sygnał alarmowy. W tamtym przypadku fałszerstwa dopuścił 
się pułkownik Howard Vyse. A czy to nie on był odkrywcą 
inskrypcji Chufu/Cheopsa w Wielkiej Piramidzie? 

Kiedy czytałem uważnie jego pamiętniki i inne dokumenty 
dotyczące prac w Egipcie i egiptologii, nie mogłem pozbyć się 
wrażenia, że czerwone inskrypcje, które Vyse rzekomo znalazł 
w Wielkiej Piramidzie, także były sfałszowane. Dzięki 
zakulisowej dyplomacji i odrobinie szczęścia udało mi się 
znaleźć na pokrytych kurzem półkach w archiwum British 
Museum w Londynie oprawiony w płótno testament, który Vyse 
zostawił tam przed 150 laty. „Jest pan pierwszą od ponad stu lat 
osobą, która chce go zobaczyć”, powiedział kustosz działu 
egipskiego w muzeum. 

W tej samej chwili, gdy otworzyłem teczkę, zdałem sobie 
sprawę, że znalazłem dowód fałszerstwa. Mówiąc najkrócej: 
asystent Vyse'a, pan Hill, wdrapał się do ciasnej komory z 
pędzlem i czerwoną farbą, żeby namalować królewski kartusz z 
imieniem CH-U-F-U jak na ilustracji I. Jednak z powody marnej 
znajomości hieroglifów imię, które napisał, brzmi w 
rzeczywistości RA-U-F-U (il. J) i wzywa nadaremno imienia Re, 
egipskiego najwyższego bóstwa. Prawidłowy zapis imienia 
wygląda tak, jak na ilustracji I i na Steli Inwentarza 
przechowywanej w Muzeum Egipskim w Kairze. 
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Ch-u-f-u Re-u-f-u 


I (z lewej), J (z prawej) 


Ten i inne dowody przedstawiłem w mojej książce Schody do 
nieba. Kilka miesięcy po ukazaniu się tej książki dostałem list od 
pewnego inżyniera mieszkającego w Pittsburgu. Informował 
mnie, że o tym, co napisałem na temat fałszerstwa, w jego 
rodzinie było wiadomo od 150 lat! Natychmiast się z nim 
skontaktowałem. Okazało się, że jego pradziadkiem był 
kamieniarz, którego Vyse zatrudnił do przebicia tunelu w 
piramidzie; kamieniarz ten opisał noc, kiedy pan Hill wszedł do 
piramidy z pędzlem i farbą, żeby sfałszować inskrypcję. Tak oto 
po 150 latach znalazł się naoczny świadek, który potwierdził 
moje konkluzje... 

Dzisiaj astronomowie skłaniają się ku przypuszczeniu, że w 
Układzie Słonecznym jest jeszcze jedna planeta. Inni naukowcy 
— geolodzy, biolodzy, genetycy i matematycy — potwierdzają 
inne aspekty starożytnej wiedzy. Wszystko to opisuję w 
książkach z serii Kroniki Ziemi, a także w najnowszej, Genesis 
jeszcze raz. W tej ostatniej książce prześledziłem też krok po 
kroku jeden z najbardziej szokujących incydentów 
współczesnego programu badań kosmicznych. Chodzi o sondę 
Fobos-2, która została wystrzelona przez Rosjan przy 
międzynarodowej współpracy, żeby przeprowadzić 


szczegółowe badania Marsa i jego księżyca Fobosa. W marcu 
1989 roku sonda została uderzona przez „coś, czego nie 
powinno tam być”. W mojej książce zamieściłem jedną z 
ostatnich przesłanych przez sondę fotografii, przedstawiającą to 
tajemnicze „coś”. Na klatce filmowej udostępnionej przez 
pewne rosyjskie źródło widać zbliżający się do sondy podłużny 
niezidentyfikowany obiekt. 

Na Marsie znajdują się zdumiewające obiekty, nie tylko 
słynna twarz, ale i dziwne budowle, między innymi coś, co 
wygląda jak port kosmiczny. Według sumeryjskich tekstów 
Anunnaki wykorzystywali Marsa jako stację na trasie z Nibiru 
na Ziemię. Ten starożytny port kosmiczny został 
reaktywowany! 

I jeżeli mam rację, to tłumaczyłoby, skąd pochodzą obiekty 
UFO i ich załogi androidów. 

Na Ziemi znowu jest prowadzony zwiad, a po androidach 
zwiadowcach przybędą sami Anunnaki i spełnią się proroctwa 
o powrocie Królestwa Bożego na Ziemi. 

Potwierdzając wnioski dotyczące dwunastej planety w 
naszym Układzie Słonecznym 1 Anunnaki, możemy 
jednocześnie rozwiązać zagadkę UFO. A jeden z najbardziej 
przekonujących dowodów mamy przed sobą: są nim trzy 
piramidy w Gizie oraz Sfinks. 


4. SCHODY DO NIEBA I 
EPOS O STWORZENIU 
ŚWIATA 


Fragmenty Schodów do nieba (rozdział 5) i 
Dwunastej Planety (rozdział 7) 


Istnienie Dwunastej Planety - Nibiru - ma kluczowe 
znaczenie dla kosmologii Sitchina, ponieważ właśnie z niej 
pochodzili Anunnaki. Nasuwa się więc kilka pytań 
dotyczących tej planety: gdzie ona jest? Skąd Sumerowie 
wiedzieli o jej istnieniu? Kiedy znowu się pojawi? Na to 
ostatnie pytanie najbardziej wyczerpująco Zecharia Sitchin 
odpowiedział w swojej książce U kresu czasów. Odpowiedzi 
na pozostałe - przynajmniej częściowo - możemy poznać, 
jeżeli zrozumiemy sumeryjski epos o stworzeniu świata, 
Enuma elisz, objaśniony przez Sitchina w kilku jego 
książkach, i poznamy wiedzę Sumerów na temat orbity 
Nibiru, przekazaną im przez samych Anunnaki. 


Mój ojciec, Amnon Sitchin (brat Zecharii Sitchina), który 
miał doktorat w dziedzinie inżynierii aeronautycznej i 
mechanicznej, pomagał w obliczeniach orbity tej planety. 
Ma ona kilka bardzo charakterystycznych cech: jest 
eliptyczna; Nibiru krąży po niej w kierunku zgodnym z 
ruchem wskazówek zegara (większość pozostałych planet 
w naszym Układzie Słonecznym krąży wokół Słońca w 
przeciwnym kierunku); nie leży na jednej ekliptyce z 
orbitami innych planet, co sprawia, że trudno ją zobaczyć, 
ponieważ obszar, gdzie należałoby jej wypatrywać, jest 
ogromny. Amnon Sitchin zauważył, że: „Poza okresem 
obiegu i długością orbity kąt i nachylenie jej orbity są 
niemal takie same jak orbity kometyHalleya. 

Poniższy fragment Schodów do nieba podsumowuje 
zdarzenia opisane w Enuma elisz i rzuca nieco Światła na 
tajemniczą planetę Nibiru. 


Na podstawie sumeryjskich tekstów kosmologicznych i 
epickich poematów, tekstów, które służyły jako autobiografie 
bogów, list ich funkcji, związków rodzinnych i miast, tekstów 
historycznych i chronologicznych znanych jako Listy Królów 
oraz mnóstwa innych dokumentów, inskrypcji i rysunków 
możemy odtworzyć spójną wersję dramatu, który rozegrał się w 
czasach prehistorycznych. Oto, jak wszystko się zaczęło. 
Historia zaczyna się w zamierzchłej przeszłości, kiedy Układ 
Słoneczny był jeszcze młody. Właśnie wtedy z przestrzeni 
kosmicznej przybyła duża planeta, która została wciągnięta do 
Układu Słonecznego. Sumerowie nazywali tego intruza NIBIRU 


- „Planetą Skrzyżowania”; jej babilońska nazwa brzmiała 
„Marduk”. Kiedy planeta Marduk minęła zewnętrzne planety, 
jej tor zaczął się zakrzywiać i weszła na kurs kolizyjny ze starą 
planetą Układu Słonecznego, Tiamat. Gdy się zderzyły, satelity 
Marduka rozcięły Tiamat na dwie części. Jej dolna połowa 
została rozbita na drobne fragmenty, z których powstały 
komety i pas asteroid — „niebiańska bransoleta” kosmicznego 
gruzu, który orbituje między Jowiszem a Marsem. Górna 
połowa Tiamat wraz z jej głównym satelitą zostały wepchnięte 
na nową orbitę i utworzyły Ziemię i Księżyc. 

Sam Marduk, nietknięty, został uwięziony na wielkiej 
eliptycznej orbicie wokół Słońca 1 powraca w miejsce 
„Kosmicznej bitwy” między Jowiszem a Marsem co 3600 lat (il. 
44). W ten sposób w Układzie Słonecznym jest 12 ciał 
niebieskich — Słońce, Księżyc (który Sumerowie uważali za 
pełnoprawną planetę), dziewięć planet, które znamy, i 
dwunasta: Marduk. 


ORBITA DWUNASTEJ PLANETY 
ORBITA ZIEMI 


ORBITY PLANET 
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Kiedy Marduk wtargnął w nasz Układ Słoneczny, przyniósł 
zalążek życia. W czasie zderzenia z Tiamat zalążek ten został 
przeniesiony na jej ocalałą część — Ziemię. Życie na Ziemi 
ewoluowało, podobnie jak wcześniej na Marduku. Dlatego kiedy 
na Ziemi pojawił się gatunek ludzki, na Marduku inteligentne 
istoty osiągnęły już wysoki poziom rozwoju cywilizacji i 
technologii. 

To właśnie z tej dwunastej planety Układu Słonecznego, jak 
twierdzili Sumerowie, na Ziemię przybyli astronauci — „Bogowie 
Nieba i Ziemi”. Z takich sumeryjskich wierzeń wywodzą się 
religie i bogowie wszystkich innych starożytnych ludów. 
Bogowie ci, według Sumerów, stworzyli ludzi i w końcu dali im 
cywilizację — całą wiedzę i naukę, łącznie z niewiarygodnym 
poziomem zaawansowanej astronomii. 

Wiedza ta obejmowała uznanie Słońca za centrum Układu 
Słonecznego i znajomość wszystkich planet, które znamy dzisiaj 
- nawet zewnętrznych planet, Urana, Neptuna i Plutona, 
odkrytych stosunkowo niedawno przez współczesnych 
astronomów, ponieważ nie można ich zobaczyć nieuzbrojonym 
okiem. Co więcej, Sumerowie uparcie twierdzili — w tekstach i 
listach planet, a także w ich przedstawieniach — że jest jeszcze 
jedna, dwunasta planeta — NIBIRU, Marduk — która znajduje się 
najbliżej Ziemi wtedy, gdy przechodzi między Marsem a 
Jowiszem, co ilustruje scena na pieczęci cylindrycznej sprzed 
4500 lat (il. 45). 
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Rozdział / Dwunastej Planety prezentuje mocny dowód 
na istnienie Nibiru, oparty na scenie przedstawionej na 
starożytnej sumeryjskiej pieczęci cylindrycznej sprzed 
4500 lat (il. 45 i detal na il. 99). Na pieczęci tej został 
przedstawiony nasz Układ Słoneczny z 412 ciałami 
niebieskimi: 10 planetami, Słońcem i Księżycem. Jeżeli ta 
starożytna pieczęć jest wiernym wizerunkiem Układu 
Słonecznego w tamtych czasach, to może pomóc w 
obaleniu powszechnie dotąd przyjmowanej teorii 
głoszącej, że Księżyc powstał, kiedy fragment Ziemi odpadł 
i utworzył jego masę. Najnowsze badania naukowe nad 
składem chemicznym Księżyca wydają się potwierdzać 
wersję Sumerów, według których Ziemia i Księżyc 
powstały mniej więcej w tym samym czasie i z tego samego 
materiału. Skoro scena na pieczęci prawidłowo 
przedstawia Ziemię i Księżyc jako odrębne ciała niebieskie, 


to może również słusznie włącza do Układu Słonecznego 
planetę, którą może być Nibiru? 

Poniższy fragment rozdziału / zawiera też streszczenie 
sumeryjskiego eposu o stworzeniu świata (Enuma elisz), 
jednego z najważniejszych tekstów na Świecie. Sitchin 
prowadzi nas, krok po kroku, przez tę opowieść i odnosi ją 
do rzeczywistych wydarzeń związanych z formowaniem się 
wszechświata i naszego Układu Słonecznego. Mit o 
stworzeniu świata zawarty w Enuma elisz był także świętym 
tekstem dla Babilończyków, którzy wykorzystywali go w 
czasie religijnych rytuałów związanych z obchodami 
Nowego Roku, kiedy świętowali niezwykłe początki świata, 
jaki znali. Enuma elisz wyjaśnia zagadki ruchu i orientacji 
planet, komet i satelitów. 


Na najstarszych pieczęciach cylindrycznych, jakie zostały 
znalezione, nad postaciami bogów lub ludzi znajdują się 
symbole ciał niebieskich należących do naszego Układu 
Słonecznego. 

Na akadyjskiej pieczęci z III tysiąclecia p.n.e., obecnie 
przechowywanej w Dziale Bliskowschodnim Państwowego 
Muzeum w Berlinie Wschodnim (skatalogowana pod numerem 
VA/243), ciała niebieskie nie zostały przedstawione w 
tradycyjny sposób. Nie jest to jeden obiekt, lecz grupa 11 globów 
otaczających dużą gwiazdę z promieniami. Nie ulega 
wątpliwości, że jest to przedstawienie Układu Słonecznego, jaki 
znali Sumerowie — systemu złożonego z 12 ciał niebieskich (il. 
99). 
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Zwykle wyobrażamy sobie schematycznie nasz Układ 
Słoneczny jako planety rozmieszczone w. równych 
odległościach. Ale jeśli przedstawilibyśmy planety nie w linii, 
lecz w okręgu (najpierw najbliższy, Merkury, potem Wenus, 
Ziemia i tak dalej), otrzymalibyśmy rysunek podobny do tego, 
który przedstawia il. 100. (Wszystkie rysunki są schematyczne i 
bez skali; dla uproszczenia orbity są koliste, a nie eliptyczne). 


MARS O KSIĘŻYC 
ZIEMIA O* 


Jeśli teraz przyjrzymy się jeszcze raz Układowi Słonecznemu 
przedstawionemu na pieczęci VA/243, zobaczymy, że „kropki” 
otaczające gwiazdę są w rzeczywistości kulami, których 
wielkość i kolejność odpowiada wielkości i kolejności planet 
Układu Słonecznego przedstawionego na il. 100. Po małym 
Merkurym następuje większa Wenus. Ziemi, tej samej 
wielkości, co Wenus, towarzyszy mały Księżyc. Idąc dalej w 
kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara, Mars jest 
prawidłowo mniejszy niż Ziemia, ale większy niż Księżyc czy 
Merkury (il. 101). 
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Ten starożytny opis przedstawia nieznaną nam planetę — 
znacznie większą niż Ziemia, ale mniejszą od Jowisza i Saturna, 
które wyraźnie znajdują się za nią. Nieco dalej para planet 
dokładnie pasuje do Urana i Neptuna. Na koniec jest też Pluton, 
choć nie tam, gdzie my go umieszczamy (czyli za Neptunem), 
lecz między Saturnem i Uranem. 

jeśli uznamy Księżyc za planetę, to sumeryjski schemat 
przedstawia wszystkie znane nam planety, w prawidłowej 
kolejności (z wyjątkiem Plutona) i z zachowaniem ich 
rozmiarów. 

Jednak to przedstawienie sprzed 4500 lat wskazuje, że między 
Marsem a Jowiszem znajduje się — lub znajdowała — jeszcze 


jedna planeta. Jak zobaczymy, jest to Dwunasta Planeta — 
planeta Nefilim. 

Gdyby ta sumeryjska mapa nieba została odkryta i zbadana 
dwa stulecia temu, astronomowie uznaliby, że Sumerowie 
błędnie wyobrażali sobie, że poza Saturnem znajdują się jakieś 
inne planety. Dzisiaj jednak wiemy, że są tam Uran, Neptun i 
Pluton. Czy Sumerowie wymyślili sobie inne rozbieżności, czy 
też zostali poinformowani przez Nefilim, że Księżyc jest 
pełnoprawnym członkiem Układu Słonecznego, Pluton 
znajdował się za Saturnem, a między Marsem a Jowiszem była 
jeszcze jedna planeta? 

Długo głoszona teoria, że Księżyc jest niczym więcej jak 
„zamarzniętą piłeczką golfową”, została odrzucona dopiero po 
pomyślnym ukończeniu kilku księżycowych misji Apollo. 
Niegdyś uważano Księżyc za kawałek materii, która oddzieliła 
się od Ziemi, kiedy nasza planeta była jeszcze roztopiona i 
plastyczna. Gdyby nie uderzenia milionów meteorytów, które 
pozostawiły kratery na powierzchni Księżyca, byłby on tylko 
nieforemną, pozbawioną życia i historii bryłą materii, która 
zastygła i odtąd już zawsze podąża za Ziemią. 

jednak obserwacje poczynione przez bezzałogowe satelity 
sprawiły, że zaczęto kwestionować takie wyobrażenia. Ustalono, 
że skład chemiczny i mineralny Księżyca różni się od składu 
Ziemi wystarczająco, by podważyć teorię „oderwania”. 
Eksperymenty przeprowadzone na - Księżycu ' przez 
amerykańskich astronautów oraz badania i analizy pobranych 
przez nich próbek gleby i skał pozwoliły ustalić ponad wszelką 


wątpliwość, że Księżyc, chociaż obecnie jałowy, był niegdyś 
„żywą planetą”. Podobnie jak Ziemia, składa się z warstw, co 
znaczy, że zastygł, wcześniej przechodząc fazę płynną. 
Podobnie jak Ziemia, generował ciepło, lecz o ile ciepło Ziemi 
pochodzi z radioaktywnych substancji „gotujących się” w jej 
wnętrzu pod ogromnym ciśnieniem, ciepło Księżyca pochodzi 
prawdopodobnie z warstw radioaktywnego materiału 
znajdujących się bardzo blisko powierzchni. Materiał ten jest 
zbyt ciężki, żeby wypłynąć do góry; co więc sprawiło, że znalazł 
się blisko powierzchni Księżyca? 

Pole grawitacyjne Księżyca wydaje się chaotyczne, jakby 
wielkie bryły ciężkiej materii (na przykład żelaza) nie zatonęły 
równomiernie w jego jądrze, lecz były rozproszone wokół. 
Moglibyśmy zapytać, jaki proces to spowodował. Istnieją 
dowody na to, że starożytne skały Księżyca były 
namagnetyzowane. Istnieją też dowody na to, że pola 
magnetyczne uległy zmianie — odwróceniu. Czy stało się to w 
wyniku jakiegoś nieznanego wewnętrznego procesu, czy za 
sprawą nieokreślonych zewnętrznych czynników? 

Astronauci z misji Apollo 16 znaleźli na Księżycu skały 
(zwane brekcją), które powstały w wyniku rozkruszenia litej 
skały i jej ponownego połączenia pod wpływem gwałtownie 
oddziałującej, bardzo wysokiej temperatury. Kiedy i jak 
nastąpiło skruszenie, a następnie stopienie tych skał? Pozostały 
materiał na powierzchni Księżyca jest bogaty w rzadki 
radioaktywny potas i fosfor, które na Ziemi znajdują się głęboko 
we wnętrzu planety. 


Po zestawieniu ze sobą wszystkich tych odkryć naukowcy są 
już pewni, że Ziemia i Księżyc powstały z mniej więcej tych 
samych materiałów i w tym samym czasie, jednak jako odrębne 
ciała niebieskie. Zdaniem naukowców z NASA Księżyc 
ewoluował „normalnie” przez pierwsze 500 000 000 lat. Potem, 
jak mówią (według artykułu w „New York Timesie”): 

Okres największych kataklizmów zaczął się około 4 
miliardów |lat temu, kiedy obiekty astronomiczne 
wielkości dużych miast i małych krajów zaczęły uderzać 
w powierzchnię Księżyca, tworząc wielkie baseny i 
wysokie góry. 

Ogromne ilości materiału radioaktywnego pozostałego po 
kolizjach zaczęły rozgrzewać skały pod powierzchnią, 
roztapiając je i wypychając morze lawy przez pęknięcia 
w powierzchni. 

Misja Apollo 15 znalazła w kraterze Ciołkowski kamienne 
osypisko sześciokrotnie większe od jakiegokolwiek 
znanego osypiska na Ziemi. Astronauci Apollo 16 odkryli, 
że kolizja, która utworzyła Morze Nektaru pozostawiła 
materiał w odległości aż 1600 kilometrów. 

Apollo 17 wylądował w pobliżu skarpy ośmiokrotnie 
wyższej niż jakakolwiek skarpa na Ziemi, co znaczy, że 
uformował ją wstrząs ośmiokrotnie silniejszy od 
jakiegokolwiek trzęsienia ziemi w historii naszej planety. 


Konwulsje po tym kosmicznym kataklizmie trwały przez 
około 800 000 000 lat i powierzchnia Księżyca uzyskała obecną 


formę około 3,2 miliarda lat temu. 

A zatem Sumerowie prawidłowo przedstawili Księżyc jako 
pełnoprawne ciało niebieskie. I, jak wkrótce zobaczymy, 
pozostawili też tekst wyjaśniający i opisujący kosmiczny 
kataklizm, o którym mówili eksperci NASA. 

Planeta Pluton była nazywana „zagadką”. O ile orbity innych 
planet tylko nieznacznie odbiegają od idealnego okręgu, 
odchylenie („ekscentryczność”) Plutona jest tak duże, że ma on 
najbardziej wydłużoną i eliptyczną orbitę wokół Słońca. Orbity 
innych planet leżą mniej więcej w tej samej płaszczyźnie, a 
orbita Plutona jest odchylona o około 17 stopni. Z powodu tych 
dwóch niezwykłych cech Pluton jest jedyną planetą, której 
orbita przecina orbitę innej, Neptuna. 

Pod względem wielkości Pluton rzeczywiście należy do klasy 
„satelitów”. Jego średnica, 2370 kilometrów, jest niewiele 
większa niż średnica Trytona — satelity Neptuna, lub Tytana — 
jednego z 10 satelitów Neptuna. Z powodu tych niezwykłych 
cech sugerowano, że ten kosmiczny „odmieniec” mógł być 
pierwotnie satelitą, który z jakiegoś powodu „uciekł” swojemu 
panu i wszedł na własną orbitę wokół Słońca. 

Wkrótce się przekonamy, że tak właśnie było — potwierdzają 
to sumeryjskie teksty. 

W ten sposób docieramy do kulminacyjnego momentu 
naszych poszukiwań rozwiązania zagadki pierwotnych 
wydarzeń: istnienia Dwunastej Planety. Choć może się to 
wydawać zaskakujące, nasi astronomowie rzeczywiście szukali 


dowodów na to, że taka planeta znajdowała się niegdyś między 
Marsem a Jowiszem. 

Pod koniec XVIII wieku, zanim jeszcze odkryto Neptuna, kilku 
astronomów dowodziło, że „planety są rozmieszczone w 
pewnych odległościach od Słońca, zgodnie z jakimś wyraźnym 
prawem”. Ta sugestia, nazwana prawem Bode'a, przekonała 
astronomów, że jakaś planeta powinna krążyć w miejscu, gdzie 
dotąd nie znaleziono żadnej planety — między orbitami Marsa i 
Jowisza. 

Zainspirowani tymi matematycznymi obliczeniami 
astronomowie zaczęli przeszukiwać tę część nieba w 
poszukiwaniu „brakującej planety”. W pierwszym dniu XIX 
wieku włoski astronom Giuseppe Piazzi odkrył dokładnie we 
wskazanej odległości bardzo małą (780 kilometrów średnicy) 
planetę, którą nazwał Ceres. Do 1804 roku liczba odkrytych tam 
asteroid („małych planet”) wzrosła do czterech; do dzisiaj 
naliczono niemal 3000 asteroid krążących wokół Słońca w tak 
zwanym pasie asteroid. Są one ponad wszelką wątpliwość 
pozostałościami planety, która została rozbita na drobne 
kawałki. Rosyjscy astronomowie nazwali ją Phaetonem 
(„rydwanem”). 

O ile astronomowie są pewni, że taka planeta istniała, to nie 
potrafią wyjaśnić jej zniknięcia. Czy eksplodowała sama z 
siebie? Ale wtedy jej fragmenty zostałyby rozrzucone we 
wszystkie strony, a nie pozostały w jednym pasie. Jeżeli 
brakująca planeta została roztrzaskana w wyniku kolizji, to 
gdzie się podział obiekt, z którym się zderzyła? Czy także został 


rozbity? Ale łączna objętość gruzu krążącego wokół Słońca jest 
za mała nawet na jedną planetę, a tym bardziej na dwie. Poza 
tym, gdyby asteroidy były pozostałościami dwóch planet, to 
powinny zachować ruch obrotowy dwóch planet, a jednak tak 
nie jest. A zatem, jak doszło do zniszczenia brakującej planety i 
co do tego doprowadziło? 

Odpowiedzi na te pytania pozostawili nam Sumerowie. 


Mniej więcej 100 lat temu odczytanie tekstów znalezionych w 
Mezopotamii nieoczekiwanie uświadomiło naukowcom 
istnienie dokumentów, które nie tylko mówiły niemal to samo, 
co Biblia, ale były od niej starsze. Książka Eberharda Schradera 
Die Keilinschriften und das Alte Testament (Inskrypcje klinowe i 
Stary Testament) z 1872 roku zapoczątkowała trwającą pół 
wieku lawinę książek, artykułów, wykładów i dyskusji. Czy w 
zamierzchłej przeszłości istniał związek między Babilonem i 
Biblią? W prasie pojawiały się prowokacyjne nagłówki: BABEL 
UND BIBEL. 

jeden z tekstów odkrytych przez Henryego Layarda w 
ruinach biblioteki Aszurbanipala w Niniwie zawierał opis 
stworzenia świata przypominający opis w Księdze Rodzaju. 
Połamane tabliczki, po raz pierwszy złożone i opublikowane 
przez George'a Smitha w 1876 roku (The Chaldean Genesis 
[Chaldejska Księga Rodzaju]), ostatecznie potwierdziły istnienie 
akadyjskiego tekstu, zapisanego w dialekcie starobabilońskim, 


opisującego stworzenie przez bóstwo Nieba i Ziemi, a także 
wszystkiego na Ziemi, również Człowieka. 

Do dziś powstała obszerna literatura porównująca 
mezopotamski tekst z relacją biblijną. Dzieło stworzenia nie 
zajęło mezopotamskiemu bóstwu sześciu dni, ale zostało 
opisane na sześciu tabliczkach. Biblijny Bóg przez siódmy dzień 
odpoczywał i napawał się swoim dziełem, a siódma tabliczka 
mezopotamskiego eposu wychwala babilońskie bóstwo i jego 
czyny. Dlatego L.W. King trafnie zatytułował swoją pracę na ten 
temat Seven Tablets of Creation (Siedem tabliczek stworzenia 
świata). 

Tekst dzisiaj znany jako Epos o stworzeniu świata w 
starożytności był nazywany od jego pierwszych słów Enuma 
elisz („Gdy w górze”). Relacja biblijna zaczyna się od stworzenia 
Nieba i Ziemi; wersja mezopotamska to prawdziwa kosmogonia 
— opisuje wcześniejsze wydarzenia i przenosi nas do samych 
początków czasu: 


Enuma elisz la nabu szamamu 

Gdy w górze niebo nie zostało jeszcze nazwane, 
Szaliptu ammatitm szuma la zakrat 

poniżej ziemia nie miała swego imienia. 


To właśnie wtedy, jak informuje nas epos, dwa pierwotne 
ciała niebieskie zrodziły niebiańskich „bogów”. W miarę jak 
wzrastała ich liczba, niebiańskie istoty czyniły wielki hałas i 
zamieszanie, niepokojąc Praojca. Wierny posłaniec namówił go, 


by podjął zdecydowane kroki, żeby zdyscyplinować młodych 
bogów, ci jednak zmówili się przeciwko niemu i pozbawili go 
twórczych mocy. Pramatka starała się zemścić. Bóg, który stał 
na czele rewolty przeciwko Praojcu, wpadł na nowy pomysł: 
niech jego syn zostanie zaproszony do Zgromadzenia Bogów i 
otrzyma pierwszeństwo wśród nich, aby mógł walczyć z 
„potworem”, którym okazała się ich matka. 

Kiedy już przyznano mu pierwszeństwo, młody bóg — Marduk 
w wersji babilońskiej — zmierzył się z potworem i po zaciekłej 
walce pokonał go i przeciął na dwoje. Z jednej części uczynił 
Niebo, z drugiej — Ziemię. 

Następnie ogłosił ustalony porządek w niebie, przypisując 
każdemu z niebiańskich bogów stałe miejsce. Na Ziemi stworzył 
góry, morza i rzeki, ustanowił pory roku i roślinność, stworzył 
też Człowieka. Na podobieństwo niebiańskiej siedziby na Ziemi 
został zbudowany Babilon z jego wyniosłą świątynią. Bogom i 
śmiertelnikom zostały przydzielone zadania, przykazania i 
rytuały, które miały być odprawiane. Następnie bogowie 
ogłosili Marduka najwyższym bóstwem i nadali mu 
„pięćdziesiąt imion” — prerogatywy i rangę statusu Enlila. 

W miarę jak odkrywano i tłumaczono kolejne tabliczki, 
stawało się jasne, że tekst ten nie jest zwykłym dziełem 
literackim: był niemal świętym  historyczno-religijnym 
babilońskim eposem recytowanym w czasie rytuałów Nowego 
Roku. W wersji babilońskiej, która miała promować 
pierwszeństwo Marduka, to on został głównym bohaterem 
relacji o stworzeniu świata. Nie zawsze jednak tak było. Znamy 


dość dowodów świadczących, że babilońska wersja była 
mistrzowskim religijno-politycznym fałszerstwem opartym na 
wcześniejszych wersjach sumeryjskich, których bohaterami byli 
Anu, Enlil i Ninurta. 

Bez względu jednak na to, jakie imiona nosili aktorzy w tym 
niebiańskim i boskim dramacie, historia jest niewątpliwie tak 
stara, jak cywilizacja sumeryjska. Większość naukowców 
uważa ją za dzieło filozoficzne — najwcześniejszą wersję 
odwiecznej opowieści o walce dobra ze złem - albo za 
alegoryczny tekst objaśniający naturę zimy i lata, wschodu i 
zachodu słońca, śmierci i zmartwychwstania. 

Ale czemu nie mielibyśmy odczytać tego eposu dosłownie, 
jako ni mniej, ni więcej, tylko opis kosmologicznych faktów 
znanych Sumerom, którzy usłyszeli o nich od Nefilim? Stosując 
tak śmiałe i nowatorskie podejście, przekonamy się, że Epos o 
stworzeniu świata doskonale objaśnia zdarzenia, które 
prawdopodobnie miały miejsce w naszym Układzie 
Słonecznym. 

Sceną, na której rozgrywa się niebiański dramat Enuma elisz, 
jest pierwotny wszechświat. Niebiańskimi aktorami są ci, którzy 
tworzą, a także ci, którzy są tworzeni. AktI: 


Gdy w górze niebo nie zostało jeszcze nazwane, 
poniżej ziemia nie miała swego imienia. 

Nic oprócz pierwotnego APSU, który ich spłodził, 
MUMMU i TIAMAT - tej, która zrodziła ich wszystkich; 
Ich wody się mieszały. 


jeszcze nie powstała trzcina, jeszcze nie pojawiły się 
mokradła, 

Żaden z bogów jeszcze nie powstał, 

Żaden z nich nie miał imienia, ich losy nie zostały jeszcze 
określone. 

Wtedy bogowie uformowali się pośród nich. 


Kilkoma ruchami trzcinowego stylusa na pierwszej glinianej 
tabliczce — w dziewięciu krótkich linijkach - starożytnemu 
poecie kronikarzowi udało się posadzić nas w pierwszym 
rzędzie widowni i dramatycznie podnieść kurtynę przed 
najbardziej doniosłym ze wszystkich wydarzeń: stworzeniem 
naszego Układu Słonecznego. 

W przestrzeni kosmicznej „bogowie” — planety — dopiero mieli 
się pojawić i otrzymać imiona, a ich „przeznaczenia? — orbity — 
miały zostać ustalone. Istniały tylko trzy byty: pierwotny AP.SU 
(„ten, który istnieje od początku”), MUM.MU („ten, który się 
urodził”) i TIAMAT („dziewica życia”). „Wody” Apsu i Tiamat 
mieszały się, a z tekstu jasno wynika, że nie była to woda, w 
której rosną trzciny, lecz pierwotne wody, podstawowy 
życiodajny pierwiastek wszechświata. 

A zatem Apsu jest Słońcem, „tym, który istnieje od początku”. 

Najbliżej niego znajduje się Mummu. W dalszej części eposu 
jest powiedziane wyraźnie, że Mummu był zaufanym doradcą i 
posłańcem Apsu; to doskonały opis Merkurego, małej planety 
krążącej szybko wokół swojego gigantycznego pana. Podobnie 


zresztą wyobrażali sobie Merkurego Grecy i Rzymianie: jako 
szybkiego posłańca bogów. 

Dalej znajdowała się Tiamat; była „potworem”, którego 
później zgładził Marduk - „brakującą planetą”. Jednak w 
pradawnych czasach była Dziewiczą Matką Boskiej Trójcy. 
Przestrzeń między nią a Apsu nie była pustką, lecz wypełniały 
ją pierwotne żywioły Apsu i Tiamat. Te wody „mieszały się” i w 
przestrzeni między Apsu a Tiamat uformowała się dwójka 
niebiańskich bogów — planet. 


Ich wody się mieszały... 

Bogowie uformowali się pośród nich: 

Bóg LAH.MU i bogini LAH.AMU zostali stworzeni; 
Zostali nazwani imionami. 


Etymologicznie, imiona tej dwójki bóstw pochodzą od rdzenia 
LH.M („prowadzić wojnę”). W tradycji przekazanej nam przez 
starożytnych Mars jest bogiem wojny, a Wenus — jednocześnie 
boginią miłości i wojny. LAH.MU i LAH.AMU to rzeczywiście 
odpowiednio męskie i żeńskie imię; zatem identyfikacja tej 
dwójki bogów w eposie z Marsem i Wenus jest potwierdzona 
zarówno etymologicznie, jak i mitologicznie. Potwierdza ją 
także astronomia: jako „brakująca planeta” Tiamat znajdowała 
się za Marsem. Mars i Wenus istotnie krążą w kosmosie między 
Słońcem (Apsu) a „Tiamat”. Możemy to zilustrować sumeryjską 
mapą nieba (il. 102, 103). 


TIAMAT 


O 
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102. Na początku powstają Słońce, Merkury, „Tiamat”. 


TIAMAT MARS (Lahmu] 
Wenus (Lahamu] 
O 


MERKURY 
(Mummu) 


103. Powstają wewnętrzne planety - „bogowie pośrodku”. 


Proces formowania się Układu Słonecznego trwał dalej. 
Lah.mu i Lah.amu — Mars i Wenus — zostali stworzeni, ale: 


Jeszcze zanim osiągnęli dojrzały wiek 

i dorośli do wyznaczonej wielkości — 

Bóg ANSZAR i bóg KISZAR zostali uformowani, 
Przewyźższając ich [wielkością]. 

Gdy wydłużały się dni i mnożyły lata, 

Bóg ANU stał się ich synem i rywalem swoich przodków. 
Potem pierworodny Anszara, Anu, 

Jako równy mu i na jego podobieństwo spłodził 
NUDIMMUDA. 


Przed naszymi oczami wartko toczy się akcja aktu I, którego 
zwięzłości dorównuje jedynie jego precyzja. Dowiadujemy się, 
że Mars i Wenus osiągnęli tylko ograniczone rozmiary; jednak 
jeszcze zanim zakończyło się ich formowanie, powstała inna 
para planet. Były to imponujące ciała niebieskie, o czym 
świadczą ich imiona (AN.SZAR („książę, pierwszy na niebie”) i 
KI.SZAR („pierwszy na stałym lądzie”). Byli więksi od pierwszej 
pary, „przewyższali ich” rozmiarem. Opis, epitety i położenie 
drugiej pary pozwalają bez trudu zidentyfikować te planety 
jako Saturna i Jowisza (il. 104). 
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104. Stworzone zostają SZAR - wielkie planety - oraz ich „posłaniec. 


Potem minął jakiś czas („,mnożyły się lata”) i powstała trzecia 
para planet. Najpierw pojawił się ANU, mniejszy niż Anszar i 
Kiszar („ich syn”), lecz większy od pierwszych planet („rywal 
swoich przodków”). Następnie Anu spłodził bliźniaczą planetę 
(równy mu i na jego podobieństwo”). Wersja babilońska 
nazywa tę planetę NUDIMMUD, co jest epitetem Ea/Enki. I 
znowu opisy wielkości i położenia pasują do znanej pary planet 
w naszym Układzie Słonecznym, Urana i Neptuna. 

Wśród zewnętrznych planet jest jeszcze jedna, którą należy 
wziąć pod uwagę — ta, którą nazywamy Plutonem. Epos o 
stworzeniu świata już wcześniej nazwał Anu „pierworodnym 
Anszara”, co sugeruje, że Anszar/Saturn „zrodził” jeszcze 
jednego planetarnego boga. Epos wspomina o tym niebiańskim 
bóstwie dalej, kiedy opisuje, jak Anszar wysyłał swojego 


posłańca GAGA w różne misje na inne planety. Gaga jest równy 
funkcją i statusem posłańcowi Apsu, Mummu; przywodzi to na 
myśl liczne podobieństwa między Merkurym a Plutonem. A 
zatem Gaga to Pluton; ale Sumerowie na swojej mapie nieba 
umieścili Plutona nie za Neptunem, lecz przy Saturnie, którego 
był „posłańcem”, czyli satelitą (il. 105). 
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105. Dodane zostały dwie ostatnie planety - równe i podobne do siebie. 


Kiedy dobiegł końca akt I Eposu o stworzeniu świata, Układ 
Słoneczny składał się ze Słońca i dziewięciu planet: 


SŁOŃCE — Apsu, „ten, który istniał od początku”. 
MERKURY - Mummu, doradca i posłaniec Apsu. 
WENUS - Lah.amu, „pani bitew”. 

MARS - Lah.mu, „bóg wojny”. 

?? — Tiamat, „dziewica, która dała życie”. 


JOWISZ — Kiszar, „pierwszy na stałym lądzie”. 
SATURN — Anszar, „pierwszy na niebie”. 
PLUTON - Gaga, doradca i posłaniec Anszara. 
URAN - Anu, „ten z nieba”. 

NEPTUN -— Nudimmud (Ea), „zręczny stwórca”. 


A gdzie Ziemia i Księżyc? Dopiero miały powstać, w wyniku 
nadchodzącej kosmicznej kolizji. 

Skoro dobiegły już końca majestatyczne narodziny planet, 
autorzy eposu o stworzeniu świata podnoszą kurtynę przed 
burzliwym aktem II kosmicznego dramatu. Nowo stworzona 
rodzina planet nie była stabilna. Grawitacja przyciągała planety 
ku sobie; zbliżały się do Tiamat, stwarzając zagrożenie dla 
pierwotnych ciał. 


Boscy bracia zebrali się; 

Zakłócili spokój Tiamat, pędząc naprzód i wstecz. 
Niepokoili „brzuch” Tiamat 

Swoimi wybrykami w niebiańskiej siedzibie. 
Apsu nie mógł powstrzymać ich zgiełku; 

Tiamat oniemiała na ich drodze. 

Ich poczynania były odrażające... 

Ich zachowanie było nieznośne. 


Mamy tu oczywiste nawiązania do nieregularnych orbit. 
Nowe planety „pędziły naprzód 1 wstecz”, nadmiernie zbliżały 
się do siebie („zebrały się”), naruszyły orbitę Tiamat, za bardzo 
zbliżyły się do jej „brzucha”; ich „zachowanie” było nieznośne. 


Chociaż to Tiamat zagrażało największe niebezpieczeństwo, 
również Apsu uważał zachowanie planet za „odrażające”. 
Oznajmił, że zamierza „zniszczyć ich drogi”. Zbliżył się do 
Mummu, żeby porozmawiać z nim w sekrecie. Jednak 
„wszystko, co knuli między sobą”, usłyszeli inni bogowie i gdy 
poznali plan zagłady, odebrało im mowę. Jedynym, który nie 
stracił rezonu, był Ea. Obmyślił plan, by „spuścić sen na Apsu”. 
Kiedy innym niebiańskim bogom spodobał się ten pomysł, Ea 
„narysował wierną mapę wszechświata” i rzucił zaklęcie na 
pierwotne wody Układu Słonecznego. 

Czym było to „zaklęcie”, czy też siła, którą wywierał „Ea” 
(Neptun — wówczas najbardziej zewnętrzna planeta), orbitując 
wokół Słońca i okrążając pozostałe planety? Czy jego orbita 
okołosłoneczna wpływała na magnetykę Słońca i jego 
radioaktywne emisje? A może sam Neptun po stworzeniu 
emitował jakieś silne promieniowanie lub energię? Jakkolwiek 
było, epos opisuje jego działanie jako „spuszczenie snu” — czyli 
uspokojenie — na Apsu (Słońce). Nawet „Mummu, doradca, nie 
był w stanie się poruszyć”. 

Podobnie jak w biblijnej opowieści o Samsonie i Dalili, 
bohater — pogrążony we śnie — mógł łatwo zostać ograbiony ze 
swoich mocy. Ea czym prędzej pozbawił Apsu jego roli stwórcy. 
Tłumiąc, jak się wydaje, potężną emisję pierwotnej materii ze 
Słońca, Ea/Neptun „zdjął tiarę Apsu, zdjął z niego promieniejący 
płaszcz”. Apsu został „pokonany”. Mummu nie mógł się już 
dłużej wałęsać. Został „związany i porzucony” - martwa 
planeta u boku swego pana. 


Pozbawiając Słońce twórczej mocy — zatrzymując proces 
emisji materii i energii, w którego wyniku powstawały kolejne 
planety — bogowie zaprowadzili tymczasowy pokój w Układzie 
Słonecznym. Zwycięstwo zostało przypieczętowane przez 
zmianę znaczenia i położenia Apsu. Odtąd ten epitet był 
używany w odniesieniu do „Siedziby Ea”. Wszelkie dodatkowe 
planety od tej pory przybywały z nowego Apsu — „Głębi” — z 
głębi przestrzeni kosmicznej rozciągającej się za najbardziej 
zewnętrzną planetą. 

Ile czasu minęło, nim niebiański spokój został znowu 
zakłócony? Tego epos nie wyjaśnia. Lecz akcja rozwija się dalej 
i oto po krótkiej przerwie przechodzimy do aktu III: 


W Komnacie Losów, miejscu Przeznaczenia, 

Bóg został zrodzony, najzdolniejszy i najmądrzejszy z 
bogów; 

W sercu Głębi MARDUK został stworzony. 


Na scenę wkracza nowy niebiański „bóg” — nowa planeta. 
Powstał w Głębi, daleko w przestrzeni kosmicznej, gdzie został 
mu przypisany ruch po orbicie — „przeznaczenie” planety. 
Został przyciągnięty do Układu Słonecznego przez zewnętrzną 
planetę: „Tym, który go spłodził, był Ea” (Neptun). Nowa planeta 
przedstawiała imponujący widok: 


Powabna była jego postać, iskrzące jego spojrzenie, 
Majestatyczny jego krok, władczy jak za dawnych 
czasów... 


Wywyższony był ponad bogów, najdoskonalszy... 

Był najwynioślejszym z bogów, przewyższał ich 
wzrostem; 

Jego członki były ogromne, był niezmiernie wysoki. 


Przybywający z przestrzeni kosmicznej Marduk był nowo 
powstałą planetą, miotał ogniem i emitował promieniowanie. 
„Kiedy poruszył ustami, buchnął z nich ogień”. 

Gdy Marduk zbliżył się do innych planet, te „miotały w niego 
swoje straszliwe płomienie” i zaczął świecić „spowity w 
poświatę dziesięciu bogów”. Zatem nadejście Marduka 
wzbudziło emisję energii elektrycznej i promieniowania z 
innych planet Układu Słonecznego. A jedno słowo w tym cytacie 
potwierdza naszą interpretację eposu: Marduka przywitało 
dziesięć ciał niebieskich: Słońce i tylko dziewięć planet. 

Dalej epos opisuje bieg Marduka: najpierw minął planetę, 
która go „spłodziła” — Ea/Neptuna, który przyciągnął go do 
Układu Słonecznego. Gdy Marduk zbliżył się do Neptuna, 
oddziaływanie grawitacyjne tego ostatniego wzrosło, coraz 
silniej przyciągając przybysza. Neptun zakrzywił drogę 
Marduka, „czyniąc ją dobrą do jego celu”. 

Marduk wówczas musiał być jeszcze bardzo plastyczny. Kiedy 
go mijał, oddziaływanie grawitacyjne Ea/Neptuna sprawiło, że 
powierzchnia Marduka się wybrzuszyła, jakby miał „drugą 
głowę”. Jednak żadna część Marduka nie oderwała się wówczas; 
dopiero gdy dotarł w pobliże Anu/Urana, zaczęły oddzielać się 
od niego bryły materii, z których powstały cztery satelity. „Anu 


wydobył i ukształtował cztery boki, powierzył ich moc 
przywódcy grupy”. Cztery ciała, zwane „wiatrami”, zostały 
skierowane na orbitę wokół Marduka, którego obiegały, „pędząc 
jak wicher”. 

Kolejność mijanych planet — najpierw Neptun, potem Uran — 
wskazuje, że Marduk przybył do Układu Słonecznego nie z 
kierunku zgodnego z ruchem orbitalnym planet (przeciwnego 
do ruchu wskazówek zegara), lecz z przeciwnej strony i 
poruszał się w kierunku zgodnym z ruchem wskazówek zegara. 
Wkrótce intruz został przechwycony przez potężne pole 
grawitacyjne l siły magnetyczne gigantycznego 
Anszara/Saturna, a potem Kiszara/jowisza. Jego trajektoria 
zakrzywiła się jeszcze bardziej ku środkowi Układu 
Słonecznego, w kierunku Tiamat (il. 106). 
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Nadejście Marduka wkrótce zaniepokoiło Tiamat i 
wewnętrzne planety (Marsa, Wenus i Merkurego). „Wypuszczał 
strumienie, niepokoił Tiamat; bogowie nie odpoczywali, 
niesieni jak w burzy”. 

Wprawdzie te linie starożytnego tekstu są uszkodzone, lecz 
nadal możemy przeczytać, że zbliżająca się planeta „rozpuściła 
ich trzewia... wyłupiła ich oczy”. Sama Tiamat „miotała się w 
rozpaczy” — najwyraźniej jej orbita została zaburzona. 

Wkrótce przyciąganie grawitacyjne zbliżającej się wielkiej 
planety zaczęło odrywać fragmenty Tiamat. Z jej wnętrza 
wyłoniło się jedenaście „potworów”, „warcząca i szalejąca” 
chmara satelitów, które „oddzieliły się” od jej ciała i 
„maszerowały u boku Tiamat”. Szykując się do stawienia czoła 
Mardukowi, Tiamat „ukoronowała je poświatą”, nadając im 
wygląd „bogów? (planet). 

Szczególnie ważną rolę w eposie i w mezopotamskiej 
kosmogonii odgrywał główny satelita Tiamat, zwany KINGU - 
„pierworodny wśród bogów, który utworzył jej zgromadzenie”. 


Wywyższyła Kingu, 

Pośród nich uczyniła go wielkim... 
Dowodzenie w bitwie 

Powierzyła w jego ręce. 


Poddany działaniu przeciwstawnych sił grawitacyjnych duży 
satelita Tiamat zaczął przemieszczać się w kierunku Marduka. 
Przyznanie Kingu Tabliczki Przeznaczenia — własnej trajektorii 
planetarnej — szczególnie wzburzyło inne planety. Kto dał 
Tiamat prawo tworzenia nowych planet? -— pytał Ea. 
Przedstawił problem Anszarowi, gigantycznemu Saturnowi. 


Wszystko, co knuła Tiamat, powtórzył mu: 

„...zebrała Zgromadzenie i szaleje z wściekłości. 

Dodała niezrównaną broń, zrodziła bogów potwory. 
Jedenaścioro takich urodziła; 

Spośród bogów wybrała swoje Zgromadzenie, 
Wywyższyła Kingu, swego pierworodnego, uczyniła go 
przywódcą... 

dała mu Tabliczkę Przeznaczenia, przymocowała ją do 
jego piersi”. 


Anszar zwrócił się do Ea, pytając, czy mógłby zabić Kingu. Nie 
znamy odpowiedzi Ea, ponieważ znajdowała się na 
niezachowanej części tabliczki; wydaje się jednak, że nie 
usatysfakcjonowała Anszara, który spytał Anu (Urana), czy 
byłby gotów „pójść i zmierzyć się z Tiamat”. Lecz Anu „nie był 
w stanie się z nią zmierzyć i odwrócił się”. 

W niespokojnym niebie konfrontacja była coraz bliżej. 
Bogowie jeden po drugim odsuwali się na bok. Czy nikt nie 
stanie do walki z szalejącą Tiamat? 


Marduk tymczasem minął Neptuna i Urana, a teraz zbliżał się 
do Anszara (Saturna) i jego wielkich pierścieni. To podsunęło 
Anszarowi pewien pomysł: „Ten, który jest potężny, będzie 
naszym Mścicielem; ten, który jest skory do walki — Marduk, 
bohater!” Zbliżając się do pierścieni Saturna („pocałował wargi 
Anszara”), Marduk odpowiedział: 


„Jeżeli ja, jako wasz Mściciel, 

Mam pokonać Tiamat i ocalić Wasze życie, 

Zbierzcie Zgromadzenie i ogłoście moje Przeznaczenie 
najwyższym!” 


Było to żądanie Śmiałe, lecz proste: Marduk ze swoim 
„przeznaczeniem” — jego orbitą wokół Słońca — miał otrzymać 
pierwszeństwo wśród wszystkich niebiańskich bogów. Właśnie 
wtedy Gaga — satelita Anszara/Saturna i przyszły Pluton — został 
uwolniony ze swojego toru: 


Anszar otworzył usta, 

Do Gagi, swego doradcy, przemówił słowo... 
„Bądź na swojej drodze, Gago, 

Zajmij miejsce przed bogami 

I to, co ci teraz powiem, 

Powtórz im”. 


Mijając innych bogów/planety, Gaga namawiał ich, by „ustalili 
swoje wyroki na korzyść Marduka”. Decyzja była taka, jakiej 
oczekiwano: bogowie chętnie zgodzili się, by ktoś inny załatwił 


za nich sprawę. „Marduk jest królem!”, wykrzyknęli i zachęcali 
go, by nie tracił więcej czasu: „Idź i przetnij życie Tiamat!” 

Zaczyna się akt IV niebiańskiej bitwy. 

Bogowie określili „przeznaczenie” Marduka; ich połączone 
oddziaływanie grawitacyjne zmieniło orbitę Marduka tak, że 
mógł zmierzać tylko w jednym kierunku — ku „bitwie”, czyli 
kolizji z Tiamat. 

Jak przystało wojownikowi, Marduk uzbroił się w różnorodny 
oręż. Wypełnił swe ciało „płonącym ogniem”; skonstruował łuk, 
„...przyłożył do niego strzałę... przed sobą umieścił piorun”, a 
potem „sporządził sieć, by schwytać w nią Tiamat”. Takie 
określenia niewątpliwie odnoszą się do - zjawisk 
astronomicznych — wyładowań elektrycznych — do których 
dochodziło, gdy dwa ciała niebieskie zbliżyły się do siebie, na 
skutek przyciągania grawitacyjnego („sieć”) oddziałującego 
między nimi. 

Lecz główną bronią Marduka były jego satelity — cztery 
„wlatry”, w które wyposażył go Uran, kiedy Marduk go mijał: 
Wiatr Południowy, Wiatr Północny, Wiatr Wschodni i Wiatr 
Zachodni. Przechodząc obok gigantycznych planet, poddany ich 
potężnym siłom grawitacyjnym, Marduk „urodził trzy 
dodatkowe satelity: Zły Wiatr, Trąbę Powietrzną i Niezrównany 
Wiatr. 

Używając swoich satelitów jako „rydwanu burzy”, „wysłał 
naprzód wiatry, które zrodził, wszystkie siedem”. Przeciwnicy 
byli gotowi do bitwy. 


Pan wystąpił naprzód, idąc swoim kursem; 
Ku szalejącej Tiamat zwrócił swą twarz... 
Pan podszedł, by obejrzeć wnętrze Tiamat — 
Poznać plan Kingu, jej małżonka. 


Lecz kiedy planety zbliżyły się do siebie, bieg Marduka uległ 
zaburzeniu. 


Kiedy się przyglądał, jego krok stał się nierówny, 
Zgubił kierunek, jego czyny były pomieszane. 


Nawet satelity Marduka zaczęły zmieniać kurs. 


Kiedy bogowie, jego pomocnicy, 
Którzy maszerowali u jego boku, 
zobaczyli mężnego Kingu, zmącił się ich wzrok. 


Czyżby jednak przeciwnicy mieli się minąć? 

Lecz kości zostały już rzucone, planety znalazły się na 
kolizyjnym kursie. „Tiamat wydała ryk”... „Pan sięgnął po burzę 
z ulewą, swą potężną broń”. W miarę zbliżania się Marduka 
„wściekłość Tiamat narastała. Zaczęła miotać w niego 
„zaklęciami” -— takimi samymi niebiańskimi falami, jakich 
wcześniej Ea używał przeciwko Apsu i Mummu. Lecz Marduk 
się nie zatrzymał. 


Tiamat i Marduk, najmądrzejszy z bogów, 
Ruszyli na siebie; 
Parli do pojedynku, 


Zbliżyli się, by walczyć. 


Teraz w eposie następuje opis niebiańskiej bitwy, w której 
wyniku została stworzona Ziemia i Niebo. 


Pan rozpostarł sieć, żeby ją schwytać; 

Zły Wiatr, z tylu, wypuścił w jej twarz. 

Kiedy Tiamat otworzyła usta, żeby go pożreć, 

Wpuścił Zły Wiatr tak, że nie mogła zamknąć warg. 
Potem gwałtowne Wiatry burzy uderzyły w jej brzuch; 
Jej ciało się rozdęło, jej usta rozwarły się szeroko. 
Wypuścił tam strzałę, która rozdarła jej brzuch, 
Przecięła jej wnętrzności, wdarła się do jej łona. 

Tak ją pokonawszy, zgasił jej tchnienie życia. 


A oto najbardziej oryginalna teoria, która wyjaśnia 
nierozwiązane dotychczas zagadki nieba (il. 107). W niestabilny 
Układ Słoneczny, składający się ze Słońca i dziewięciu planet, 
wtargnęła duża, podobna do komety planeta z przestrzeni 
kosmicznej. Najpierw napotkała Neptuna; kiedy mijała Urana, 
wielkiego Saturna i Jowisza, jej tor uległ zakrzywieniu w 
kierunku środka Układu Słonecznego i oddzieliło się od niej 
siedem satelitów. W ten sposób znalazła się na torze kolizyjnym 
z Tiamat, następną planetą w sekwencji. 


WIATR PÓŁNOCNY 


107. Niebiańska bitwa. (A) „Wiatry” Marduka zderzają się z Tiamat i jej „zastępem” 
(dowodzonym przez Kingu). 


Ale nie doszło do zderzenia dwóch planet, co ma kluczowe 
znaczenie z punktu widzenia astronomii. To jego satelity 
uderzyły w Tiamat, a nie sam Marduk. „Rozdęły” ciało Tiamat, 
tworząc w nim wielką rozpadlinę. W takie pęknięcie Marduk 
wypuścił „strzałę”*, „boski piorun” - potężne wyładowanie 
elektryczne, które przeskoczyło z naładowanego energią 


Marduka, planety „wypełnionej blaskiem”. Przenikając do 
wnętrza Tiamat, „zgasił jej tchnienie życia” — zneutralizował 
siły i pola elektryczne oraz magnetyczne Tiamat i „pokonał ją. 

Z pierwszego starcia z Mardukiem Tiamat wyszła poraniona i 
pozbawiona życia; lecz o jej przyszłym losie dopiero miały 
zadecydować przyszłe spotkania obu planet.  Kingu, 
najważniejszy z satelitów Tiamat, także miał wziąć udział w 
przyszłych wydarzeniach. Jednak los pozostałych 10 mniejszych 
satelitów został przypieczętowany natychmiast. 


Kiedy zabił Tiamat, przywódczynię, 

jej oddział został rozproszony, jej zastęp rozbity. 
Bogowie, jej pomocnicy, którzy maszerowali u jej boku, 
Drżeli ze strachu. 

Odwrócili się plecami, aby ocalić własne życie. 


Czy potrafimy zidentyfikować ten „rozproszony... rozbity” 
zastęp, który „drżał ze strachu” i „odwrócił się plecami” — 
zmienił kierunek? 

Identyfikując go, przedstawimy rozwiązanie jeszcze jednej 
zagadki naszego Układu Słonecznego — zjawiska komet. Małe 
kule materii są często nazywane „buntowniczymi członkami” 
Układu Słonecznego, ponieważ nie podporządkowują się 
żadnym przepisom „ruchu drogowego”. Orbity planet wokół 
Słońca (z wyjątkiem Plutona) są niemal koliste; orbity komet są 
wydłużone, w większości przypadków bardzo silnie — na tyle, że 
znikają nam z oczu na setki lub tysiące lat. Planety (z wyjątkiem 


Plutona) krążą wokół Słońca mniej więcej w tej samej 
płaszczyźnie; orbity komet leżą w różnych płaszczyznach. Co 
zaś najważniejsze, wszystkie planety krążą wokół Słońca w 
kierunku przeciwnym do ruchu wskazówek zegara, natomiast 
wiele komet porusza się zgodnie z ruchem wskazówek zegara. 

Astronomowie nie potrafią powiedzieć, jaka siła, jakie 
zdarzenie stworzyło komety i wepchnęło je na ich niezwykłe 
orbity. Naszą odpowiedzią jest Marduk. Poruszając się w 
przeciwnym kierunku i w innej płaszczyźnie niż pozostałe 
planety, rozbił „zastęp” Tiamat, tworząc mniejsze komety, i 
wpłynął na ich ruch swoim polem grawitacyjnym, tak zwaną 
siecią. 


Wrzuceni do sieci, zostali uwięzieni... 

Całą rzeszę demonów, które maszerowały u jej boku, 
Zakuł w kajdany, skrępował im ręce... 

Ciasno okrążeni, nie mogli uciec. 


Po zakończonej bitwie Marduk odebrał Kingu Tabliczkę 
Przeznaczenia (jego niezależną orbitę) i przymocował ją do 
swojej plersi — wszedł na stałą orbitę wokół Słońca. Odtąd już 
zawsze Marduk miał wracać na miejsce kosmicznej bitwy. 

Pokonawszy Tiamat, Marduk pożeglował dalej po niebie, 
wokół Słońca i z powrotem, mijając ponownie zewnętrzne 
planety — Ea/Neptuna, „którego pragnienie Marduk spełnił”, 
Anszara/Saturna, „którego triumf Marduk ustanowił”. Nowa 
orbita poprowadziła Marduka z powrotem na miejsce triumfu, 


„aby utrwalić jego panowanie nad pokonanymi bogami”, 
Tiamat i Kingu. 

Choć dotychczas nikt nie zdawał sobie z tego sprawy, to 
właśnie w miejscu, gdzie zaczyna się akt V, opowieść biblijna 
łączy się z mezopotamskim Eposem o stworzeniu świata, 
ponieważ to właśnie tutaj rozpoczyna się historia stworzenia 
Nieba i Ziemi. 

Kończąc swoje pierwsze okrążenie wokół Słońca, Marduk 
„wrócił do Tiamat, którą pokonał”. 


Pan zatrzymał się, by spojrzeć na jej pozbawione życia 
ciało. 

Wtedy zaplanował zręczne podzielenie potwora. 

Niczym muszlę, rozdzielił ją na dwie części. 


Teraz sam Marduk uderzył w pokonaną planetę, rozbijając 
Tiamat na dwoje i oddzielając jej „czaszkę”, czyli górną część. 
Potem inny satelita Marduka, zwany Wiatrem Północnym, 
uderzył w oddzieloną połowę. Kolizja wypchnęła tę część — 
która miała stać się Ziemią — na orbitę, po której nie krążyła 
dotąd żadna planeta. 


Pan stanął na tylnej części Tiamat, 

Swą bronią odciął połączoną czaszkę. 
Przeciął kanały, którymi płynęła jej krew, 
I sprawił, że Wiatr Północny zaniósł ją 

w miejsca, które wcześniej były nieznane. 


Tak oto została stworzona Ziemia! 


Dolną część czekał inny los: Marduk uderzył w nią przy 
drugim okrążeniu, rozbijając ją na drobne fragmenty (il. 108): 


ZIEMIA (Ki) 


PÓŁNOCNY WIATR O KSIĘŻYC (Kingu] 
[| 
| 
| 
| 
4 ORBITY 
1 TIAMAT 
1 
PIERWOTNA 0 
V KOLIZJI 


108. Niebiańska bitwa. 
(B) Tiamat zostaje podzielona; jej rozbita część staje się Niebem - pasem asteroid; 
druga część, Ziemia, zostaje wypchnięta przez satelitę Marduka, Północny Wiatr, na 
nową orbitę; główny satelita Tiamat, Kingu, staje się Księżycem, a jej pozostałe 


satelity - kometami. 


[Drugą] jej połowę ustawił jako zasłonę dla nieba, 
Połączył je ze sobą, jako strażników je umieścił... 

Wygiął ogon Tiamat, żeby utworzyć Wielki Pas jako 
bransoletę. 


Fragmenty rozbitej połowy stały się „bransoletą” na niebie, 
ekranem oddzielającym wewnętrzne planety od zewnętrznych. 
Rozproszyły się i utworzyły „wielki pas”. Tak powstał pas 
asteroid. 

Astronomowie i fizycy zdają sobie sprawę z wielkich różnic 
między wewnętrznymi, czyli  „ziemskimi”, planetami 
(Merkurym, Wenus, Ziemią i jej Księżycem oraz Marsem), a 
planetami zewnętrznymi (Jowiszem i kolejnymi), rozdzielonymi 
pasem asteroid. Teraz w starożytnym eposie znajdujemy 
dowód, że Sumerowie również wiedzieli o tych różnicach. 

Co więcej, znajdujemy w nim -— po raz pierwszy — spójne 
kosmologiczno-naukowe wyjaśnienie zdarzeń 
astronomicznych, które doprowadziły do zniknięcia „brakującej 
planety”, a następnie powstania pasa asteroid (i komet) oraz 
Ziemi. Kiedy kilka satelitów Marduka i jego wyładowania 
elektryczne rozbiły Tiamat na dwie części, jego inny satelita 
wypchnął górną część na nową orbitę, gdzie stała się ona 
Ziemią. Później, przy drugim okrążeniu Słońca, Marduk 
roztrzaskał dolną połowę Tiamat i rozproszył jej fragmenty 
wzdłuż wielkiego pasa na niebie. 

Rozszyfrowany sumeryjski epos zawiera odpowiedzi na 
wszystkie astronomiczne zagadki, o których wspominaliśmy do 


tej pory. Co więcej, znajdujemy też odpowiedź na pytanie, 
dlaczego na Ziemi wszystkie kontynenty są skupione po jednej 
stronie, zaś po przeciwnej znajduje się wielkie zagłębienie 
(Ocean Spokojny). Bardzo ważna jest powtarzająca się 
wielokrotnie wzmianka o „wodach” Tiamat. Tiamat jest 
nazywana „Wodnistym Potworem”, więc jest zrozumiałe, że 
Ziemia, jako jej część, została obdarzona wodami. Niektórzy 
współcześni naukowcy nazywają wręcz Ziemię „Planetą 
Oceanem”, ponieważ jako jedyna w Układzie Słonecznym ma 
życiodajne wody. 

Choć takie kosmologiczne teorie mogą się wydawać 
nowoczesne, lecz były znane i przyjmowane za fakt przez 
proroków i mędrców, których słowa składają się na Stary 
Testament. Prorok Izajasz wspominał „pierwotne dni”, kiedy 
moc Pana „wyrzeźbiła Wyniosłego, wprawiła w ruch morskiego 
potwora, osuszyła wody Tehom-Raba”. Nazywając Jahwe 
„Swoim pierwotnym królem”, psalmista w kilku wersetach 
streszcza kosmogonię Eposu o stworzeniu świata. „Ty ujarzmiłeś 
morze swą potęgą, skruszyłeś głowy smoków na morzu”. Hiob 
wspominał, jak niebiański Pan poraził „zabójców Wyniosłego” i 
z zaskakującą astronomiczną precyzją opisał Pana, który: 


Dach rozciąga nad Tehom, 

Ziemię zawiesił w pustce... 

Wodom nakreślił granice, 

Jego energia Wyniosłego rozbiła, 

Jego Wiatr wymierzył Rozbitą Bransoletę, 


Jego ręka zdławiła wijącego się smoka. 


Bibliści przyznają, że słowo „Tehom” („wodna otchłań”) 
pochodzi od Tiamat, że „Trehom-Raba” znaczy „wielka Tiamat" i 
że biblijny opis pierwszych wydarzeń jest oparty na 
sumeryjskim eposie kosmologicznym. Jest też jasne, że pierwszą 
i najważniejszą z takich zbieżności są początkowe wersety 
Księgi Rodzaju, opisujące, jak Wiatr Pana unosił się nad wodami 
Tehom i jak błyskawica Pana (Marduka w wersji babilońskiej) 
oświetliła ciemności kosmosu, uderzyła w Tiamat i rozbiła ją, 
tworząc Ziemię i Rakia (dosłownie „rozbitą bransoletę”). Ten 
niebiański pas (dotychczas tłumaczony jako „firmament”) jest 
nazywany „Niebem”. 

Księga Rodzaju (1:8) stwierdza wprost, że Pan nazwał tę 
„rozbitą bransoletę” niebem (szamaim). Teksty akadyjskie także 
nazywają tę część nieba „rozbitą bransoletą” (rakkis) i opisują, 
jak Marduk rozciągał dolną część Tiamat, aż utworzyła wielki 
zamknięty krąg. Źródła sumeryjskie nie pozostawiają 
wątpliwości, że tym niebem, którego nie należy mylić z ogólną 
koncepcją niebios i przestrzeni kosmicznej, był pas asteroid. 

Nasza Ziemia 1 pas asteroid są „Niebem i Ziemią” 
wspominanymi w tekstach mezopotamskich i biblijnych, 
stworzonymi, kiedy Tiamat została rozczłonkowana przez 
niebiańskiego Pana. 

Kiedy Północny Wiatr Marduka wypchnął Ziemię na nowe 
miejsce w kosmosie, znalazła się ona na własnej orbicie wokół 
Słońca (czego skutkiem są zmiany pór roku) i zaczęła wirować 


wokół własnej osi (co powoduje cykl dnia i nocy). Według 
mezopotamskich tekstów jednym z zadań Marduka po 
stworzeniu Ziemi było „przydzielenie [Ziemi] dni Słońca oraz 
ustanowienie granic dnia i nocy”. Koncepcje biblijne są 
identyczne. 


A potem Bóg rzekł: 

„Niechaj powstaną Światła na wykutym Niebie, 

aby oddzielały dzień od nocy, 

niechaj będą niebiańskimi znakami dla pór roku, dni i 
lat”. 


Współcześni uczeni uważają, że kiedy Ziemia powstała jako 
planeta, była gorącą kulą z plującymi ogniem wulkanami, które 
wypełniały niebo mgłą i chmurami. Gdy temperatura zaczęła 
się obniżać, para zamieniła się w wodę, dzieląc oblicze Ziemi na 
suchy ląd i oceany. 

Piąta tabliczka Enuma elisz, choć poważnie uszkodzona, 
podaje dokładnie te same naukowe informacje. Opisując 
wyrzucaną z wulkanów lawę jako „ślinę Tiamat, epos 
prawidłowo umieszcza to zjawisko na etapie poprzedzającym 
powstanie ziemskiej atmosfery, oceanów i kontynentów. Kiedy 
już „wody chmur zostały zgromadzone”, zaczęły się formować 
oceany i wypiętrzyły się „fundamenty” Ziemi — kontynenty. 
Wraz z ochłodzeniem pojawił się deszcz i mgła. Tymczasem 
„Ślina” wciąż się wylewała, „odkładając się warstwami” i tym 
samym kształtując topografię naszej planety. 


I znowu paralele biblijne są oczywiste. 

A potem Bóg rzekł: 

„Niechaj zbiorą się wody spod nieba w jedno miejsce 
i niech się ukaże powierzchnia sucha!” 

I tak się stało. 


Ziemia, wraz z oceanami, kontynentami i atmosferą, była już 
przygotowana na formowanie się gór, rzek, źródeł i dolin. 
Przypisując wszelkie stworzenie Panu Mardukowi, Enuma elisz 
kontynuuje relację: 


Umieszczając głowę Tiamat, 

Wypiętrzył na niej góry, 

Otworzył źródła, z których wypłynęły strumienie. 
Z jej oczu wypuścił Tygrys i Eufrat, 

Z jej piersi uformował wyniosłe góry, 

Przebił źródła dla studni, żeby dawały wodę. 


W całkowitej zgodzie z najnowszymi odkryciami naukowymi 
Księga Rodzaju i Enuma elisz oraz inne mezopotamskie teksty 
opisują, że życie na Ziemi zaczęło się w wodzie, po czym 
pojawiły się „żywe stworzenia, które się roją” i „ptaki, które 
latają”. Dopiero potem zostały stworzone „żywe stworzenia 
według ich rodzajów: bydło i robaki pełzające, i zwierzęta”, zaś 
zwieńczeniem tego procesu było stworzenie człowieka — ostatni 
akt stworzenia. 


W ramach nowego porządku na Ziemi Marduk „sprawił, że 
pojawił się boski Księżyc... wyznaczył go, aby wskazywał noc i 
określił dni w każdym miesiącu”. 

Kim był ten niebiański bóg? Teksty nazywają go SZESZ.KI 
(„niebiańskim bogiem, który chroni Ziemię”). We wcześniejszej 
części eposu nie ma żadnej wzmianki o takim bogu. A jednak 
znajduje się on „w obrębie jej niebiańskiego nacisku [pola 
grawitacyjnego]”. Kim jest ta „ona”: Tiamat czy Ziemia? 

Wydaje się, że Tiamat i Ziemia były wspominane wymiennie: 
Ziemia była wskrzeszoną Tiamat. Księżyc został opisany jako 
„obrońca” Ziemi, dokładnie tak samo jak Tiamat nazywała 
Kingu, swojego głównego satelitę. 

Epos o stworzeniu świata wyraźnie wyłącza Kingu z „zastępu” 
Tiamat, który został roztrzaskany, rozproszony i wprawiony w 
ruch wokół Słońca jako komety. Kiedy sam Marduk ukończył 
pierwsze okrążenie wokół Słońca 1 wrócił na miejsce 
kosmicznej bitwy, przydzielił Kingu szczególny los. 


I sprawił, że Kingu, który był najważniejszym pośród 
nich, 

Zmniejszył się. 

Policzył go jako boga DUG.GA.E. 

Odebrał mu Tabliczkę Przeznaczenia, 

Która do niego nie należała. 


A więc Marduk nie zniszczył Kingu. Ukarał go, odbierając mu 
niezależną orbitę, którą przydzieliła mu Tiamat. Zmniejszony 


Kingu pozostał „bogiem”, planetarnym ciałem w Układzie 
Słonecznym. Pozbawiony własnej orbity, mógł tylko zostać 
znowu satelitą. Naszym zdaniem, kiedy górna część Tiamat 
została wepchnięta na nową orbitę (jako Ziemia), przyciągnęła 
do siebie Kingu. Innymi słowy, nasz Księżyc to Kingu, dawny 
satelita Tiamat. 

Przekształcony w  niebiańskiego duggae Kingu został 
pozbawiony swoich „życiowych” cech - atmosfery, wody, 
substancji radioaktywnych; skurczył się i stał się „masą gliny 
bez życia”. Sumeryjskie frazy bardzo trafnie opisują nasz 
martwy Księżyc, jego niedawno odkrytą historię i los, jaki 
spotkał tego satelitę, który z KIN.GU („wielkiego posłańca”) stał 
się DUG.GA.E („garnkiem ołowiu”). 

L.W. King (The Seven Tablets of Creation) wspomniał o 
istnieniu trzech fragmentów  astronomiczno-mitologicznej 
tabliczki, która przekazywała inną wersję opisu walki Marduka 
z Tiamat, zawierającą wersety, opisujące, jak Marduk rozprawił 
się z Kingu. „Kingu, jej małżonka, bronią nie wojenną odciął... 
Tabliczki Przeznaczenia od Kingu wziął do ręki”. Kolejna próba 
odczytania i przetłumaczenia tego tekstu, podjęta przez B. 
Landesbergera (w 1923 roku, w. „Archiv fir 
Keilschriftforschung”), udowodniła, że określenia Kingu, Ensu i 
Księżyc były używane wymiennie. 

Takie teksty nie tylko potwierdzają naszą konkluzję, że 
główny satelita Tiamat stał się naszym Księżycem; wyjaśniają 
też odkrycia NASA dotyczące wielkiej kolizji, „kiedy ciała 
niebieskie wielkości dużych miast uderzyły w Księżyc”. 


Zarówno odkrycia NASA, jak i tekst odkryty przez L.W. Kinga 
przedstawiają Księżyc jako „planetę, która została spustoszona”. 

Znaleziono pieczęcie cylindryczne, które przedstawiają tę 
niebiańską bitwę i Marduka walczącego zaciekle z żeńskim 
bóstwem. Na jednym z takich przedstawień można zobaczyć 
Marduka miotającego piorunem w Tiamat oraz Kingu, 
wyraźnie zidentyfikowanego z Księżycem, który stara się 
chronić Tiamat, swoją stwórczynię (il. 109). 
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Ikonograficzne świadectwa wskazujące, że Księżyc Ziemi jest 
identyczny z Kingu, dodatkowo potwierdza etymologia: imię 


boga SIN, w późniejszych czasach kojarzonego z Księżycem, 
pochodzi od słowa SU.EN („pan pustkowia”). 

Po pokonaniu Tiamat i Kingu Marduk jeszcze raz 
„przemierzył niebiosa 1 obejrzał jego regiony”. Tym razem 
skupił uwagę na „siedzibie Nudimmuda” (Neptuna), aby ustalić 
ostateczne  „przeznaczenie” Gagi - niegdyś satelity 
Anszara/Saturna, który został wysłany jako emisariusz do 
innych planet. 

Epos informuje nas, że jednym z ostatnich aktów działalności 
Marduka było przydzielenie tego boga „do ukrytego miejsca” — 
nieznanej wcześniej orbity sąsiadującej z  „otchłanią” 
(przestrzenią kosmiczną) -— i powierzenie mu „opieki nad 
Wodną Otchłanią”. Stosownie do nowej funkcji, planeta 
otrzymała nowe imię — US.MI („ten, który wskazuje drogę”) — 
jest to najbardziej zewnętrzna planeta naszego układu, Pluton. 

Według Eposu o stworzeniu świata Marduk chełpił się w 
pewnym momencie: „Drogi niebiańskich bogów zręcznie 
zmienię... na dwie grupy będą podzieleni”. 

Rzeczywiście, tak zrobił. Usunął z nieba pierwszą partnerkę 
Słońca w akcie stworzenia, Tiamat. Stworzył Ziemię i umieścił 
ją na nowej orbicie, bliżej Słońca. Rozbił w niebiosach 
„bransoletę” — pas asteroid, który oddziela wewnętrzne planety 
od zewnętrznych (il. 110). Przekształcił większość satelitów 
Tiamat w komety, a jej głównego satelitę, Kingu, umieścił jako 
Księżyc na orbicie wokół Ziemi. Satelitę Saturna, Gagę, uczynił 
planetą, Plutonem, obdarzając go niektórymi własnymi 
cechami (takimi jak inna płaszczyzna orbity). 


Odczytany przez nas mezopotamski Epos o stworzeniu świata 
zawiera odpowiedzi na wszystkie zagadki naszego Układu 
Słonecznego — oceaniczne baseny na Ziemi, ślady zniszczeń na 
Księżycu, przeciwne orbity komet, tajemnicze właściwości 
Plutona. 

Po ustaleniu miejsc planet sam Marduk zajął „miejsce Nibiru” 
i „przemierzał niebiosa i oglądał” nowy Układ Słoneczny, teraz 
składający się z 12 ciał niebieskich, których odpowiednikami 
było dwunastu Wielkich Bogów (il. 110). 
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>. CZY TO JEST NIBIRU? 


Nieopublikowany artykuł z 1997 roku 


Ważnym elementem zagadki Anunnaki jest ich ojczysta 
planeta, Nibiru. Wielu osobom trudno jest zrozumieć, jak 
wygląda orbita Nibiru, ponieważ różni się ona od orbit 
lepiej nam znanych planet Układu Słonecznego. | choć 
Nibiru jest niezwykła w porównaniu z innymi planetami, 
nie jest niezwykła jej eliptyczna orbita ani przeciwny 
kierunek ruchu wokół Słońca. Najnowsze odkrycia 
naukowe, już po opublikowaniu Dwunastej Planety w 1976 
roku, potwierdziły wiele spostrzeżeń Sitchina na temat 
tego tajemniczego ciała niebieskiego, z którego przybyli na 
Ziemię starożytni goście. 


Kiedy w zeszłym roku została odkryta kometa Hale'a-Boppa, 
otrzymałem wiele listów od podekscytowanych fanów i 
przedstawicieli mediów, którzy najczęściej pytali: „Czy to jest 
Nibiru?” 


Nie — odpowiadałem — to nie jest Nibiru (planeta Anunnaki); 
ale wiele aspektów Hale'a-Boppa wskazuje na jej związek z 
Nibiru: przede wszystkim to, że jej okres orbitalny wynosi 
według astronomów „między 3000 a 4000 lat” — co odpowiada 
liczącemu 3600 okresowi orbitalnemu Nibiru, wyliczonemu 
przeze mnie na podstawie sumeryjskich tekstów. Inną 
zbieżnością jest zgodny z ruchem wskazówek zegara kierunek 
ruchu tej komety po orbicie; odbiega on od kierunku ruchu 
większości ciał w naszym Układzie Słonecznym, ale jest taki 
sam jak kierunek, w którym porusza się Nibiru. 

To samo pytanie zadano mi na początku czerwca (1997 roku) 
— tym razem padło nie ze strony fanów (którzy w większości nie 
wiedzieli, co się wtedy działo), lecz od coraz bardziej 
zaniepokojonych dziennikarzy. „Czy to jest Nibiru?”, pytali, 
mając na myśli nowo odkryte ciało niebieskie noszące niezbyt 
romantyczną nazwę 1996 TL66... 

Wprawdzie obiekt ten został odkryty już w październiku 1996 
roku i opisany w astronomicznej literaturze w styczniu 1997 
roku, lecz nie wywołał większego poruszenia, dopóki nowiny 
nie ogłosił (opierając się na nieopublikowanym jeszcze artykule 
w magazynie „Nature”) 5 czerwca 1997 roku „Los Angeles 
Times”, zamieszczając kolorowe schematy i fotografie nieba. 
„Astronomowie zastanawiają się nad - niezwykłym 
zachowaniem obiektu”, głosił nagłówek. Artykuł, przygotowany 
przez redaktora działu naukowego, opisywał „nowo odkryty 
obiekt, najbardziej odległe ciało naszego Układu Słonecznego, 
jakie zostało dostrzeżone przez astronomów”. „Ten obiekt 


wielkości Teksasu orbitujący po najdalszych obrzeżach naszego 
Układu Słonecznego” „zbliża się do Słońca tylko na odległość 
odpowiadającą orbicie Plutona, po czym zakręca i oddala się po 
bardzo wydłużonej orbicie”. Miał być „zbyt duży jak na kometę, 
ale mniejszy od planety”. (Podano wówczas następujące dane: 
okres orbitalny -— około 780 ziemskich lat, maksymalna 
odległość od Słońca — około 19 miliardów kilometrów, średnica 
— około 500 kilometrów). 

Jeżeli Nibiru jest rzeczywiście 3 do 4 razy większa od Ziemi — 
jak ja ustaliłem na podstawie sumeryjskich danych, a doktor 
Harrington z amerykańskiego Naval Observatory na podstawie 
własnych odkryć — to 1996 TL66 nie jest Nibiru. Obiekt ten 
potwierdza jednak starożytną wiedzę astronomiczną i 
wyrafinowaną kosmogonię, które stanowią naukową podstawę 
sumeryjskiego Eposu o stworzeniu świata. 

Potwierdza (wbrew panującemu dotychczas przekonaniu), że 
w naszym Układzie Słonecznym mogą się znajdować obiekty 
tak odległe, o silnie wydłużonych, eliptycznych (a nie kolistych) 
orbitach. Według starożytnego tekstu Nibiru, kiedy minęła 
Neptuna, zaczęła przechwytywać satelity. I tu właśnie wydaje 
się pasować nowo odkryty obiekt. 

Może więc Sumerowie dobrze wiedzieli, o czym piszą? Aby 
poznać odpowiedź, śledźcie nagłówki gazet... 


6. POZAZIEMSKI BÓG 


Fragment Boskich spotkań (podsumowanie) 


Jedno z określeń boga używanych w hebrajskiej Biblii 
brzmi Eluhaynu. W Biblii występuje też to słowo w liczbie 
mnogiej, Elohim. Tym, którzy studiują hebrajską Biblię, 
nasuwa się pytanie: skoro Anunnaki to biblijni Elohim, to 
kim jest „stwórca wszechrzeczy”? Kim jest Jahwe? Czy bóg 
czczony w Biblii był konkretnym członkiem wysłanej na 
Ziemię grupy Anunnaki, czy też całą grupą - na co może 
wskazywać użycie określenia w liczbie mnogiej (Elohim), a 
nie pojedynczej (Eluhaynu)? A może to zupełnie inna istota 
jest niewidzialnym bogiem z hebrajskiej Biblii? Sitchin, w 
procesie dedukcji, analizuje cechy i atrybuty różnych 
potomków Anunnaki na Ziemi, aby ustalić, kim mógł być 
prawdziwy Jahwe. Przeczytajcie poniższy fragment, aby 
wyrobić sobie własne zdanie. 


A więc kim był Jahwe? 
Czy był jednym z nich? Czy był kosmitą? 


To pytanie i odpowiedź, jaka może na nie paść, wcale nie są 
tak bardzo oburzające. O ile nie uznamy, że Jahwe — „Bóg” dla 
wszystkich, których wierzenia religijne opierają się na Biblii — 
był jednym z nas, Ziemian, to mógł pochodzić tylko spoza Ziemi, 
to znaczy musiał być istotą pozaziemską. A historia spotkań 
człowieka z bóstwami, które są tematem tej książki, zawiera tak 
liczne zbieżności między relacjami biblijnymi a spotkaniami 
innych starożytnych ludów z Anunnaki, że powinniśmy bardzo 
poważnie traktować możliwość, że Jahwe był jednym z „nich”. 

To pytanie i odpowiedź, jaka może na nie paść, są 
nieuniknione. To, że biblijny opis stworzenia świata, od którego 
zaczyna się Księga Rodzaju, jest oparty na mezopotamskim 
eposie Enuma elisz, nie ulega wątpliwości. To, że biblijny Eden 
pochodzi od sumeryjskiego E.DIN, jest oczywiste. To, że 
opowieść o Potopie, Noem i arce jest wzorowana na akadyjskim 
tekście Atra-Hasis oraz wcześniejszej sumeryjskiej relacji i 
Potopie, zawartej w Eposie o Gilgameszu, jest pewne. Że liczba 
mnoga „my” w opisie stworzenia Adama odzwierciedla 
sumeryjskie i akadyjskie zapisy dyskusji między przywódcami 
Anunnaki, które doprowadziły do stworzenia Homo sapiens za 
pomocą inżynierii genetycznej, wydaje się jasne. 

W wersjach mezopotamskich to Enki, główny naukowiec, 
zasugerował, aby użyć inżynierii genetycznej do stworzenia 
Ziemian, którzy mogliby pracować jako prymitywni robotnicy, a 
więc to jego słowa cytuje Biblia: „Stwórzmy Adama na nasz 
obraz I na nasze podobieństwo”. Jeden z epitetów Enki brzmiał 
NU.DIM.MUD, co znaczy „Ten, który kształtuje”; podobnie 


Egipcjanie nazywali Enki Ptahem, „Rozwijającym”, „Tym, który 
kształtuje rzeczy”, i wierzyli, że uformował człowieka z gliny, 
jak garncarz. Prorocy często nazywali Jahwe „Tym, który 
ukształtował człowieka” („ukształtował”, nie „stworzył”!), a 
porównanie Jahwe do garncarza lepiącego człowieka z gliny 
jest bardzo często występującym w Biblii motywem. 

Emblemat Enki, jako specjalisty biologa, przedstawiał dwa 
splecione węże, symbolizujące podwójną helisę DNA -— kod 
genetyczny, który umożliwił Enki przeprowadzenie manipulacji 
genetycznych niezbędnych najpierw do stworzenia Adama, a 
później do umożliwienia nowym hybrydom prokreacji. Jeden z 
sumeryjskich epitetów Enki brzmiał BUZUR, co może znaczyć 
zarówno „Ten, który rozwiązuje sekrety”, jak i „Ten, który 
wykopuje”, ponieważ znajomość mineralogii była uważana za 
wiedzę o sekretach Ziemi, sekretach jej mrocznych głębin. 

Biblijna opowieść o Adamie i Ewie w Ogrodzie Edenu — o 
drugiej manipulacji genetycznej — przypisuje wężowi rolę 
inicjatora zdobycia przez nich „poznania” (to biblijne 
określenie oznacza seksualną prokreację). Hebrajskie słowo 
oznaczające węża brzmi „Nahasz”; co ciekawe, ten sam termin 
może oznaczać wróżbitę, „Tego, który zna sekrety” - a 
dokładnie takie samo znaczenie może mieć wspomniany epitet 
Enki. Co więcej, termin ten pochodzi od tego samego rdzenia, co 
hebrajskie słowo oznaczające mineralną miedź, „Nehoszet”. A 
„Nahasz Nehoszet” to miedziany wąż, którego sporządził 
Mojżesz, żeby powstrzymać epidemię nękającą Izraelitów w 
czasie Wyjścia z Egiptu; nasza analiza nie pozostawia innej 


możliwości, jak tylko przyjąć, że tym, co wykonał, żeby 
przywołać boską interwencję, był emblemat Enki. Druga Księga 
Królewska 18:4 podaje, że ten miedziany wąż, którego lud 
nazywał Nehusztan (to potrójna gra słów nawiązująca do węża, 
miedzi i rozwiązywania sekretów), był przechowywany w 
jerozolimskiej Świątyni przez niemal siedem stuleci, aż do 
czasów króla Ezechiasza. 

Nie bez związku z tym aspektem może być fakt, że kiedy 
Jahwe zamienił jego pasterski kij w magiczną różdżkę, 
pierwszym cudem, jakiego dokonał Mojżesz, było zamienienie 
jej w węża. Czy więc Jahwe i Enki to jedna i ta sama osoba? 

Połączenie biologii z  mineralogią 1 umiejętnością 
rozwiązywania sekretów odzwierciedla status Enki jako boga 
wiedzy i nauki, ukrytych metali Ziemi. To właśnie on 
zapoczątkował operacje górnicze w południowej Afryce. 
Wszystkie te cechy były atrybutami Jahwe. „Bo Pan udziela 
mądrości, z ust Jego — wiedza, roztropność”, zapewnia Księga 
Przysłów (2:6), i to on dał niezrównaną mądrość Salomonowi, 
podobnie jak Enki obdarował nią mędrca Adapę. „Do Mnie 
należy srebro i do Mnie złoto”, oznajmił Jahwe (Księga 
Aggeusza 2:8). „Przekażę ci skarby schowane i bogactwa 
głęboko ukryte”, obiecał Jahwe Cyrusowi (Księga Izajasza 45:3). 

Najwyraźniejsze zbieżności między relacją mezopotamską i 
biblijną znajdujemy w opowieści o Potopie. W wersji 
mezopotamskiej to Enki ostrzega swojego wiernego zwolennika 
Ziusudrę/Utnapisztima o nadciągającym kataklizmie, poleca mu 
zbudować wodoszczelną arkę, podaje mu jej specyfikację oraz 


wymiary i każe uratować nasienie wszelkiego zwierzęcego 
życia. W Biblii wszystko to robi Jahwe. 

Za identyfikacją Jahwe z Enki przemawia również analiza 
wzmianek o włościach Enki. Kiedy Ziemia została podzielona 
między Enlilitów i Enkitów (według mezopotamskich tekstów), 
Enki objął władzę nad Afryką. Jego posiadłości obejmowały 
Apsu (co pochodzi od sumeryjskiego AB.ZU), złotonośny region, 
w którym Enki założył swoją główną siedzibę (obok „ośrodka 
kultowego” w sumeryjskim Eridu). Naszym zdaniem termin 
„Apsu” tłumaczy hebrajskie określenie „Apsel-eretz”, zwykle 
tłumaczone jako „krańce ziemi” — ląd na skraju kontynentu, 
gdzie „Jahwe będzie sądził” (Pierwsza Księga Samuela 2:10), 
gdzie będzie panował, kiedy Izrael zostanie odtworzony (Księga 
Micheasza 5:3). Jahwe jest więc identyczny z Enki w swojej roli 
władcy Apsu. 

Ten aspekt podobieństw między Enki i Jahwe staje się jeszcze 
bardziej wyraźny — co może być kłopotliwe dla wierzących w 
monoteistyczną Biblię — kiedy dojdziemy do fragmentu Księgi 
Przysłów, w którym niezrównana wielkość Jahwe jest 
wychwalana retorycznymi pytaniami: 


Kto wstąpił do nieba i zstąpił? 

Kto zebrał wiatr w swoje garście? 
Kto wody owinął płaszczem? 

Kto utworzył Apsei-eretz? 

Jakie jest jego imię? — A jakie syna? 
Wiadomo ci może? 


Według źródeł mezopotamskich, kiedy Enki podzielił Afrykę 
między swoich synów, przyznał Apsu Nergalowi. Politeistyczną 
wzmiankę w Biblii (pytanie o imię władcy Apsu i jego syna) 
można wyjaśnić tylko tym, że redaktor tego fragmentu 
niechcący zachował oryginalne brzmienie sumeryjskiego 
oryginału — podobnie jak stało się w przypadku użycia liczby 
mnogiej zaimka we frazie „stwórzmy Adama” czy „zstąpmy” w 
historii wieży Babel. To oczywiste, że w Księdze Przysłów (30:4) 
Jahwe zastępuje Enki. 

A więc czy Jahwe to Enki w biblijno-hebrajskim przebraniu? 

Gdyby to było takie proste... Jeżeli przeanalizujemy uważnie 
opowieść o Adamie i Ewie w Ogrodzie Edenu, przekonamy się, 
że wprawdzie to Nahasz — wężowe wcielenie Enki jako znawcy 
sekretów biologii — zainicjował zdobycie przez Adama i Ewę 
seksualnego „poznania”, dzięki czemu mogli mieć potomstwo, 
jednak nie jest on Jahwe, lecz jego przeciwnikiem (podobnie jak 
Enki był przeciwnikiem Enlila). W tekście sumeryjskim Enlil 
zmusił Enki, by przekazał część nowo stworzonych 
prymitywnych robotników (którzy mieli pracować w 
kopalniach złota w Apsu) do E.DIN w Mezopotamii, aby 
zajmowali się tam uprawą ziemi i pasterstwem. Według Biblii to 
Jahwe „wziął Adama i umieścił go w ogrodzie Eden, aby 
uprawiał go i doglądał". To Jahwe, a nie wąż, jest opisany jako 
pan Edenu, który rozmawia z Adamem i Ewą, odkrywa, co 
zrobili, i wypędza ich. Wszystko to łączy biblijnego Jahwe nie z 
Enki, lecz z Enlilem. 


Co więcej, ta sama opowieść — o Potopie — w której 
identyfikacja Enki z Jahwe wydaje się najwyraźniejsza, 
wprowadza pewne zamieszanie. Role się odwracają i nagle 
jahwe odgrywa rolę nie Enki, lecz Enlila. W oryginalnych 
mezopotamskich tekstach Enlil jest niezadowolony z tego, jacy 
stali się ludzie, dąży do ich zgładzenia i zmusza innych 
Anunnaki, by przysięgli utrzymać nadciągający kataklizm w 
tajemnicy przed Człowiekiem. W wersji biblijnej (rozdział 6 
Księgi Rodzaju) to Jahwe wyraża niezadowolenie z ludzkości i 
podejmuje decyzję o jej zagładzie. 

W zakończeniu tej historii, kiedy Ziusudra/Utnapisztim składa 
ofiary na górze Ararat, miły zapach pieczonego mięsa 
przywabia Enlila, który (po dłuższych namowach) akceptuje 
ocalenie ludzkości, wybacza Enki i błogosławi Ziusudrę oraz 
jego żonę. W Księdze Rodzaju to dla Jahwe buduje ołtarz Noe i 
składa na nim ofiarę, i Jahwe „poczuł miłą woń”. 

A więc jednak Jahwe to Enlil? 

Wiele wskazuje, że taka identyfikacja może być prawidłowa. 
jeżeli jeden z przyrodnich braci, synów Anu, był „pierwszym 
wśród równych”, to był nim Enlil. Chociaż to Enki pierwszy 
przybył na Ziemię, lecz EN.LIL („Pan Rozkazu”) objął 
dowodzenie Anunnaki na Ziemi. Ta sytuacja dokładnie 
odpowiada temu, co podaje Księga Psalmów 97:9: „Tyś bowiem, 
Jahwe, wywyższony ponad całą ziemię i niezmiernie wzniosły 
pośród wszystkich Elohim”. Wyniesienie Enlila do takiego 
statusu zostało opisane w pierwszych wersach eposu Atra- 
Hasis, przed buntem wydobywających złoto Anunnaki: 


Anu, ich ojciec, był władcą; 

Ich dowódcą był bohaterski Enlil. 
Ich wojownikiem był Ninurta; 
Ich żywicielem był Marduk. 


Wszyscy oni klasnęli w ręce, 
Rzucili losy i podzielili: 

Anu wstąpił do nieba; 

Ziemia Enlilowi została poddana. 
Przyłączone królestwo mórz 
Władczemu Enki oddali. 

Kiedy Anu wstąpił do nieba, 

Enki zszedł do Apsu. 


(Enki, nazywany również w mezopotamskich tekstach E.A — 
„Tym, którego domem jest woda” — był więc pierwowzorem 
boga mórz Posejdona z greckiej mitologii, brata stojącego na 
czele panteonu Zeusa). 

Kiedy Anu, władca Nibiru, wrócił już na ojczystą planetę po 
odwiedzeniu Ziemi, Enlil zwołał radę Wielkich Anunnaki i 
przewodniczył jej za każdym razem, gdy trzeba było podjąć 
ważną decyzję. Przy podejmowaniu kluczowych decyzji — o 
stworzeniu Adama, podziale Ziemi na cztery regiony, 
ustanowieniu królów jako pośredników między bogami 
Anunnaki i ludźmi, a także w chwilach konfliktów między 
samymi Anunnaki, gdy wybuchały wojny i dochodziło do 
użycia broni nuklearnej — „Anunnaki, którzy określają losy, 


siadali i wypowiadali swoje opinie”. Jeden z tekstów przytacza 
fragment takiej dyskusji: „Enki zwrócił się do Enlila słowami 
pochwały: «O ty, który jesteś pierwszy wśród braci, Byku 
Niebios, który dzierżysz los ludzkości»”. Tylko czasami debata 
stawała się zbyt gorąca i przeradzała w kłótnię, zazwyczaj 
jednak procedura przebiegała w sposób uporządkowany i Enlil 
zwracał się po kolei od każdego z członków Rady, pozwalając 
mu wyrazić swoje zdanie. 

Monoteistyczna Biblia kilkakrotnie — zapewne omyłkowo — w 
podobnym tonie opisuje Jahwe jako przewodniczącego 
zgromadzeniu pomniejszych bóstw, najczęściej nazywanych 
Bnei-elim — „synami bogów”. Księga Hioba zaczyna opowieść o 
cierpieniach prawego człowieka od tego, że Bóg postanowił 
poddać próbie jego wiarę za namową szatana, „pewnego dnia, 
gdy synowie Elohim udawali się, by stanąć przed Jahwe”. „Pan 
powstaje w zgromadzeniu bogów, pośrodku Elohim sąd 
odbywa”, czytamy w Psalmie 82:1. „Przyznajcie Jahwe, synowie 
boży, przyznajcie Jahwe chwałę i potęgę! Pokłońcie się przed 
Jahwe, majestatycznym w świętości”, głosi Psalm 29:1. Żądanie, 
aby nawet „synowie bogów” pokłonili się przed Panem, jest 
zgodne z sumeryjskim opisem statusu Enlila jako 
głównodowodzącego: „Anunnaki korzą się przed nim, Igigi 
kłaniają mu się gorliwie; czekają posłusznie na instrukcje”. 

Taki obraz Enlila przywodzi na myśl pochwały w Pieśni 
Miriam po cudownym przejściu przez Morze Trzcin: „Któż jest 
pośród bogów równy Tobie, Jahwe, w blasku świętości, któż Ci 


jest podobny, straszliwy w czynach, cuda działający?” (Księga 
Wyjścia 15:11). 

Pod względem charakterologicznym Enki, stwórca ludzkości, 
był bardziej wyrozumiały, mniej surowy wobec bogów i 
śmiertelników. Enlil był twardszy, bardziej bezkompromisowy i 
pryncypialny, nie wahał się wymierzyć kary temu, kto na nią 
zasłużył. Być może było tak dlatego, że podczas gdy Enki 
uchodziły na sucho seksualne ekscesy, Enlil, który dopuścił się 
podobnego czynu tylko raz (kiedy zgwałcił młodą pielęgniarkę, 
która — jak się okazało — sama go uwiodła), został skazany na 
wygnanie (i ułaskawiony dopiero wtedy, gdy poślubił ją jako 
swoją małżonkę Ninlil). Nie akceptował związków Nefilim z 
„córkami człowieczymi”. Kiedy ludzie stali się niegodziwi, 
chciał ich zgładzić Potopem. Surowość wobec innych Anunnaki, 
nawet własnego potomstwa, dobrze ilustruje jego reakcja, gdy 
jego syn Nannar (bóg Księżyca Sin) rozpaczał z powodu 
zagrażającej jego miastu Ur zagłady z powodu zabójczej 
chmury nuklearnego pyłu nadciągającej z Synaju. 
Niewzruszony Enlil powiedział: „Ur istotnie dostało królewską 
władzę. Ale nie dostało władzy na zawsze”. 

Ale charakter Enlila miał też bardziej pozytywną, łaskawą 
stronę. Kiedy ludzie wykonywali swoje obowiązki, gdy byli 
uczciwi i bogobojni, Enlil zaspokajał ich potrzeby, dbał o 
pomyślność i dobrobyt ziemi i jej mieszkańców. Sumerowie z 
miłością nazywali go „Ojcem Enlilem” i „Pasterzem 
nieprzeliczonych tłumów”. Według Hymnu do  Enlila, 
Dobroczyńcy bez niego „żadne miasta nie zostałyby zbudowane, 


nie powstałyby żadne osady; nie zostałyby zbudowane stajnie, 
ustawione zagrody dla owiec; nie zostałby wyniesiony żaden 
król, nie narodziłby się żaden arcykapłan”. To ostatnie 
stwierdzenie nawiązuje do faktu, że to Enlil musiał akceptować 
królów i to dzięki niemu trwała linia kapłanów wywodząca się 
ze świętego okręgu „ośrodka kultowego” w Nippur. 

Te dwie chrakterystyczne cechy Enlila — surowość i karanie za 
występki — przypominają obraz Jahwe, jaki przedstawia Biblia, 
Jahwe może błogosławić i Jahwe może przeklinać, jak mówi 
wprost Księga Powtórzonego Prawa (11:26). Jeśli ludzie będą 
przestrzegać boskich przykazań, oni i ich potomstwo będą 
błogosławieni, będą zbierać obfite plony, ich stada będą się 
mnożyć, ich wrogowie zostaną pokonani, będą odnosić sukcesy 
we wszystkich poczynaniach; ale gdyby zapomnieli o Jahwe i 
jego przykazaniach, ich domy i pola zostaną przeklęte, spadną 
na nich choroby, nieszczęścia i głód (Księga Powtórzonego 
Prawa 28). „Jahwe, twój Elohim, jest miłosiernym bogiem”, 
zapewnia Księga Powtórzonego Prawa (4:31), ale już w 
następnym rozdziale (5:9) ostrzega, że jest mściwym Bogiem... 

To Jahwe decydował, kto będzie kapłanem; to on ustalił 
reguły władzy królewskiej (Księga Powtórzonego Prawa 17:16), 
dał też jasno do zrozumienia, że to on wybiera króla — podobnie 
jak było setki lat po Wyjściu z Egiptu, począwszy od wyboru 
Saula i Dawida. W tym wszystkim Jahwe i Enlil naśladowali 
siebie nawzajem. 

Istotne dla takiego porównania jest także znaczenie liczb 7 i 
50. Nie są to liczby wynikające z fizjologii (nie mamy siedmiu 


palców u dłoni) ani ich kombinacja nie pasuje do żadnych 
zjawisk naturalnych (7 razy 50 daje 350, a nie 365,25 dni roku 
słonecznego). Liczący siedem dni tydzień pomnożony przez 4 
daje w przybliżeniu miesiąc lunarny (28,5 dnia), ale skąd się 
wzięło 4? A jednak Biblia wprowadza liczbę 7 i świętość 
siódmego dnia tygodnia od samego początku boskiej 
działalności. Klątwa rzucona na Kaina miała trwać przez 
siedem razy siedem pokoleń; Jerycho miało zostać okrążone 
siedem razy, aby jego mury runęły; wiele kapłańskich rytuałów 
wymagało siedmiokrotnego powtarzania lub musiało trwać 
siedem dni. Święto Nowego Roku zostało celowo przesunięte z 
pierwszego miesiąca Nisan na siódmy miesiąc Tiszri, a 
najważniejsze święta miały trwać siedem dni. 

Liczba 50 odgrywała kluczową rolę w budowie i wyposażeniu 
Świątyni i Przybytku i jest ważnym elementem przyszłej 
Świątyni z wizji Ezechiela. Była podstawą liczenia dni w 
rytuałach kapłańskich; Abraham przekonał Pana, by ocalił 
Sodomę, jeśli uda się w niej znaleźć 50 sprawiedliwych ludzi. Co 
ważniejsze, ustanowiona została tak znacząca ekonomiczna i 
społeczna koncepcja, jaką jest Rok Jubileuszowy, w którym są 
wyzwalani niewolnicy, każdy jest uwalniany od długów i tak 
dalej. Rok Jubileuszowy miał przypadać raz na 50 lat: 
„Będziecie święcić pięćdziesiąty rok, oznajmijcie wyzwolenie w 
kraju dla wszystkich jego mieszkańców”, głosi przykazanie w 
rozdziale 25 Księgi Kapłańskiej. 

Obie te liczby, 7 i 50, były w Mezopotamii kojarzone z 
Enlilem. Był on „bogiem, który jest siódemką”, ponieważ jako 


najwyższy przywódca Anunnaki na Ziemi rządził siódmą 
planetą. A w numerycznej hierarchii Anunnaki, w której Anu 
była przypisana najwyższa liczba 60, Enlil (jako jego przyszły 
następca na Nibiru) miał rangę 50 (Enki miał rangę 40). Co 
ciekawe, kiedy około 2000 roku p.n.e. Marduk objął władzę na 
Ziemi, jednym z kroków podjętych dla przypieczętowania jego 
następstwa było przyznanie mu 50 imion, co oznaczało 
przypisanie mu rangi 50. 

Podobieństwa między Jahwe a Enlilem rozciągają się również 
na inne aspekty. Wprawdzie Enlil mógł być przedstawiany na 
pieczęciach cylindrycznych (co nie jest pewne, ponieważ mogą 
to być przedstawienia jego syna Ninurty), lecz najczęściej był on 
bogiem niewidzialnym, rezydującym w wewnętrznych 
pomieszczeniach swojego ziguratu lub wręcz poza Sumerem. W 
znaczącym fragmencie Hymnu do Enlila, Dobroczyńcy, czytamy 
o nim: 


Kiedy w swojej wspaniałości określa losy, 

żaden bóg nie ośmiela się na niego spojrzeć; 
Tylko swemu wywyższonemu posłańcowi, Nusku, 
przekazuje rozkaz, 

słowo, które jest w jego sercu. 


Nikt nie może zobaczyć mnie i żyć, mówi w podobnym duchu 
Jahwe do Mojżesza; jego słowa i przykazania także były 
przekazywane przez posłańców i proroków. 


Pamiętając o wszystkich tych podstawach do identyfikacji 
Jahwe z Enlilem, przyjrzyjmy się teraz świadectwom, które 
wskazują na zupełnie inne możliwości. 

jeden z najpotężniejszych biblijnych epitetów Jahwe brzmi El 
Szaddai. Termin ten, o niepewnej etymologii, spowiła z czasem 
aura tajemnicy, a w średniowieczu stał się on jednym ze słów 
kluczowych  kabalistycznego mistycyzmu. We wczesnych 
greckich i łacińskich przekładach hebrajskiej Biblii słowo 
Szaddai zostało przetłumaczone jako „wszechmocny”, stąd 
określenie „Bóg Wszechmogący” pojawiające się u patriarchów 
(np. „A gdy Abram miał dziewięćdziesiąt dziewięć lat, ukazał 
mu się Pan i rzekł do niego: «Jam jest Bóg Wszechmogący. Służ 
Mi i bądź nieskazitelny»” w Księdze Rodzaju 17:1), u Ezechiela, 
w Psalmach i kilkakrotnie w innych księgach biblijnych. 

Dzięki rozwojowi badań nad językiem akadyjskim w 
ostatnich latach wiemy, że hebrajskie słowo pochodzi od 
akadyjskiego szaddu, oznaczającego „górę”*; a zatem „El 
Szaddai” to po prostu „bóg gór”. Takie rozumienie biblijnego 
terminu potwierdza incydent opisany w 20 rozdziale 1 Księgi 
Królewskiej. Aramejczycy, którzy zostali pokonani, kiedy 
próbowali najechać Izrael (Samarię), uzupełnili straty i rok 
później planowali kolejny atak. Aby tym razem zwyciężyć, 
generałowie aramejskiego króla zaproponowali podstęp — 
zamierzali wywabić Izraelitów z ich górskich twierdz, aby 
stoczyć bitwę na nadbrzeżnych równinach. „Ich bóg jest bogiem 
gór — przekonywali swojego władcę. — Dlatego nas pokonali. 


Natomiast walczmy z nimi na równinie, wtedy na pewno my ich 
pokonamy”. 

Otóż Enlil w żaden sposób nie mógł być nazwany „bogiem 
gór”, ponieważ na wielkiej równinie, jaką była (i wciąż jest) 
Mezopotamia, nie ma żadnych gór. We włościach Enlila 
regionem nazywanym „Krajem Gór” była położona na północy 
Azja Mniejsza, począwszy od gór Taurus („Byka”); były to włości 
Adada, najmłodszego syna Enlila. Jego sumeryjskie imię 
brzmiało ISZ.KUR, co znaczy „Ten z górzystego kraju”, a jego 
„Świętym zwierzęciem” był byk. Sumeryjskie słowo ISZ zostało 
przetłumaczone jako akadyjskie szaddu i w ten sposób II Szaddu 
stał się biblijnym El Szaddai. 

Naukowcy twierdzą, że Hetyci znali Adada jako Teszuba 
„boga burzy”, zawsze przedstawianego z piorunem, grzmiącego 
i wywołującego wichry, a więc również boga deszczu. Biblia 
przypisuje Jahwe podobne atrybuty. „Na dźwięk Jego głosu 
huczą wody w niebie — mówi Jeremiasz (10:13). — On sprawia, że 
się chmury podnoszą z krańców ziemi; On czyni błyskawice — 
zapowiedź deszczu — i wysyła wiatr ze swoich zbiorników”. 
Również Psalmy (135:7), Hiob i inni prorocy potwierdzają, że 
Jahwe miał moc zsyłania lub wstrzymywania deszczów; po raz 
pierwszy zaprezentował się w tej roli w czasie Wyjścia z Egiptu. 

Wprawdzie te atrybuty zacierają nieco podobieństwa między 
Jahwe a Enlilem, lecz nie powinniśmy dochodzić do wniosku, że 
Jahwe był lustrzanym odbiciem Adada. Biblia uznaje istnienie 
Hadada (jak brzmiało jego imię po hebrajsku) jako jednego z 
„Innych bogów” innych narodów i wspomina wielu królów i 


książąt (w aramejskim Damaszku i innych okolicznych 
stolicach) noszących imię Ben-Hadad („Syn Adada”). W 
Palmyrze (biblijnym Tadmorze), stolicy wschodniej Syrii, Adad 
nosił epitet Ba'al Szamin — „Pan Nieba”, co skłoniło proroków do 
uznania go za jednego z Baalów sąsiednich narodów, będących 
obrzydliwością w oczach Jahwe. Zatem Jahwe w żaden sposób 
nie mógł być identyczny z Adadem. 

Podobieństwo między Jahwe a Enlilem dodatkowo osłabia 
inny ważny atrybut Jahwe — jego wojowniczość. „Jak bohater 
posuwa się Pan, i jak wojownik pobudza waleczność; rzuca 
hasło, okrzyk wydaje wojenny, góruje męstwem nad 
nieprzyjaciółmi”, stwierdza Izajasz (42:13), co przywodzi na 
myśl werset z Pieśni Miriam: „Wojownikiem jest Jahwe” (Księga 
Liczb, rozdział 15). Biblia wielokrotnie nazywa Jahwe „Panem 
Zastępów”; „Pan Zastępów robi przegląd wojska do bitwy”, 
pisze Izajasz (13:4). A Księga Liczb 21:14 wspomina o Księdze 
Wojen Jahwe, która opisywała boskie wojny. 

W mezopotamskich dokumentach nie ma niczego, co 
sugerowałoby taki obraz Enlila. Wojownikiem par excellence był 
jego syn Ninurta, który walczył i pokonał Zu, prowadził wojny 
piramidowe z Enkitami i uwięził Marduka w Wielkiej 
Piramidzie. Bardzo często opisywano go jako „wojownika” i 
„bohatera”, a hymny wysławiają go jako „Ninurtę, Pierwszego 
Syna, obdarzonego boskimi mocami... Tego, który w dłoni nosi 
Lśniącą Boską Broń”. Jego wojenne dokonania zostały opisane 
w eposie, którego sumeryjski tytuł brzmi Lugal-e Ud Melam-bi, a 
który uczeni nazywają Księgą czynów i dokonań Ninurty. Można 


się zastanawiać, czy to właśnie jest zagadkowa Księga Wojen 
Jahwe, o której wspomina Biblia. 

Innymi słowy, czy Jahwe mógł być Ninurtą? 

Jako Pierwszy Syn i dziedzic Enlila Ninurta również miał 
numeryczną rangę 50, a więc w nie mniejszym stopniu niż Enlil 
mógł być Panem, który ustanowił 50-letni jubileusz oraz inne 
odwołania do liczby 50 wspominane w Biblii. Miał słynnego 
czarnego Boskiego Ptaka, którego używał zarówno do walki, jak 
i w misjach humanitarnych; mógł to być należący do Jahwe 
latający pojazd Kabod. Aktywnie działał w górach Zagros na 
wschód od Mezopotamii, w Elamie, gdzie był czczony jako 
Ninszuszinak, „Pan miasta Szuszan” (elamickiej stolicy). 
Zbudował wielkie groble w górach Zagros; zbudował groble i 
zmienił bieg górskich kanałów deszczowych na półwyspie 
Synaj, aby pozyskać ziemie uprawne dla swojej matki 
Ninharsag; w pewnym sensie był również „bogiem gór”. Jego 
związki z półwyspem Synaj i przekształcenie okresowych rzek, 
napełniających się wodą tylko zimą, w system irygacyjny są 
pamiętane do dzisiaj: jedno z największych wadi (rzek, które 
napełniają się wodą w zimie i wysychają latem) na półwyspie 
nosi nazwę Wadi al-Arisz — wadi Urasza (Oracza — to jeden z 
dawnych przydomków Ninurty). Skojarzenie z półwyspem 
Synaj, wynikające z prac irygacyjnych i tego, że znajdowała się 
tam rezydencja jego matki, jest argumentem na korzyść 
identyfikacji Ninurty z Jahwe. 

Inny interesujący aspekt Ninurty, przywodzący na myśl 
biblijnego Pana, zdradza inskrypcja asyryjskiego króla 


Aszurbanipala, który najechał Elam. Król nazywa w niej 
Ninurtę „tajemniczym bogiem, który przebywa w sekretnym 
miejscu, gdzie nikt nie może zobaczyć, jaka jest jego boska 
istota”. Niewidzialny bóg! 

Lecz dla wcześniejszych Sumerów Ninurta wcale nie był 
niewidoczny i znamy jego liczne przedstawienia. Sytuację 
dodatkowo komplikuje pewien starożytny tekst, opisujący 
wielkie, niezapomniane wydarzenie; zawarte w nim szczegóły 
świadczą, że Ninurta nie mógł być identyczny z Jahwe. 

jedną z najbardziej doniosłych przypisanych przez Biblię 
Jahwe decyzji — decyzją, której skutki były długotrwałe i 
pamiętane przez wiele pokoleń — było zniszczenie Sodomy i 
Gomory. Wydarzenie to, szczegółowo omówione w Wojnach 
bogów i ludzi — było wspominane i opisywane w 
mezopotamskich tekstach, dzięki czemu możemy dokonać 
porównania zaangażowanych w nie bóstw. 

W wersji biblijnej Sodoma (gdzie mieszkał bratanek Abrama 
wraz ze swoją rodziną) i Gomora, miasta na urodzajnej 
równinie na południe od Morza Soli, były grzeszne. Jahwe 
„zstąpił na ziemię” i w towarzystwie dwóch aniołów odwiedził 
Abrama i jego żonę Saraj w obozie niedaleko Hebronu. Kiedy 
Jahwe oznajmił podstarzałej parze, że będą mieli syna, 
aniołowie wyruszyli do Sodomy, żeby ocenić, na ile „grzeszne” 
są oba miasta. Następnie Jahwe wyjawił Abramowi, że jeśli 
grzechy zostaną potwierdzone, oba miasta i ich mieszkańców 
czeka zagłada. Abram prosił, by Sodoma została oszczędzona, 
jeśli znajdzie się w niej 50 sprawiedliwych ludzi, na co Jahwe 


się zgodził (potem Abram wytargował obniżenie tej liczby do 
10), po czym odszedł. Aniołowie, po zweryfikowaniu 
grzeszności miast, ostrzegli Lota, by zabrał rodzinę i uciekał. 
Lot poprosił, by dali mu czas na dotarcie do gór, a aniołowie 
przystali na jego prośbę. W końcu nastąpiła zagłada: „A wtedy 
Pan spuścił na Sodomę i Gomorę deszcz siarki i ognia od Pana z 
nieba. I tak zniszczył te miasta oraz całą okolicę wraz ze 
wszystkimi mieszkańcami miast, a także roślinność... Abram, 
wstawszy rano, udał się na to miejsce, na którym przedtem stał 
przed Panem. I gdy spojrzał w stronę Sodomy i Gomory i na 
cały obszar dokoła, zobaczył unoszący się nad ziemią gęsty 
dym, jak gdyby z pieca, w którym topią metal” (Księga Rodzaju, 
rozdział 19). 

To samo wydarzenie jest dobrze udokumentowane w 
mezopotamskich annałach, jako kulminacyjny moment walki 
Marduka o panowanie na Ziemi. Żyjący na wygnaniu Marduk 
wyznaczył swojemu synowi Nabu zadanie nakłonienia ludzi z 
zachodniej Azji do przyłączenia się do Marduka. Po wielu 
potyczkach Nabu stał się dostatecznie silny, by zaatakować 
Mezopotamię i umożliwić Mardukowi powrót do Babilonu, 
gdzie ogłosił on swój zamiar uczynienia tego miasta Bramą 
Niebios (jak wskazuje jego nazwa, Bab-Ili). Zaniepokojona Rada 
Anunnaki zebrała się na nadzwyczajnym posiedzeniu pod 
przewodnictwem Enlila. Ninurta i niezadowolony syn Enlila 
imieniem Nergal (pochodzący z południowej Afryki) 
zaproponowali przeprowadzenie radykalnej akcji w celu 
powstrzymania Marduka. Enki stanowczo się sprzeciwił. Isztar 


zwróciła uwagę, że podczas gdy oni debatują, Marduk zdobywa 
miasto za miastem. Wysłano „policjantów”, by schwytali Nabu, 
ten jednak uciekł i ukrył się wśród swoich zwolenników w 
jednym z „grzesznych miast”. Na koniec Ninurta i Nergal zostali 
upoważnieni do wydobycia z kryjówki straszliwej broni 
nuklearnej i użycia jej do zniszczenia portu kosmicznego na 
Synaju (żeby nie wpadł w ręce zwolenników Marduka) i 
regionu, w którym ukrywał się Nabu. 

Wszystkie te dramatyczne wydarzenia, zażarte dyskusje i 
ostateczna drastyczna akcja — użycie broni nuklearnej w 2024 
roku p.n.e. — zostały szczegółowo opisane w tekście, który 
uczeni nazywają Eposem Erry. 

W dokumencie tym Nergal jest nazywany Errą („Wyjącym”), 
zaś Ninurta występuje pod imieniem Iszum („Palący”). Kiedy 
uzyskali zgodę rady, wydobyli „siedem straszliwych broni, 
niezrównanych” i udali się do portu kosmicznego w pobliżu 
„Najwyższej Góry”. Operację zniszczenia portu kosmicznego 
przeprowadził Ninurta/lIszum: „Uniósł rękę; Góra została 
zmiażdżona; następnie równina przy Najwyższej Górze została 
zniszczona; w jej lasach nie ostał się nawet jeden pień”. 

Nadeszła kolej na unicestwienie grzesznych miast, czym zajął 
się Nergal/Erra. Udał się tam Drogą Królewską, która łączyła 
Synaj i Morze Czerwone z Mezopotamią. 


Potem, idąc w ślady Iszuma, 
Erra podążył Królewską Drogą. 
Zniszczył te miasta, 


zamienił je w pustkowie. 


Użycie broni nuklearnej spowodowało przerwanie 
piaszczystej bariery (której część, o kształcie języka, zwana Al- 
Lisan, istnieje do dzisiaj) i wody Morza Soli wylały na południe, 
zatapiając równinę. Starożytny tekst opisuje, że Erra/Nergal 
„przekopał się przez morze, jego całość podzielił". Broń 
nuklearna zamieniła Morze Soli w zbiornik wodny, który dziś 
znamy jako Morze Martwe: „sprawił, że to, co w nim żyło, 
zmarniało”, a na żyznej i tętniącej życiem równinie „jak ogniem 
spalił zwierzęta, spalił ziarno, aż stało się jak proch”. 

Podobnie jak w bardziej oczywistym przypadku historii 
Potopu, również relacja o Sodomie, Gomorze i innych miastach 
na równinie sąsiadującej z półwyspem Synaj zawiera 
wskazówki, kogo przypomina Jahwe, a kogo nie, jeśli zestawimy 
ze sobą teksty biblijne i sumeryjskie. Mezopotamski tekst 
wyraźnie stwierdza, że to Nergal, a nie Ninurta zniszczył 
grzeszne miasta. Ponieważ według Biblii to nie dwaj aniołowie, 
którzy udali się ocenić sytuację, lecz sam Jahwe zesłał zagładę 
na miasta, Jahwe nie mógł być Ninurtą. 

(Niektórzy uważają, że zawarta w rozdziale 10 Księgi Rodzaju 
wzmianka o Nimrodzie, który zapoczątkował władzę królewską 
w Mezopotamii, dotyczy nie ludzkiego króla, lecz boga, to 
znaczy Ninurty, któremu zostało przydzielone zadanie 
stworzenia pierwszego królestwa. Jeśli tak, to biblijna 
wzmianka, że Nimrod był „potężnym myśliwym przed Jahwe” 


również wyklucza możliwość identyfikacji Ninurty/Nimroda z 
Jahwe). 

Lecz Nergal także nie był Jahwe. Został wymieniony z imienia 
jako bóstwo Kutejczyków, którzy byli wśród cudzoziemców 
sprowadzonych przez Asyryjczyków w miejsce wypędzonych 
Izraelitów. Był jednym z „innych bogów”, których przybysze 
czcili i którym wystawili posągi. Nie mógł jednocześnie budzić 
w Jahwe odrazy i być nim. 


Skoro Enlil i jego dwaj synowie, Adad i Ninurta, nie są 
odpowiednimi kandydatami do identyfikacji z Jahwe, to co z 
trzecim synem, Nannarem/Sinem („bogiem Księżyca”)? 

jego „ośrodkiem kultu” (jak to nazywają naukowcy) w 
Sumerze było Ur, to samo miasto, w którym rozpoczęła się 
wędrówka Teracha i jego rodziny. Z Ur, gdzie Terach pełnił 
służbę kapłańską, udali się do Barranu nad górnym Eufratem — 
miasta, które było kopią (choć w mniejszej skali) Ur, jako 
ośrodka kultu Nannara. Ta migracja w konkretnym momencie 
była związana, naszym zdaniem, z religijnymi i dynastycznymi 
zmianami, które mogły wpłynąć na kult Nannara. Czy więc to 
on był bogiem, który polecił Abramowi spakować się i odejść? 

Ponieważ dał pokój i dobrobyt Sumerowi, kiedy stolicą było 
Ur, był czczony w wielkim ziguracie (którego ruiny do dziś są 
imponujące) wraz ze swoją żoną NIN.GAL („Wielką Panią”). W 
czasie nowiu księżyca ludzie wyrażali wdzięczność wobec 
boskiej pary w pochwalnych hymnach; nów był uważany za 


czas „tajemnicy wielkiego boga, czas wyroczni Nannara”, który 
zsyła „Zaqara, boga snów w nocnej porze”, aby przekazywać 
rozkazy i wybaczać grzechy. Hymny opisują go jako 
„ustalającego losy w Niebie i na Ziemi, przywódcę żywych 
stworzeń... za którego sprawą dzieje się sprawiedliwość i 
prawda”. 

Wszystko to żywo przypomina pochwały Jahwe zawarte w 
Psalmach... 

Akadyjskie/semickie imię Nannara brzmiało Sin i nie ulega 
wątpliwości, że to na cześć Nannara jako Sina część półwyspu 
Synaj jest nazywana w Biblii „Pustynią Sin”, podobnie jak od 
jego imienia pochodzi nazwa całego półwyspu. To właśnie w tej 
części świata Jahwe po raz pierwszy ukazał się Mojżeszowi, tam 
znajdowała się „Góra Bogów”, gdzie miała miejsce największa 
teofania wszech czasów. Co więcej, główna osada na centralnej 
równinie Synaju, w okolicy, gdzie naszym zdaniem znajdowała 
się prawdziwa góra Synaj, do dziś nosi arabską nazwę Nachl, na 
cześć bogini Ningal, której semickie imię brzmiało Nikal. 

Czy wszystko to wskazuje, że Jahwe był Nannarem/Sinem? 

Dzięki odkryciu przed kilkudziesięciu laty obszernego zbioru 
kananejskiej literatury (przez uczonych uważanego za „mity”) 
opisującej ich panteon wiemy, że wprawdzie bóg, którego 
Kananejczycy nazywali Baalem (słowo „Pan” użyte jako imię 
własne), zajmował się zarządzaniem, ale nie był całkiem 
niezależny od swojego ojca Ela (słowo „bóg” użyte jako imię 
własne). W tekstach tych El jest przedstawiony jako bóg w 
stanie spoczynku, żyjący wraz ze swoją małżonką Aszerą z dala 


od zaludnionych obszarów, w spokojnej okolicy zwanej 
„miejscem, gdzie spotykają się dwie wody” — tym samym, które 
zidentyfikowaliśmy w Schodach do nieba jako południowy 
kraniec półwyspu Synaj, gdzie Morze Czerwone rozdziela się na 
dwie zatoki. Ten fakt i inne względy doprowadziły nas do 
konkluzji, że ' kananejski El był ' emerytowanym 
Nannarem/Sinem; jedną z poszlak był fakt, że „ośrodek kultu 
Nannara/Sina znajdował się na skrzyżowaniu ważnych szlaków 
starożytnego Bliskiego Wschodu — miasto znane nam jako 
jerycho, którego semicka nazwa oznacza „Miasto Boga 
Księżyca”; ponadto przyjęcie przez zamieszkujące na południu 
plemiona Allaha — Ela po arabsku — jako Boga islamu, którego 
symbolem jest półksiężyc. 

Przedstawiany w kananejskich tekstach jako emerytowany 
bóg El jako Nannar/Sin mógł rzeczywiście być zmuszony do 
przejścia w stan spoczynku: sumeryjskie teksty opisujące skutki 
działania chmury nuklearnego pyłu, która przemieszczała się 
na wschód i docierała do Sumeru i jego stolicy Ur, podają, że 
Nannar/Sin — nie chcąc opuścić ukochanego miasta — został 
porażony przez zabójczą chmurę i częściowo sparaliżowany. 

Obraz Jahwe, zwłaszcza w okresie Wyjścia z Egiptu i 
zasiedlania Kanaanu, czyli po — a nie przed! — zagładzie Ur nie 
pasuje do emerytowanego, niepełnosprawnego i znużonego 
boga, jakim był wówczas Nannar/Sin. Biblia opisuje 
energicznego boga, biorącego czynny udział w akcji, 
panującego nad sytuacją, występującego przeciwko bogom 
Egiptu,  zsyłającego plagi,  podróżującego po niebie, 


wszechobecnego, dokonującego cudów, uzdrowiciela, Boskiego 
Architekta. Żadna z tych cech nie pasuje do Nannara/Sina. 

Podziw i lęk, jaki budził, wynikały ze skojarzenia z jego 
niebiańskim odpowiednikiem, Księżycem; ten astronomiczny 
aspekt jest ostatecznym argumentem -wykluczającym 
identyfikację Nannara z Jahwe. W biblijnym porządku rzeczy to 
Jahwe władał Słońcem i Księżycem: „Słońce i Księżyc 
wysławiają Jahwe”, czytamy w Księdze Psalmów (148:3). Na 
Ziemi zaś mury Jerycha kruszone przez trębaczy Jahwe 
symbolizują wyższość Jahwe nad bogiem Księżyca, Sinem. 

Pozostaje kwestia Baala, kananejskiego bóstwa, którego kult 
był zawsze cierniem w oku wiernych wyznawców Jahwe. Z 
odkrytych tekstów wynika, że Baal był synem Ela. Jego 
rezydencja w górach Libanu do dziś nosi nazwę Baalbek — 
„Doliny Baala”; miejsce to było pierwszym celem Gilgamesza 
poszukującego nieśmiertelności. Biblijna nazwa Baalbek 
brzmiała Bet-Szamasz — „Dom/siedziba Szamasza”, a Szamasz, 
jak pamiętamy, był synem Nannara/Sina. Kananejskie „mity” 
poświęcają wiele miejsca perypetiom Baala i jego siostry Anat. 
Biblia wspomina znajdujące się w pobliżu Bet-Szamasz miejsce 
o nazwie Bet Anat, a jesteśmy niemal pewni, że semickie imię 
Anat pochodzi od Anunitu („Ukochana Anu”) - przydomka 
Inannyj/lsztar, bliźniaczej siostry Utu/Szamasza. 

Wszystko to wskazuje, że w kananejskim trio El-Baal-Anat 
poznajemy mezopotamską triadę złożoną z Nannara/Sina, 
Utu/Szamasza i Inanny/lsztar — bogów kojarzonych z Księżycem, 
Słońcem i Wenus. A żadne z tych bóstw nie może być 


identyczne z Jahwe, ponieważ Biblia wielokrotnie przestrzega 
przed oddawaniem czci tym ciałom niebieskim i ich 
emblematom. 


Skoro ani Enlil, ani żadne z jego dzieci (a nawet wnuków) nie 
odpowiadają w pełni Jahwe, to musimy poszukać gdzie indziej i 
przyjrzeć się synom Enki, wśród których także znajdziemy 
pewne podobieństwa. 

Instrukcje udzielone Mojżeszowi w czasie pobytu na górze 
Synaj miały do pewnego stopnia charakter medyczny. Całe pięć 
rozdziałów Księgi Kapłańskiej i wiele wersetów Księgi Liczb 
zawierają opisy procedur medycznych, diagnoz i leczenia. 
„Uzdrów mnie, o Jahwe, abym stał się zdrowy”, mówi Jeremiasz 
(17:14); „Błogosław, duszo moja, Jahwe... On leczy wszystkie twe 
niemoce”, śpiewa psalmista (103:1-3). Dzięki swojej pobożności 
król Ezechiasz został nie tylko uleczony ze śmiertelnej choroby, 
ale otrzymał od Jahwe dodatkowe 15 lat życia (2 Księga 
Królewska, rozdział 19). Jahwe umiał nie tylko leczyć i 
przedłużać życie, ale także (przez swoich aniołów i proroków) 
wskrzeszać zmarłych; skrajnym przykładem jest opisana przez 
Ezechiela wizja rozproszonych kości, które ożywają, 
wskrzeszone wolą Jahwe. 

Enki posiadał biologiczno-medyczną wiedzę leżącą u podstaw 
takich umiejętności i przekazał ją dwóm swoim synom: 
Mardukowi (w Egipcie znanemu jako Re) i Thotowi (którego 
Egipcjanie nazywali Dżehuti, a Sumerowie NIN.GISZ.ZIDDA — 


„Panem Drzewa Życia”). jeśli chodzi o Marduka, wiele 
mezopotamskich tekstów wspomina o jego leczniczych 
umiejętnościach, ale — na co sam uskarżał się w rozmowie z 
ojcem -— otrzymał on umiejętność leczenia, lecz nie 
wskrzeszania zmarłych. Thot natomiast posiadał taką 
umiejętność i pewnego razu użył jej do wskrzeszenia Horusa, 
syna boga Ozyrysa i jego siostry żony, Izydy. Według tekstu 
hieroglificznego opisującego ten incydent Horus został 
ukąszony przez jadowitego skorpiona i umarł. Jego matka 
poprosiła o pomoc „boga spraw magicznych”, Thota, który 
przybył z Nieba na Ziemię w niebiańskiej łodzi i przywrócił 
chłopca do życia. 

Kiedy przyszło do zbudowania i wyposażenia Przybytku na 
pustyni Synaju, a poźniej Świątyni w Jerozolimie, Jahwe 
wykazał się imponującą znajomością architektury, świętych 
orientacji, dekoracyjnych detali, użycia materiałów i procedur 
budowlanych - do tego stopnia, że pokazywał Ziemianom 
miniaturowe modele tego, co zaprojektował i czego sobie życzył. 
Nigdzie nie ma wzmianki o tym, by Marduk posiadał tak 
wszechstronną wiedzę, lecz posiadał ją Thot/Ningiszzidda. W 
Egipcie uważano go za strażnika sekretów budowy piramid, a 
jako Ningiszzidda został zaproszony do Lagasz, by pomógł 
ustalić orientację, zaprojektować i wybrać materiały do budowy 
świątyni wznoszonej dla Ninurty. 

Kolejna zbieżność między Jahwe a Thotem dotyczy 
kalendarza. Thotowi przypisywano stworzenie pierwszego 
egipskiego kalendarza, a kiedy został wypędzony z Egiptu przez 


Re/Marduka i udał się (na co wskazują nasze odkrycia) do 
Mezoameryki, gdzie był nazywany „Uskrzydlonym Wężem” 
(Quetzalcoatlem), zaprojektował tam kalendarze Azteków i 
Majów. Jak jasno wynika z biblijnych Ksiąg Wyjścia, Kapłańskiej 
i Liczb, Jahwe nie tylko przesunął Nowy Rok na „siódmy 
miesiąc”, ale ustanowił też tydzień, szabas i wiele świąt. 

Uzdrowiciel; wskrzesiciel zmarłych, który podróżował 
niebiańską łodzią; Boski Architekt; wielki astronom; twórca 
kalendarza. Wiele atrybutów wydaje się łączyć Thota z Jahwe. 

Czy więc Thot to Jahwe? 

Wprawdzie Thot był znany w Sumerze, lecz nie uważano go 
tam za jednego z Wielkich Bogów, zatem nie pasuje do niego 
epitet „Bóg Najwyższy”, którego zarówno Abraham, jak i 
Melchizedek używali w odniesieniu do Jahwe. A przede 
wszystkim był bogiem Egiptu i (o ile nie przyjmiemy, że był 
Jahwe) należał do tych, przeciwko którym wystąpił Jahwe. Był 
znany w całym Egipcie, więc żaden faraon nie mógł nie 
wiedzieć o jego istnieniu. A jednak, kiedy Mojżesz i Aaron 
stanęli przed faraonem, mówiąc: „Tak mówi Jahwe, bóg Izraela: 
Wypuść mój lud, aby oddał mi cześć na pustyni”, faraon odparł: 
„Kim jest ten Jahwe, żebym miał być posłuszny jego słowom? 
Nie znam Jahwe i nie wypuszczę Izraelitów”. 

Skoro Thot nie był Jahwe, to w drodze eliminacji zostaje nam 
tylko jeden kandydat: Marduk. 

Nie ulega wątpliwości, że był „bogiem najwyższym”; jako 
Pierworodny  Enki, wierzył, że jego ojciec został 
niesprawiedliwie pozbawiony władzy na Ziemi — władzy, której 


to on, Marduk, a nie syn Enlila, Ninurta, był prawowitym 
spadkobiercą. Miał wiele atrybutów -— podobnie jak Jahwe. 
Posiadał Szem — niebiańską komnatę, podobnie jak Jahwe; kiedy 
babiloński król Nabuchodonozor II odbudował kompleks 
sakralny w Babilonie, wzniósł tam specjalnie wzmocniony 
okręg dla „rydwanu Marduka, Najwyższego Podróżnika między 
Niebem i Ziemią”. 

Kiedy w końcu Marduk zdobył władzę na Ziemi, nie porzucił 
innych bogów. Przeciwnie, zaprosił ich i przydzielił każdemu 
własny pawilon w kompleksie sakralnym w Babilonie. Był tylko 
jeden haczyk: ich moce i atrybuty miały zostać przeniesione na 
Marduka, podobnie jak „Pięćdziesiąt Imion” (czyli ranga) Enlila. 
jeden z babilońskich tekstów, w swojej zachowanej części, 
wylicza funkcje innych wielkich bogów, które zostały 
przeniesione na Marduka: 


Ninurta = Marduk motyki 

Nergal = Marduk ataku 

Zababa = Marduk walki 

Enlil = Marduk władzy i rady 

Nabu = Marduk liczb i liczenia 

Sin= Marduk rozjaśniający noc 
Szamasz = Marduk sprawiedliwości 
Adad = Marduk deszczu 


Nie był to monoteizm Proroków i Psalmów, lecz coś, co uczeni 
określają terminem henoteizm — religia, w której najwyższa 


władza przechodzi kolejno z jednego z bóstw na drugie. Jednak 
Marduk nie panował długo; krótko po ustanowieniu Marduka 
przez Babilończyków bóstwem państwowym ich asyryjscy 
rywale ogłosili Aszura „panem wszystkich bogów”. 

Oprócz omówionych wcześniej argumentów 
niedopuszczających identyfikacji z jakimkolwiek egipskim 
bóstwem (a Marduk był przecież wielkim egipskim bogiem Re) 
sama Biblia wyklucza wiązanie Jahwe z Mardukiem. Jahwe — w 
częściach Biblii dotyczących Babilonu - jest nie tylko 
przedstawiony jako większy, potężniejszy i ważniejszy od 
bogów Babilończyków, ale wyraźnie zapowiada ich zagładę. 
Zarówno Izajasz (46:1), jak i Jeremiasz (50:2) przepowiadają, że 
Marduk (określany też babilońskim epitetem Bel) i jego syn 
Nabu upadną przed Jahwe w Dniu Sądu. 

Te prorocze słowa przedstawiają obu babilońskich bogów 
jako antagonistów i wrogów Jahwe; zatem Marduk (podobnie 
jak jego syn Nabu) nie mógł być identyczny z Jahwe. 

(Jeśli chodzi o Aszura, Listy Bogów i inne źródła wskazują, że 
był odrodzonym  Enlilem, którego Asyryjczycy nazwali 
„Wszystkowidzącym”, a więc nie można go identyfikować z 
Jahwe). 


Ponieważ w naszych poszukiwaniach odpowiednika „Jahwe” 
w starożytnych panteonach Bliskiego Wschodu znajdujemy tak 
wiele podobieństw, a z drugiej strony istotne różnice i 


sprzeczne aspekty, możemy zrobić tylko to, co Jahwe powiedział 
Abrahamowi: wznieść oczy ku niebu... 

Babiloński król Hammurabi tak opisał przyznanie władzy na 
Ziemi Mardukowi: 


Wyniosły Anu 

Pan Anunnaki, 

I Enlil, 

Pan Nieba i Ziemi, 

który decyduje o losach kraju, 

Wyznaczył Mardukowi, pierworodnemu Enki, 
Funkcje Enlila nad całą ludzkością 

I uczynił go wielkim pośród Igigi. 


Z tego cytatu wynika, że nawet Marduk, obejmując władzę na 
Ziemi, musiał uznać, że to Anu, a nie on, jest „Panem 
Anunnaki”. Czy to właśnie on był „Bogiem Najwyższym”, o 
którym mówił Abraham i Melchizedek? 

Klinowy znak używano do zapisania imienia Anu (AN w 
sumeryjskim) przedstawiał gwiazdę; mógł mieć wiele znaczeń, 
takich jak „bóg, boski”, „niebo? i imię samego Anu. Z 
mezopotamskich tekstów wiemy, że Anu przebywał w „niebie”; 
także liczne biblijne wersety opisują Jahwe jako Tego, Który Jest 
w Niebie. Abraham twierdził, że to „Jahwe, Bóg Nieba” rozkazał 
mu udać się do Kanaanu (Księga Rodzaju 24:7). „Jestem 
Hebrajczykiem i czczę Jahwe, Boga Nieba”, powiedział Jonasz 
(1:9). „Janhwe, Bóg Niebios, rozkazał mi zbudować Mu dom w 


jerozolimie w Judzie”, oznajmił Cyrus w swoim edykcie 
dotyczącym odbudowy Świątyni w Jerozolimie (Księga Ezdrasza 
1:2). Kiedy Salomon ukończył budowę pierwszej Świątyni, 
modlił się do Jahwe, by ten usłyszał go z nieba i pobłogosławił 
Świątynię jako swój Dom, choć sam król przyznawał, że nie 
sądzi, by „Jahwe Elohim” zamieszkał na Ziemi, skoro niebo i 
niebiosa najwyższe nie mogą Cię objąć” (1 Księga Królewska 
8:27). W Psalmach powtarza się wielokrotnie: „Pan spogląda z 
nieba na synów ludzkich” (14:2), „Pan wejrzał z wysokiego 
przybytku swojego, popatrzył z nieba na ziemię” (102:20), „Pan 
w niebie tron swój ustawił” (103:19). 

Wprawdzie Anu kilkakrotnie odwiedzał Ziemię, lecz 
rezydował na Nibiru, a jako bóg, którego siedziba znajduje się w 
Niebie, był rzeczywiście niewidzialny: wśród niezliczonych 
przedstawień bóstw na pieczęciach cylindrycznych, 
malowidłach, amuletach czy rzeźbach jego wizerunek nie 
pojawia się ani razu! 

Ponieważ Jahwe także był niewidzialny i niewyobrażalny, a 
przy tym rezydował w „Niebie”, oczywiście nasuwa się pytanie, 
gdzie znajdowała się siedziba Jahwe? Biorąc pod uwagę tak 
liczne podobieństwa między Jahwe i Anu, może jego siedziby 
także powinniśmy szukać na Nibiru? 

Nie my pierwsi zadaliśmy to pytanie i dostrzegliśmy jego 
związek z niewidzialnością Jahwe. Zadał je — sarkastycznie — 
pewien heretyk żydowskiemu  uczonemu,  rabbiemu 
Gamlielowi, niemal 2000 lat temu. A odpowiedź, jaką usłyszał, 
była doprawdy niesamowita! 


Relację z tej rozmowy przetłumaczył S.M. Lehrman w książce 
The World of Midrash [Świat Midraszu]: 


Kiedy pewien heretyk zapytał rabbiego Gamliela, gdzie 
dokładnie znajduje się Bóg, skoro Świat jest tak wielki i znajduje 
się na nim siedem oceanów, jego odpowiedź była krótka: 

— Tego nie mogę ci powiedzieć. 

Na to heretyk odparł wyzywająco: 

— I to nazywasz Wiedzą? Modlisz się codziennie do Boga, a nie 
wiesz, gdzie on się znajduje? 

Rabbi uśmiechnął się: 

— Prosisz mnie, żebym wskazał dokładne miejsce Jego 
Obecności, chociaż tradycja zapewnia, że przebycie odległości 
między niebem a ziemią trwałoby 3500 lat. Pozwól, że teraz ja 
zapytam ciebie, gdzie znajduje się coś, co masz zawsze ze sobą i 
bez czego nie mógłbyś żyć ani chwili. 

Poganin był zaintrygowany: 

— Co to takiego? — spytał ze zniecierpliwieniem. 

— Dusza, którą Bóg w tobie umieścił. Powiedz, proszę, gdzie 
się ona znajduje? — odparł rabbi. 

Heretyk pokręcił bezradnie głową. 

Teraz to rabbi uśmiechnął się z rozbawieniem. 

— Skoro nie wiesz, gdzie znajduje się twoja dusza, jak możesz 
chcieć poznać miejsce pobytu tego, który wypełnia cały świat 
swoją chwałą? 


Zwróćmy uwagę na odpowiedź rabbiego Gamliela: według 
żydowskiej tradycji miejsce w niebie, gdzie przebywa Bóg, jest 
tak odległe, że trzeba 3500 lat, aby do niego dotrzeć... 

Czy nie kojarzy się to z trwającym 3600 lat okresem obiegu 
Nibiru wokół Słońca? 

Wprawdzie nie znamy żadnych tekstów, które opisywałyby 
siedzibę Anu na Nibiru, ale pewne pojęcie o niej dają takie 
teksty jak historia Adapy, rozproszone wzmianki w różnych 
inskrypcjach, a nawet asyryjskie przedstawienia. Było to 
miejsce — wyobraźmy je sobie jako królewski pałac — do którego 
prowadziła imponująca brama, flankowana przez wieże. Bramy 
strzeże para bóstw (jeden z tekstów wspomina, że byli to 
Ningiszzidda i Dumuzi). Wewnątrz zasiadał na tronie Anu. Enki 
i Enlil, kiedy byli na Nibiru albo kiedy Anu przybywał na 
Ziemię, stali po obu stronach tronu, trzymając niebiańskie 
emblematy. 

(Staroegipskie Teksty Piramid, opisują pośmiertną drogę 
faraona, unoszonego do niebiańskiej siedziby przez 
„Wstępującego”: „Podwójna brama nieba została dla ciebie 
otwarta; podwójna brama niebios została dla ciebie otwarta”; 
na „Niezniszczalnej Gwieździe” czterech bogów z berłami 
oczekiwało jego przybycia). 

Biblia także opisuje Jahwe zasiadającego na tronie 
flankowanym przez aniołów. Ezechiel opisywał wizję Pana, 
lśniącego jak elektron, siedzącego na tronie wewnętrz 
latającego pojazdu; Księga Psalmów (11:4) zapewnia, że „tron 
Jahwe jest w niebie”. Współczesny Eliaszowi prorok Micheasz 


oznajmił królowi, który poprosił o wyrocznię (1 Księga 
Królewska, rozdział 22): 


Ujrzałem Jahwe siedzącego na swym tronie, 
A stały przy Nim po Jego prawej i po lewej stronie 
Wszystkie zastępy niebieskie. 


Prorok Izajasz opisał (w rozdziale 6) widzenie, jakie miał „w 
roku śmierci króla Ozjasza”. Zobaczył wówczas Boga siedzącego 
na tronie, w asyście ognistych aniołów: 


Ujrzałem Pana siedzącego na wysokim i wyniosłym 
tronie, 

a tren Jego szaty wypełniał świątynię. 

Serafiny stały ponad Nim; 

każdy z nich miał po sześć skrzydeł; 

dwoma zakrywał swą twarz, 

dwoma okrywał swoje nogi, 

a dwoma latał. 

I wołał jeden do drugiego: 

Święty, Święty, Święty jest Pan Zastępów! 


Na tym nie kończą się biblijne wzmianki o tronie Jahwe; 
Biblia określa dokładnie jego położenie w miejscu zwanym 
Olam. „Twój tron niewzruszony od wieczności, Ty jesteś z 
Olam”, czytamy w Psalmach (93:2); „Ty, Jahwe, zasiadasz na 
tronie w Olam, trwasz wiecznie”, zapewniają Lamentacje (5:19). 


Trzeba zauważyć, że te i podobne wersety zwykle są 
tłumaczone inaczej. Na przykład w Biblii Tysiąclecia 
przytoczony wyżej fragment Księgi Psalmów brzmi: „Twój tron 
niewzruszony od wieczności, Ty jesteś od wieków”, a werset z 
Lamentacji: „Ty, o Panie, Ty trwasz na wieki, Twój tron — 
poprzez pokolenia”. Również inne współczesne przekłady 
używają takich określeń jak „wiecznie” albo „na wieki”, co 
wskazuje, że tłumacze nie byli pewni, czy „Olam” jest 
przymiotnikiem czy rzeczownikiem. Ponieważ jednak „Olam?” 
jest niewątpliwie rzeczownikiem, najnowszy przekład wydany 
przez Jewish Publication Society zawiera abstrakcyjny 
rzeczownik „wieczność”. 

Hebrajska Biblia, bardzo precyzyjna w swojej terminologii, 
stosuje również inne terminy dla wyrażenia „wiecznego 
trwania”. Jednym z nich jest „Necah”, jak w Psalmie 89:47, w 
którym pada pytanie: „Jak długo, Jahwe, będziesz się ukrywał — 
wiecznie?” Inny termin to „Ad”, co znaczy „na zawsze”, jak w 
słowach „sprawię, że jego nasienie będzie trwać na zawsze” w 
Psalmie 89:30. Nie ma potrzeby tworzenia trzeciego terminu dla 
wyrażania tego samego pojęcia. Olam, któremu często 
towarzyszy przymiotnik Ad podkreślający jego trwałą naturę, 
nie jest przymiotnikiem, lecz rzeczownikiem, pochodzącym od 
rdzenia oznaczającego „znikanie, ukrywanie”. Liczne biblijne 
wersety, w których pojawia się słowo „Olam”, wskazują, że 
chodziło o rzeczywiste miejsce, a nie pojęcie abstrakcyjne. „Ty 
jesteś z Olam”, zapewniał psalmista, a więc Bóg pochodzi z 


miejsca, które jest ukryte (a tym samym nie może być 
widziany). 

Było to miejsce uważane za całkowicie realne: Księga 
Powtórzonego Prawa (33:15) 1 prorok Habakuk (3:6) 
wspominają o „wzgórzach Olam”. Izajasz (33:14) mówi o 
„gorących źródłach Olam*. Jeremiasz (6:16) wspomina o 
„ścieżkach Olam” i „drogach Olam” (18:5), a także nazywa 
Jahwe „królem Olam” (10:10), podobnie jak Psalm 10:16. Księga 
Psalmów, używając słów przywodzących na myśl bramy 
siedziby Anu (z tekstów sumeryjskich) i Bramy Nieba z tekstów 
egipskich, także opisuje „Bramy Olam”, które otworzą się na 
powitanie Jahwe, który przybędzie w swojej niebiańskiej łodzi 
Kabod (24:7-10): 


Bramy Olam, podnieście swe szczyty 
aby mógł wkroczyć Król w Kabod. 
Któż jest tym Królem Kabod? 

Jahwe, dzielny i potężny, 

Pan, potężny w boju. 


Bramy Olam, podnieście swe szczyty, 

aby mógł wkroczyć Król w Kabod! 

Któż jest tym Królem w Kabod? 

To Jahwe, Pan Zastępów: On sam Królem w Kabod. 


„Jahwe jest bogiem Olam”, stwierdza Izajasz (40:28), co 
przywodzi na myśl fragment Księgi Rodzaju (21:33), w którym 
Abraham „wzywa imienia Jahwe, boga Olam”. Nic dziwnego, że 


Przymierze, którego symbolem było obrzezanie, zostało 
nazwane przez Jahwe „niebiańskim znakiem”, kiedy narzucił je 
Abrahamowi i jego potomkom: 


Przymierze moje, przymierze obrzezania, 
będzie przymierzem Olam. 
(Księga Rodzaju 17:13) 


W postbiblijnych dyskusjach rabinicznych, podobnie jak we 
współczesnym hebrajskim, termin „Olam” oznacza „świat”. 
Odpowiedź, jakiej udzielił rabbi Gamliel na pytanie o Boską 
Siedzibę, była oparta na rabinicznych twierdzeniach, że dzieli 
ją od Ziemi siedem niebios, z których każde jest innym światem. 
Podróż z jednego do drugiego Świata trwa 500 lat, więc 
przebycie całej drogi przez siedem niebios ze świata zwanego 
Ziemią do świata, który jest Boską Siedzibą, trwa 3500 lat. Jest 
to, jak już wspominaliśmy, wartość bardzo bliska trwającemu 
3600 (ziemskich) lat okresowi obiegu Nibiru wokół Słońca. I o 
ile Ziemia dla kogoś przybywającego z kosmosu rzeczywiście 
byłaby siódmą planetą, to dla obserwatora na Ziemi Nibiru jest 
odległa o siedem „niebios”, kiedy znika w swoim apogeum. 

Takie znikanie — od czego pochodzi słowo „Olam* — tworzy, 
oczywiście, „rok” Nibiru, niewyobrażalnie długi czas w ludzkich 
kategoriach. Podobnie prorocy wielokrotnie mówili o „latach 
Olam” w odniesieniu do bardzo długiego czasu. Wyraźne 
poczucie okresowości wynikające z regularnego pojawiania się 
i znikania planety odzwierciedla częste stosowanie frazy „od 


Olam do Olam*” jako określenia konkretnego (choć ogromnie 
długiego) odcinka czasu: „pozwolę wam mieszkać na tym 
miejscu w ziemi, którą dałem przodkom waszym od Olam do 
Olam”, mówi Jahwe cytowany przez Jeremiasza (7:7 i 25:5). 
Decydującym argumentem na korzyść identyfikacji Olam z 
Nibiru jest stwierdzenie w Księdze Rodzaju 6:4; czytamy tam, że 
Nefilim, młodzi Anunnaki, którzy przybyli na Ziemię z Nibiru, 
byli „ludźmi z Szem” (ludźmi z rakiet kosmicznych), „tymi, 
którzy przybyli z Olam”. 

Skoro redaktorzy Biblii, prorocy i psalmiści niewątpliwie 
dobrze znali mezopotamskie „mity” i astronomię, byłoby 
dziwne, gdybyśmy nie znaleźli w Biblii dowodów wiedzy o 
planecie Nibiru. Naszym zdaniem Biblia wielokrotnie 
wspomina o Nibiru i nazywa ją Olam — „znikającą planetą”. 

Zatem, czy to wszystko znaczy, że Anu to Jahwe? 
Niekoniecznie... 

Chociaż Biblia opisuje Jahwe rezydującego w swej 
Niebiańskiej Siedzibie, podobnie jak Anu, jednocześnie nazywa 
go „królem” Ziemi i wszystkiego, co się na niej znajduje — 
podczas gdy Anu przekazał władzę na Ziemi Enlilowi. Anu 
odwiedzał Ziemię, lecz zachowane teksty opisują takie okazje 
jako uroczyste wizyty i inspekcje; w niczym nie przypominają 
zaangażowania Jahwe w sprawy ludzkie. Co więcej, Biblia 
wspomina boga — innego niż Jahwe, „boga innych narodów” — 
imieniem An. Jego kult jest wymieniony (w 2 Księdze 
Królewskiej 17:31) wśród bogów cudzoziemców, których 
Asyryjczycy przesiedlili do Samarii, gdzie był nazywany 4An- 


melech („Anu-król”). W Biblii znajdujemy też imię własne Anani 
(nawiązujące do imienia Anu) i miejsce zwane Anatot. Nie ma 
natomiast w biblijnych opisach Jahwe niczego, co można by 
porównać do genealogii Anu (rodziców, małżonki, dzieci), jego 
stylu życia (licznych nałożnic) albo uczucia, jakim darzył swoją 
wnuczkę Inannę (której kult jako „Królowej Nieba” — Wenus — 
był odrażający w oczach Jahwe). 

A więc mimo wszystkich podobieństw między Anu a Jahwe 
jest zbyt wiele istotnych różnic, byśmy mogli ich uznać za jedną 
i tę samą osobę. 

Co więcej, w biblijnych opisach Jahwe jest kimś więcej niż 
„Królem, panem” Olam, jak Anu był królem  Nibiru. 
Wielokrotnie jest on nazywany El Olam, Bogiem Olam (Księga 
Rodzaju 21:33) i El Elohim, Bogiem Elohim (Księga Jozuego 
22:22, Księga Psalmów 50:1 i 136:2). 


Biblijna sugestia, że Elohim — bogowie, Anunnaki — mieli 
boga, wydaje się w pierwszej chwili zupełnie niewiarygodna, 
lecz po zastanowieniu okaże się to całkiem logiczne. 

Na koniec naszej pierwszej książki z cyklu Kronik Ziemi 
(Dwunasta Planeta), po przedstawieniu historii Nibiru i tego, jak 
przybyli z niej na Ziemię Anunnaki (biblijni Nefilim) stworzyli 
człowieka, zadaliśmy następujące pytanie: 

A jeśli Nefilim byli „bogami”, którzy „stworzyli” Człowieka, to 
czy na Dwunastej Planecie tylko ewolucja stworzyła Nefilim? 


Zaawansowani technologicznie, setki tysięcy lat wcześniej od 
nas zdolni do podejmowania podróży kosmicznych, znający 
kosmologiczne wyjaśnienie powstania Układu Słonecznego i 
starający się, podobnie jak my zaczynamy, zrozumieć 
wszechświat —- Anunnaki musieli się zastanawiać nad swoim 
pochodzeniem i wypracować coś, co my nazywamy religią — 
swoją religię, swoją koncepcję Boga. 

Kto stworzył Nefilim, Anunnaki, na ich planecie? Odpowiedzi 
dostarcza sama Biblia. Jahwe — jak czytamy — nie był tylko 
„wielkim Bogiem, wielkim królem wszystkich Elohim” (Księga 
Psalmów 95:3); przebywał tam, na Nibiru, zanim oni powstali: 
„przed Elohim na Olam zasiadał”, wyjaśnia Psalm 61:8. 
Podobnie jak Anunnaki byli na Ziemi przed Adamem, tak Jahwe 
był na Nibiru/Olam przed Anunnaki. Stwórca poprzedzał to, co 
stworzył. 

Wyjaśniliśmy już, że pozorna nieśmiertelność „bogów” 
Anunnaki była tylko długowiecznością, wynikającą z faktu, że 
rok na Nibiru trwa 3600 ziemskich lat; Anunnaki rodzili się, 
starzeli i umierali. Prorocy 1 psalmiści rozumieli skalę czasową 
Olam (pisali o „dniach Olam*” i „latach Olam'”); co jeszcze 
ważniejsze, wiedzieli, że Elohim (sumeryjscy DIN.GIR, akadyjscy 
Ilu) nie byli nieśmiertelni — lecz był nieśmiertelny Jahwe. I tak 
Psalm 82 opisuje Boga odbywającego sąd nad Elohim i 
przypominającego im, że są śmiertelni: „Bóg stoi w boskim 
zgromadzeniu, osądza Elohim” i oznajmia im: 


Powiedziałem, jesteście Elohim, 


Wszyscy synowie Najwyższego; 
Ale umrzecie tak samo jak ludzie, 
Jak każdy książę zginiecie. 


Naszym zdaniem takie stwierdzenia, wskazujące, że Pan 
Jahwe stworzył nie tylko Niebo i Ziemię, ale także Elohim — 
„bogów” Anunnaki, zawierają wskazówkę odnoszącą się do 
zagadki, nad którą głowiły się całe pokolenia biblistów. Chodzi 
o to, dlaczego pierwszy werset Biblii, opisujący sam Początek, 
nie zaczyna się od pierwszej, lecz od drugiej litery alfabetu. 
Znaczenie i symbolika rozpoczęcia Początku od prawdziwego 
początku musiało być oczywiste dla kompilatorów Biblii, a 
jednak postanowili nam przekazać właśnie to: 


Bereszit bara Elohim 
et HaSzamaim wet Ha'Arec 


co zwykle tłumaczy się „Na początku Bóg stworzył Niebo i 
Ziemię”. 

Ponieważ hebrajskie litery mają wartość liczbową, pierwsza 
litera, alef (od czego pochodzi grecka alfa), ma wartość „jeden, 
pierwszy” — początek. Dlaczego więc — zastanawiali się uczeni i 
teologowie — opis Stworzenia zaczyna się od drugiej litery, bet, 
która ma wartość „dwa, drugi”? 

O ile przyczyna pozostaje nieznana, to skutek zaczęcia 
pierwszego wersetu pierwszej księgi Biblii od alefu byłby 
zdumiewający, ponieważ zdanie to brzmiałoby wówczas: 


Ab-Reszit bara Elohim 
et HaSzamaim wet Ha'Arec 


Ojciec Początku stworzył Elohim, 
Niebo i Ziemię. 


Po tej nieznacznej zmianie, postawieniu na początku litery, 
od której wszystko się zaczyna, z pierwotnego chaosu wyłania 
się wszechobecny Stwórca Wszechrzeczy: Ab-Reszit, „Ojciec 
Początku”. Najtęższe naukowe umysły przedstawiły teorię 
Wielkiego Wybuchu objaśniającą początek wszechświata — ale 
nie powiedziały, kto sprawił, że wydarzył się Wielki Wybuch. 
Gdyby Księga Rodzaju zaczynała się tak, jak powinna, Biblia — 
która przedstawia szczegółową relację o ewolucji i bardzo 
racjonalną kosmogonię — dawałaby nam również odpowiedź na 
to pytanie: Stwórca, który był tam na samym początku. 

I nagle cała Nauka i Religia, Fizyka i Metafizyka spotykają się 
w jednej prostej odpowiedzi zgodnej z credo żydowskiego 
monoteizmu: „Ja jestem Jahwe, nie ma nikogo obok mnie!” To 
zdanie przeniosło proroków, a nas razem z nimi, z areny bogów 
do Boga ogarniającego cały wszechświat. 

Możemy tylko przypuszczać, dlaczego redaktorzy Biblii, 
którzy zdaniem uczonych skompilowali Torę (pierwsze pięć 
ksiąg Biblii) w czasie wygnania babilońskiego, pominęli alef. 
Czy chcieli w ten sposób uniknąć urażenia Babilończyków 
(ponieważ stwierdzenie, że Jahwe stworzył bogów Anunnaki, 
nie uwzględniałoby Marduka)? Naszym zdaniem nie ulega 


wątpliwości, że niegdyś pierwszy werset pierwszej księgi Biblii 
zaczynał się od pierwszej litery alfabetu. Na to niewątpliwie 
wskazują słowa Księgi Objawienia (Apokalipsy świętego Jana w 
Nowym Testamencie), w której Bóg oznajmia: 


Jam Alfa i Omega, 
Pierwszy i Ostatni, 
Początek i Koniec. 


To stwierdzenie, powtórzone trzykrotnie (1:8, 21:6 i 22:13), 
stosuje pierwszą literę alfabetu (pod jej grecką nazwą) do 
Początku, boskiego Pierwszego, zaś ostatnią literę (greckiego 
alfabetu) do Końca i Boga jako Ostatniego ze wszystkich rzeczy, 
tak jak był Pierwszym. 

O tym, że tak samo było na początku Księgi Rodzaju, świadczy 
- naszym zdaniem — pewność, z jaką zdania Objawienia 
odwołują się do hebrajskich ksiąg; w Księdze Izajasza (41:6, 42:8 
i 44:6) znajdują się wersety, w których Jahwe ogłasza swój 
absolut i wyjątkowość: 


Ja, Pan, jestem pierwszy, 
z ostatnimi również Ja będę! 


Ja jestem pierwszy i Ja ostatni; 
i nie ma poza Mną boga. 


Ja jestem On, 
Ja jestem Pierwszy 
I ja będę Ostatni. 


To właśnie te wypowiedzi pomagają nam zidentyfikować 
biblijnego Boga na podstawie odpowiedzi, której sam udzielił, 
na pytanie: Kim jesteś, Boże? Było to wtedy, gdy zawołał do 
Mojżesza z gorejącego krzewu, przedstawiając się jako „Bóg 
twojego ojca, Bóg Abrahama, Bóg Izaaka i Bóg Jakuba”. Mojżesz 
zwrócił uwagę, że kiedy przyjdzie do Izraelitów i powie, „Bóg 
ojców naszych posłał mię do was. Lecz gdy oni mnie zapytają, 
jakie jest Jego imię, to cóż im mam powiedzieć?” 


Odpowiedział Bóg Mojżeszowi: 
Ehyeh-Aszer-Ehyeh, 

Tak powiesz synom Izraela: 
Ehyeh posłał mnie do was. 
Mówił dalej Bóg do Mojżesza: 
Tak powiesz Izraelitom: 

Jahwe, Bóg ojców waszych, 

Bóg Abrahama, Bóg Izaaka 

i Bóg Jakuba 

posłał mnie do was. 

To jest imię moje na Olam 

i to jest moje zawołanie na najdalsze pokolenia. 
(Księga Wyjścia 3:13—15) 


To stwierdzenie, Ehyeh-Aszer-Ehyeh, było przedmiotem 
dyskusji, analiz i interpretacji wielu pokoleń teologów, 
biblistów i językoznawców. Biblia Tysiąclecia tłumaczy je jako 
„Jestem, który jestem... jestem posłał mnie do was”, podobnie 


inne współczesne przekłady. Najnowsze tłumaczenie wydane 
przez Jewish Publication Society pozostawia oryginalne 
hebrajskie słowa, opatrując je przypisem: „znaczenie 
niepewne”. 

Kluczem do zrozumienia tej odpowiedzi są użyte w niej czasy 
gramatyczne. Ehyeh-Aszer-Ehyeh nie jest wyrażeniem w czasie 
teraźniejszym, lecz przyszłym. Mówiąc najprościej, znaczy to: 
„Kimkolwiek będę, będę”. A boskie imię, po raz pierwszy 
wyjawione śmiertelnikowi (Mojżesz dowiaduje się, że święte 
imię, tetragram YHWH, nie zostało wyjawione nawet 
Abrahamowi), łączy trzy czasy czasownika „być” — Ten, który 
był, który jest i który będzie. Jest to odpowiedź i imię doskonale 
pasujące do biblijnej koncepcji Jahwe jako wiecznie istniejącego 
— tego, który był, jest i zawsze będzie istniał. 

Częstą formą wyrażania wiecznej natury biblijnego Boga jest 
zwrot „Ty jesteś od Olam do Olam”, zwykle tłumaczony jako 
„Jesteś wieczny”. Taki przekład niewątpliwie oddaje sens tego 
stwierdzenia, ale nie jego dokładne znaczenie. Tłumacząc 
dosłownie, znaczy to, że istnienie i panowanie Jahwe rozciąga 
się od jednego Olam do innego — że był on „królem, panem” nie 
jednego Olam, który był odpowiednikiem mezopotamskiego 
Nibiru, lecz również innych Olamów — innych światów! 

Co najmniej 11 razy Biblia używa w odniesieniu do siedziby, 
posiadłości i „królestwa” Jahwe terminu Olamim, liczby mnogiej 
rzeczownika „Olam” — co sugeruje włości, siedzibę, królestwo 
obejmujące wiele światów. Oznacza to poszerzenie panowania 
Jahwe poza koncepcję „boga państwowego” i przedstawienie go 


jako Sędziego wszystkich narodów, którego panowanie rozciąga 
się poza Ziemię i poza Nibiru, do „Nieba Niebios” (Księga 
Powtórzonego Prawa 10:14, 1 Księga Królewska 8:27, 2 Księga 
Kronik 2:5 i 6:18), obejmując nie tylko Układ Słoneczny, ale 
nawet odległe gwiazdy (Księga Powtórzonego Prawa 4:19, 
Księga Koheleta 12:2). 

TO OBRAZ KOSMICZNEGO PODRÓŻNIKA. 

Wszystko inne -— planetarni „bogowie”, Nibiru, która 
przekształciła nasz Układ Słoneczny i zmienia Ziemię za 
każdym razem, gdy się do niej zbliża, Anunnaki „Elohim”, 
ludzie, narody, królowie — są tylko Jego manifestacjami i Jego 
instrumentami, wypełniającymi boski odwieczny plan. W 
pewnym sensie wszyscy jesteśmy Jego aniołami, a kiedy 
nadejdzie czas, że Ziemianie będą podróżować w kosmosie i 
naśladować Anunnaki w jakimś innym świecie, również my 
będziemy tylko wypełniać nasze wcześniej ustalone 
przeznaczenie. 

To obraz uniwersalnego Pana, który najtrafniej podsumowuje 
hymn Adon Olam uroczyście recytowany w synagogach w czasie 
świąt, w szabas i każdego dnia w ciągu roku: 


Pan świata, który królował, 

Zanim wszystko, co istnieje, zostało stworzone. 
Kiedy z Jego woli wszystkie rzeczy zostały stworzone, 
Jego imię „Władca” zostało wtedy ogłoszone. 


A kiedy z czasem wszystkie rzeczy ustaną, 


On będzie nadal panował w majestacie. 
Był, jest, pozostanie, 
Będzie trwał w chwale. 


Niezrównany, wyjątkowy on jest, 

Nikt inny nie może dzielić jego jedyności. 
Bez początku, bez końca. 

Potęga władzy jest jego. 


7. KOSMICZNY ŁĄCZNIK - 
DNA 


Fragment Kosmicznego kodu (rozdział 6) 


Anunnaki przybyli na Ziemię w poszukiwaniu złota dla 
swojej planety, Nibiru, ponieważ zniszczyli jej atmosferę, a 
złoto było potrzebne do jej odtworzenia. Wiedząc, że 
Ziemia obfituje w złoto, najpierw wydobywali je z Zatoki 
Perskiejj a kiedy te zasoby okazały się ograniczone, 
uruchomili wydobycie w Afryce i radzili sobie doskonale, 
dopóki górnicy nie zbuntowali się z powodu ciężkiej pracy. 
W tej sytuacji Anunnaki uświadomili sobie, że są w stanie 
stworzyć hybrydowe istoty, aby pracowały w kopalniach; w 
ten sposób powstał pierwszy Adam. Wykorzystując swoją 
wiedzę w zakresie zaawansowanej genetyki, Anunnaki 
eksperymentowali, próbując stworzyć istotę doskonałą, 
która byłaby idealnie dostosowana do ich potrzeb. Wiele 
ich prób zakończyło się niepowodzeniem. Czasami 
powstawały istoty o trzech głowach lub dwóch twarzach. 
Na zabytkach mezopotamskiej sztuki przetrwały do 


naszych czasów przedstawienia takich starożytnych 
mutantów. 

W końcu Enki i Ninharsag (dzieciom Anu) udało się 
stworzyć „Adama, który powstał z połączenia DNA 
żyjących na Ziemi hominidów i kobiet Anunnaki, które 
miały urodzić hybrydowe dzieci. Dopiero dzisiaj nauka jest 
w stanie zrozumieć niektóre ze starożytnych relacji. 
Gilgamesz, przedstawiony w starożytnym mezopotamskim 
tekście, miał być w dwóch trzecich boski. Według 
współczesnych standardów uważano to za genetycznie 
niemożliwe aż do lat 80. XX wieku, kiedy został odkryty 
inny rodzaj DNA, dziedziczony tylko po matce. Takie DNA, 
zwane  mitochondrialnym DNA, daje potomstwu 
dodatkową porcję DNA matki. W przypadku Gilgamesza, 
zakładając, że jego matką była bogini, byłby on 
rzeczywiście w dwóch trzecich bogiem - tak jak twierdził. 

To kolejny dowód potwierdzający, że choć współczesna 
nauka wciąż się rozwija, to jeszcze dużo nam brakuje do 
osiągnięcia poziomu inżynierii genetycznej, jaki opisują 
starożytne teksty. 


Jeszcze przed wynalezieniem telewizji dramaty sądowe 
ekscytowały wielu, a procesy tworzyły historię. Przeszliśmy 
długą drogę od biblijnej reguły wydawania werdyktu na 
podstawie słów dwóch świadków. Do zeznań naocznych 
świadków dołączył materiał dowodowy, medycyna sądowa i — 
co dziś wydaje się oczywiste — badania DNA. 


Po odkryciu, że wszelkie formy życia zależą od maleńkich 
fragmentów kwasów nukleinowych, które opisują naszą 
indywidualność w łańcuchach zwanych chromosomami, 
współczesna nauka osiągnęła umiejętność odczytywania takich 
splecionych liter DNA i rozpoznawania w zapisie specyficznych 
„Słów”. Zastosowanie umiejętności odczytywania DNA do 
wykazania winy lub niewinności stało się jedną z głównych 
atrakcji sądowych dramatów. 

Niezrównane osiągnięcie XX-wiecznej nauki? Nie, osiągnięcie 
z przeszłości, sprzed 100 wieków — sądowy dramat z 10 000 
roku p.n.e. 

jedna ze słynnych takich spraw wydarzyła się w Egipcie, w 
czasach, kiedy jeszcze bogowie, a nie ludzie rządzili tym 
krajem. I nie dotyczył ludzi, lecz bogów — Horusa i Setha, 
których konflikt miał źródło w rywalizacji między przyrodnimi 
braćmi, Sethem i Ozyrysem. Przypomnijmy, że Seth uciekł się 
do podstępu, żeby pozbyć się Ozyrysa i przejąć jego włości. Za 
pierwszym razem zwabił Ozyrysa do skrzyni, którą szybko 
zamknął i wrzucił do Morza Śródziemnego. Izyda odnalazła 
jednak skrzynię i z pomocą Thota wskrzesiła Ozyrysa. 
Następnym razem sfrustrowany Seth pojmał Ozyrysa i porąbał 
jego ciało na 14 kawałków. Izyda odszukała rozproszone części 
ciała, złożyła je i zmumifikowała Ozyrysa, dając początek 
legendzie o życiu pośmiertnym. Nie udało jej się jednak 
odnaleźć penisa, ponieważ Seth ukrył go, aby Ozyrys nie mógł 
mieć dziedzica. 


Izyda była jednak zdeterminowana; chciała mieć dziecko, 
które pomści ojca. Zwróciła się do Thota, Strażnika Boskich 
Tajemnic, z prośbą o pomoc. Thot pozyskał „esencję” Ozyrysa z 
dostępnych części ciała martwego boga, a następnie pomógł 
Izydzie zajść w ciążę i urodzić syna, Horusa. 

Teraz już wiemy, że „esencja” (nie „nasienie”!) było tym, co 
dzisiaj nazywamy DNA  - genetycznymi kwasami 
nukleinowymi, które tworzą łańcuchy w chromosomach, 
łańcuchy ułożone w pary w podwójnej helisie. W chwili 
poczęcia, kiedy męski plemnik łączy się z kobiecą komórką 
jajową, splecione podwójne helisy rozdzielają się i jedno pasmo 
z męskiej łączy się z jednym pasmem żeńskiej, tworząc nową 
podwójną helisę DNA. 

Przedstawienia ze starożytnego Egiptu wskazują, że Thot, syn 
Ptaha/Enki, doskonale znał te biologiczno-genetyczne procesy 1 
zastosował je w swoich genetycznych zabiegach. W Abydos 
malowidło ścienne (il. 40), na którym faraon Sethi I odgrywa 
rolę Ozyrysa, ukazuje Thota dającego życie (symbol anch) 
martwemu bogu, który w zamian daje mu charakterystyczne 
dwa pasma DNA. Na ilustracji z Księgi Umarłych 
przedstawiającej późniejsze narodziny Horusa widzimy (il. 41) 
dwie Boginie Narodzin, które pomagają Thotowi, trzymając 
każda po jednym paśmie DNA. Podwójna helisa DNA została 
rozdzielona tak, żeby tylko jedno pasmo połączyło się z DNA 
Izydy (która trzyma nowo narodzonego Horusa). 
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Izyda wychowała chłopca w ukryciu. Kiedy dorósł, matka 
postanowiła, że nadszedł czas, by upomniał się o dziedzictwo 
ojca. Dlatego, ku całkowitemu zaskoczeniu Setha, pewnego dnia 
Horus stanął przed Radą Wielkich Bogów i oznajmił, że jest 
synem 1 dziedzicem Ozyrysa. Było to nieprawdopodobne 
twierdzenie, ale bogowie nie mogli go po prostu zignorować. 
Czy młody bóg naprawdę był synem martwego Ozyrysa? 
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Jak czytamy w papirusie Chester Beatty 1, pojawienie się 
Horusa zaskoczyło wszystkich bogów, a Setha — oczywiście — 
najbardziej. Kiedy bogowie zaczęli się naradzać, co zrobić, Seth 
wystąpił z ugodową propozycją: niech rada wstrzyma się z 
decyzją, aby Seth mógł poznać Horusa i spróbować załatwić 
sprawę polubownie. Seth zaprosił Horusa: „Przyjdź, spędzimy 
przyjemny dzień w moim domu”, na co ten przystał. Seth 
jednak, który niegdyś podstępem doprowadził do śmierci 
Ozyrysa, i tym razem nie miał uczciwych zamiarów: 


Kiedy nadszedł wieczór, 

przygotowano dla nich łoże 

i obaj się na nim położyli. 

W nocy 

Seth sprawił, że jego członek stał się sztywny 
i umieścił go między pośladkami Horusa. 


Kiedy bogowie wznowili obrady, Seth wygłosił zdumiewające 
oświadczenie. To, czy Horus jest synem Ozyrysa, czy też nie — 
powiedział — nie ma już żadnego znaczenia. Teraz to jego, Setha, 
nasienie jest w Horusie, co czyni młodego boga spadkobiercą 
Setha, a nie pierwszym w szeregu sukcesji! 

Następnie Horus powiedział coś jeszcze bardziej 
zdumiewającego. Wręcz przeciwnie - rzekł. To nie ja 
powinienem być zdyskwalifikowany, ale Seth. I opowiedział, że 
tak naprawdę wcale nie spał, kiedy Seth rozlał nasienie. Nie 
weszło do jego ciała, ponieważ chwycił je w dłonie. Rankiem 
zabrał nasienie Setha, pokazał swojej matce i opowiedział o 
całym zdarzeniu, co podsunęło jej pewien pomysł. Sprawiła, że 
członek Horusa stał się sztywny i zebrała jego nasienie do 
naczynia, a następnie poszła do ogrodu Setha i rozsmarowała 
nasienie Horusa na sałacie — ulubionym pożywieniu Setha. 
Całkiem nieświadomie Seth zjadł nasienie Horusa. Tak więc — 
oznajmił Horus — to moje nasienie jest w Secie, a więc może on 
być moim następcą, ale nie zasiadać przede mną na boskim 
tronie... 

Zdezorientowani bogowie poprosili Thota, by skorzystał ze 
swojej wiedzy genetycznej i rozstrzygnął spór. Thot sprawdził 
nasienie, które Izyda przechowywała w naczyniu, i okazało się, 
że rzeczywiście należy do Setha. Zbadał Horusa i nie znalazł w 
nim nawet śladu DNA Setha. Następnie zbadał Setha i 
stwierdził, że istotnie ma w sobie DNA Horusa. 

Działając niczym ekspert medycyny sądowej we 
współczesnym sądzie, lecz najwyraźniej mając możliwości 


techniczne dla nas wciąż niedostępne, Thot przedstawił Radzie 
Bogów wyniki swoich analiz DNA. Ci jednogłośnie postanowili 
przyznać władzę nad Egiptem Horusowi. 

(Seth nie uznał jego panowania, co doprowadziło do tak 
zwanej pierwszej wojny piramidowej, w której Horus po raz 
pierwszy wciągnął ludzi w wojnę między bogami. Opisaliśmy te 
wydarzenia szczegółowo w Wojnach bogów i ludzi). 


Najnowsze odkrycia w dziedzinie genetyki rzucają światło na 
pewną powszechnie przyjętą i na pozór dziwną praktykę 
stosowaną przez bogów, a jednocześnie zwracają uwagę na ich 
biogenetyczne wyrafinowanie. 

Znaczenie siostry żony w zasadach sukcesyjnych bogów 
Mezopotamii i Egiptu, jasno wynikające ze wszystkiego, co 
opisaliśmy do tej pory, znajduje odzwierciedlenie również w 
mitach Greków opowiadających o ich bogach. W mitach 
greckich pierwszą boską parę, która wyłoniła się z Chaosu, 
tworzyli Gea („Ziemia”) i Uranos („Niebo”). Z nich powstało 12 
tytanów — sześciu męskich i sześć żeńskich. Ich małżeństwa i 
potomstwo dały początek późniejszym walkom o władzę. W 
jednej z pierwszych walk przewagę zyskał Kronos, młody męski 
tytan, którego małżonką była jego siostra Reja; mieli sześcioro 
dzieci: trzech synów — Hadesa, Posejdona i Zeusa, oraz trzy 
córki: Hestię, Demeter i Herę. Wprawdzie Zeus wywalczył sobie 
pierwszeństwo, lecz musiał podzielić się władzą z braćmi. 
Podzielili świat między siebie — według niektórych wersji 


ciągnąc losy — podobnie jak Anu, Enlil i Enki. Zeus został 
bogiem nieba (chociaż rezydował na Ziemi, na górze Olimp), 
Hadesowi przypadł Dolny Świat, a Posejdonowi morza. 

Trzej bracia i trzy siostry, dzieci Kronosa i Rei, tworzyli 
pierwszą połowę olimpijskiego kręgu 12 bogów. Drugą połowę 
stanowiło potomstwo Zeusa, zrodzone z jego związków z 
różnymi boginiami. Z jedną z nich, Leto, miał pierworodnego 
syna, wielkiego greckiego i rzymskiego boga Apollina. Kiedy 
jednak nadszedł czas, aby mieć męskiego dziedzica zgodnie z 
regułami sukcesyjnymi bogów, Zeus zwrócił się ku własnym 
siostrom. Hestia, najstarsza, nie wchodziła w grę — według 
wszelkich relacji była zbyt stara lub zbyt schorowana, by wyjść 
za mąż i rodzić dzieci. Zeus próbował więc spłodzić syna z 
drugą siostrą, Demeter, która jednak urodziła mu nie syna, a 
córkę — Persefonę. Wtedy poślubił najmłodszą siostrę, Herę, 
która dała mu syna — Aresa — i dwie córki (Hebe i Ejlejtyję). 
Kiedy Grecy i Rzymianie, którzy nie wiedzieli już o istnieniu 
planet położonych poza Saturnem, nadawali nazwy znanym 
planetom, jedną z nich - Marsa -— przypisali Aresowi; 
wprawdzie nie był on pierworodnym, ale najważniejszym 
synem Zeusa. Na cześć Apollina, chociaż był wielkim bogiem, 
Grecy i Rzymianie nie nazwali żadnej planety. 

Wszystko to podkreśla znaczenie żony siostry w kronikach 
bogów. Co do sukcesji, raz po raz pojawiał się ten sam problem: 
kto powinien być następcą tronu — Pierworodny Syn czy 
Najważniejszy Syn, jeśli ten pierwszy nie był dzieckiem siostry? 
Wydaje się, że ta właśnie sprawa nadawała kierunek biegowi 


wydarzeń na Ziemi od chwili, gdy Enlil dołączył do Enki na 
naszej planecie, a między ich synami (Ninurtą i Mardukiem) 
nadal trwała rywalizacja. W egipskich opowieściach o bogach 
konflikt z podobnych powodów wybuchnął między potomkami 
Re, Sethem i Ozyrysem. 

Wszystko wskazuje na to, że rywalizacja, która od czasu do 
czasu przeradzała się w otwartą wojnę (Horus w końcu stoczył 
z Sethem pojedynek na niebie nad półwyspem Synaj), nie 
zaczęła się na Ziemi. Do podobnych konfliktów dochodziło 
również na Nibiru i wydaje się, że Anu także nie zdobył władzy 
bez walki. 

Podobnie jak zwyczaj pozwalający bezdzietnej wdowie 
domagać się, by brat jej męża „poznał ją jako zastępczy mąż i 
dał jej syna, zasady  sukcesyjne Anunnaki, dające 
pierwszeństwo synowi poczętemu z przyrodnią siostrą, 
przeniknęły do zwyczajów Abrahama i jego potomków. W jego 
przypadku pierwszym synem był Izmael, którego urodziła 
niewolnica Hagar. Kiedy jednak — w niebywale podeszłym 
wieku i po boskiej interwencji — Sara urodziła Izaaka, to 
właśnie [zaak był Prawowitym  Dziedzicem. Dlaczego? 
Ponieważ Sara była przyrodnią siostrą Abrahama. „Jest ona 
rzeczywiście moją siostrą, jako córka ojca mego, lecz innej 
matki”, wyjaśniał Abraham (Księga Rodzaju 20:12). 

Praktyka poślubiania przyrodnich sióstr była powszechna 
wśród egipskich faraonów, jako sposób legitymizacji władzy i 
zapewnienia bezproblemowej sukcesji. Zwyczaj ten był znany 
nawet wśród inkaskich władców Peru do tego stopnia, że 


nieszczęścia, jakie wydarzyły się za panowania pewnego króla, 
tłumaczono tym, że poślubił kobietę, która nie była jego siostrą. 
Ten inkaski zwyczaj miał swoje korzenie w legendach o 
początkach andyjskich ludów; według nich bóg Wirakocza 
stworzył czterech braci i cztery siostry, którzy pobrali się i 
zostali skierowani na różne ziemie. Jedna z takich par, która 
dostała złotą różdżkę, aby dzięki niej znaleźć Pępek Świata w 
Ameryce Południowej, zapoczątkowała władzę królewską w 
Cuzco (dawnej stolicy Inków). Właśnie dlatego inkascy królowie 
— 0 ile urodzili się w linii małżeństw braci i sióstr — mogli 
twierdzić, że są potomkami boga stwórcy, Wirakoczy. 
(Wirakocza, według andyjskich legend, był wielkim bogiem 
nieba, który w zamierzchłej przeszłości przybył na Ziemię i 
osiedlił się w Andach. W Zaginionych  królestwach 
zidentyfikowałem go jako mezopotamskiego boga Adada, czyli 
hetyckiego Teszuba, i wskazałem liczne inne podobieństwa, 
oprócz małżeństw zawieranych przez braci i siostry, między 
kulturami Andów i starożytnego Bliskiego Wschodu). 
Powszechność małżeństw zawieranych między rodzeństwem 
— zarówno wśród bogów, jak i zwykłych śmiertelników -— i na 
pozór niewspółmiernie wielka waga, jaką do nich 
przywiązywano, jest doprawdy zastanawiająca. Na pierwszy 
rzut oka mogłoby się wydawać, że chodziło po prostu o to, by 
prawa do tronu pozostały w rodzinie, co w najgorszym razie 
mogło prowadzić do genetycznych degeneracji. Dlaczego więc 
Anunnaki zadawali sobie tyle trudu, żeby mieć syna z takiego 
związku (na przykład wielokrotnie podejmowane przez Enki 


próby spłodzenia syna z Ninmah)? Cóż tak szczególnego miały 
w sobie geny przyrodniej siostry — córki, przypomnijmy, tej 
samej matki, ale innego ojca? 

W poszukiwaniu odpowiedzi pomoże nam inna biblijna 
praktyka dotycząca matki i ojca. Czasy Abrahama, Izaaka, 
Jakuba i Józefa nazywa się epoką patriarchów, a większość 
ludzi przyzna dzisiaj, że historia opisana w Starym Testamencie 
przedstawia męski punkt widzenia. A jednak nie ulega 
wątpliwości, że to matki, a nie ojcowie kontrolowały proces, 
który nadawał bohaterowi opowieści status „istoty” — nadanie 
dziecku imienia. Starożytni wierzyli, że nie tylko osoba, ale 
również żadne miejsce, miasto czy kraj nie powstały, dopóki nie 
zostały nazwane. 

Ta koncepcja sięga samych początków czasu, ponieważ 
pierwsze linie Eposu o stworzeniu świata, mające przekonać 
słuchacza, że cała opowieść rozegrała się, zanim Układ 
Słoneczny przybrał ostateczną formę, głoszą, że historia Tiamat 
i innych planet rozegrała się 


Enuma elisz la nabu szamamu 

Gdy w górze niebo nie zostało jeszcze nazwane, 
Szaliptu ammatitm szuma la zakrat 

poniżej ziemia nie miała swego imienia. 


jeśli zaś chodzi o tak ważną sprawę, jak nadanie imienia 
synowi, był to przywilej albo bogów, albo matki. Dlatego 
czytamy, że kiedy Elohim stworzyli Homo sapiens, to właśnie 


oni nazwali nową istotę „Adamem” (Księga Rodzaju 5:2). Lecz 
gdy sam człowiek zyskał możliwość prokreacji, to Ewa — a nie 
Adam - miała prawo i przywilej nadania imienia ich 
pierwszemu synowi, Kainowi (Księga Rodzaju 4:1), a także 
Setowi, który zastąpił zabitego Abla (Księga Rodzaju 4:25). 

Okazuje się, że na początku „Ery Patriarchów(!)” przywilej 
nadania imion dwóm synom Abrahama przypadł istotom 
boskim. Pierworodny, zrodzony z Hagar, niewolnicy jego żony, 
został nazwany Izmaelem przez anioła Jahwe (Księga Rodzaju 
16:11); Prawowity Dziedzic Izaak (Icchak — „Ten, który wzbudza 
śmiech”) otrzymał imię od jednej z trzech boskich istot, które 
odwiedziły Abrahama przed zniszczeniem Sodomy i Gomory 
(ponieważ gdy Sara usłyszała od Boga, że będzie miała syna, 
roześmiała się; Księga Rodzaju 17:19; 18:12). Biblia nie podaje 
żadnych dokładniejszych informacji na temat synów Izaaka z 
Rebeką, Ezawa i Jakuba (dowiadujemy się tylko, że takie imiona 
otrzymali). Dowiadujemy się jednak, że Lea nadała imiona 
synom, których ona i jej niewolnica urodziły Jakubowi, 
podobnie jak Rachela (Księga Rodzaju, rozdziały 29 i 30). Wiele 
wieków później, kiedy Izraelici osiedlili się w Kanaanie, matka 
nadała imię Samsonowi (Księga Sędziów 13:24), podobnie jak 
matka Samuela (1 Księga Samuela 1:20). 

Sumeryjskie teksty nie zawierają takich informacji. Nie 
wiemy, na przykład, kto nadał imię Gilgameszowi — jego matka 
bogini czy ojciec kapłan. Opowieść o Gilgameszu podaje jednak 
ważną poszlakę, która pomoże nam w rozwiązaniu tej zagadki: 


wskazuje istotną rolę matki w określeniu hierarchicznej pozycji 
syna. 

Przypomnijmy, że w poszukiwaniu boskiej nieśmiertelności 
Gilgamesz zawędrował najpierw do Miejsca Lądowania w 
Górach Cedrowych; jego i jego kompana Enkidu nie wpuścił 
jednak do środka robot strzegący wejścia i Byk Niebios. 
Następnie Gilgamesz udał się do Portu Kosmicznego na 
półwyspie Synaj. Tutaj wstępu strzegli budzący grozę Ludzie z 
Rakiet; wypróbowali na nim „straszliwe światło, które omiata 
góry” i którego „spojrzenie było śmiercią” (il. 42). Nie 
wyrządziło ono jednak żadnej krzywdy Gilgameszowi; jeden ze 
strażników zawołał więc do drugiego: 


Ten, który przychodzi, 
z ciała bogów 
jest jego ciało! 


Kiedy pozwolili Gilgameszowi podejść bliżej, ten potwierdził 
przypuszczenia strażników: rzeczywiście był odporny na 
promienie śmierci, ponieważ jego ciało było „z ciała bogów”. 
Wyjaśnił, że nie jest półbogiem, lecz „w dwóch trzecich 
bogiem”, ponieważ to nie jego ojciec, lecz matka była boginią — 
jedną z żeńskich Anunnaki. 


Naszym zdaniem to właśnie jest klucz do rozwiązania 
tajemnicy reguł sukcesji i wagi przywiązywanej do postaci 
matki. To właśnie ona przekazywała dziecku „dodatkową 
dawkę legitymizującą”, zarówno w przypadku Anunnaki, jak i 
patriarchów. 

Wydawało się to nie mieć sensu, nawet po odkryciu w 1953 
roku podwójnej helisy DNA, której pasma rozdzielają się, aby 
jedno z żeńskiej komórki mogło się połączyć z jednym z 
męskiej, tworząc potomstwo, które w połowie jest obrazem 
każdego z rodziców. Ta wiedza wprawdzie tłumaczyła status 
półbogów, lecz w jej świetle nie sposób było zrozumieć, jak 
Gilgamesz mógł być bogiem w dwóch trzecich. 


Starożytne twierdzenia zaczęły nabierać sensu dopiero pod 
koniec lat 80. Wówczas odkryto, że oprócz DNA 
przechowywanego w męskich i żeńskich komórkach w 
podwójnej helisie w ramionach chromosomów tworzących 
jądro komórki istnieje też inny rodzaj DNA, który pływa w 
komórce poza jądrem. Okazało się, że tak zwane 
mitochondrialne DNA (mtDNA) jest dziedziczone tylko po 
matce, to znaczy, że nie dzieli się ono i nie łączy z męskim DNA. 

Innymi słowy, jeżeli matka Gilgamesza była boginią, to 
rzeczywiście odziedziczył po niej połowę zwykłego DNA oraz jej 
mtDNA, a więc rzeczywiście był w dwóch trzecich boski. 

To właśnie odkrycie mtDNA i drogi jego transmisji pozwoliło 
innym naukowcom prześledzić mtDNA współczesnych ludzi w 
przeszłość aż do „Ewy”, żyjącej w Afryce około 250 000 lat temu. 

Początkowo naukowcy przypuszczali że mtDNA jest dla 
komórki źródłem energii, niezbędnej do przeprowadzenia 
niezliczonych reakcji chemicznych i biologicznych. Później 
jednak ustalono, że mtDNA składa się z mitochondriów 
zawierających 37 genów ułożonych w okrąg, przypominający 
bransoletę; taka genetyczna „bransoleta” zawiera ponad 16 000 
par bazowych genetycznego alfabetu (dla porównania, każdy z 
chromosomów, które dziedziczymy w połowie po każdym z 
rodziców, zawiera ponad 100 000 genów i ponad 3 miliardy par 
bazowych). 

Musiała minąć kolejna dekada, nim zrozumieliśmy, że błędy 
w budowie lub funkcjonowaniu mtDNA mogą wywoływać 
poważne choroby ludzkiego ciała, zwłaszcza układu 


nerwowego, serca i mięśni szkieletowych oraz nerek. W latach 
90. badacze odkryli, że błędy (mutacje) w mtDNA zakłócają 
wytwarzanie 13 ważnych protein, co prowadzi do różnych 
ciężkich schorzeń. Lista opublikowana w 1997 roku w 
„Scientific American” zaczyna się od choroby Alzheimera i 
obejmuje wiele rodzajów niewydolności wzroku, słuchu, krwi, 
mięśni, szpiku kostnego, serca, nerek i mózgu. 

Te choroby genetyczne uzupełniają długą listę wad i 
schorzeń, jakie mogą powodować defekty DNA znajdującego się 
w jądrze komórkowym. Kiedy naukowcy poznają i zrozumieją 
genom — pełny kod genetyczny — człowieka (ostatnio udało się 
tego dokonać w przypadku bakterii), będziemy znali funkcje 
każdego genu (a także choroby powstające w wyniku jego braku 
lub nieprawidłowego funkcjonowania). Okazało się, że 
zakłócenie wytwarzania jednego enzymu, proteiny lub innego 
istotnego składnika ludzkiego organizmu może powodować 
raka piersi, nieprawidłowy wzrost kości, głuchotę, schorzenia 
serca, nadmierny przyrost lub utratę wagi i tak dalej. 

Co ogromnie interesujące, listę podobnych defektów 
genetycznych znajdujemy w. sumeryjskich tekstach o 
stworzeniu przez Enki, z pomocą Ninmah, prymitywnego 
robotnika. Próby połączenia DNA hominida i Anunnaki w celu 
stworzenia hybrydowej istoty wielokrotnie kończyły się 
niepowodzeniem i niekiedy powstawały stworzenia, którym 
brakowało kończyn lub organów — albo miały ich za dużo. 
Babiloński kapłan Berossos, który w III wieku p.n.e. 
skompilował na użytek Greków historię i wiedzę Sumerów, 


opisywał nieudane eksperymenty twórców człowieka i 
wspominał, że niektóre z tych istot miały dwie głowy na jednym 
ciele. Takie „potwory” bywały nawet przedstawiane przez 
Sumerów (il. 43a), podobnie jak inna anomalia — istota o jednej 
głowie, lecz dwóch twarzach, zwana Usmu (il. 43b). Teksty 
wspominają też o istocie, która nie trzymała moczu i cierpiała 
na mnóstwo innych dolegliwości, takich jak: choroby oczu, 
drżenie dłoni, nieprawidłowa wątroba, niewydolne serce i 
„choroba starości”. Tekst zatytułowany Enki i Ninmah: 
stworzenie człowieka nie tylko wylicza o wiele więcej schorzeń 
(sztywne ręce, paraliż stóp, cieknące nasienie), ale przedstawia 
też Enki jako troskliwego boga, który, zamiast zgładzić takie 
zdeformowane stworzenia, znajdował dla nich jakiś użyteczny 
sposób życia. Kiedy więc wynikiem eksperymentu był 
niewidomy, Enki uczył go sztuki, która nie wymagała wzroku — 
śpiewu i gry na lirze. 
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Wszystkim im, jak głosi tekst, Enki przeznaczył taki lub inny 
Los. Następnie rzucił Ninmah wyzwanie — niech sama spróbuje 
genetycznych eksperymentów. Ich wyniki były przerażające: 
istoty, które stworzyła, miały usta w niewłaściwym miejscu, 
chorą głowę, oczy, bóle karku, trzęsące się żebra, cierpiały na 
choroby płuc i serca, nie były w stanie poruszać 
wnętrznościami, miały ręce zbyt krótkie, by dosięgnąć ust i tak 
dalej. Z czasem jednak Ninmah udało się poprawić różne 
defekty; doszła wręcz do takiej wprawy i posiadła tak rozległą 
wiedzę na temat genomu ludzi i Anunnaki, że potrafiła w pełni 
zapanować nad wynikami eksperymentów. Jak sama mówiła: 


Jak dobre lub złe jest ciało człowieka? 


Zgodnie z tym, co podpowiada mi serce, 
Mogę uczynić jego los dobrym lub złym. 


My także dotarliśmy do etapu, na którym potrafimy umieścić 
lub zastąpić konkretny gen — którego funkcję znamy -— żeby 
wyleczyć konkretne schorzenie lub mu zapobiec. Powstał nawet 
zupełnie nowy przemysł, biotechnologia, dający na pozór 
nieograniczone możliwości medycynie (i rynkom finansowym). 
Nauczyliśmy się tak zwanej inżynierii transgenicznej — czyli 
przenoszenia genów między różnymi gatunkami. Jest to 
możliwe, ponieważ cały materiał genetyczny na naszej planecie, 
od najprostszych bakterii po najbardziej skomplikowane 
organizmy (człowieka), wszystkich stworzeń biegających, 
latających i pływających, składa się z tego samego genetycznego 
alfabetu -— tych samych kwasów nukleinowych, z których 
składało się „nasienie” przyniesione do naszego Układu 
Słonecznego przez Nibiru. 

Geny są naszym łącznikiem z kosmosem. 


Współczesna genetyka rozwija się w dwóch równoległych, 
lecz połączonych ze sobą kierunkach. Jednym jest opisanie 
ludzkiego genomu, całej genetycznej konstrukcji ludzkiej istoty; 
obejmuje to odczytanie kodu, który jest wprawdzie zapisany za 
pomocą tylko czterech liter (A-G-C-T, będących skrótami nazw 
czterech kwasów nukleinowych, które tworzą DNA), lecz składa 
się z niezliczonych kombinacji tych liter, które tworzą „słowa”, 
te zaś łączą się w „zdania”, „akapity” i wreszcie całą „księgę 


życia”. Drugim kierunkiem jest określenie funkcji każdego 
genu. To jeszcze trudniejsze zadanie, choć nieco ułatwia je fakt, 
że jeśli uda się znaleźć ten sam gen („genetyczne słowo”) u 
prostszego stworzenia (takiego jak bakteria lub mysz 
laboratoryjna) i za pomocą eksperymentów określić jego 
funkcję, możemy być niemal pewni, że ten sam gen u człowieka 
będzie pełnił takie same funkcje (lub jego brak będzie 
powodował takie same błędy). W ten sposób można na przykład 
odkryć geny odpowiedzialne za otyłość. 

Takie poszukiwania przyczyny ludzkich dolegliwości i 
niedoskonałości (a co za tym idzie, lekarstwa na nie) mają 
dwojaki cel: znalezienie genów kontrolujących fizjologię ciała i 
genów odpowiedzialnych za neurologiczne funkcje mózgu. 
Znalezienie genów ' kontrolujących proces starzenia, 
wewnętrznego zegara komórki decydującego o długości życia — 
genu długowieczności — a także genów kontrolujących pamięć, 
zdolność rozumowania, inteligencję. Eksperymenty, z jednej 
strony na myszach laboratoryjnych, a z drugiej — na ludzkich 
bliźniętach, a także prowadzone badania wskazują, że istnieją 
geny i grupy genów odpowiedzialne za jedno i drugie. O tym, 
jak żmudne i trudne są te badania może świadczyć wynik 
poszukiwań genu inteligencji, polegających na porównywaniu 
bliźniąt: naukowcy doszli do wniosku, że może być aż 10 000 
„genetycznych słów” odpowiedzialnych za inteligencję i 
choroby kognitywne — każdy z nich odgrywa drobną, ale istotną 
rolę. 


Wobec takiego stopnia skomplikowania można tylko żałować, 
że naukowcy nie korzystają z pomocy „mapy drogowej”, którą 
pozostawili nam — tak! — Sumerowie. Rozwój astronomii raz po 
raz potwierdza wiarygodność sumeryjskiej kosmogonii i 
naukowych danych zawartych w Eposie o stworzeniu świata: 
istnienia innych układów planetarnych, silnie wydłużonych 
eliptycznych orbit, ciał niebieskich krążących w przeciwnym 
kierunku, wody na innych planetach, a także wyjaśnienia, 
dlaczego Uran leży na boku, skąd wziął się pas asteroid i 
Księżyc, dlaczego kontynenty są skupione po jednej stronie 
Ziemi. Wszystko to objaśnia ściśle naukowa relacja o Nibiru i 
niebiańskiej bitwie. 

Dlaczego więc nie mielibyśmy potraktować poważnie drugiej 
części sumeryjskiej opowieści o stworzeniu świata — tej, która 
mówi o stworzeniu Adama? 

Sumeryjskie teksty informują nas przede wszystkim, że 
„nasienie życia” — genetyczny „alfabet” — zostało przyniesione 
na Ziemię przez Nibiru w czasie niebiańskiej bitwy, około 4 
miliardów lat temu. Jeżeli procesy ewolucyjne na Nibiru trwały 
zaledwie o jeden procent dłużej niż na Ziemi, to znaczy, że 
ewolucja zaczęła się tam 40 000 000 lat wcześniej niż na naszej 
planecie. Wydaje się więc całkiem możliwe, że wysoko 
rozwinięci nadludzie, Anunnaki, byli w stanie podejmować 
podróże międzyplanetarne 500 000 lat temu. Jest też możliwe, 
że kiedy przybyli na Ziemię, zastali na niej podobne 
inteligentne istoty, wciąż pozostające w stadium hominidów. 


Ponieważ jednak pochodziły od tego samego „nasienia”, 
można było je poddać transgenicznym manipulacjom, co Enki 
odkrył i postanowił wykorzystać. „Istota, której potrzebujemy, 
już istnieje! — wyjaśnił. - Musimy tylko odcisnąć na niej nasz 
[genetyczny] ślad”. 

Musimy zakładać, że Anunnaki znali już wówczas kompletny 
genom mieszkańców Nibiru i potrafili opisać genom człowieka 
nie gorzej niż my dzisiaj. Jakie cechy Enki i Ninmah postanowili 
przenieść z Anunnaki na człowieka? Zarówno teksty 
sumeryjskie, jak i biblijne wskazują, że o ile pierwsi ludzie byli 
obdarzeni długowiecznością zbliżoną (ale nie równą) 
długowieczności Anunnaki, stwórcy świadomie postanowili nie 
dawać Adamowi genu nieśmiertelności (tzn. ogromnej 
długowieczności Anunnaki, odpowiadającej niezmiernie 
długiemu okresowi orbitalnemu Nibiru). A jakie defekty 
pozostały ukryte w głębinach zmodyfikowanego genomu 
Adama? 

jesteśmy głęboko przekonani, że gdyby wykwalifikowani 
naukowcy szczegółowo przestudiowali dane zawarte w 
sumeryjskich tekstach, mogliby zdobyć cenne informacje 
biogenetyczne i medyczne. Doskonale ilustruje to zespół wad 
wrodzonych zwany zespołem Williamsa, który dotyka mniej 
więcej jedno na 20 000 dzieci. Jego ofiary mają bardzo niski 
iloraz inteligencji, graniczący z upośledzeniem, a jednocześnie 
są niezwykle utalentowane w jakiejś dziedzinie artystycznej. 
Najnowsze badania wykazały, że przyczyną zespołu Williamsa 
jest drobna luka w chromosomie 7, polegająca na braku około 


15 genów. Jedną z najczęściej występujących form upośledzenia 
jest niezdolność mózgu do rozpoznania tego, co widzą oczy — 
upośledzone widzenie; jednym z najczęstszych talentów jest 
słuch absolutny. Dokładnie taki przypadek opisuje sumeryjski 
tekst o człowieku mającym upośledzony wzrok, którego Enki 
nauczył śpiewać i grać na instrumentach! 

Ponieważ Adam początkowo nie był zdolny do prokreacji 
(dlatego Anunnaki musieli uciec się do klonowania), możemy 
przypuszczać, że na tym etapie hybryda miała tylko 22 
podstawowe chromosomy. Dolegliwości i upośledzenia, jakich 
przyczyny współczesna medycyna lokalizuje w tych 
chromosomach, dokładnie odpowiadają temu, co opisują teksty 
o Enki i Ninmah. 

Kolejna manipulacja genetyczna (której echo zawiera biblijna 
opowieść o Adamie i Ewie w Ogrodzie Edenu) dała ludziom 
możliwość prokreacji 1 polegała na dodaniu do 22 
podstawowych chromosomu X (żeńskiego) i Y (męskiego) (il. 
44). Wbrew długo panującemu przekonaniu, że te dwa 
chromosomy nie mają żadnej innej funkcji poza określeniem 
płci potomstwa, najnowsze badania wykazały, że rola tych 
chromosomów jest większa i znacznie bardziej zróżnicowana. 
Badania opublikowane pod koniec 1977 roku pod tytułem 
Funkcjonalna spójność ludzkiego chromosomu Y wywołały żywą 
reakcję w popularnej prasie, w której pojawiły się takie 
nagłówki jak „Męski chromosom nie jest jednak genetycznym 
nieużytkiem” („New York Tmes”, 28 października 1997). 
(Dodatkowo odkrycia te potwierdziły, że również „Adam”, 


podobnie jak „Ewa” przywędrowali z południowo-wschodniej 
Afryki). 
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Skąd Enki — Nachasz — pozyskał chromosomy X i Y? Jakie było 
źródło mtDNA? Poszlaki rozproszone w sumeryjskich tekstach 
wskazują, że Ninki, małżonka Enki, odegrała kluczową rolę w 
ostatnim etapie tworzenia człowieka. Enki postanowił, że to 
właśnie ona da ludziom ostatnią genetyczną cechę. 


Los nowo narodzonego 
ty oznajmisz; 

Ninki utrwali w nim 
obraz bogów. 


Słowa te przywodzą na myśl biblijne stwierdzenie, że „na 
swój obraz i podobieństwo Elohim stworzyli Adama”. A jeśli 
rzeczywiście to Ninki, małżonka Enki i matka Marduka, była 
źródłem mtDNA „Ewy”, to możemy zrozumieć, dlaczego tak 
wielkie znaczenie miały małżeństwa zawierane między 
rodzeństwem; były one jeszcze jednym elementem łączącym 
człowieka z jego kosmicznym pochodzeniem. 

Sumeryjskie teksty zapewniają, że bogowie wprawdzie 
zachowali „Wieczne Życie” dla siebie, lecz dali człowiekowi 
„Mądrość” — dodatkowe geny inteligencji. Naszym zdaniem to 
właśnie o tym genetycznym dodatku mówi tekst znany 
uczonym jako Legenda o Adapie. 

Adapa w tekście tym jest nazywany „Synem Eridu” („ośrodka 
kultu” Enki/Ea w Edin) i „synem Ea” — jak można wnosić z 
innych poszlak, dzieckiem Ea i kobiety, która nie była jego 
małżonką. Z powodu takiego pochodzenia i własnych 
świadomych działań Adapa był nazywany przez kolejne 
pokolenia Najmądrzejszym z Ludzi i Mędrcem z Eridu: 


W tamtych dniach, w tamtych latach 
Ea stworzył Mędrca z Eridu 
jako wzór dla ludzi. 


Obdarzył go głębokim zrozumieniem, 
wyjawił sekrety Ziemi. 

Dał mu Mądrość, 

ale nie dał mu Wiecznego Życia. 


W ten sposób docieramy do momentu, kiedy pojawił się 
Homo sapiens sapiens: Adapa także, jako syn boga, poszukiwał 
nieśmiertelności. Jak wiemy z Eposu o Gilgameszu, dar ten 
można było otrzymać, udając się do nieba, do siedziby 
Anunnaki; to właśnie zalecił Adapie Ea/Enki. Niezrażony Adapa 
poprosił Enki o mapę, która wskaże mu drogę, i dostał ją: 
„Sprawił, że Adapa wyruszył do nieba i do nieba się wzniósł”. 
Enki dał mu szczegółowe instrukcje, jak dostać się do sali 
tronowej Anu, ale jednocześnie udzielił mu najzupełniej 
fałszywych wskazówek, jak powinien się zachować, kiedy 
zostaną mu zaoferowane Chleb Życia i Woda Życia. Jeśli je 
przyjmiesz — ostrzegł Adapę Enki — z całą pewnością umrzesz! 
Tak więc Adapa, wprowadzony w błąd przez własnego ojca, nie 
przyjął pożywienia ani wody bogów i musiał się poddać losowi 
śmiertelnika. 

Adapa przyjął jednak szatę, którą mu dano, i owinął się w nią, 
a także olej, którym się namaścił. Z tego powodu — oznajmił Anu 
- Adapa zostanie wtajemniczony w sekretną wiedzę bogów. 
Pokazał mu rozległą przestrzeń kosmosu, „od horyzontu po 
zenit niebios”. Miał wrócić bezpiecznie do Eridu, gdzie bogini 
Ninkarrak wtajemniczy go w sekrety „chorób, które są 
przypisane ludzkości, i dolegliwości, które dręczą ciała 


śmiertelników”. Bogini miała go także nauczyć, jak leczy się 
takie dolegliwości. 

Warto tu przypomnieć, co obiecał Jahwe Izraelitom na 
pustyni Synaju. Błąkając się przez trzy dni bez wody, dotarli do 
studni, w której woda nie nadawała się do picia. Bóg wskazał 
Mojżeszowi pewne drzewo i kazał mu wrzucić je do wody, a 
wtedy stanie się czysta. I powiedział Jahwe do Izraelitów: jeżeli 
będziecie słuchać moich przykazań, nie ześlę na was chorób 
Egiptu; „Ja, Jahwe, będę waszym uzdrowicielem” (Księga 
Wyjścia 15:26). Obietnicę leczenia narodu wybranego Jahwe 
powtórzył w Księdze Wyjścia 23:25, w której jest mowa o 
rodzeniu dzieci przez bezpłodne kobiety. (Obietnicy tej 
dotrzymał w przypadku Sary i innych bohaterek opowieści 
biblijnych). 

Ponieważ Jahwe jest istotą boską, możemy założyć, że chodzi 
o uzdrawianie genetyczne. Incydent z Nefilim, którzy odkryli 
przed Potopem, że „córki Adama” mogą im rodzić dzieci, także 
miał związek z genetyką. 

Czy właśnie taka umiejętność wykorzystania genetyki w 
leczeniu została przekazana Adapie i innym półboskim 
bohaterom? A jeśli tak, to w jaki sposób? Jak Ziemianie w 
tamtych „prymitywnych” czasach mogli poznać skomplikowany 
kod genetyczny? 

Naszym zdaniem odpowiedzi należy szukać w literach i 
liczbach. 


6. PIRAMIDOWE WOJNY 


Fragment Wojen bogów i ludzi (rozdział 8) 


Konflikty wśród Anunnaki miały wiele wspólnego z 
rywalizacją między Enki a Enlilem, synami Anu. Wprawdzie 
Enki był pierworodnym, lecz Enlil zajmował ważniejszą 
pozycję, ponieważ jego matką była przyrodnia siostra/żona 
Anu; Enki był synem konkubiny. Według zasad sukcesji, 
których echa znajdujemy w tekstach biblijnych i regułach 
sukcesji ludzkich królów, potomstwo siostry przyrodniej 
jest pierwsze w linii dziedziczenia, dopiero na następnym 
miejscu są dzieci oficjalnej małżonki. Te zasady były 
przyczyną konfliktu wśród przywódców Anunnaki i między 
braćmi - Enki i Enlilem, oraz ich potomkami. Ponieważ Enki 
i Enlil byli potężnymi przywódcami swojego ludu, 
rywalizacja między nimi wykraczała poza ich osobiste 
relacje. Zawiązywały się sojusze iEnlilici stoczyli z Enkitami 
kilka bitew. Sitchin nazywa je wojnami piramidowymi. 

Według Sitchina Wielka Piramida odgrywała ważną rolę 
w działaniach  Anunnaki, zwłaszcza dotyczących 
komunikacji i podróży kosmicznych. Piramidy były nie tylko 
postpotopowymi ' markerami ' wskazującymi drogę 


lądowania statkom kosmicznym przybywającym na Ziemię, 
ale też zawierały sprzęt pomagający w komunikacji i 
obronie piramid przed rywalami, którzy chcieliby je 
kontrolować. Współcześni archeolodzy i egiptolodzy 
stwierdzili, że piramidy są puste, ale starożytne teksty 
wskazują, że nie zawsze tak było. 


„W 363 roku Jego Majestat Re, święty, Sokół Horyzontu, 
Nieśmiertelny, który żyje wiecznie, był w kraju Chen. 
Towarzyszyli mu wojownicy, ponieważ wrogowie spiskowali 
przeciwko swojemu panu... Horus, Uskrzydlony Mierniczy, 
przybył na łódź Re. Powiedział do swojego praojca: «O, Sokole 
Horyzontu. Widziałem, że wrogowie spiskują przeciwko twojej 
władzy, żeby zabrać Świetlistą Koronę dla siebie»... Wtedy Re, 
święty, Sokół Horyzontu, powiedział do Horusa, Uskrzydlonego 
Mierniczego: «Wyniosły potomku Re, spłodzony przeze mnie. 
Idź szybko i rozgrom wrogów, których widziałeś»”. 

Tak zaczyna się opowieść zapisana na murach starożytnej 
świątyni w egipskim mieście Edfu. Opisane w niej wydarzenia 
można, naszym zdaniem, nazwać pierwszą wojną piramidową. 
Przyczyny tej wojny tkwiły głęboko w niekończącej się walce o 
przejęcie kontroli nad Ziemią i znajdującymi się na niej 
kosmicznymi instalacjami oraz wyczynach Wielkich Anunnaki, 
a zwłaszcza Enki/Ptaha i jego syna Re/Marduka. 

Według Manethona Ptah przekazał władzę nad Egiptem po 
9000 latach rządów, ale panowanie Re trwało zaledwie 1000 lat, 
gdyż przerwał je — jak ustaliliśmy — Potop. Potem nastąpiły 


trwające 700 lat rządu Szu, który pomagał Re „kontrolować 
niebo nad Ziemią”, i 500-letnie panowanie Geba („Tego, Który 
Wypiętrza Ziemię”). To właśnie wtedy, około 10 000 lat p.n.e., 
zostały zbudowane kosmiczne instalacje Anunnaki - port 
kosmiczny na Synaju i piramidy w Gizie. 

Wprawdzie półwysep Synaj, gdzie powstał port kosmiczny, i 
piramidy w Gizie miały pozostać neutralne pod opieką 
Ninharsag, ale wydaje się wątpliwe, czy budowniczowie tych 
instalacji — Enki i jego potomkowie — kiedykolwiek naprawdę 
zamierzali zrzec się nad nimi kontroli. Pewien sumeryjski tekst, 
nazwany przez uczonych Mitem o Raju, zaczyna się od opisu 
idyllicznej sceny. Jego starożytny tytuł brzmiał Enki i Ninharsag 
i jest on w gruncie rzeczy relacją o politycznie umotywowanym 
związku dwojga bogów, o porozumieniu zawartym między Enki 
a jego przyrodnią siostrą Ninharsag, dotyczącym kontroli nad 
Egiptem i Synajem — nad piramidami i portem kosmicznym. 

Historia rozgrywa się po tym, jak Ziemia została podzielona 
między Anunnaki i Tilmun (Synaj) został przyznany Ninharsag, 
a Egipt klanowi Enki. Właśnie wtedy, jak głosi sumeryjski tekst, 
Enki przeprawił się przez mokradła oddzielające Egipt od 
Synaju i przybył do samotnej Ninharsag na orgię. 


Do tej, która jest samotna. 

Do Pani Życia, pani kraju. 

Enki przybył do Pani Życia. 

Sprawił, że jego fallus nawodnił groble; 
Sprawił, że jego fallus zatopił trzciny... 


Wlał swe nasienie w wielką panią Anunnaki, 
Wlał nasienie do łona Ninharsag; 
Ona przyjęła nasienie do łona, nasienie Enki. 


Prawdziwym zamiarem Enki było spłodzenie z przyrodnią 
siostrą syna, jednak dziecko okazało się dziewczynką. 
Następnie Enki uprawiał seks z córką, kiedy tylko stała się 
„młoda i piękna”, a potem z wnuczką. W efekcie tych 
erotycznych wyczynów narodziło się ośmioro bóstw — sześć 
bogiń i dwaj bogowie. Rozwścieczona aktami kazirodztwa 
Ninharsag wykorzystała swoje medyczne umiejętności, by 
wywołać chorobę u Enki. Towarzyszący mu Anunnaki błagali, 
by darowała mu życie, ale Ninharsag była nieugięta: „Dopóki 
nie umrze, nie spojrzę na niego «Okiem Życia»!” 

Zadowolony, że w końcu udało się powstrzymać Enki, 
Ninurta — który przybył na Synaj, by przeprowadzić inspekcję — 
wrócił do Mezopotamii i zdał raport na zebraniu, w którym 
uczestniczyli Enlil, Nanna/Sin, Utu/Szamasz i Inannajlsztar. 
Enlil nie był usatysfakcjonowany; rozkazał Ninurcie wrócić do 
Tilmun i sprowadzić Ninharsag. Tymczasem jednak Ninharsag 
ulitowała się nad bratem i zmieniła zdanie. „Ninharsag 
posadziła Enki przy swoim łonie i spytała: «Mój bracie, co cię 
boli?»” Kiedy wyleczyła jego ciało, Enki zaproponował, aby 
oboje, jako władcy Egiptu i Synaju, przydzielili zadania, 
małżonki i terytoria ośmiorgu młodszym bogom. 


Niech Abu będzie panem roślin; 


Niech Nintulla będzie panem Magan; 

Niech Ninsutu poślubi Ninazu; 

Niech Ninkaszi będzie tą, która zaspokaja swe 
pragnienia; 

Niech Nazi poślubi Nindarę; 


Niech Azinma poślubi Ningiszzidę 
Niech Nintu będzie królową miesięcy, 
Niech Enszag będzie panem Tilmun! 


Egipskie teologiczne teksty z Memfis podają, że ósemka 
bogów „powstała” z serca, języka, zębów, warg i innych części 
ciała Ptaha. Również w tym tekście, podobnie jak w 
mezopotamskim, Ptah przydziela młodszym bogom siedziby i 
terytoria; „Po tym, jak ukształtował bogów, stworzył miasta, 
ustanowił dystrykty, umieścił bogów w ich świętych siedzibach; 
zbudował ich kaplice i ustanowił ich ofiary”. Wszystko to 
uczynił, aby „uradować serce Pani Życia”. 

jeżelii jak się wydaje, opowieści te odnoszą się do 
rzeczywistych wydarzeń, to seksualnym wybrykom Enki 
dorównują czyny, jakie można przypisać Re. Najważniejszym z 
nich było twierdzenie, że Ozyrys był w rzeczywistości synem 
Re, a nie Geba, poczętym, kiedy Re potajemnie zakradł się do 
własnej wnuczki. Jak pamiętamy, było to główną przyczyną 
konfliktu między Ozyrysem a Sethem. 

Dlaczego Seth, któremu Geb przydzielił Górny Egipt, pragnął 
Dolnego Egiptu, przydzielonego QOzyrysowi?  Egiptolodzy 


przedstawiali różne wyjaśnienia, odwołując się do geografii, 
urodzajności gleby itd. Ale, jak udowodniliśmy, w grę wchodził 
jeszcze jeden czynnik -— z punktu widzenia bogów o wiele 
ważniejszy od tego, jakie plony można było zebrać z tego czy 
innego kawałka ziemi: Wielka Piramida i jej sąsiadki w Gizie; 
ten, kto mial nad nimi kontrolę, kontrolował też działania w 
kosmosie, przyloty i odloty bogów oraz transport i komunikację 
między Ziemią a Dwunastą Planetą. 

Sethowi udało się na pewien czas zaspokoić swoje ambicje i 
pozbyć się Ozyrysa. Jednak „w roku 363” po zniknięciu Ozyrysa 
młody Horus zdecydował się pomścić ojca i rozpoczął wojnę 
przeciwko Sethowi — pierwszą wojnę piramidową. Jak 
pamiętamy, była to pierwsza wojna, w czasie której bogowie 
zaangażowali ludzi w swój konflikt. 

Wspierany przez innych stronników Enki rezydujących w 
Afryce mściciel Horus rozpoczął działania wojenne w Górnym 
Egipcie. Mając do pomocy Uskrzydlony Dysk, który sporządził 
dla niego Thot, Horus parł nieubłaganie na północ, w kierunku 
piramid. Do wielkiej bitwy doszło w „dystrykcie wody”, przy 
łańcuchu jezior oddzielających Egipt od półwyspu Synaj; 
zginęło wówczas wielu zwolenników Setha. Kiedy próby 
mediacji podejmowane przez innych bogów zakończyły się 
niepowodzeniem, Seth i Horus stoczyli kilka pojedynków na 
Synaju. W trakcie jednej z bitew Seth ukrył się w „sekretnych 
tunelach” gdzieś na półwyspie; w czasie innej stracił jądra. 
Ostatecznie Rada Bogów przyznała cały Egipt „jako 
dziedzictwo... Horusowi”. 


A co stało się z Sethem, jednym z ośmiu boskich potomków 
Ptaha? 

Został wypędzony z Egiptu i zamieszkał na ziemiach Azjatów 
na wschodzie; znajdowało się tam między innymi miejsce, które 
pozwalało mu „przemawiać z nieba”. Czy to on był bogiem 
opisywanym jako Enszag w sumeryjskim tekście o Enki i 
Ninharsag — tym samym, któremu dwójka boskich kochanków 
przydzieliła Tilmun (półwysep Synaj)? Jeśli tak, to był on 
egipskim (chamickim) bogiem, który panował nad krajem 
Szem, później znanym jako Kanaan. 

Wynik pierwszej wojny piramidowej jest kluczem do 
zrozumienia opowieści biblijnych. W nim także leżały 
przyczyny drugiej wojny piramidowej. 

Po Potopie oprócz portu kosmicznego i urządzeń 
naprowadzających potrzebne było też nowe centrum kontroli 
lotów, które mogłoby zastąpić instalacje, które wcześniej 
znajdowały się w Nippur. Dowiedliśmy (w Schodach do nieba), 
że potrzeba usytuowania tego centrum w równej odległości od 
innych instalacji związanych z podróżami kosmicznymi 
zadecydowała o jego umieszczeniu na Górze Moria („Górze 
Kierowania), gdzie później powstała Jerozolima. 

Miejsce to, według relacji mezopotamskich i biblijnych, było 
położone w kraju Szem — na terenach Enlilitów. Zostało jednak 
nielegalnie zajęte przez zwolenników Enki, chamickich bogów, i 
potomków chamickiego Kanaana. 

Stary Testament nazywa ziemie, których stolicą stała się 
później Jerozolima, Kanaanem, od czwartego i najmłodszego 


syna Chama. Kanaan został w Biblii w szczególny sposób 
potępiony, a jego potomkowie mieli służyć potomkom Szema. 
Księga Rodzaju przedstawia mało wiarygodne wyjaśnienie — 
Cham (a nie jego syn Kanaan) miał zobaczyć obnażone genitalia 
swojego ojca Noego i dlatego Pan przeklął Kanaana: „Niech 
będzie przeklęty Kanaan! Niech będzie najniższym sługą swych 
braci!... Niech będzie błogosławiony Pan, Bóg Szema! Niech 
Kanaan będzie sługą Szema”. 

Relacja zawarta w Księdze Rodzaju pozostawia wiele 
aspektów bez wyjaśnienia. Dlaczego Kanaan został przeklęty, 
choć to jego ojciec, a nie on, nieświadomie dopuścił się 
występku? Dlaczego za karę miał zostać sługą Szema i jego 
boga? I jaki był udział bogów w tym występku i wymierzonej 
karze? Kiedy przeczytamy dodatkowe informacje w 
pozakanonicznej Księdze jubileuszy, zrozumiemy, że w 
rzeczywistości wykroczenie polegało na nielegalnym zajęciu 
terytorium Szema. 

Księga Jubileuszy opisuje, że po tym, jak ludzkość została 
rozproszona i różnym klanom przydzielono ich terytoria, 
„Cham i jego synowie udali się do kraju, w którym mieli 
zamieszkać, [kraju], który otrzymał jako swoją część na 
ziemiach południa. Potem jednak, w czasie podróży z miejsca, 
gdzie Noe został ocalony, do terenów przyznanych mu w 
Afryce, „Kanaan zobaczył ziemie Libanu [rozciągające się aż] po 
rzekę Egiptu, które były bardzo dobre”. I wtedy zmienił zdanie: 
„Nie udał się do swojego kraju na zachód od morza [na zachód 


od Morza Czerwonego], [lecz] zamieszkał na ziemiach Libanu, 
na wschód i na zachód od Jordanu”. 

Ojciec i bracia próbowali odwieść Kanaana od tej sprzecznej z 
prawem decyzji: „Jego ojciec Cham i jego bracia Kusz i Mizraim 
powiedzieli mu: «Osiedliłeś się w ziemi, która nie jest twoja i 
która nie przypadła nam w losowaniu; nie czyń tego; jeśli 
bowiem tak uczynisz, ty i twoi synowie upadniecie w tym kraju 
i zostaniecie oskarżeni o bunt; bo buntem jest to, że się 
osiedliłeś, i z powodu buntu upadną twoje dzieci i zostaniecie 
wypędzeni na zawsze. Nie osiedlaj się w siedzibie Szema, gdyż 
to Szemowi i jego synom przypadła ona w losowaniu»”. 

Gdyby zdecydował się nielegalnie zająć terytorium przyznane 
Szemowi — ostrzegali — „Przeklęty będziesz i przeklęty bardziej 
niż synowie Noego, klątwą, która wiąże nas przez przysięgę w 
obecności Świętego Sędziego i w obecności Noego, naszego 
ojca...” 

„Lecz Kanaan nie usłuchał ich i on i jego synowie zamieszkali 
na ziemi Libanu od Hamat aż po wejście do Egiptu aż do 
dzisiejszego dnia. Dlatego ten kraj został nazwany Kanaanem”. 

U źródła biblijnej i apokryficznej opowieści o zagarnięciu 
terytorium przez potomka Chama musi leżeć historia podobnej 
aneksji dokonanej przez potomka Boga Egiptu. Powinniśmy 
pamiętać, że terytoria nie były wówczas rozdzielane między 
ludzi, lecz między bogów; to bogowie, a nie ludzie byli 
władcami. Ludzie mogli tylko osiedlać się na terenach 
przyznanych ich bóstwom, a na inne tereny wkraczać tylko 
wtedy, gdy ich bóg — na mocy porozumienia lub przemocą — 


powiększył swoje włości. Nielegalne zajęcie obszaru między 
portem kosmicznym na Synaju a Miejscem Lądowania w 
Baalbek przez potomków Chama mogło nastąpić tylko pod 
warunkiem, że obszar ten został zajęty przez któregoś z 
potomków chamickich bóstw — młodszego boga Egiptu. 

Jak wykazaliśmy, właśnie to nastąpiło w wyniku pierwszej 
wojny piramidowej. 


Wkroczenie Setha do Kanaanu oznaczało, że wszystkie 
miejsca związane z podróżami kosmicznymi — Giza, Synaj i 
jerozolima — znalazły się pod kontrolą zwolenników Enki. 
Takiej sytuacji nie mogli zaakceptować stronnicy Enlila. Dlatego 
krótko później — naszym zdaniem zaledwie po 300 latach — 
wszczęli oni wojnę, by wyprzeć okupantów z nielegalnie 
zajętych instalacji. Drugą wojnę piramidową opisuje kilka 
tekstów, z których część znamy w sumeryjskim oryginale, inne 
zaś zachowały się w akadyjskich i asyryjskich kopiach. Uczeni 
określają je zbiorczą nazwą Mitów o Kur - „mitów? o 
Górzystych Krajach; w rzeczywistości są to poetycko 
przetworzone kroniki wojny o kontrolę nad szczytami ważnymi 
dla podróży kosmicznych — Górą Moria, Harsag (Górą Świętej 
Katarzyny) na Synaju i sztuczną górą Ekur (Wielką Piramidą) w 
Egipcie. 

Z tekstów wynika jasno, że siłami Enlilitów dowodził Ninurta, 
„czołowy wojownik Enlila”, a do pierwszych starć doszło na 
półwyspie Synaj. Chamiccy bogowie zostali tam pokonani, lecz 


wycofali się, by kontynuować walkę z górzystych terenów 
Afryki. Ninurta podjął wyzwanie i w drugiej fazie wojny 
przeniósł walkę do twierdz swoich wrogów; na tym etapie 
toczyły się wyjątkowo zaciekłe i krwawe bitwy. Potem, w 
ostatniej fazie, walki toczyły się przy Wielkiej Piramidzie — 
ostatniej, niezdobytej twierdzy przeciwników  Ninurty; 
chamiccy bogowie byli oblegani, dopóki nie skończyła im się 
woda i żywność. 

Konflikt ten, który nazywamy drugą wojną piramidową, 
został dokładnie zrelacjonowany w sumeryjskich źródłach — 
zarówno pisanych, jak i ikonograficznych. 

Hymny do Ninurty zawierają liczne wzmianki o heroicznych 
czynach, których dokonał w czasie wojny; znaczną część 
psalmu fak Anu jesteś stworzony zajmuje opis jego walki i 
ostatecznego zwycięstwa. Jednak najważniejszą i najbardziej 
bezpośrednią kroniką tej wojny jest epicki tekst znany jako 
Lugal-e Ud Melam-bi, opublikowany przez Samuela Gellera w 
„Altorientalische Texte und Untersuchungen”. Podobnie jak 
wszystkie mezopotamskie teksty, jest nazywany od jego 
początkowego fragmentu: 


Królu, chwała twojego dnia jest majestatyczna; 
Ninurto, Najpierwszy, obdarzony boskimi mocami, 
Który wkraczasz w górzystą krainę 

Jak powódź, której nie można zatrzymać, 

Ziemie wroga niczym pasem ciasno spiąłeś. 
Najpierwszy, który dzielnie stajesz do walki; 


Bohaterze, który w dłoni nosisz Boską Lśniącą Broń; 
Panie, górzystą krainę podbiłeś jak swoje stworzenie. 
Ninurto, królewski synu, którego ojciec dał mu moc. 
Bohaterze, ze strachu przed tobą miasto się poddało... 
O potężny, 

Wielki Wężu, bohaterski boże, 

Oderwałeś się od wszystkich gór. 


Wychwalając tak Ninurtę, jego czyny i Lśniącą Broń, poemat 
opisuje też miejsce, gdzie toczył się konflikt (górzysty kraj), i 
jego głównego wroga: „Wielkiego Węża” — przywódcę egipskich 
bóstw. Sumeryjski poemat kilkakrotnie określa przeciwnika 
słowem „Azag” i raz słowem „Aszar”. Oba słowa były dobrze 
znanymi epitetami Marduka, co znaczy, że dwaj najważniejsi 
synowie Enlila i Enki — Ninurta i Marduk — dowodzili wrogimi 
obozami w drugiej wojnie piramidowej. 

Druga tabliczka (jedna z 13, na których spisano ten długi 
poemat) opisuje pierwszą bitwę. Ninurta zyskał przewagę 
dzięki boskiej broni i nowemu statkowi powietrznemu, który 
dla siebie zbudował po tym, jak poprzedni uległ zniszczeniu w 
wypadku. Nosił on nazwę IM.DU.GUD, co zwykle tłumaczy się 
jako „Boski Ptak Burzy”, lecz dosłownie znaczy „To, co biegnie 
jak heroiczna burza”; z różnych źródeł wiemy, że rozpiętość 
jego skrzydeł wynosiła ponad 20 metrów. 

Na archaicznych przedstawieniach jest on ukazany jako 
mechaniczny „ptak” o skrzydłach podtrzymywanych przez 
poprzeczne belki (il. 47a); w podwoziu widać szereg okrągłych 


otworów, być może wlotów powietrza do silników 
odrzutowych. Taki samolot sprzed tysięcy lat jest uderzająco 
podobny nie tylko do dwupłatowców z początków XX wieku, ale 
także do wykonanych w 1497 roku przez Leonarda da Vinci 
szkiców przedstawiających jego koncepcję maszyny latającej 
napędzanej siłą ludzkich mięśni (il. 47b). 


To właśnie Imduguda przedstawia emblemat Ninurty — ptaka 
o lwiej głowie wspartego na dwóch lwach (il. 48), a czasem na 


dwóch bykach. W czasie drugiej wojny piramidowej Ninurta 
wzlatywał w tym „zręcznie zbudowanym statku”, „który niszczy 
książęce siedziby”, a potem spadał „w swoim Uskrzydlonym 
Ptaku na warowne siedziby”. „Kiedy jego Ptak zbliżał się do 
ziemi, zmiażdżył szczyt [twierdzy wroga]”. 
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Wyparty ze swoich twierdz wróg zaczął się wycofywać. Kiedy 
Ninurta kontynuował frontalny atak, Adad krążył za liniami 
wroga, niszcząc jego zasoby żywności: „W Abzu sprawił Adad, 
że ryby zostały wymiecione... bydło rozproszył. Wróg 
kontynuował odwrót w góry, a tymczasem dwaj bogowie „jak 
nadciągająca powódź pustoszyli góry”. 

Wojna się przedłużała i obaj przywódcy wzywali innych 
bogów, by się do nich przyłączali. „Mój panie, czemu nie 
staniesz do walki, która staje się coraz większa?” — spytali boga, 


którego imię się nie zachowało. Podobne pytanie zadali również 
Isztar, wymienionej z imienia: „W szczęku broni, w heroicznych 
czynach Isztar nie wstrzyma swej ręki”. Na jej widok obaj 
bogowie zawołali: „Ruszaj naprzód, nie zatrzymując się! Postaw 
pewnie stopę na ziemi! W górach czekamy na ciebie!” 

„Broń, która majestatycznie błyszczy, bogini wydobyła... róg 
[żeby nią kierować] przygotowała”. Kiedy użyła jej przeciwko 
wrogowi, co „do najodleglejszych dni” zostanie zapamiętane, 
„niebo miało kolor wełny zabarwionej na czerwono”. 
Wybuchowy promień „rozdarł [wroga], sprawił, że był, jakby 
ręka ścisnęła jego serce”. 

Dalszy ciąg tej relacji. na tabliczkach v=viii, jest zbyt 
uszkodzony, by dało się go przeczytać. Zachowane fragmenty 
pozwalają przypuszczać, że po ataku, w którym pomagała 
Isztar, rozległ się wielki lament w kraju wroga. „Lęk przed 
Blaskiem Ninurty ogarnął cały kraj”, a jego mieszkańcy zamiast 
pszenicy i jęczmienia musieli używać substytutów, z których 
wytwarzali mąkę. 

Pod naporem ofensywy siły wroga wycofywały się na północ. 
Kampania przybrała najbardziej tragiczny i krwawy obrót, 
kiedy Ninurta poprowadził Enlilitów do ataku na samo serce 
afrykańskich posiadłości Ninurty i jego miasto świątynię 
Meslam. Spalili ziemię i sprawili, że rzeki stały się czerwone od 
krwi niewinnych cywilów — mężczyzn, kobiet i dzieci Abzu. 

Wersy opisujące tę fazę wojny są bardzo źle zachowane na 
tabliczkach głównego tekstu; szczegółów dostarczają nam 
jednak inne, fragmentarycznie zachowane tabliczki, które 


opisują „opanowanie kraju przez Ninurtę”, „czyn, dzięki 
któremu zyskał on tytuł «Zdobywcy Meslam»”. W walkach tych 
atakujący zdecydowali się użyć broni chemicznej. Czytamy, że 
Ninurta zasypał miasto pociskami przenoszącymi truciznę; 
„Katapultował je do miasta i trucizna je zniszczyła”. 

Ci, którzy przetrwali atak na miasto, uciekli w okoliczne góry. 
jednak Ninurta „Bronią, Która Poraża, cisnął ogień w góry; 
boska Broń Bogów, której Ząb jest gorzki, poraziła ludzi”. 
Możemy się domyślać, że również tutaj Ninurta zastosował jakiś 
rodzaj broni chemicznej: 


Broń, która rozdziera, 

Pozbawia zmysłów; 

Ząb obdarł ich ze skóry. 

Rozdzierając, rozciągnął na ziemi; 

Kanały wypełnił krwią 

W kraju wroga, którą psy lizały jak mleko. 


Przytłoczony nieubłaganą ofensywą Azag wezwał swoich 
zwolenników, by nie stawiali oporu: „Powstały Wróg do swojej 
żony i dzieci zawołał; przeciwko panu Ninurcie nie podniósł 
broni. Oręż Kur ziemią był przysypany (to znaczy ukryty). Azag 
go nie podniósł”. 

Ninurta wziął brak oporu za oznakę zwycięstwa. Tekst 
opisany przez F. Hroznego (Mythen von dem Gotte Ninib [Mity o 
bogu Ninib]) opowiada o tym, jak Ninurta, gdy już zabił 
przeciwników okupujących kraj Harsag (Synaj) i „niczym Ptak” 


uderzył na bogów, „którzy wycofali się za mury” w Kur, pokonał 
ich w górach. Wtedy zaśpiewał pieśń zwycięstwa: 


Mój straszliwy Blask jak Anu jest potężny. 
Któż może mu się oprzeć? 

Jam jest panem wysokich gór, 

Gór, które do horyzontu wznoszą swe szczyty. 
W górach ja jestem panem. 


jednak radość ze zwycięstwa była przedwczesna. Nie 
stawiając oporu, Azag uniknął klęski. Stolica została zniszczona, 
lecz ocaleli przywódcy Wroga. Tekst Lugal-e stwierdza 
oszczędnie: „Skorpiona z Kur Ninurta nie unicestwił”. 
Przeciwnicy wycofali się do Wielkiej Piramidy, gdzie „Mądry 
Rzemieślnik” — Enki? Thot? — wzniósł ochronny mur, „na który 
Blask nic nie mógł poradzić”, tarczę nieprzenikalną dla 
promieni śmierci. 

Wiedzę o tej ostatniej i najbardziej dramatycznej fazie drugiej 
wojny piramidowej wzbogacają teksty „z drugiej strony”. 
Podobnie jak zwolennicy Ninurty układali hymny na jego cześć, 
Nergala wysławiali jego stronnicy. Niektóre z tych hymnów, 
odnalezione przez archeologów, zostały opublikowane przez J. 
Bollenrichera w książce Gebete und Hymnen an Nergal 
(Modlitwy i hymny do Nergala). 

Przypominając waleczne czyny, których dokonał w wojnie 
Nergal, teksty te opisują, jak Nergal, „Wyniosły Smok, 
Umiłowany Ekur” — podczas gdy inni bogowie byli oblężeni w 


Gizie — „wykradł się nocą” wraz ze swymi wiernymi oficerami i 
niosąc straszliwą broń, przedarł się do Wielkiej Piramidy 
(Ekur). Dotarł do niej nocą i wszedł przez „zamknięte drzwi, 
które same mogą się otwierać”. Przywitał go głośny ryk: 


Boski Nergal, 

Pan, który nocą się wykradł, 

Przybył stanąć do walki! 

Strzela biczem, jego broń dźwięczy... 

Jest mile widziany, jego moc jest ogromna; 
Jak sen na progu się pojawił. 

Boski Nergalu, który jesteś mile widziany; 
Walcz z wrogiem Ekur, 

Schwytaj Dzikiego z Nippur! 


jednak nadzieje oblężonych bogów nie miały się spełnić. 
Więcej na temat ostatniej fazy wojny  piramidowej 
dowiadujemy się z innego tekstu, po raz pierwszy złożonego z 
fragmentów glinianego cylindra, znalezionego w ruinach 
świątyni Enlila w Nippur, przez Georgea A. Bartona 
(Miscellaneous Babylonian Texts [Różne babilońskie teksty]). 

Kiedy Nergal dołączył do obrońców Wielkiej Piramidy 
(„Potężnego Domu, który jest wyniesiony jak góra”), wzmocnił 
jej zabezpieczenia różnymi emitującymi promienie kryształami 
(mineralnymi „kamieniami”) rozmieszczonymi wewnątrz 
Piramidy. 


Kamień Wody, 


Kamień Wierzchołka, 

Kamień... 

...pan Nergal 

zwiększył jego moc. 

Drzwi dla ochrony... 

Do nieba wzniósł swe Oko, 
Zakopał głęboko to, co daje życie... 
...Ww Domu 

Nakarmił ich pożywieniem. 


Po takim wzmocnieniu zabezpieczeń piramidy Ninurta 
postanowił zastosować inną taktykę. Poprosił Utu/Szamasza, 
aby odciął dopływ wody do piramidy, manipulując przy 
„wodnym strumieniu” przepływającym przy jej fundamentach. 
Tekst w tym miejscu jest zbyt uszkodzony, by dało się odczytać 
szczegóły, jednak najwyraźniej udało mu się osiągnąć 
zamierzony cel. 

Zamknięci w swojej ostatniej twierdzy, pozbawieni wody i 
żywności, bogowie starali się odeprzeć atakujących. Aż do tej 
pory, mimo że walki były zaciekłe, ich ofiarą nie padł żaden z 
ważniejszych bogów. Teraz jednak jeden z młodych bogów — 
sądzimy, że Horus — został porażony Lśniącą Bronią Ninurty, 
kiedy próbował wymknąć się z piramidy w przebraniu barana, 
i stracił wzrok. Wtedy Dawny Bóg poprosił Ninharsag — znaną 
ze swych medycznych umiejętności — by ocaliła życie młodego 
boga: 


Wtedy nadeszła Zabijająca Jasność; 
Platforma Domu oparła się panu. 
Rozległo się wołanie do Ninharsag: 
„...broń... moje potomstwo 
śmiercią jest przeklęte...” 


Inne sumeryjskie teksty nazywają tego młodego boga 
„potomkiem, który nie zna swojego ojca”; ten epitet doskonale 
pasuje do Horusa, który narodził się po śmierci swego ojca. 
Egipska Legenda o Baranie wspomina, że Horus został ranny w 
oczy, kiedy jakiś bóg „strzelił ogniem” do niego. 

Wówczas Ninharsag, reagując na „wołanie”, postanowiła 
interweniować i powstrzymać dalszą walkę. 

Dziewiąta tabliczka tekstu Lugal-e zaczyna się od wypowiedzi 
Ninharsag skierowanej do dowódcy Enlilitów, jej syna Ninurty, 
„Syna Enlila... Prawowitego Dziedzica, którego urodziła siostra 
żona”. Bogini w jednoznaczny sposób wyraziła swój zamiar 
przecięcia szyków bitewnych i zakończenia konfliktu: 


Do Domu, gdzie zaczyna się Sznur Mierniczy, 
Gdzie Asar wzniósł oczy ku Anu 

Pójdę. 

Sznur odetnę, 

Dla dobra walczących bogów. 


jej celem był Dom, gdzie zaczyna się Sznur Mierniczy — 
Wielka Piramida! 


Ninurta w pierwszej chwili był zaskoczony jej decyzją, aby 
„wkroczyć samotnie na terytorium wroga”, ale ponieważ 
Ninharsag podjęła już decyzję, dostarczył jej „szaty, które 
uczynią ją nieustraszoną” (chroniące przed 
promieniowaniem?). Kiedy bogini zbliżyła się do piramidy, 
przemówiła do Enki: „Woła do niego... Błaga go”. Uszkodzenia 
tabliczki nie pozwalają nam poznać szczegółów tej rozmowy, 
lecz wiemy, że Enki zgodził się oddać jej piramidę. 


Dom, który jest jak góra, 
Który ja wypiętrzyłem niczym stos — 
Ty będziesz jego panią. 


Postawił jednak pewien warunek: ostateczne zakończenie 
konfliktu miało nastąpić, dopiero kiedy nadejdzie „czas 
decydujący o przeznaczeniu”. Obiecując przedstawić warunki 
Enki, Ninharsag udała się na rozmowę z Enlilem. 

Późniejsze wydarzenia zostały po części opisane w eposie 
Lugal-e i innych fragmentarycznie zachowanych tekstach. Lecz 
najbardziej dramatyczna relacja jest zawarta w tekście 
zatytułowanym Śpiewam pieśń o Matce Bogów. Zachowany w 
dużej części, ponieważ był wielokrotnie kopiowany na 
starożytnym Bliskim Wschodzie, został po raz pierwszy opisany 
przez P. Dhorme'a w jego studium La souveraine des dieux 
[Władca bogów]. Jest to poetycki tekst wychwalający Ninmah 
(„Wielką Panią”) i jej rolę Mammi („Matki Bogów”) po obu 
stronach frontu. 


Poemat, zaczynający się od wezwania do „towarzyszy broni i 
walczących”, aby posłuchali, pokrótce opisuje wojnę, jej 
uczestników i niemal globalny zasięg. Po jednej stronie był 
„pierworodny Ninmah* (Ninurta) i Adad, do których wkrótce 
dołączył Sin, a nieco później Inanna/lsztar. Po drugiej stronie 
został wymieniony Nergal, bóg nazywany  „Potężnym, 
Wyniosłym” — Re/Marduk — oraz Bóg Dwóch Wielkich Domów 
(dwóch wielkich piramid w Gizie), który próbował uciec w 
przebraniu barana, czyli Horus. 

Zapewniając, że działa za zgodą Anu, Ninharsag przedstawiła 
Enlilowi propozycję kapitulacji Enki. Spotkała się z nim w 
obecności Adada (Ninurta został na polu bitwy). „O, 
wysłuchajcie moich modlitw!”, prosiła, przedstawiając swoje 
pomysły. Początkowo Adad był uparty. 


Stając tam, przed Matką, 

Adad tak powiedział: 

„Spodziewamy się zwycięstwa; 

Siły wroga są pokonane; 

Drżenia ziemi nie mógł wytrzymać”. 


jeśli Ninharsag chce doprowadzić do zakończenia walk — 
powiedział Adad - powinna prowadzić rozmowy ze 
świadomością, że Enlilici są bliscy zwycięstwa. 


Wstań i idź — porozmawiaj z wrogiem. 
Niech bierze udział w rozmowach, 
Żeby atak został zatrzymany. 


Enlil, w nieco łagodniejszy sposób, poparł tę sugestię. 


Enlil otworzył usta, 

Przed zgromadzeniem bogów powiedział: 
Kiedy Anu na górze zgromadził bogów, 

By ich odwieść od walki, zaprowadzić pokój, 
I wysłał Matkę Bogów, 

By ze mną paktowała — 

Niech Matka Bogów będzie posłańcem. 


Do siostry zwrócił się w podobnie ugodowym tonie: 


Idź, uspokój mojego brata! 
Połóż na nim rękę dla Życia; 
Zza zabarykadowanych drzwi niech wyjdzie! 


Idąc za tą sugestią, Ninharsag „udała się złapać swego brata, 
złożyć swe modlitwy przed bogiem”. Poinformowała go, że nic 
nie grozi jemu ani jego synom: „gwiazdami dała znak”. 

Kiedy Enki się wahał, powiedziała do niego łagodnie: „Chodź, 
wyprowadzę cię”. On zaś podał jej rękę... 

Zaprowadziła jego i innych obrońców Wielkiej Piramidy do 
Harsag, swojej siedziby. Ninurta i jego wojownicy obserwowali 
odejście Enkitów. 

A wielka, nieprzenikniona budowla stała pusta i milcząca. 


Dzisiaj odwiedzający Wielką Piramidę widzą zupełnie puste 
korytarze i komory; jej skomplikowana wewnętrzna struktura 


wydaje się niczemu nie służyć, jej nisze i zagłębienia na pozór 
nie mają sensu. 

Tak było zawsze, odkąd pierwsi ludzie weszli do piramidy. 
jednak pomieszczenia te wyglądały zupełnie inaczej, kiedy 
wszedł do nich Ninurta — około 8670 roku p.n.e. według naszych 
obliczeń. Sumeryjski tekst opisuje, że Ninurta wszedł „do 
promieniejącego miejsca” opuszczonego przez obrońców. To 
zaś, co zrobił po wejściu, zmieniło na zawsze nie tylko wnętrze 
Wielkie Piramidy, ale także bieg ludzkich spraw. 

Kiedy, po raz pierwszy w dziejach, Ninurta wchodził do 
„Domu, który jest jak góra”, musiał się zastanawiać, co zobaczy 
w środku. Jakie zagadki, jakie zabezpieczenia będzie skrywać ta 
tajemnicza budowla, wymyślona przez ' Enki/Ptaha, 
zaprojektowana przez Re/Marduka, zbudowana przez Geba, 
wyposażona przez Thota i broniona przez Nergala? 

W gładkiej i na pozór litej północnej ścianie piramidy 
otworzyły się obrotowe drzwi, odsłaniając korytarz, chroniony 
przez potężne ukośne kamienne bloki, dokładnie jak to 
opisywał tekst wysławiający Ninharsag. Prosty Korytarz 
Opadający prowadzi do dolnej komory serwisowej, gdzie 
Ninurta zobaczył tylko szyb wykuty przez obrońców 
próbujących dostać się do wody. Lecz interesowały go przede 
wszystkim wyższe korytarze i komory; to tutaj były 
rozmieszczone magiczne „kamienie” — minerały i kryształy, 
niektóre pochodzące z Ziemi, inne z kosmosu, jakich Ninurta 
nigdy nie widział. Stąd były emitowane impulsy 


naprowadzające astronautów 1 promienie broniące całej 
budowli. 

Oprowadzany przez Głównego Mineraloga Ninurta obejrzał 
wszystkie „kamienie” i instrumenty. Przy każdym przystawał i 
decydował, co się z nim stanie — czy ma być zniszczony, zabrany 
czy zainstalowany w jakimś innym instrumencie. Znamy te 
decyzje i kolejność, w jakiej Ninurta zatrzymywał się przy 
„Kamieniach” z tekstu zapisanego na tabliczkach 10-13 eposu 
Lugal-e. Uważnie śledząc ten tekst i prawidłowo interpretując 
jego znaczenie, będziemy mogli zrozumieć funkcję i 
przeznaczenie niektórych elementów wewnętrznej struktury 
Wielkiej Piramidy. 

Idąc Korytarzem Wstępującym, Ninurta dotarł do jego 
połączenia z imponującą Wielką Galerią i Korytarzem 
Horyzontalnym, prowadzącym do dużej komory z uskokowym 
stropem. Komora ta, nazywana „łonem” w poemacie o 
Ninharsag, leży dokładnie na osi wschód-zachód piramidy. 
Emitowane z niej promienie („wybuch jak lew, którego nikt nie 
ośmieli się zaatakować”) pochodziły z kamienia osadzonego w 
niszy wykutej we wschodniej ścianie (il. 49). Był to kamień 
SZAM („Przeznaczenia”). Emitujący czerwone promienie, które 
Ninurta „widział w ciemnościach”, był pulsującym sercem 
piramidy. Był też przekleństwem Ninurty, ponieważ w czasie 
bitwy, kiedy był w powietrzu, ten kamień „potężnej mocy” 
został użyty, „żeby mnie pojmać i zabić, przyciąganiem, które 
zabija”. Ninurta rozkazał ten kamień „wyciągnąć, rozmontować 
i doszczętnie zniszczyć”. 
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Wracając do połączenia korytarzy, Ninurta rozejrzał się po 
Wielkiej Galerii. Galeria, równie skomplikowana i pomysłowa, 
jak cała budowla, prezentuje sobą niezwykły i zapierający dech 
w piersiach widok. W porównaniu z niskimi i wąskimi 
korytarzami jest bardzo wysoka (ma około 8,5 metra wysokości) 
i zwęża się ku górze siedmioma stopniami. Jej strop jest 
zbudowany z lekko pochyłych płyt, umieszczonych tak, żeby nie 
wywierały nacisku na płytę znajdującą się poniżej. O ile w 
wąskich korytarzach „jaśniało tylko słabe zielone światło”, 
galeria mieniła się rożnymi kolorami — „jej sklepienie jest jak 


tęcza, tutaj kończy się ciemność”. Wielobarwny blask pochodził 
z 27 par różnych kryształów rozmieszczonych w równych 
odległościach wzdłuż bocznych ścian galerii (il. 50a). Te lśniące 
kamienie były umieszczone w zagłębieniach precyzyjnie 
wyciętych w rampach biegnących przez całą długość galerii po 
obu stronach podłogi. Każdy kryształ, utrzymywany w miejscu 
przez skomplikowaną niszę w ścianie (il. 50b), emitował inne 
promieniowanie, co łącznie tworzyło efekt tęczy. Ninurta minął 
je, idąc w górę; jego priorytetem była Wielka Komora i 
znajdujący się w niej pulsujący kamień. 
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U szczytu Wielkiej Galerii Ninurta dotarł do wielkiego stopnia 
i znajdującego się za nim niskiego przejścia do Przedsionka o 


niezwykłej formie. Trzy opuszczane zasuwy — „rygiel, zasuwa i 
zamek” z sumeryjskiego tekstu — starannie wpasowane w 
wycięcia w ścianach i podłodze, hermetycznie zamykały 
najwyższą Wielką Komorę: „przed wrogiem nie jest otwarta; 
tylko dla Tych, Którzy Żyją, dla nich jest otwarta”. Teraz jednak, 
po pociągnięciu za liny, zasuwy się uniosły i Ninurta wszedł do 
środka. 

Znalazł się w najbardziej niedostępnym  („Świętym”) 
pomieszczeniu piramidy, z którego rozpościerała się „Sieć” 
(radar?), aby „mierzyć Niebo i Ziemię”. Delikatny mechanizm 
był umieszczony w kamiennej skrzyni, dokładnie na osi 
północ-południe piramidy; skrzynia, niczym dzwon, reagowała 
rezonansem na wibracje. Sercem urządzenia 
naprowadzającego był kamień GUG („Określenie Kierunku”). 
jego promieniowanie, wzmocnione przez pięć pustych 
przestrzeni skonstruowanych nad komorą, było kierowane na 
zewnątrz i w górę przez dwa ukośne kanały prowadzące do 
północnej i południowej ściany piramidy. Ninurta rozkazał 
zniszczyć ten kamień: „Wtedy przez określającego los Ninurtę, 
tamtego dnia, został kamień Gug ze swojego miejsca wyjęty i 
rozbity”. 

Aby mieć pewność, że już nikt nigdy więcej nie będzie 
próbował uruchomić w  piramidzie funkcji „Określania 
Kierunku”, Ninurta kazał usunąć również trzy zasuwy. 
Następnie został zablokowany kamień SU („Pionowy”) i 
KA.SZUR.RA („Wspaniały, Czysty, Który Otwiera”). Potem 
„bohater podszedł do Kamienia SAG.KAL" („Mocnego Kamienia, 


Który Jest Z Przodu”). „Przywołał całą swoją siłę”, wyjął go z 
zagłębień, przeciął utrzymujące go liny i „na ziemię go cisnął”. 

Następnie przyszła kolej na kamienie i kryształy 
rozmieszczone na rampach w Wielkiej Galerii. Schodząc w dół, 
Ninurta zatrzymywał się przy każdym z nich i decydował o jego 
losie. Gdyby nie uszkodzenia glinianych tabliczek, na których 
został zapisany ten tekst, znalibyśmy nazwy wszystkich 27 
kamieni; niestety, zachowały się tylko 22 z nich. Kilka Ninurta 
rozkazał rozbić lub rozgnieść, inne, które mogły być użyte w 
nowym centrum kontroli lotów, przekazano Szamaszowi; reszta 
trafiła do Mezopotamii, gdzie zostały wystawione w świątyni 
Ninurty w Nippur i w innych miejscach na pamiątkę wielkiego 
zwycięstwa Enlilitów nad stronnikami Enki. 

Wszystko to, jak sam oznajmił, Ninurta zrobił nie tylko dla 
swojego dobra, ale również dla przyszłych pokoleń: „Niech moi 
potomkowie będą wolni od strachu przed tobą [to znaczy 
Wielką Piramidą], niech będzie dla nich ustanowiony pokój”. 

Został jeszcze Kamień Wierzchołka Piramidy, kamień UL 
(„Wysoki Jak Niebo”): „Niech potomstwo matki nie widzi go 
więcej”, rozkazał Ninurta. A kiedy kamień został strącony, 
zawołał: „Niech wszyscy się oddalą”. Nie został już żaden z 
kamieni, które były „przeklęte” dla Ninurty. 

Po dokonaniu tego wszystkiego kompani Ninurty nakłonili go, 
by opuścił pole bitwy i wrócił do domu. AN DIM DIM.MA, „Jak 
Anu jesteś uczyniony”, zwrócili się do niego. „Promienny Dom, 
w którym zaczyna się sznur mierniczy, Dom w kraju, który 
poznałeś, radują się z tego, że do nich wszedłeś”. Wróć więc do 


domu, gdzie czeka na ciebie żona i syn: „W mieście, które 
kochasz, w siedzibie Nippur niech twoje serce spocznie... niech 
twe serce będzie zaspokojone”. 

Druga wojna piramidowa dobiegła końca; jednak jej 
okrucieństwa, waleczne czyny i ostateczne zwycięstwo Ninurty 
przy piramidach w Gizie były jeszcze długo pamiętane i 
opisywane w pieśniach i eposach - a także w niezwykłym 
przedstawieniu na pieczęci cylindrycznej, ukazującej boskiego 
ptaka Ninurty w wieńcu zwycięstwa, triumfalnie unoszącego 
się nad dwiema wielkimi piramidami (il. 51). 
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A sama Wielka Piramida, pusta i pozbawiona wierzchołka, 
stoi od tamtego czasu jako niemy świadek klęski obrońców. 


9. NIEUCHWYTNA GÓRA 


Nieopublikowany artykuł napisany około 1978 
roku 


Treść tego rozdziału została zaczerpnięta z artykułu 
Zecharii Sitchina, który później stał się 11 rozdziałem 
książki Schody do nieba (opublikowanej w 1980 roku). 
(Przed drukiem Sitchin wprowadził pewne modyfikacje, ale 
porównanie zostawiam czytelnikom). Sitchin uważał, że 
jedna z gór na półwyspie Synaj była przedpotopowym 
portem kosmicznym Anunnaki, stąd jej znaczenie w naszej 
historii. Naukowcy od dawna toczą dyskusję na temat 
lokalizacji prawdziwej góry Synaj i wielu podróżników 
podejmowało próby jej odszukania. Próbowano ją 
identyfikować z Dżabal Musa i górą Sirbal. Inni sugerowali, 
że góra Synaj wcale nie znajdowała się na południu 
półwyspu Synaj. Nawet wielki Napoleon Bonaparte starał 
się ją odnaleźć. Sitchin uważał, że zidentyfikowanie góry 
Synaj byłoby interesujące nie tylko dlatego, że 
potwierdziłoby historyczną wiarygodność relacji biblijnej, 
ale też ze względu na jej miejsce w tym, czego możemy się 


dowiedzieć o Anunnaki i ich działaniach na Ziemi. W 
rozdziale tym Sitchin opisuje przygody podróżników, 
którzy starali się rozwikłać tę zagadkę, i opowiada o ich 
dokonaniach. Prezentuje też podstawy pozwalające mu 
twierdzić, że znaleźli prawdziwą lokalizację tej góry o 
ogromnym znaczeniu historycznym i kulturowym. 


Według spisanej w Talmudzie żydowskiej legendy sprzed 
tysięcy lat, kiedy rozeszła się wieść o Śmierci wielkiego 
przywódcy Izraelitów, król Aramejczyków szukał miejsca jego 
pochówku. Gdy jego ludzie weszli na górę Nebo, ze szczytu 
zobaczyli grób w dolinie, ale kiedy podeszli bliżej, nie znaleźli 
go tam, za to dostrzegli grób na górze. Długo jeszcze szukali, aż 
w końcu zrezygnowali. Mojżesz rzeczywiście umarł — donieśli 
swemu władcy; ale nikt nie wie, gdzie został pochowany. 

Podobne legendy krążyły o miejscu pochówku Aarona. 
Podobno kiedy Aaron nie wrócił z Mojżeszem i Elazarem z góry 
Hor, ludzie nie mogli uwierzyć, że tam umarł. Nie uwierzyli, 
dopóki Pan nie kazał swoim aniołom zabrać ciało Aarona z 
jaskini i pokazać je Izraelitom. Następnie aniołowie na powrót 
ukryli ciało. 

Według żydowskiej tradycji ukrycie grobów miało konkretny 
cel: uniemożliwić powstanie kultu ludzkich przywódców. 
Wprawdzie Mojżesza nazywano „człowiekiem bożym”, jednak 
był zwykłym śmiertelnikiem, więc nie mógł stać się obiektem 
kultu jednostki. Podobnie góra Synaj nie miała stać się 
miejscem kultu. Teofania i budowa Arki Przymierza były 


wyjątkowymi, jednorazowymi wydarzeniami i ludzie 
zgromadzili się na górze tylko w tym celu. Podobnie jak w 
przypadku grobów Mojżesza i Aarona, nie zachęcano do 
pielgrzymek na górę Synaj. 

Wyjście z Egiptu jest od 33 stuleci upamiętniane przez 
coroczne obchody święta Paschy. W historycznych i religijnych 
tekstach Hebrajczyków znajduje się mnóstwo nawiązań do 
Wyjścia, wędrówki przez pustynię i zawarcia Przymierza na 
górze Synaj. Przez wieki ludziom nieustannie przypominano o 
Teofanii i cudach. A jednak w Starym Testamencie nie ma 
żadnej wzmianki o kimś, kto próbowałby odwiedzić świętą górę 
— z jednym wyjątkiem. 

Wyjątkiem tym jest prorok Eliasz, cudotwórca, który później 
wzniósł się do nieba w ognistym rydwanie. Działo się to około 
400 lat po domniemanym Wyjściu z Egiptu, za panowania króla 
Ahaba i królowej Jezebel. Królowa sprowadziła do Izraela kult 
fenickiego boga Baala, a Eliasz zmierzył się z jego kapłanami na 
górze Karmel w pojedynku na cuda. Kiedy moc Jahwe 
zatriumfowała, tłum zabił wszystkich kapłanów Baala, Eliasz 
zaś musiał ratować się ucieczką przed żądną zemsty Jezebel. 
Uciekł na świętą górę, lecz zanim tam dotarł, zmęczony zgubił 
drogę. Anioł Pana ocucił go i zaprowadził na szczyt. 

Dzisiaj nikt nie potrzebuje anielskiego przewodnika, by trafić 
na górę Synaj. Po zajęciu półwyspu przez Izrael w 1967 roku 
krajowe linie lotnicze Arkia uruchomiły regularne loty na 
naturalnie równy twardy pas startowy, który z czasem zaczęto 


nazywać „lądowiskiem Mount Sinai”. Stamtąd, w pół godziny 
można dojechać autobusem w pobliże góry Synaj. 

Nie jedzie się właściwie drogą, lecz wzdłuż  kolein 
pozostawionych wcześniej przez autobusy. Szlak prowadzi na 
południe. Zaskakująco równy i twardy, lecz pokryty pyłem 
płaskowyż jest otoczony ze wszystkich stron szczytami o 
zbliżonym kształcie i wielkości. Po chwili góry zaczynają się 
zagęszczać, droga staje się bardziej skalista, wąska i stroma. 
Potem krótka wspinaczka i ze szczytu jednej z niezliczonych gór 
można zobaczyć w dole dolinę z palmami daktylowymi -— to 
Firan. Jeszcze jeden przystanek i w końcu można dostrzec 
między górami, które zaczynają już zasłaniać widok nieba, 
ostre szczyty: tradycyjnie uważa się, że to właśnie jest Synaj. 

Jeśli nie liczyć oazy Firan, góry są kompletnie jałowe; nie jest 
to jednak księżycowy krajobraz. Cała panorama, ze 
wznoszącymi się wokół szczytami, mieni się kolorami — brązy, 
żółcie i szarości odcinają się na tle błękitnego nieba. 
Widoczność jest ograniczona. Rozsiane tu i ówdzie skały, 
niektóre czerwonawe, inne zielonkawe, wskazują na obecność 
minerałów zawierających żelazo i miedź. 

Po dotarciu na szczyt łańcucha górskiego trudno znaleźć 
płaskie miejsce. Góry z litego granitu wznoszą się w górę 
niczym gigantyczne zęby. Autobus, skrzypiąc, toczy się po 
skalistej drodze oczyszczonej z głazów, które pospadały w 
przepaść. Potem zaczyna się jazda ostro w dół i trudno się nie 
zastanawiać, gdzie może być koniec tej przepaści. Wreszcie, 
zupełnie nieoczekiwanie, pojawia się dolina — niczym wnętrze 


paszczy olbrzyma otoczonej wielkimi granitowymi zębami. 
Widok jest niebywały: w dole leży plac katedralny 
średniowiecznego europejskiego miasteczka, otoczony murami 
miejskimi! 

To klasztor Świętej Katarzyny. Kilku ortodoksyjnych greckich 
mnichów uprawia pobliski ogród, strzeże klasztornych relikwii 
i biblioteki oraz udziela gościny (również z noclegiem) 
pielgrzymom i turystom, którzy przybywają tu od wieków. 

Klasztor jednak nie stoi na górze Synaj, lecz w domniemanym 
miejscu Krzewu Gorejącego, który zobaczył Mojżesz. Nie został 
też nazwany na cześć świętej góry, lecz od innego pobliskiego 
szczytu — Góry Świętej Katarzyny. Według tradycji historia 
klasztoru sięga początków chrześcijaństwa, kiedy nawróceni 
mieszkańcy Egiptu (wówczas rządzonego przez Rzymian) 
uciekali na półwysep Synaj, aby uniknąć prześladowań. Kiedy 
Konstantyn uznał chrześcijaństwo w 313 roku, bizantyńscy 
władcy zachęcali pustelników do tworzenia wspólnot 
monastycznych. 

W roku 330 cesarzowa Helena, na prośbę grupy mnichów, 
którzy wybrali tę małą oazę na swoją siedzibę, zbudowała 
kościół i wieżę w miejscu, które mnisi wskazali jako miejsce 
Krzewu Gorejącego. Trzy wieki później cesarz Justynian — 
mając na myśli interes państwa — kazał wznieść większy kościół 
i otoczyć go potężnym murem, zamieniając klasztor w twierdzę; 
przez długi czas można było się do niego dostać tylko w koszu 
wciąganym na linie. 


Potem zaś zdarzył się cud. Wśród ostatnich męczenników 
torturowanych i straconych przez Rzymian była Katarzyna z 
Aleksandrii. Po Śmierci jej ciało zniknęło; według legendy 
aniołowie zanieśli je na najwyższy szczyt na półwyspie Synaj. 
Cztery wieki później miejsce jej pochówku zostało wyjawione 
mnichom we śnie. Sprowadzili ciało świętej i złożyli je w złotej 
skrzyni, umieszczonej w kościele zbudowanym przez 
Justyniana. Skrzynię tę można tam do dziś oglądać. Setki lat 
później, za sprawą krzyżowców, rozeszła się wieść o klasztorze i 
cudzie Katarzyny. Klasztor i góra, na której znaleziono ciało 
świętej, zostały nazwane na jej cześć. Wielu pielgrzymów 
wspina się na Górę Świętej Katarzyny z taką samą nabożnością, 
jak na górę Synaj. Na Górę Świętej Katarzyny, położoną w 
pewnej odległości od klasztoru, prowadzi droga wykuta setki lat 
temu przez pobożnego mnicha imieniem Musa (co jest arabską 
wersją imienia Mojżesz). 

Szczyt kojarzony z Wyjściem nosi nazwę Dżabal Musa, „Góra 
Mojżesza”. Podobnie jak Góry Świętej Katarzyny, nie widać go z 
klasztoru, ponieważ oba święte szczyty są zasłonięte przez góry 
otaczające dolinę. Święta góra jest masywem o długości trzech i 
szerokości półtora kilometra. Jej północny wierzchołek, zwany 
Ras Sufsafa („Głowa Wierzby”), można zobaczyć na południe od 
klasztoru. Ale to południowy wierzchołek nosi nazwę Dżabal 
Musa i jest kojarzony z Teofanią i zesłaniem Prawa. To 
południowy wierzchołek, oddalony o dwie godziny marszu od 
klasztoru, jest tradycyjnie uważany za górę Synaj. 


Wspinaczka na szczyt jest długa i trudna; droga prowadzi po 
około 4000 stopni ułożonych przez mnichów wzdłuż 
zachodniego zbocza masywu. Trzeba się wspiąć 750 metrów 
wyżej. Łatwiejsza trasa, dłuższa o kilka godzin, zaczyna się w 
dolinie między masywem a górą nazwaną na cześć Jetro, teścia 
Mojżesza, i wznosi się łagodnie wzdłuż wschodniego zbocza aż 
do połączenia z ostatnimi 750 stopniami pierwszej trasy. 
Według przekazywanej przez mnichów legendy na połączeniu 
obu szlaków Eliasz spotkał Pana. 

Chrześcijańska kaplica i muzułmański meczet, oba małe i 
topornie zbudowane, wskazują miejsce, gdzie Mojżesz otrzymał 
Tablice Prawa. Znajdująca się w pobliżu jaskinia jest czczona 
jako „rozpadlina skały”, w której Pan postawił Mojżesza, kiedy 
go mijał, jak opisuje Księga Wyjścia 33:22. Studnia przy drodze 
w dół jest uważana za studnię, z której Mojżesz poił stada 
swojego teścia. Tak więc w tradycji mnichów każde wydarzenie 
związane ze Świętą Górą jest kojarzone z konkretnym miejscem 
na Dżabal Musa lub w jego pobliżu. 

Ze szczytu Dżabal Musa można zobaczyć inne szczyty tego 
samego łańcucha górskiego. Półwysep Synaj ma kształt trójkąta, 
którego podstawa znajduje się na północy, przy Morzu 
Śródziemnym, a wierzchołek jest w miejscu, gdzie Morze 
Czerwone rozdziela się na Zatokę Sueską i zatokę Akaba. 
Począwszy od niskich piaszczystych wydm na północy przez 
płaskie centrum otoczone górami niczym kleszczami, im dalej 
na południe, tym poziom terenu bardziej się podnosi. Na 
południu jedną trzecią półwyspu zajmują góry, poszarpane, 


głównie granitowe, opadające stromo ku brzegom zatok. 
Wysokość nad poziomem morza wzrasta od 450 do 900 i 1400 
metrów. Wśród wysokich gór, mierzących średnio 1400 metrów, 
leży wyższy łańcuch, którego częścią jest Dżabal Musa. 

Lecz Dżabal Musa, czczony jako góra Synaj, jest najniższym z 
tych szczytów. Jakby dla potwierdzenia legendy o świętej 
Katarzynie mnisi ustawili przed klasztorem tablicę z napisem: 


WYSOKOŚĆ 1528 m 
GÓRA MOJŻESZA 2305 m 
GÓRA ŚW. KATARZYNY 2616 m 


O ile można dojść do wniosku, że skoro Góra Świętej 
Katarzyny jest rzeczywiście najwyższa, a zatem aniołowie 
słusznie wybrali ją na miejsce ukrycia ciała świętej, to można 
też poczuć rozczarowanie, że -— wbrew powszechnie 
panującemu przekonaniu — Bóg sprowadził synów Izraela w to 
nieprzyjazne miejsce, aby wywrzeć na nich wrażenie swoją 
potęgą i przekazać prawa nie z najwyższej, lecz z najniższej 
góry w okolicy. 

Czyżby Bóg nie zauważył właściwej góry? 


W 1809 roku szwajcarski uczony Johann Ludwig Burckhardt 
przybył na Bliski Wschód, wysłany przez Brytyjskie 
Towarzystwo Promowania i Odkrywania Wewnętrznych Części 
Afryki. Studiując arabskie i muzułmańskie zwyczaje, włożył na 
głowę turban, przywdział arabski strój i przyjął imię Ibrahim 


Ibn Abd Allah — Abraham syn Sługi Boga. Dzięki temu mógł 
podróżować po miejscach dotychczas niedostępnych dla 
niewiernych i odkrył egipskie świątynie w Abu Simbel oraz 
nabatejskie skalne miasto Petra w Transjordanii. 

Piętnastego kwietnia 1816 roku wyruszył na wielbłądzie z 
Suezu, miasta u szczytu Zatoki Sueskiej. Jego celem było 
powtórzenie drogi Wyjścia z Egiptu i tym samym 
zidentyfikowanie prawdziwej góry Synaj. Podróżując 
domniemanym szlakiem Izraelitów, jechał na południe wzdłuż 
zachodniego wybrzeża półwyspu, gdzie góry zaczynają się w 
odległości około 16-30 kilometrów od brzegu. Nadbrzeżny pas, 
ciągnący się od Suezu do południowego krańca półwyspu (i 
częściowo także wzdłuż wschodniego wybrzeża) jest pustynią, 
tu i ówdzie poprzecinaną przez wadi — płytkie, suche doliny 
rzeczne, które odprowadzają wodę z gór po krótkich, ulewnych 
deszczach, ale przez większą część roku są suche i przejezdne. 

Jadąc na południe, opisywał geografię, topografię, odległości. 
Porównywał warunki i nazwy miejsc z opisami i nazwami 
wymienianymi w Starym Testamencie. W jedno z takich wadi, 
w miejscu, gdzie kończy się piaskowcowy płaskowyż i 
zaczynają granitowe góry, skręcił na wschód, w głąb lądu, a 
następnie na południe, jak dzisiejsi podróżni. Zwiedził całą 
okolicę, wspinając się na góry Świętej Katarzyny i Mojżesza. 
Wracał przez Wadi Firan i położoną w nim oazę — największą 
na Synaju. Tam, gdzie Wadi Firan przecina pas nadbrzeżnej 
równiny, Burckhardt wspiął się na imponujący szczyt o 
wysokości około 2000 metrów — górę Sirbal. 


Dowiedział się, że głównym ośrodkiem monastycznym przez 
większą część historii był Firan, a nie klasztor Świętej 
Katarzyny. Na górze Sirbal znalazł kaplice i inskrypcje 
pielgrzymów. Wstrząsnął Światem uczonych i biblistów, 
stwierdzając w swoich Podróżach po Syrii i Ziemi Świętej, że 
prawdziwą górą Synaj była nie Dżabal Musa, lecz góra Sirbal. 

Zainspirowany pismami Burckhardta, francuski pułkownik 
Leon de Laborde podróżował po Synaju w 1826 i 1828 roku; 
jego najważniejszym wkładem w poznanie tego obszaru były 
doskonałe mapy i rysunki. W 1839 roku w jego ślady poszedł 
szkocki artysta David Roberts, którego wspaniałe ilustracje, 
niekiedy wzbogacone wyobraźnią, wzbudzały wielkie 
zainteresowanie w czasach przed wynalezieniem fotografii. 

Kolejną ważną podróż po Synaju podjął Amerykanin Edward 
Robinson wraz z Elim Smithem. Podobnie jak Burckhardt, 
wyruszyli z Suezu na wielbłądach, uzbrojeni w jego książkę i 
mapy de Laborde'a. Wczesną wiosną dotarcie do klasztoru 
Świętej Katarzyny zajęło im 13 dni. Na miejscu Robinson 
dokładnie zbadał legendy mnichów. Odkrył że w Firan 
rzeczywiście znajdowała się niegdyś główna wspólnota 
monastyczna, z biskupem na czele, której podporządkowany 
był klasztor Świętej Katarzyny i kilka innych wspólnot na 
południowym Synaju — a zatem tradycja musiała przykładać 
większą wagę do Firan. Z opowieści i dokumentów dowiedział 
się, że góry Mojżesza i Świętej Katarzyny nie miały dla 
chrześcijan większego znaczenia w pierwszych wiekach 
chrześcijaństwa, a Góra Świętej Katarzyny wysunęła się na 


dominującą pozycję dopiero w XVII wieku, gdy inne wspólnoty 
monastyczne (wśród nich Firan) padły ofiarą najeźdźców 1 
bandytów (klasztor Świętej Katarzyny został ufortyfikowany 
przez Justyniana i dzięki temu uniknął takiego losu). Badając 
miejscowe arabskie legendy, Robinson odkrył, że lokalni 
Beduini zupełnie nie znali biblijnych nazw „Synaj” i „Horeb”; to 
mnisi zaczęli ich używać w odniesieniu do pewnych gór. 

Czy zatem Burckhardt miał rację? Cóż, Robinson odkrył, że z 
górą Sirbal jest pewien problem. Niektóre obserwacje 
Burckhardta potwierdził, inne skorygował, ale to on pierwszy 
wysunął przypuszczenie, że Refidim — gdzie miała miejsce bitwa 
z Amalekitami — znajdowało się w jednym z wadi (Wadi al- 
Szajch) na północny wschód od Sirbal. Przypuszczano, że 
Izraelici skręcili w Wadi Firan, minęli Sirbal, a potem przez 
Wadi al-Szajch dotarli do klasztoru Świętej Katarzyny. Ale jak 
nowo zidentyfikowane Refidim mogło się znajdować za Sirbal, 
skoro bitwa rozegrała się, zanim Izraelici dotarli do góry Synaj? 

Robinson miał wątpliwości co do Dżabal Musa, ale jego 
identyfikacja Refidim (w Biblical Researches in Palestine, Mount 
Sinai and Arabia Petraea [Poszukiwania biblijne w Palestynie, 
na górze Synaj i w Arabii Skalistej]) wykluczyła Sirbal z 
przyczyn czysto praktycznych. 

Możliwość, że długa tradycja identyfikowania góry Synaj z 
Dżabal Musa była błędna, stanowiła wyzwanie, któremu nie 
potrafił się oprzeć wielki egiptolog i twórca naukowej 
archeologii, Karl Richard Lepsius. W swoich Listach z Egiptu, 
Etiopii i Synaju (1847) wyraził wątpliwości co do Dżabal Musa, 


jeszcze przed opublikowaniem pełnego naukowego raportu. 
„Niedostępność tego miejsca — pisał — i odległość od 
uczęszczanych szlaków komunikacyjnych, chociaż jego 
położenie w wysokim łańcuchu górskim pozwala nielicznym 
mnichom zaspokajać ich skromne potrzeby, a zatem jest 
odpowiednie dla pojedynczych pustelników, lecz z tego samego 
powodu zupełnie nie nadaje się dla licznego ludu osiedlającego 
się na dłuższy czas i całkowicie wyczerpującego zasoby 
okolicy”. Był pewien, że setki tysięcy Izraelitów nie utrzymałyby 
się w pustynnej okolicy Dżabal Musa przez niemal cały rok. 

Pod tytułem Odkrycia w Egipcie, Etiopii i na półwyspie Synaj w 
latach 1842-1845 Lepsius opublikował pełny tekst swoich 
raportów dla króla Prus, pod którego patronatem podróżował. 

W liście napisanym „w klasztorze Synaju” w Poniedziałek 
Wielkanocny 1845 roku Lepsius przygotował monarchę na złe 
wieści dotyczące Góry Mojżesza. Następny, bardzo długi list 
napisał już po dokładnym zbadaniu góry Sirbal i jej okolicy. 

Lepsius odkrył, że wbrew przekazywanym przez mnichów 
legendom 0 Górze Mojżesza, jej mniejsza wysokość, 
niedostępność, odosobnienie i położenie przemawiają 
zdecydowanie przeciwko uznaniu jej za górę Synaj. W całej 
górzystej części Synaju znalazł tylko jedno miejsce — Wadi Firan 
— w którym mogłyby przetrwać przez cały rok rzesze Izraelitów 
wraz ze swoim bydłem. Co więcej, jedynie opanowanie tej 
wyjątkowej żyznej doliny mogłoby usprawiedliwiać atak 
Amalekitów pod Refidim. Refidim, jak jasno wynika z opowieści 
biblijnej, znajdowało się na skraju Horebu, pustyni, niemal na 


Synaju. Gdzie w pobliżu Dżabal Musa jest żyzna okolica dająca 
pożywienie i wodę, o które warto byłoby walczyć? Mojżesz 
pierwszy raz trafił na tę górę, szukając pastwiska dla swojego 
stada. Mógłby je znaleźć w Firan, ale nie przy jałowej Dżabal 
Musa. 

Ale jeśli nie Góra Mojżesza, to dlaczego góra Sirbal? Oprócz 
„prawidłowego” położenia w Wadi Firan Lepsius miał też 
bardziej „konkretne” dowody. Opisując górę z entuzjazmem, 
pisał, że na jej szczycie znalazł „głęboką rozpadlinę, wokół 
której pięć wierzchołków Sirbal łączy się w półokrąg, tworząc 
wyniosłą koronę. Pośrodku tej rozpadliny, zwanej Wadi 
Sikeldźi, leżą ruiny starego klasztoru”. 

A więc miejsce to było otoczone czcią od dawnych czasów, 
miało własną tradycję. I czy rozpadlina „zwieńczona” pięcioma 
szczytami nie była przypominającym tron miejscem, gdzie 
wylądowała Chwała Pana, przed oczami wszystkich Izraelitów, 
którzy mogli się swobodnie pomieścić w dolinie na zachodzie, 
naprzeciwko wierzchołków góry Sirbal? 

Ale jak Sirbal mogła być Świętą Górą, skoro Refidim leży za 
nią? Niezupełnie — twierdzi Lepsius. Jako archeolog, dokładnie 
opisał egipskie ruiny w miejscu znanym jako Sarabit al-Chadim. 
W pobliskim wadi, trafnie zwanym Wadi Mukatib (Wadi Pism), 
znalazł wiele hieroglificznych i innych, późniejszych inskrypcji. 
Był to obszar, gdzie faraonowie wydobywali turkus i miedź, 
podobnie jak inni przed nimi i później. Lepsius sugerował, że to 
właśnie tędy prowadził główny starożytny szlak z Egiptu w 
góry. Przypuszczał, że Izraelici wędrowali tą trasą, a faraoński 


port zwany dzisiaj Abu Zalima był ich przystankiem Elim. Stąd 
skręcili w głąb lądu, a nie poszli dalej na południe, jak 
wcześniej sugerowano. Podążając taką trasą, Izraelici dotarliby 
do Firan/Refidim od północy — wcześniej niż do góry Sirbal, 
leżącej dalej na południowy zachód. 

Kiedy wnioski cieszącego się poważaniem Lepsiusa zostały 
opublikowane, wstrząsnęły uczonymi z dwóch powodów: 
stanowczo wykluczały identyfikację góry Synaj z Dżabal Musa, 
wskazując na Sirbal; po drugie, kwestionowały trasę, którą 
wcześniej uważano za pewną. 

Debata, która się rozpętała, trwała niemal ćwierć wieku; 
włączyli się w nią tacy uczeni jak Charles Foster (The Historical 
Geography of Arabia [Geografia historyczna Arabii]; Israel in the 
Wilderness [Izrael na pustyni]) oraz William H. Bartlett (Forty 
Days in the Desert on the Track of the Israelites [Czterdzieści dni 
na pustyni w poszukiwaniu Izraelitów]). Dodawali oni swoje 
sugestie, spostrzeżenia i wątpliwości. W 1868 roku brytyjski 
rząd przyłączył się do Palestine Exploration Fund w organizacji 
wyprawy na Synaj. Jej zadaniem, obok intensywnych prac 
geodezyjnych i kartograficznych, było ostateczne ustalenie trasy 
Wyjścia z Egiptu i położenia góry Synaj. Wyprawą dowodzili 
kapitan Charles W. Wilson i Henry Spencer Palmer z 
Królewskiego Korpusu Inżynieryjnego, a jednym z jej członków 
był profesor Edward Henry Palmer, wybitny arabista 1 
orientalista. Oficjalny raport ekspedycji (Ordnance Survey of the 
Peninsula of Sinai [Pomiary półwyspu Synaj wykonane przez 
brytyjski urząd kartograficzny]) został uzupełniony przez obu 


Palmerów, w osobnych tomach. Wcześniejsi badacze odbywali 
po Synaju krótkie podróże, najczęściej wiosną. Wyprawa 
Wilsona i Palmera wyruszyła z Suezu 11 listopada 1868 roku i 
wróciła do Egiptu 24 kwietnia 1869 roku, pozostając na 
półwyspie przez całą zimę i początek wiosny. Jednym z ich 
pierwszych odkryć było to, że na górzystym południu zimą robi 
się bardzo zimno (różnica temperatur między dniem a nocą 
może wynieść niemal 30 stopni) i zdarzają się opady śniegu, 
utrudniające — lub wręcz uniemożliwiające podróż. Co więcej, 
wyższe szczyty, takie jak Dżabal Musa i Góra Świętej Katarzyny, 
pozostają pokryte śniegiem przez wiele miesięcy. Mimo 
wątpliwości cała grupa odrzuciła Sirbal i opowiedziała się za 
uznaniem Góry Mojżesza za górę Synaj. 

W swojej pracy (Sinai: Ancient History from the Monuments 
[Synaj: historia starożytna na podstawie zabytków]) kapitan 
Palmer przedstawił swoje odkrycia na tle historii Egiptu i opisał 
ślady bardzo wczesnego osadnictwa na Synaju: chaty z 
nieobrobionych kamieni, przypominające kształtem ule, 
kamienne kręgi grobowe i liczne inskrypcje w piśmie, które 
nazwał „synajskim”. Profesor E.H. Palmer (The Desert of Exodus 
[Pustynia Exodusu]) starał się ustalić etapy wędrówki Izraelitów 
przed górą Synaj i po niej, sięgając po swoją znajomość 
arabskiego języka i folkloru. Wprawdzie zdawał sobie sprawę, 
że niektóre nazwy miejsc zostały po prostu wymyślone na jego 
użytek przez beduińskich informatorów, których spotykał, lecz 
dostrzegał w miejscowych legendach pozostałości ustnej 


tradycji wywodzącej się z czasów Wyjścia z Egiptu. Z drugiej 
strony, kiedy coś mu nie pasowało, po prostu to odrzucał. 

Przyjął, że płytkie wody na północy Zatoki Sueskiej (lub jej 
starożytnego przedłużenia) były miejscem przeprawy przez 
Morze Czerwone: nawet dzisiaj silny wiatr w czasie odpływu 
może odsłonić dno zatoki. Fakt, że po synajskiej stronie zatoki 
znajduje się miejsce znane jako Ajun Musa („Źródła Mojżesza”), 
uznał za nieodparty dowód na to, że właśnie tam Izraelici 
wyszli po przeprawie. Co więcej, arabskie legendy potwierdzały 
taką konkluzję. Wprawdzie — przyznawał Palmer - istnieje 
podobna tradycja związana z miejscem zwanym „Gorącymi 
Wodami Faraona”, dalej na południu, ale nie przejmował się 
tym, gdyż „Arabowie, z typową dla siebie niekonsekwencją, 
łączą z tym cudem dwa różne miejsca”. 

Opisana przez Palmera trasa Wyjścia z Egiptu w zasadzie 
zgadzała się z trasą przedstawioną przez Lepsiusa, lecz odrzucił 
górę Sirbal i jako górę Synaj nie brał pod uwagę żadnego 
szczytu oprócz Dżabal Musa. Sama jego nazwa — Góra Mojżesza 
— „oraz tradycja pozwalają wykluczyć wszystkie inne góry na 
Półwyspie jako miejsce, gdzie zostały zesłane Prawa”. Poza tym 
to w pobliżu Góry Mojżesza, a nie Sirbal znajduje się góra Ariba 
— bez wątpienia biblijna góra Horeb, ponieważ „nazwa Horeb, 
która nie ma żadnego znaczenia dla arabskiego ucha, dawno 
zanikła, lecz odrodziła się jako góra Ariba”. Co więcej, w 
pobliżu Góry Mojżesza znajduje się szczyt zwany po arabsku 
„Górą Złotego Cielca”. To, zdaniem Palmera, był ostateczny 
dowód. 


Palmer przyznawał, że istnieje pewien problem: przed Górą 
Mojżesza nie ma żadnej doliny na tyle rozległej, by Izraelici 
mogli w niej rozbić obóz i oglądać Teofanię. 

Doszedł do wniosku, że jest to prawdą w odniesieniu do 
południowego wierzchołka — tego, który nosi nazwę Góry 
Mojżesza — lecz nie do północnego, Ras Sufsafa, przed którym 
rozciąga się „przestronna równina al-Raha, gdzie mogłyby 
obozować nie mniej niż dwa miliony Izraelitów”. 

Tak więc Palmer wysunął nieortodoksyjną teorię, że zesłanie 
Prawa nastąpiło nie na Górze Mojżesza, lecz na szczycie 
zwanym Ras Sufsafa, znajdującym się na przeciwległym krańcu 
ponad 3-kilometrowego łańcucha górskiego. „Ponieważ nie ma 
żadnego innego miejsca, oprócz równiny al-Raha, gdzie 
Synowie Izraela mogliby się zgromadzić jako widzowie, a z 
równiny tej szczyt Góry Mojżesza nie jest widoczny, musimy 
odrzucić ten ostani jako miejsce ogłoszenia Prawa”. 

A co z legendami i wszystkimi miejscami na szczycie Góry 
Mojżesza wiązanymi z różnymi epizodami Wyjścia z Egiptu? 
„Można twierdzić — pisał Palmer — że tradycja wskazuje na sam 
szczyt, szczyt Musa, jako miejsce, gdzie zostało ogłoszone 
Prawo, i że nie ma żadnych legend związanych z Ras Sufsafa i 
równiną po północnej stronie gór”; ale „skoro znaleźliśmy już 
naszą górę, nie musimy niewolniczo trzymać się tradycji i 
możemy posłużyć się zdrowym rozsądkiem do określenia całej 
reszty”. 

Opinię profesora Palmera zaczęli krytykować, popierać lub 
modyfikować inni uczeni. Wkrótce już cztery szczyty w tej 


samej okolicy próbowano identyfikować z biblijną górą Synaj: 
najwyższy ze wszystkich — Górę Świętej Katarzyny, Górę 
Mojżesza, Sufsafa i górę Munidża, po drugiej stronie doliny 
rozciągającej się na wschód od Dżabal Musa. I nie zapominajmy 
o niższej, lecz majestatycznej górze Sirbal, która także miała 
wielu zwolenników. Zatem do wyboru mamy pięć różnych 
szczytów i kilka różnych tras. 

Ale czy to wszystkie możliwości? 

W kwietniu 1860 roku „Journal of Sacred Literature” 
opublikował rewolucyjną sugestię (anonimowego autora), że 
Święta Góra wcale nie znajdowała się na południowym Synaju, 
lecz na rozległym płaskowyżu zwanym Badijat al-Tih — 
„Pustkowiem Wędrówki”,  piaskowcowym - wyniesieniu 
położonym na północ od granitowych gór; wskazano dużą górę 
zwaną Dżabal al-Udżźma. W 1873 roku geograf i lingwista 
nazwiskiem Charles T. Beke (który sporządził też mapę źródeł 
Nilu) wyruszył „w poszukiwaniu prawdziwej góry Synaj”. 

jego badania pozwoliły ustalić, że Dżabal Musa została 
nazwana na pamiątkę słynącego z pobożności i cudów mnicha 
Musy z IV wieku, a nie biblijnego Mojżesza, a samą górę zaczęto 
identyfikować z górą Synaj dopiero około 550 roku n.e. Beke 
zwrócił też uwagę, że żydowski historyk Józef Flawiusz (który 
opisał dzieje swego ludu na użytek Rzymian po upadku 
jerozolimy w 70 roku n.e.) twierdził, że góra Synaj była 
najwyższa w okolicy, co wyklucza zarówno Dżabal Musa, jak i 
Sirbal. Zastanawiał się też, jak Izraelici mogli dotrzeć na 
południe, mijając egipskie garnizony przy kopalniach. 


Poszukując nowych wskazówek, zadał pytanie: Czym była 
góra Synaj? Sugerował, że była wulkanem, być może uśpionym, 
który wybuchł w czasie Exodusu. Ale na półwyspie Synaj nie 
ma żadnych znanych wulkanów. Beke zadał sobie jeszcze jedno 
pytanie: Gdzie znajdował się Midian, według Biblii położony 
niedaleko Świętej Góry? Tytuł jego najważniejszego dzieła 
zawiera podpowiedź: Discoveries of Sinai in Arabia and of 
Midian (Odkrycie Synaju w Arabii i Midianu). Góra Synaj 
znajdowała się jego zdaniem nie na półwyspie Synaj, lecz na 
północny wschód od zatoki Akaba. 

Charles Beke nie zostanie zapamiętany jako człowiek, który w 
końcu odnalazł prawdziwą górę Synaj. Największą słabością 
jego teorii była znaczna odległość miejsca, które wskazał, od 
Egiptu, podczas gdy Mojżesz kilkakrotnie prosił o pozwolenie 
na modlitwę na Świętej Górze, odległej „o trzy dni marszu przez 
pustynię”. Aby rozwiązać ten problem, Beke umieścił Izraelitów 
nie w Egipcie, lecz na półwyspie Synaj. Nikt tego wprawdzie nie 
zaakceptował, ale jego badania przygotowały grunt pod nowe 
spojrzenie na trasę Wyjścia z Egiptu i poszukiwanie góry Synaj 
gdzie indziej niż na granitowym południu Synaju. 


Krytycy Bekea — a także on sam — rozpatrywali problem 
odległości w kategoriach Południowego Przejścia, czyli 
przeprawy przez Morze Czerwone przez Zatokę Sueską. Jeśli 
góra Synaj, jak sugerował, znajdowała się na północ od krańca 
zatoki Akaba, to Izraelici musieliby przejść na południe wzdłuż 


zachodniego wybrzeża Synaju, a potem na północ wzdłuż 
wschodniego wybrzeża — bardzo długą i trudną trasę — w ciągu 
zaledwie trzech dni. To było w oczywisty sposób niemożliwe. 

Południowe Przejście, przez Zatokę Sueską lub w jej pobliżu, 
było od dawna tradycyjnie akceptowane i prawdopodobne, a do 
tego przemawiało za nim kilka legend. Starożytne pisma 
greckie podają, że kiedy Aleksander Wielki był w Egipcie (332— 
331 p.n.e.), dowiedział się, że Izraelici przeszli przez Morze 
Czerwone przy krańcu Zatoki Sueskiej; silny wiatr mógł 
odsunąć płytkie wody w tej części. Podobno próbował nawet 
powtórzyć Przejście, ale — jak się wydaje — z niewielkim 
powodzeniem. 

Następnym wielkim zdobywcą, który podjął taką próbę, był 
Napoleon w 1799 roku. Jego inżynierowie ustalili, że tam, gdzie 
Zatoka Sueska wcina się „językiem” w ląd, na południe od 
miasta Suez, znajduje się podwodny grzbiet o szerokości około 
180 metrów, łączący oba brzegi. Co odważniejsi tubylcy 
przechodzą po nim w czasie odpływu, zanurzeni po ramiona. 
Kiedy wieje silny wiatr, dno bywa niemal na pewno odsłonięte. 

Inżynierowie Napoleona odszukali dla cesarza właściwe 
miejsce i porę do powtórzenia wyczynu Synów Izraela, jednak 
nieoczekiwana zmiana kierunku wiatru wywołała silną falę, 
która przykryła grzbiet ponad 2 metrami wody; wielki 
Napoleon ledwie uszedł z życiem. 

Takie wydarzenia przekonały XIX-wiecznych uczonych, że 
cudowne Przejście rzeczywiście miało miejsce na północnym 
krańcu Zatoki Sueskiej: wiatr może tam odsłonić suchą ścieżkę, 


a jego nagła zmiana mogła zatopić Egipcjan. Po przeciwnej, 
synajskiej stronie zatoki znajduje się miejsce zwane Dżabal 
Murr („Gorzka Góra”), a w jego pobliżu Bir Murr („Gorzka 
Studnia”), przywodzące na myśl Marah, gorzkie wody, które 
Izraelici napotkali po Przejściu. Dalej na południe leżą Ajun 
Musa, „Źródła Mojżesza”; czyż nie był to ich następny 
przystanek, Elim, zapamiętany ze względu na piękne źródła i 
liczne palmy daktylowe? Przejście na południe od Suezu - z 
zachodu na wschód — wydawało się doskonale pasować do 
teorii południowego szlaku, bez względu na to, w którym 
miejscu wędrowcy skręcili w głąb lądu. 

Budowa Kanału Sueskiego (1859-1869) i uzyskane przy okazji 
dane geologiczne, topograficzne, klimatyczne i hydrologiczne 
podważyły uznane teorie, pokazując nie jedno, lecz cztery 
możliwe miejsca przeprawy. 

Kanał łączący Morze Śródziemne na północy z Zatoką Sueską 
na południu przebiega wzdłuż naturalnej szczeliny, która we 
wcześniejszych epokach geologicznych mogła łączyć oba morza. 
Ten wodny łącznik mógł zaniknąć w wyniku zmian klimatu, 
trzęsień ziemi i innych sił geologicznych. Dzisiaj pozostały po 
nim bagniste laguny na północy, nieduże jeziora Ballah i 
Timsah oraz większe — Małe i Wielkie Jezioro Gorzkie. Jeziora te 
mogły być znacznie większe w czasach Exodusu, także Zatoka 
Sueska mogła wcinać się głębiej w ląd. 
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Budowniczowie Kanału Sueskiego, pod kierunkiem 
Ferdinanda Marie de Lessepsa, opublikowali w 1867 roku 
rysunek (il. A) przedstawiający przekrój przez Przesmyk w linii 
północ-południe; widać na nim cztery wyższe grzbiety. 
Sugerowano, że kiedy w starożytności woda tworzyła niemal 
ciągłą barierę, grzbiety te mogły służyć jako miejsca przeprawy 
(il. B). 

A. Między bagnistymi lagunami jezior Manzala i Ballah; 

B. Między jeziorami Ballah i Timsah; 

C. Między jeziorem Timsah a jeziorami Gorzkimi; 

D. Między jeziorami Gorzkimi a Zatoką Sueską. 


Serce Egiptu, gdzie Górny Egipt spotyka się z Dolnym, jest w 
miejscu, w którym Nil, po przepłynięciu niemal 6500 
kilometrów przez Afrykę, rozdziela się na odnogi tworzące 
Deltę. Tutaj w starożytności znajdował się religijno-polityczno- 
handlowy ośrodek Memfis-Heliopolis, a współcześnie — Kair. 
Stąd trzy wielkie szlaki handlowe prowadzą do Azji; dzisiejsze 
drogi i linie kolejowe wciąż przebiegają wzdłuż tych 
starożytnych szlaków. 

Bliźniacze południowe trasy biegną niemal równolegle, 
łącząc Heliopolis i Memfis z przeprawami C i D. Po drugiej 
stronie rozciąga się pustynia, a dalej podróżny dociera do 
pasma gór, które wznoszą się stromo do wysokości 450 metrów. 
Podróżny ma do wyboru dwie przełęcze; w obu rozegrały się 
decydujące bitwy w wojnach egipsko-izraelskich w 1956 i 1973 


roku. Są to przełęcze Giddi i Mitla. (Obie strony konfliktu 
zgodziły się na zawieszenie broni tylko pod warunkiem, że w 
tych właśnie strategicznych przełęczach zostaną rozmieszczone 
elektroniczne posterunki monitorujące obsługiwane przez 
Amerykanów). Za przełęczami szlaki prowadzą na północny 
wschód, wschód i południowy wschód. 

Przy przejściu na północ od zatoki zaczyna się inny szlak, 
prowadzący na południe, wzdłuż zachodniego wybrzeża 
półwyspu Synaj. Niegdyś uważano, że Izraelici w Egipcie byli 
niewolnikami i pracowali przy budowie piramid w Gizie, 
niedaleko Memfis. Zatem wydawało się logiczne, że powinni 
wybrać najbliższą drogę ucieczki, prowadzącą przez punkt D. 
Ponieważ jednak faraon zmienił zdanie i nie mogli przejść 
normalną (i dobrze strzeżoną) przeprawą, musieliby pójść 
przez północną część Zatoki Sueskiej. Następnie skierowali się 
na południe, w stronę góry Synaj — bez względu na to, czy 
uznamy za nią góry Mojżesza, Świętej Katarzyny czy Sirbal. 

Kiedy jednak odkrycia archeologiczne zaczęły uzupełniać 
obraz historii i precyzować chronologię, ustalono, że wielkie 
piramidy zostały zbudowane około 15 stuleci przed Exodusem — 
ponad 1000 lat wcześniej, nim Hebrajczycy przybyli do Egiptu. 
W ostatniej ćwierci XIX wieku coraz więcej uczonych było 
skłonnych się zgodzić, że Izraelici musieli pracować przy 
budowie nowej stolicy, którą około 1260 roku p.n.e. założył 
Ramzes II. Nosiła ona nazwę Tanis i leżała w północno- 
wschodniej części Delty. 


Możliwość, że siedziba Izraelitów — ziemia Goszen — była 
położona raczej w północno-wschodnim niż w środkowym 
Egipcie, w połączeniu z nowymi danymi inżynieryjnymi dała 
początek nowym teoriom na temat miejsca przeprawy przez 
Morze Czerwone. Z teorią przejścia przez wody północnej 
części Morza Czerwonego wiąże się jeden poważny problem — 
hebrajski termin „Jam Suff”, co znaczy dosłownie „Morze 
Trzcin”. Ponieważ taki opis nie pasuje do Morza Czerwonego, 
szereg płytkich, bagnistych jezior wydawał się bardziej 
prawdopodobnym rozwiązaniem. 

De Lesseps, główny budowniczy Kanału Sueskiego, wyraził 
opinię, że wodna bariera została przekroczona na południe od 
jeziora Timsah, w punkcie C. Inni, jak Olivier Ritt (Histoire de 
Listhme de Suez [Historia przesmyku sueskiego]), na podstawie 
tych samych danych dotyczących topografii historycznej doszli 
do wniosku, że Izraelici przeprawili się w punkcie D, przez 
łańcuch jezior, a nie przez wody zatoki. Jeśli jednak chodzi o 
dalszą drogę, obaj brali pod uwagę wyłącznie skręt na południe, 
w kierunku góry Synaj w południowej części półwyspu. 

W 1874 roku egiptolog Heinrich Karl Brugsch przedstawił 
rewolucyjną teorię na Międzynarodowym _ Kongresie 
Orientalistów. Prezentując mocne dowody przemawiające za 
lokalizacją siedziby Izraelitów i różnych miejsc związanych z 
Exodusem (Pitom, Sukkot, Migdol itd.) w północno-wschodnim 
krańcu Egiptu, sugerował, że najprawdopodobniej wybrali 
najbliższy dostępny punkt przeprawy i trasę ucieczki: 
wysunięty najdalej na północ punkt A. Wodami, przez które się 


przeprawili, nie było ani Morze Czerwone, ani jeziora — 
twierdził Brugsch — lecz płytkie wody, bagna i mokradła znane 
jako Jezioro Serbonickie lub (po arabsku) Jezioro Bardawil. 

Brugsch zidentyfikował również Baal-Sefon, przed którym 
Izraelici czekali na przejście przez wody. Zwrócił uwagę na 
związek między tą nazwą a fenickim bóstwem Baalem- 
Sefonem, patronem żeglarzy; wskazał też, że na łukowato 
wygiętym szelfie oddzielającym Morze Śródziemne od Jeziora 
Serbonickiego znajduje się wzniesienie zwane w starożytności 
Zeusem Kassjuszem — jak brzmiało greckie imię Baala-Sefona. 
Doszedł do wniosku, że jest to ostateczny dowód, iż właśnie tędy 
przeprawili się Izraelici, i że „Morze Trzcin” należy 
identyfikować z Jeziorem Serbonickim. 

Okazało się, że teoria Północnego Przejścia liczyła już niemal 
100 lat w chwili, gdy przedstawił ją Brugsch, ponieważ po raz 
pierwszy została wysunięta w  „Hamelsvelds Biblical 
Geography” w 1796 roku, a później była powtarzana przez 
wielu innych uczonych. Brugsch jednak — co musieli przyznać 
nawet jego przeciwnicy — przedstawił tę teorię, „przytaczając 
błyskotliwe i oszałamiająco różnorodne dowody pochodzące z 
egipskich zabytków”. Jego artykuł ukazał się rok później pod 
tytułem LExode et les monuments egyptiennes (Exodus a 
monumenty egipskie). 

Brugsch zdawał sobie sprawę, że głównym zarzutem wobec 
Północnego Szlaku — „Drogi Morskiej” — jest fakt, że znajdowały 
się wzdłuż niego ufortyfikowane garnizony. Wiemy o tym z 
tekstów i przedstawień szlaku nadbrzeżnego (A) wraz z jego 


warowniami i studniami w reliefach Sethiego I na murze 
świątyni w Karnaku. Przewidując takie zarzuty, Brugsch 
zaproponował, że Izraelici pospiesznie podążyli z Jeziora 
Serbonickiego do Ajun Musa, gdzie wkroczyli na tradycyjny 
Południowy Szlak. 

W 1883 roku Edouard Naville (The Store City of Pithom and 
the Route of Exodus [Miasto magazyn Pitom i trasa Exodusu]) 
zidentyfikował stanowisko położone na zachód od jeziora 
Timsah jako Pitom; w Tanis, nowej stolicy Ramzesa II, rozpoznał 
Ramzes, inne miasto, gdzie pracowali izraelscy niewolnicy. 
Coraz liczniejsze dowody, zręcznie przedstawione przez takich 
uczonych jak Georg Ebers (Durch Gosen zum Sinai [Przez 
Goszen na Synaj]), wskazywały, że Goszen Izraelitów rozciągało 
się od jeziora Timsah na zachód, wzdłuż Wadi Tumilat — doliny, 
którą słodkie wody Nilu docierały do ciągu bagnistych jezior i 
która służyła jako północno-wschodni szlak prowadzący z 
Egiptu. Ziemia Goszen nie leżała więc na północno-wschodnim 
krańcu Egiptu, lecz pośrodku jego wschodniej granicy. 

Krytycy Brugscha — równie liczni, jak jego zwolennicy — 
którzy dostrzegali słabość jego wyjaśnienia przewidującego 
„pospieszny marsz z północy na południe”, teraz byli 
przekonani, że popełnił on błąd, umieszczając Goszen zbyt 
daleko na północy. H. Clay Trumbull (Kadesh Barnea) twierdził, 
że Sukkot nie było miastem, lecz miejscem na zachód od jeziora 
Timsah, gdzie karawany  rozbijały obozowiska przed 
opuszczeniem Egiptu. Migdol — tłumaczył dalej — nie było 
żadnym konkretnym miejscem, lecz jedną z kilku warownych 


wież (właśnie takie jest znaczenie hebrajskiego słowa migdol) 
strzegących wschodniej granicy Egiptu. Podsumowując 
obszerną literaturę, jaka została opublikowana przed 1895 
rokiem, zaproponował kompromisowe rozwiązanie: Izraelici 
wyruszyli na północ, w kierunku przeprawy A, lecz zanim do 
niej dotarli Pan kazał im zawrócić (Księga Wyjścia 14:1-4) i 
udać się na południe, do punktu D. Ścigani przez faraona, 
ostatecznie przeprawili się przez północny kraniec zatoki. 

W 1897 roku Samuel C. Bartlett (The Veracity of the Hexateuch 
[Wiarygodność Sześcioksięgu]) starał się zakończyć dyskusję 
przed końcem stulecia; stwierdził, że przeprawa nastąpiła w 
Suezie, trasa prowadziła na południe, a górą Synaj jest Dżabal 
Musa. 

A jednak wciąż daleko było do zakończenia dyskusji, gdyż 
nikomu nie udało się znaleźć odpowiedzi na proste pytanie: 
Skoro Izraelici mieszkali przy trasie B i niedaleko przeprawy B, 
to dlaczego nie skorzystali z najkrótszej drogi ucieczki na 
wolność? 

Księga Wyjścia barwnie opisuje nie tylko gotowość Izraelitów 
do natychmiastowego opuszczenia Egiptu, ale także niepokój, 
jaki ich odejście wywołało u Egipcjan. Była północ, kiedy Pan 
zabił wszystkich pierworodnych w Egipcie. „I jeszcze w nocy 
kazał faraon wezwać Mojżesza i Aarona, i powiedział: 
«Wstańcie, wyruszajcie z pośrodka mojego ludu...» I nalegali 
Egipcjanie na lud, aby jak najprędzej wyszli z kraju”, ponieważ 
obawiali się, że wszyscy, nie tylko ich pierworodni, umrą. 


Po co więc wybierać przeprawę, która wymagała 
kilkudniowego marszu przez terytorium Egiptu, zamiast 
opuścić kraj jak najszybciej, czego chcieli i Izraelici, i 
Egipcjanie? 


10. KIEDY BOGOWIE, A 
NIE LUDZIE, CHODZILI 
PO NOWYM ŚWIECIE 


Nieopublikowany artykuł z 1992 roku 


W swojej książce Zaginione królestwa z 1990 roku Sitchin 
opisuje swoje odkrycia związane z Amerykami. W 
poniższym niepublikowanym artykule rozwija swoje 
przemyślenia na fascynujący temat najdawniejszych 
przybyszy do Nowego Świata. 

Kiedy po raz pierwszy hiszpańscy konkwistadorzy 
stanęli w Nowym Świecie, byli zdumieni tym, jak bardzo 
kultura Ameryki Południowej przypominała ich własną. 
Kultura, którą napotkali, była stosunkowo wysoko 
rozwinięta, z zaawansowanym systemem rządów, sztuką i 
religią. Jeszcze większą niespodzianką dla Hiszpanów było 
to, że tubylcy nie tylko czcili jednego boga na 
monoteistyczny sposób, ale w dodatku nie był im obcy 
symbol krzyża. 


Dlatego Sitchin zadaje pytanie: „Czy mogło się zdarzyć 
coś niemożliwego - że kiedyś, w przeszłości, ludzie ze 
Starego Świata dotarli na te ziemie, przynosząc swoje 
wierzenia religijne, strukturę społeczną i cywilizację, ale 
zdarzyło się to tak dawno, że nikt już o tym nie pamiętał w 
Starym Świecie, w epoce wcześniejszej o tysiące lat od 
chrześcijaństwa?” Dalsze badania Sitchina ujawniły bliskie 
podobieństwa kulturowe między Aztekami, Majami i 
Inkami. Co jeszcze bardziej zdumiewające, okazało się, że 
Indianie z Peru znali hebrajską Biblię i praktykowali 
niektóre z rytuałów Starego Testamentu. 


Dalsze studia obejmowały najdawniejszych 
mieszkańców Mezoameryki: Olmeków, którzy - co już 
dawno ustalono - należeli do rasy „negroidalnej” 


wywodzącej się z Afryki i przybyli do Ameryki Południowej 
w poszukiwaniu złota. Wczesne wyobrażenia Olmeków 
pokazują ich z brodatymi obcymi, między innymi z bogiem 
Quetzalcoatlem. Sitchin sugeruje, że Quetzalcoatl był w 
rzeczywistości egipskim bogiem Thotem, który przybył do 
Ameryki Południowej pod egidą Anunnaki, podobnie jak 
jego odpowiednik Wirakocza. 


W 1992 roku obchodzimy 500. rocznicę odkrycia Ameryki 
przez Kolumba, ale choć możemy sobie nie zdawać z tego 
sprawy, jest to też rocznica innego, wcześniejszego przybycia do 
Nowego Świata. 

Przypływając do Nowego Świata w 1492 roku, Hiszpanie 
powtórzyli nie tylko sagę nie mniej dramatycznego przybycia 


tysiące lat wcześniej ludzi z zupełnie innej części świata, ale też 
podróż na Ziemię ludzi z innej planety. 

Ślady tych wędrówek mieliśmy przed oczami cały czas, 
jednak dotychczas były one błędnie interpretowane, 
ignorowane lub traktowane z niedowierzaniem. Prawda zawsze 
była obecna w legendach rdzennych mieszkańców. Jednak ich 
legendy, czy to przekazywane ustnie, czy spisane na glifach, 
były zawsze uważane za mity. 

Dlatego musiały minąć setki lat, abyśmy odkryli na nowo 
prawdziwą historię Ameryk, cofając się do czasów, kiedy 
bogowie chodzili po Ziemi, a człowiek migrował i pracował, 
służąc im. 


ZDUMIEWAJĄCE PODOBIEŃSTWA 


Podstawowym założeniem, które utrzymywało się przez 5 
stuleci od odkrycia Ameryki w 1492 roku, było to, że Nowy i 
Stary Świat nie wiedziały o swoim istnieniu, z czego wypływa 
wniosek, że nigdy się ze sobą nie kontaktowały. To błędne 
założenie, które uniemożliwiało poznanie prawdy 0 
prekolumbijskich cywilizacjach amerykańskich, zostało tylko 
na krótko zawieszone, kiedy konkwistadorzy zdali sobie sprawę 
z implikacji tego, co odkryli. 

Kiedy hiszpańscy konkwistadorzy 1 inni Europejczycy 
przemieszczali się w Amerykach z jednego podbitego kraju do 
następnego, byli zdumieni tym, że napotkane przez nich 


cywilizacje tak bardzo przypominały kultury Starego Świata: 
były tam królestwa i królowie, królewskie dwory, ministrowie i 
doradcy, miasta i targowiska, święte miejsca, świątynie i 
kapłani, sztuka, poezja i literatura, handel i przemysł, armie i 
żołnierze. Jak to możliwe — zadawali sobie pytanie Europejczycy 
— że w tak odległych, nieznanych i obcych krajach, z którymi 
nikt wcześniej nie nawiązywał kontaktu, powstały 
społeczeństwa i cywilizacje tak podobne do tych, które istniały 
w Starym Świecie? 

Tubylcy mieli nawet religię. Była to religia pogańska, z 
wieloma bogami i boginiami. Miała niezwykłe opowieści o 
wojnach, miłości, sojuszach i zawiści między bogami, a także 
skomplikowane boskie genealogie. Katoliccy księża, którzy 
przybyli do Nowego Świata, byli wstrząśnięci i zdeterminowani, 
by wykorzenić pogańskie wierzenia, zniszczyć wszystkie posągi 
i artefakty wysławiające ten panteon. 

Zdumiewające było i to, że mimo niepokojącej mnogości 
bóstw tubylcy mówili o jednym najwyższym bogu, jednym 
Stwórcy Wszystkiego. Konkwistadorzy musieli się mierzyć z 
tym zaskakującym faktem od początku, od kiedy Cortćs i jego 
ludzie spotkali się z Aztekami i ich władcą Montezumą. Jak to 
możliwe, że tacy „dzicy” wznoszą modlitwy do najwyższego 
boga, którego nazywają Quetzalcoatlem („Pierzastym Wężem”), 
na przykład takie: 


Zamieszkujesz niebo, 
Podtrzymujesz góry... 


Jesteś wszędzie, wieczny. 
Jesteś błagany, jesteś proszony. 
Twoja chwała jest wielka. 


A żeby wprawić w jeszcze większą konsternację księży 
przybywających, by nawracać pogan na chrześcijaństwo, 
poganie ci znali już symbol krzyża! Czcili ten znak, przypisując 
mu niebiańskie znaczenie, i umieszczali na tarczy Quetzalcoatla 
jako jego symbol. 


Quetzalcoatl z tarczą ozdobioną symbolem krzyża. 


Na wschód od imperium Azteków z jego stolicą Tenochtitlan 
(dzisiejsze miasto Meksyk) leżały ziemie Majów; również tutaj 
najwyższym bóstwem był „Pierzasty Wąż”, w języku Majów 
nazywany Kukulkanem. 


Czy mogło się zdarzyć coś niemożliwego — że kiedyś, w 
przeszłości, ludzie ze Starego Świata dotarli na te ziemie, 
przynosząc swoje wierzenia religijne, strukturę społeczną i 
cywilizację, ale zdarzyło się to tak dawno, że nikt już o tym nie 
pamiętał w Starym Świecie, w epoce wcześniejszej o tysiące lat 
od chrześcijaństwa? 


LEGENDY O POWRACAJĄCYM BOGU 


Takie myśli przychodziły do głowy europejskim przybyszom z 
powodu nie tylko oczywistych podobieństw, ale pewnej 
legendy, która zajmowała centralne miejsce w azteckim 
systemie wierzeń. Była nią Legenda o Powrocie. Według niej 
Quetzalcoatl, po tym, jak przyniósł mieszkańcom 
prehistorycznego Meksyku cywilizację, odszedł na wschód, 
znikając za wodami. Przed odejściem obiecał jednak, że wróci, 
przypływając ze wschodu. 

Aztecka legenda mówi, że Quetzalcoatl został zmuszony przez 
złego Boga Wojny do opuszczenia kraju Azteków (centralnego 
Meksyku). Wraz z grupą zwolenników odpłynął na wschód, na 
półwysep Jukatan, a stamtąd udał się w kierunku wschodniego 
horyzontu. Zapewnił jednak, że wróci, a nawet podał datę 
powrotu: wrócę — powiedział — w dniu moich urodzin, „1 
Trzcina”. 

W azteckim kalendarzu cykl lat zamykał się co 52 lata. 
Według chrześcijańskiego kalendarza „1 Trzcina” przypadała w 


1363, 1415 i 1467 roku — a potem w 1519 roku. Był to dokładnie 
ten rok, w którym Cortćs i jego ludzie dotarli na ziemie 
Azteków. Armada 11 okrętów z 600 ludźmi i wieloma końmi 
wyruszyła z Kuby; płynąc wzdłuż wybrzeża Jukatanu, mijali 
tereny Majów, aż wylądowali na ziemiach należących do 
Azteków. Kiedy założyli tam posterunek, który nazwali 
Veracruz (i taką nazwę nosi do dzisiaj), ze zdumieniem 
zobaczyli posłańców  azteckiego władcy, przynoszących 
królewskie pozdrowienie i bogate dary. Aztekowie witali 
Powracającego Boga, który obiecał wrócić ze swoimi brodatymi 
towarzyszami w roku 1 Trzcina. Innymi słowy, Aztekowie 
przywitali konkwistadorów, ponieważ uznali ich za 
wypełnienie legendy o powrocie Quetzalcoatla! 

Odkrycie, że na ziemiach leżących za wielkim oceanem 
istnieją cywilizacje podobne do europejskich i 
bliskowschodnich, było niespodzianką, ale Hiszpanów czekało 
jeszcze większe zaskoczenie, kiedy przybyli do Peru, daleko w 
Ameryce Południowej. Tam napotkali nie tylko królestwa i 
królów, świątynie i kapłanów, i tak dalej, ale również legendy o 
bogach podobne do legend o bogach Mezoameryki — co było 
zdumiewające, gdyż te dwa obszary miały nigdy nie 
utrzymywać ze sobą kontaktów. 

W Ameryce Południowej, w państwie Inków, Najwyższym 
Stwórcą był Wirakocza — wielki bóg nieba i ziemi, który przybył 
do Ameryki w zamierzchłej starożytności. Według legend jego 
główna siedziba leżała nad brzegami jeziora Titicaca (dzisiaj 
podzielonego między Boliwię i Peru), gdzie dziś znajdują się 


ruiny zagadkowego, megalitycznego miasta Tiahuanaco, a dwie 
niewielkie wyspy wspominane w tych legendach są nazywane 
Wyspą Słońca i Wyspą Księżyca. 

W jednej ze znajdujących się tu jaskiń Wirakocza stworzył 
czterech braci i cztery siostry, dał im magiczną różdżkę i wysłał, 
aby dali początek królestwu i cywilizacji w Ameryce 
Południowej. Miasto, które założyli, stolica Inków, nosiło (i nosi 
do dzisiaj) nazwę Cuzco. 
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Wirakocza na Bramie Słońca, Tiahuanaco (Boliwia). 


Kiedy wszystko to się stało, bogowie słońca i księżyca, którzy 
pomagali Wirakoczy, wrócili do nieba. W innej wersji tych 
legend dwojgiem pomocników były dzieci Wirakoczy, które 
wyruszyły, by nieść cywilizację. W obu wersjach Wirakocza i 
jego pomocnicy spotkali się na brzegu oceanu, „skąd wstąpili do 


nieba”. 


Brama Słońca, Tiahuanaco. 


Wirakocza był przedstawiany na malowidłach i rzeźbach (na 
przykład na słynnej Bramie Słońca w Tiahuanaco) z toporem w 
jednej ręce, a błyskawicą w drugiej. Inkom strzelby Hiszpanów, 
miotające „błyskawice”, wydawały się dowodem 
potwierdzającym, że Wirakocza wrócił. Podobnie jak w 
Meksyku, to tylko ułatwiło konkwistadorom podbój. 


LEGENDY O STWORZENIU ŚWIATA I 
POTOPIE 


Zaskoczeni podobieństwami między cywilizacjami Ameryk i 
Starego Świata, a także między Aztekami, Majami i Inkami, 
Europejczycy byli jeszcze bardziej zdumieni, kiedy odkryli 
nawet w najodleglejszych regionach świadectwa znajomości 
Biblii i biblijnych zwyczajów! 

Peruwiańscy Indianie obchodzili Święto Pierwszych Owoców, 
jak nakazano w Biblii; Święto Pokuty pod koniec września 
przypominało formą obchodów i datą żydowski Dzień 
Pojednania. Praktykowano obrzezanie; zwierzęca krew była 
uważana za nieczystą; obowiązywał zakaz jedzenia ryb bez 
łusek — wszystko to można znaleźć wśród zasad opisujących 
koszerne pożywienie w Starym Testamencie. W czasie Święta 
Pierwszych Owoców Indianie śpiewali mistyczne słowa Yo 
Meshicaa He Meshica, Va Meshica; hiszpańskim uczonym 
księżom, którzy przybyli w ślad za konkwistadorami słowo 
„Meshica” wydawało się podobne do hebrajskiego terminu 
masziah — „mesjasz”. 

Co więcej, ci sami uczeni księża odkryli wśród miejscowych 
legend opowieści, które sprawiały wrażenie, jakby zostały 
wyniesione z niedzielnych lekcji o Biblii. Mówiły one o 
stworzeniu pierwszej pary ludzi — „Adama? i „Ewy”; o Wielkim 
Potopie, który przetoczył się przez Ziemię, niszcząc wszystko 
oprócz jednej pary ludzi. 

W Meksyku legendy w języku nahuatl (którym mówili 
Aztekowie i ich poprzednicy Toltekowie) opowiadały, że 
Stwórca Wszystkiego po ukształtowaniu Nieba i Ziemi ulepił z 
gliny mężczyznę i kobietę, dając początek ludzkości; później 


jednak wszyscy ludzie na Ziemi zostali zgładzeni przez Potop; 
ocalał tylko jeden kapłan i jego żona, którzy — zabrawszy ze 
sobą nasiona i zwierzęta — pływali w wydrążonym pniu, dopóki 
wody nie opadły. 

Wzmianki o Potopie występują w najróżniejszych wersjach w 
Ameryce Południowej, zarówno w języku keczua, którym 
mówili Inkowie, jak i języku ajmara — ich poprzedników. 
Według ojca Moliny (Relacion de las fabulas y ritos de los Yngas 
[Relacja z bajek i rytuałów Inków]), który zebrał różne wersje 
mitu, Indianie „znali pełną relację o Potopie; mówią, że zginęli 
w nim wszyscy ludzie i wszystkie rzeczy stworzone, kiedy wody 
podniosły się tak, że przykryły najwyższe góry na świecie. Nie 
przeżył nikt oprócz jednego mężczyzny i jednej kobiety, którzy 
schronili się w skrzyni”. 

W obu Amerykach wspomnienia o wcześniejszych czasach 
były dzielone na epoki zwane „Słońcami”. Najbardziej 
klarowną wersję tego podziału przedstawia kalendarz Azteków, 
na przykład Wielki Kamień Kalendarzowy odkryty w świętym 
okręgu Azteków w mieście Meksyk. Centralny panel, 
przedstawiający Erę Piątego Słońca, w której żyli Aztekowie, jest 
otoczony symbolami czterech wcześniejszych epok, z których 
każdą zniszczył inny kataklizm: Woda (Potop), Wiatr, Trzęsienia 
Ziemi i Burze oraz Jaguar (dzikie zwierzęta). 


Aztecki kamienny kalendarz przedstawiający epoki pięciu Słońc. 


ZAGINIONE PLEMIONA IZRAELA? 


W poszukiwaniu wyjaśnienia tych zagadkowych podobieństw 
do biblijnych zwyczajów i biblijnych opowieści o Stworzeniu i 
Potopie europejscy przybysze wpadli na bardzo proste 
rozwiązanie: doszli do wniosku, że amerykańscy Indianie byli 
potomkami Dziesięciu Zaginionych Plemion Izraela — plemion, 
które zostały wypędzone i rozproszyły się po podbiciu Judei 
przez Asyryjczyków w VII wieku p.n.e. To wyjaśniałoby także 


podobieństwa instytucjonalne (królowie, dwory królewskie), 
religijne (świątynie, kapłani) i wiarę w „Stwórcę Wszystkiego”. 

jeśli nie pierwszym, który wpadł na ten pomysł, to z 
pewnością pierwszym, który ujął go w spójną teorię, był 
dominikanin Diego Duran, sprowadzony do Nowej Hiszpanii 
jako 5-latek. W swojej drugiej książce, Historia de las Indias de 
Nueva Espana (Historia Indian Nowej Hiszpanii), po omówieniu 
licznych podobieństw stwierdził stanowczo, że „tubylcy w 
Indiach i na lądzie tego nowego świata” są „Żydami i ludem 
hebrajskim”. Tubylcy, jak pisał, byli „częścią dziesięciu plemion 
Izraela, które Salmanasar, król Asyryjczyków, wziął w niewolę i 
zabrał do Asyrir”. 

Spośród legend zebranych przez brata Diego największe 
wrażenie na czytelnikach wywierała opowieść o „gigantach, 
którzy - nie znajdując sposobu, by dotrzeć do Słońca — 
postanowili zbudować wieżę tak wysoką, że jej szczyt sięgałby 
do nieba”. Fakt, że mieszkańcy Ameryki znali opowieść o wieży 
Babel (zawartą w 11 rozdziale biblijnej Księgi Rodzaju) 
wydawał się rzeczywiście przekonującym dowodem na to, że 
przodkami Indian byli Izraelici, którzy rozproszyli się po 
świecie po tym, jak trafili do Mezopotamii (Asyrii i Babilonii), 
gdzie rozegrały się wydarzenia związane z wieżą Babel (nazwa 
miasta Babilon oznaczała w starożytnym języku „Bramę 
Bogów”). 

Teoria 10 zaginionych plemion Izraela stała się ulubionym 
wyjaśnieniem zagadek Nowego Świata i była powszechnie 
akceptowana w XVI i XVII wieku. Twierdzono, że wypędzeni 


wędrowali na wschód, aż dotarli na Daleki Wschód, w jakiś 
sposób przeprawili się przez Pacyfik i wylądowali w 
Amerykach. Potwierdzeniem takiej teorii wydawały się inne 
legendy — znane w obu Amerykach — mówiące o tym, że pierwsi 
osadnicy przybyli na te tereny w łodziach z balsy zza Pacyfiku i 
wylądowali na Przylądku Santa Helena w Ekwadorze. Jest to 
najdalej wysunięta na zachód część Ameryki Południowej, a 
więc pierwsze miejsce, do którego dociera się, płynąc przez 
Pacyfik na wschód. 

Wielu kronikarzy, między innymi Juan de Velasco, 
odnotowało takie legendy, opisujące, że przed ludzkimi 
osadnikami na przylądku mieszkali „giganci”, którym ludzie 
budowali świątynie poświęcone panteonowi 12 bogów. Jedna z 
legend podaje, że przywódcą osadników był Naymlap, który 
znalazł drogę przez ocean i miejsce lądowania dzięki pomocy 
zielonego kamienia wypowiadającego słowa Wielkiego Boga. 
Kiedy ludzie wylądowali na przylądku, bóstwo przekazywało 
osadnikom instrukcje — również przemawiając przez zielony 
kamień — dotyczące uprawy roli, rzemiosła i budownictwa. 


ERA „LOGIKI” I ŚMIESZNOŚCI 


Teoria, która podróżnikom i uczonym w XVI i XVII wieku 
wydawała się prostym wyjaśnieniem tych legend i zagadek, w 
dwóch kolejnych stuleciach stała się przedmiotem „logicznej 
analizy” i pośmiewiskiem... 


Z nadejściem ery nauki lokalne ludowe legendy i opowieści 
uznano za prymitywne mity pozbawione jakiejkolwiek wartości 
naukowej. Zasiedlenie Ameryki — twierdzili uczeni — nastąpiło 
w efekcie migracji przez Cieśninę Beringa, oddzielającą Alaskę 
od Azji, pod koniec ostatniej epoki lodowcowej, gdy Azję i 
Amerykę łączył lodowy most. Następnie osadnicy 
rozprzestrzenili się na południe, aż w końcu dotarli do 
południowego krańca Ameryki Południowej. 
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Czarny Obelisk Salmanasara, króla Asyrii, przedstawiający pokłon izraelskiego króla. 


Wszelkie sugestie, jakoby starożytne ludy - „zaginieni” 
Izraelici, feniccy rozbitkowie i tak dalej — były w stanie 
przepłynąć Pacyfik lub Atlantyk, uznano za głupie i dziecinne, 
zakładając, że nikt nie przepłynie oceanu w prymitywnej łodzi. 
Odrzucano nawet opowieści o wikingach lub Irlandczykach 
przybywających do Ameryk przed Kolumbem; w grę wchodziła 
tylko migracja przez Cieśninę Beringa i nic innego. 

W moich książkach, a szczególnie w Zaginionych królestwach, 
które są poświęcone tym tematom, zakwestionowałem tę 
„logikę”, podając logiczne argumenty. Jeżeli ludzie, którzy 
przeszli po lodzie z Azji do Ameryki, byli pierwszymi 
osadnikami, to po co mieliby zadawać sobie trud wędrówki z 
kobietami i dziećmi przez tysiące kilometrów, skoro nie 
wiedzieli. dokąd mogą dotrzeć? Jeśli nikt inny nie był tam 
wcześniej, to skąd mogli wiedzieć, że znajdą ziemie nadające się 
do zamieszkania, a nie tylko lód i morze? 

Kiedy Izraelici wyszli z Egiptu (pisałem w 1985 roku) i błąkali 
się po pustyni przez 40 lat, zgodzili się znosić trudy, ponieważ 
Bóg obiecał im, że w końcu dojdą do żyznej ziemi, kraju 
płynącego mlekiem i miodem, którego bogactwo miało im 
wynagrodzić wszystkie wyrzeczenia. 

Tak więc ci, którzy twierdzą, że pierwsi osadnicy po prostu 
szli przed siebie po lodzie przez tysiące kilometrów, albo są w 
błędzie, albo muszą zaakceptować legendy, według których Bóg 
powiedział osadnikom, dokąd mają iść — przemawiając przez 
zielony kamień albo w jakikolwiek inny sposób. A skoro tak, to 


nie marnowaliby czasu na wędrówkę przez lodową pustynię, 
lecz popłynęliby łodziami... 

Z przyjemnością stwierdzam, że w ciągu ostatnich dwóch lub 
trzech lat naukowcy zaczęli w końcu odrzucać teorię „migracji 
przez most lodowy”. Archeolodzy i paleoantropolodzy znaleźli 
pozostałości ludzkich osad, raczej na południu, niż na północy, 
z czasów na długo przed zamarznięciem Cieśniny Beringa. Dziś 
coraz więcej naukowców przyjmuje, że ludzie ze Starego Świata 
przypłynęli do Ameryki łodziami — na długo przed Majami 
(którzy pojawili się stosunkowo późno), Aztekami i Toltekami, i 
z całą pewnością przed Inkami (których imperium, rozciągające 
się od Ekwadoru po Chile, powstało dopiero około 1021 roku 
n.e.). 

Ale jak ludzie w tak zamierzchłej przeszłości mogli 
przepłynąć dwa niebezpieczne oceany? 

Na to naukowcy wciąż nie potrafią odpowiedzieć. Ale 
odpowiedź znali już starożytni: przepłynęli na rozkaz bogów i z 
boską pomocą! 


IDENTYFIKACJA PIERWSZYCH OSADNIKÓW 


Kim byli ci pierwsi nosiciele cywilizacji (różni od 
prymitywnych ludów epoki kamienia)? Na szczęście 
pozostawili nie tylko dowody swojej obecności, ale również 
portrety. 


Dziś naukowcy przyjmują do wiadomości, że w Mezoameryce 
(która obejmuje Meksyk, Amerykę Środkową, a czasem także 
północną część Ameryki Południowej) pierwszą prawdziwą 
cywilizację stworzył lud zwany Olmekami. Osiedlili się na 
obszarze rozciągającym się od centralnego Meksyku po granice 
Jukatanu i od wybrzeża Zatoki Meksykańskiej po brzeg Pacyfiku 
na południu; rozkwit ich państwa przypadł na ok. 1500 rok 
p.n.e. Nikt nie jest pewien, kiedy powstało, ale co najmniej 1000 
lat wcześniej. Nie ulega natomiast wątpliwości, że przed 800 
rokiem p.n.e. ich cywilizacja chyliła się ku upadkowi i została 
zastąpiona przez późniejszych Tolteków, Azteków i Majów. 

Olmekowie pozostawili wielkie miasta, takie jak Tres Zapotes, 
La Venta oraz San Lorenzo. Znaleziono w nich imponujące 
posągi, piramidy i konstrukcje ziemne. Pierwsze 
mezoamerykańskie pismo pojawiło się na terenach Olmeków, 
podobnie system liczbowy. Co więcej, tam też powstał 
kalendarz znany jako Długa Rachuba; jest to system odliczający 
dni od zagadkowego punktu początkowego w 3113 roku p.n.e. 


Rzeźbione w kamieniu „portrety” Olmeków. 


W Zaginionych królestwach zaproponowałem wyjaśnienie tej 
daty; wrócimy do tego w dalszej części artykułu. 

Kim byli Olmekowie, skąd przybyli i skąd wywodziła się ich 
cywilizacja? 

Ich portrety nie pozostawiają wątpliwości, kim byli. Od 
kolosalnych kamiennych głów, po liczne mniejsze rzeźby i 
pomniki, widzimy wyraźnie Afrykanów  negroidalnego 
pochodzenia. Porównanie tych kamiennych portretów z rysami 
przedstawicieli dzisiejszych afrykańskich plemion wskazuje, że 
pochodzili z zachodniej Afryki, z terenów znanych niegdyś jako 
Złote Wybrzeże, obecnie leżących na obszarze Ghany. 


Gigantyczna olmecka kamienna głowa; Park Museum, Villahermosa na Jukatanie, 
Meksyk. 


Ekspedycja przy gigantycznej olmeckiej głowie w Jalapa w Meksyku. 


Dlaczego tutaj przybyli? Odpowiedź także zawierają ich 
monumenty. Olmekowie zwykle są przedstawiani z 
narzędziami w rękach - i najczęściej w jaskiniach lub 
podobnych zagłębieniach wewnątrz gór. Czasami ich wodzowie 
używają czegoś w rodzaju miotającego płomienie urządzenia do 
przecinania skał lub roztapiania kamieni. Nie ulega 
wątpliwości, że takie przedstawienia wyjaśniają, dlaczego 
Olmekowie przybyli z Afryki do Mezoameryki: byli górnikami i 
wydobywali pewien minerał z głębi ziemi. Minerałem, którego 
poszukiwali, było złoto. 


Olmekowie jako górnicy, z górniczymi narzędziami. 


BRODACI 


Narzędzie miotające płomienie używane do prac górniczych 
w dwóch przypadkach pojawia się w związku z 
mezoamerykańskimi bogami. 

jeden z tych przypadków był i pozostaje najbardziej 
tajemniczy. Chodzi o liczne, wielkie kamienne rzeźby 
ustawione na szczycie świętej piramidy w Tollan (na północy 
zachód od miasta Meksyk), które było starożytną stolicą 
Tolteków (ludu poprzedzającego Azteków). Każdy z tych 
olbrzymów jest uzbrojony w miotacz płomieni, schowany do 
kabury na prawym biodrze. W rzeźbach na jednym z 
kwadratowych filarów podtrzymujących strop świątyni, w 
której stoją te posągi, znane powszechnie jako „Atlanci”, zostało 
wyraźnie przedstawione "użycie takiego miotacza do 
przecinania i topienia skał. 

Drugie przedstawienie boga używającego miotacza płomieni 
znajduje się wśród kamiennych rzeźb pozostawionych przez 
Olmeków. Ukazuje ono boga nazywanego w języku nahuatl 
Tepeyolloti, „Sercem Góry”. Był on czczony w jaskiniach i 
kopalniach wewnątrz gór; przedstawiano go z narzędziem do 
cięcia lub topienia kamieni. I był brodaty. 

Sama koncepcja brodatego boga wydaje się dziwna, ponieważ 
rdzenni Indianie — w obu Amerykach — nie mają zarostu. Jak 
wpadli na pomysł, że inni ludzie mogliby zapuszczać brody, 
gdyby nie widzieli brodaczy? Jak mogłoby im przyjść do głowy, 


że bogowie noszą brody, jeśli nie dlatego, że bogowie ci 
rzeczywiście tak wyglądali? 

Przypomnijmy, że Aztekowie oczekiwali powrotu brodatego 
Quetzalcoatla — i dlatego wzięli brodatych Hiszpanów pod 
dowództwem Cortećsa za powracających bogów... 

To fakt, że brodaci ludzie przybyli do Mezoameryki i Ameryki 
Południowej na długo przed Kolumbem. Jako dowód nie do 
obalenia pozostały ich portrety. W większości przypadków 
zostali przedstawieni razem z Olmekami; to znaczy, że byli w 
Mezoameryce już około 1500 roku p.n.e. 


QUETZALCOATL: EGIPSKI BÓG THOT 


Teraz już możemy odpowiedzieć na pytanie, kiedy, dlaczego i 
kto zasiedlił Mezoamerykę na długo przed Kolumbem i co 
najmniej 1000 lat przed Toltekami i Aztekami, a 2 tysiąclecia 
przed Majami. 
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„Atlanci” uzbrojeni w miotacze płomieni. 


Osadnicy przybyli ze Starego Świata — jako górnicy pracujący 
w kopalniach złota — z zachodniej Afryki, w towarzystwie i z 
pomocą (nieco później) ludzi z Bliskiego Wschodu. 
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Reliefy na kamiennych kolumnach. 


Mogli tu dotrzeć, a wydobyty przez nich metal mógł być 
transportowany, ponieważ taka była wola bogów. 

Dowodził nimi wszystkimi bóg Pierzastego Węża - 
Quetzalcoatl, Kukulkan. 

Kiedy pierwsi osadnicy pojawili się na tych ziemiach? 
Odpowiedzi dostarcza nam zapoczątkowana przez Olmeków 
Długa Rachuba: w 3113 roku p.n.e. 


Zbliżenie miotacza płomieni włożonego do kabury. 


Jak opisałem szczegółowo w moich wcześniejszych książkach 
(Dwunasta Planeta, Schody do nieba, Wojny bogów i ludzi), w 
tym samym roku bóg, którego Egipcjanie nazywali Thotem, 
patron nauki i kalendarza, został wypędzony w wyniku 
konfliktu między bogami. Dowiodłem, że Quetzalcoatl to nie kto 
inny jak Thot. 
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Brodaci ze starożytnego Bliskiego Wschodu. 


Jednym z jego zadań w starożytnym Egipcie było strzeżenie 
„sekretów piramid”. Dzięki tej wiedzy mógł nadzorować 
budowę dwóch największych piramid w Meksyku, w miejscu 
znanym jako Teotihuacan (na północ od miasta Meksyk). Długa 
na kilka kilometrów aleja, przypominająca wielki pas startowy, 
łączy Piramidę Słońca z Piramidą Księżyca. 

Teotihuacan było przede wszystkim ośrodkiem obróbki 
minerałów. Prace górnicze pod nadzorem Quetzalcoatla/Thota 
były prowadzone na terenach rozciągających się aż do Ameryki 
Południowej. Tam, w północnym Peru, w miejscu zwanym 
Chavin de Huantar, znajdował się południowy kraniec 
królestwa Thota i granica z włościami innego boga ze Starego 
Świata — boga burzy, Boga Pioruna. 


KIM BYŁ WIRAKOCZA? 


Było to królestwo Wirakoczy, boga stojącego na czele 
południowoamerykańskiego panteonu i występującego w 
różnych opowieściach o Stworzeniu Świata. 


Archeologiczne i legendarne świadectwa nie pozostawiają 
wątpliwości, że on także przybył do Ameryki Południowej w 
związku z operacjami górniczymi — z wydobyciem najpierw 
złota, a później cyny, której używano do wyroby brązu (łącząc 
ją z miedzią). Na jego ziemiach także wznoszono piramidy, 
jednak bardziej podobne do mezopotamskich ziguratów, niż do 
egipskich piramid o gładkich ścianach. 

Także on przyprowadził ze sobą towarzyszy, którzy jednak 
nie pochodzili z zachodniej Afryki. Rzeźbione w kamieniu 
portrety wskazują jednoznacznie na Indoeuropejczyków; w 
moich książkach sugerowałem, że byli to Hetyci z Anatolii 
(dzisiejszej Turcji), czołowi eksperci w dziedzinie górnictwa na 
starożytnym Bliskim Wschodzie. 

Centrum operacji górniczych znajdowało się w Tiahuanaco — 
tym samym miejscu na wybrzeżu jeziora Titicaca, które 
inkaskie i przedinkaskie legendy uznawały za najstarsze miasto 
w Ameryce Południowej. Studia oparte na archeoastronomii 
potwierdzają moje wnioski, że miasto zostało założone w IV 
tysiącleciu p.n.e., niemal 6000 lat temu. 

Kim był Wirakocza? 

jego historia zaczyna się nie w Ameryce i nie w Egipcie, lecz 
w starożytnym Sumerze, gdzie powstała pierwsza znana ludzka 
cywilizacja; rozkwitła nagle w południowej Mezopotamii 
(dzisiejszym Iraku) około 6000 lat temu. 

Wszystko, co uważany za niezbędny składnik cywilizacji — 
koło, piec garncarski, pismo, matematyka, nauka, sztuka, religia 
itd. — pojawiło się w zaawansowanej cywilizacji Sumeru. 


Najbardziej zdumiewająca była wiedza astronomiczna 
Sumerów, którzy wiedzieli, że to Słońce (a nie Ziemia) znajduje 
się pośrodku, znali i opisywali wszystkie planety, które dziś 
znamy — nawet odległego Urana, Neptuna i Plutona, a co więcej, 
twierdzili, że w naszym Układzie Słonecznym istnieje jeszcze 
jedna planeta. Nazywali ją Nibiru, co znaczy „Planeta 
Skrzyżowania”, a jej symbolem był krzyż. Według Sumerów 
porusza się ona po wielkiej orbicie, okrążając Słońce w ciągu 
3600 ziemskich lat, i raz na 3600 lat znajduje się w pobliżu nas, 
między Marsem a Jowiszem. 


Piramidy i długa aleja w Teotihuacan w Meksyku. 


W takich momentach -— twierdzili Sumerowie -— goście z 
Nibiru przemieszczają się między Ziemią a swoją planetą. 

Sumerowie nazywali tych gości — starożytnych „bogów” — 
ANUNNAKI, co znaczy „Ci, którzy z Nieba na Ziemię przybyli”. 
To właśnie Anunnaki - jak pisali na glinianych tabliczkach 
Sumerowie — dali ludziom cywilizację. Dzisiaj uczeni już 
wiedzą, że biblijne opowieści o stworzeniu świata są tylko 


skróconą wersją znacznie bardziej szczegółowych tekstów 
sumeryjskich. Relacje o tym, jak powstała Ziemia, jak został 
stworzony „Adam”, o Ogrodzie Edenu, Potopie i wieży Babel: 
wszystko to jest zapisane w sumeryjskich kronikach 
opisujących wydarzenia, które — według nich — rzeczywiście 
rozegrały się na Ziemi. Właśnie dlatego nazwałem serię moich 
książek Kronikami Ziemi. 


Krzyż, symbol Nibiru. 


Bóg zwany Wirakoczą w Ameryce Południowej był tym 
samym bóstwem, które Sumerowie nazywali Iszkurem („Tym z 
Gór”), a późniejsi Semici znali jako Adada, boga burz i 
błyskawic. 


Pieczęć cylindryczna przedstawiająca grupę oraczy patrzących na Nibiru, której 
symbolem jest krzyż. 


„ELDORADO” NIEBIOS 


Siłą napędową podboju Ameryk przez Europejczyków, z całą 
chciwością 1 wszystkimi  okrucieństwami, które mu 
towarzyszyły, była żądza złota, poszukiwania El Dorado, krainy 
legendarnego króla, który miał tyle złota, że kąpał się w nim 
każdego dnia. 

Nie ulega wątpliwości, że przed konkwistadorami „bogowie” — 
Anunnaki — przybyli do Nowego Świata w dokładnie tym 
samym celu. Tysiące lat przed Kolumbem dotarli do Ameryki w 
poszukiwaniu złota, sprowadzając ze sobą górników 1 
metalurgów ze Starego Świata. 

Mało tego, złoto było powodem, dla którego Anunnaki w ogóle 
przybyli na Ziemię. Na ich planecie zanikała atmosfera i 
wszystkim formom życia na Nibiru groziła zagłada. Ich 


naukowcy doszli do wniosku, że będą mogli przetrwać jedynie 
dzięki tarczy z cząsteczek złota zawieszonych ponad atmosferą. 
Kiedy wykryli obecność złota na Ziemi, Anunnaki przybyli na 
naszą planetę około 450 000 lat temu. Początkowo próbowali 
pozyskiwać złoto z wód Zatoki Perskiej. Kiedy im się nie udało, 
zaczęli je wydobywać w kopalniach południowej Afryki. 

Potem jednak nastąpił Potop i całe starożytne lądy zostały 
zalane. Trzeba więc było znaleźć nowe źródło złota. Był nim 
Nowy Świat, Ameryka. 

Nie można zrozumieć historii bogów i ludzi na Ziemi bez 
poznania roli Nibiru, Anunnaki i poszukiwań złota. 

Dzieje Ameryk są częścią tej historii. To, co się wydarzyło w 
Amerykach, na długo przed Kolumbem, także nie da się 
zrozumieć bez Nibiru, Anunnaki i poszukiwań złota. 

Kiedy ludzie w Amerykach — a zwłaszcza w Andach lub 
rozległej dolinie Amazonki — widzą na niebie UFO, wiedzą, że 
jest to tylko przypomnienie, iż teraźniejszość i przyszłość są 
echem przeszłości, czasów, kiedy bogowie, a nie ludzie, 
przechadzali się po Ziemi. 


11. MIASTA ZAGINIONE I 
ODNALEZIONE 


Fragment Zaginionych królestw (rozdział 9) 


W Zaginionych królestwach Sitchin omawia swoje 
odkrycia związane z Amerykami. Pisze o starożytnych 
cywilizacjach, które powstały nad jeziorem Titicaca, 
monolitycznych blokach podobnych do tych, które można 
zobaczyć w Baalbek w Libanie, o śladach pobytu 
afrykańskich, indoeuropejskich i semickich ludów w 
Amerykach w starożytności, świątyniach orientowanych na 
punkty równonocy i przesileń oraz świętych okręgach, 
które były wykorzystywane do prac metalurgicznych. 
Biorąc pod uwagę, jak ogromne znaczenie miało złoto dla 
Anunnaki i obfitość złota na tych terenach, nie dziwią nas 
próby wydobycia i wykorzystania tutejszych zasobów 
mineralnych. 

Opowieści i legendy przekazywane wśród miejscowej 
ludności, utrwalone w rysunkach i inskrypcjach, zawierają 
opisy panteonu podobnego do panteonów czczonych w 
innych częściach świata. W regionie tym znajdujemy echa 


relacji o Potopie, „wieży Babel” i innych, mimo że jeszcze 
wielu współczesnych archeologów nie jest przekonanych, 
że w tamtych czasach odbywano podróże między 
kontynentami. Teorie Sitchina znowu tworzą nowy 
paradygmat dla wydarzeń odnotowanych w ówczesnych 
rysunkach i artefaktach. Jeżeli wierzymy w technologię 
Anunnaki, to możemy sobie łatwo wyobrazić podróże 
międzykontynentalne w starożytności. Opowieści o 
pojazdach latających używanych przez Anunnaki, 
urządzeniach komunikacyjnych, być może 
zaawansowanych maszynach mogących transportować 
wielkie głazy pozwalają zrozumieć, że wydarzenia w 
Starym i Nowym Świecie były częściami tej samej historii, a 
łączą je bogowie, którzy mogli podróżować i wchodzić w 
interakcję z mieszkańcami obu regionów. 


Oakrycie relacji Księgi Rodzaju w jej oryginalnej, 
mezopotamskiej wersji, przedstawionej w sanktuarium 
inkaskiej świątyni nasuwa mmóstwo pytań. Pierwsze i 
najbardziej oczywiste brzmi: jak Inkowie poznali te opowieści, 
nie w ogólnym zarysie, w jakim stały się znane na całym 
świecie (stworzenie pierwszej pary ludzi, potop), lecz ze 
szczegółami zawartymi w Eposie o stworzeniu świata, łącznie z 
takimi jak budowa Układu Słonecznego i orbita Nibiru? 

jedna z możliwych odpowiedzi jest taka, że Inkowie mieli tę 
wiedzę od niepamiętnych czasów i przynieśli ją ze sobą w 
Andy. Ale możliwe, że usłyszeli to wszystko od innych ludzi, 
których spotkali na tych ziemiach. 


Wobec braku źródeł pisanych, jakie znamy z Bliskiego 
Wschodu, to, którą odpowiedź wybierzemy, zależy w pewnym 
stopniu od tego, jak odpowiemy na inne pytanie: kim właściwie 
byli Inkowie? 

Relacion Salcamayhui stanowi dobry przykład próby 
uwiecznienia przez Inków państwowej propagandy: 
przypisanie szacownego imienia Manco Capac pierwszemu 
inkaskiemu monarsze, Inca Roca, aby podbici ludzie uwierzyli, 
że pierwszy Inka był naprawdę „Synem Słońca”, który 
wynurzył się z jeziora Titicaca. W rzeczywistości dynastia 
Inków zaczęła rządy około 3500 lat po tym świętym 
wydarzeniu. Poza tym Inkowie mówili językiem keczua, którym 
posługiwali się mieszkańcy centralnych i północnych Andów, 
zaś w okolicy jeziora Titicaca ludzie mówią językiem ajmara. 
Ten fakt i inne względy kazały niektórym uczonym 
przypuszczać, że Inkowie przybyli ze wschodu stosunkowo 
późno i osiedlili się w dolinie Cuzco, graniczącej z wielką 
równiną Amazonki. 

To samo w sobie nie wyklucza  bliskowschodniego 
pochodzenia Inków ani ich związków z Bliskim Wschodem. O 
ile wszyscy skupiali się na przedstawieniu na ścianie nad 
ołtarzem, nikt nie zastanawiał się, dlaczego — pośród ludów, 
które rzeźbiły wizerunki swoich bogów i umieszczały je w 
świątyniach i kaplicach — w wielkiej świątyni Inków (ani w 
żadnej innej inkaskiej świątyni) nie stoi posąg boga. 

Kronikarze opisują, że w czasie niektórych uroczystości był 
noszony „idol”, ale przedstawiał on Manco Capaca, a nie boga. 


Wspominali też, że w pewien święty dzień kapłani udawali się 
na odległą górę, na której stał duży posąg boga, i składali tam w 
ofierze lamę. Lecz góra z posągiem pochodziły z czasów 
przedinkaskich — może chodzić o świątynię Pachacamac na 
wybrzeżu (o której pisaliśmy już wcześniej). 

Co ciekawe, te dwa zwyczaje są zgodne z biblijnymi 
przykazaniami z czasów Wyjścia z Egiptu. Zakaz wykonywania 
i czczenia wizerunków został włączony do Dziesięciu 
Przykazań. A w przeddzień Dnia Pojednania kapłani składali w 
ofierze na pustyni kozła ofiarnego. Nikt dotąd nie zwrócił 
uwagi, że kipu używane przez Inków do zapisywania wydarzeń 
- różnokolorowe sznurki z wełny, z węzłami w różnych 
miejscach — wyglądem i przeznaczeniem przypominały tzitzit, 
„frędzle na rogu z niebieskiej nici”, które Izraelici mieli 
umieszczać przy swoich ubraniach dla upamiętnienia 
przykazań Pana. Zostaje jeszcze sprawa zasad sukcesji, w myśl 
których prawowitym następcą był syn spłodzony z przyrodnią 
siostrą. Był to sumeryjski zwyczaj przejęty przez hebrajskich 
patriarchów. Poza tym w inkaskiej rodzinie królewskiej 
praktykowano obrzezanie. 

Peruwiańscy archeolodzy donosili 0 intrygujących 
znaleziskach w amazońskich prowincjach Peru, takich jak 
ruiny kamiennych miast, zwłaszcza w dolinach rzek 
Utcubamba i Marafńón. Na terenach tropikalnych niewątpliwie 
istnieją „zaginione miasta”; jednak w niektórych przypadkach 
rzekome „odkrycia były w rzeczywistości znanymi już 
miejscami. Tak było w przypadku informacji z Gran Patajen w 


1985 roku — stanowiska odwiedzonego przez peruwiańskiego 
archeologa F. Kauffmanna-Doiga i Amerykanina Gene'a Savoya 
około 200 lat wcześniej. Pojawiały się doniesienia o widzianych 
z powietrza „piramidach” po brazylijskiej stronie granicy, o 
zaginionych miastach takich jak Akakor oraz o indiańskich 
opowieściach o ruinach skrywających nieopisane skarby. Jeden 
z dokumentów przechowywanych w archiwum państwowym w 
Rio de Janeiro jest rzekomo XVlIll-wiecznym raportem 
opisującym zaginione miasto widziane w amazońskiej dżungli 
przez Europejczyków w 1591 roku; dokument ten zawiera 
nawet kopię znalezionego tam pisma. Raport ten był głównym 
powodem zorganizowania ekspedycji pułkownika Percy'ego 
Fawcetta, której tajemnicze zniknięcie w dżungli do dzisiaj 
bywa opisywane w popularnonaukowych artykułach. 

Wszystko to nie znaczy, że w basenie Amazonki nie ma 
starożytnych ruin, pozostałości szlaku  przecinającego 
kontynent od Gujany/Wenezueli po Ekwador/Peru. W raportach 
ze swoich podróży przez kontynent Humboldt wspomniał 
miejscową legendę o ludziach zza morza, którzy wylądowali w 
Wenezueli i ruszyli w głąb lądu. Główna rzeka doliny Cuzco, 
Urubamba, jest dopływem Amazonki. Oficjalne brazylijskie 
ekipy odwiedziły wiele stanowisk (nie prowadząc na nich 
jednak wykopalisk). W pobliżu ujścia Amazonki znaleziono 
ceramiczne urny zdobione motywami przypominającymi 
dekorację naczyń z Ur (sumeryjskiego miejsca narodzin 
Abrahama). Według L. Netto (Investigaciones sobre a 
Archaeologia Braziliera [Badania nad brazylijską archeologią]) 


podobnie dekorowane urny i wazy „najwyższej jakości” 
znajdowano dalej w górę Amazonki. A naszym zdaniem równie 
ważny szlak łączący Andy z Atlantykiem przebiegał dalej na 
południe. 

Nie mamy jednak pewności, że sami Inkowie przyszli tą trasą. 
Według jednej z wersji ich przodkowie wylądowali na 
peruwiańskim wybrzeżu. Ich język, keczua, ma znaczenia słów 
i dialekty podobne do  bliskowschodnich. I Inkowie 
niewątpliwie należeli do rasy amerindiańskiej — czwartej grupy 
ludzi, która — naszym zdaniem — wywodziła się od potomków 
Kaina. (Pewien przewodnik w Cuzco, słysząc o naszej wiedzy 
biblijnej, zapytał, czy In-ka mogło powstać z Ka-in przez 
zamianę kolejności sylab. Ciekawe pytanie!) 

Świadectwa, jakimi dysponujemy, wskazują, że 
bliskowschodnie wierzenia i opowieści, łącznie z historią 
Nibiru i Anunnaki, którzy przybyli na Ziemię — panteonem 12 
bogów — zostały przyniesione Inkom zza morza. Działo się to w 
zamierzchłej epoce, a przybysze, którzy przynieśli te wierzenia 
i opowieści Inkom, byli Obcymi zza Morza, lecz niekoniecznie 
tymi samymi, którzy dali podobne wierzenia mieszkańcom 
Mezoameryki. 

Po zapoznaniu się ze wszystkimi faktami i dowodami, które 
przedstawiliśmy, wróćmy do Izapa, stanowiska nad Pacyfikiem, 
na granicy Meksyku i Gwatemali, gdzie Majowie spotykali się z 
Olmekami. Dopiero niedawno docenione jako największe 
stanowisko na pacyficznym wybrzeżu obu Ameryk, było 
nieprzerwanie zasiedlone przez 2500 lat, od 1500 roku p.n.e. 


(data potwierdzona badaniami radiowęglowymi) do 1000 roku 
n.e. Znajdują się tam tradycyjne piramidy i dziedzińce do gry w 
piłkę, ale naprawdę zdumiewające są rzeźbione kamienne 
monumenty. Styl, jakość wykonania, mitologiczna treść i 
artystyczna doskonałość tych rzeźb składają się na 
charakterystyczny „styl izapański”; dziś uważa się, że właśnie 
stąd rozprzestrzenił się on na inne stanowiska wzdłuż 
pacyficznego wybrzeża Meksyku i Gwatemali. Była to sztuka 
wczesnego i środkowego okresu przedklasycznego Olmeków, 
przejęta przez Majów, kiedy miasto przeszło w ich ręce. 
Archeolodzy z New World Archaeological Foundation 
Uniwersytetu Brigham Young, którzy poświęcili dziesiątki lat na 
badanie i studiowanie tego stanowiska, nie mają wątpliwości, że 
przy jego planowaniu uwzględniano orientację na punkty 
przesileń, a niektóre monumenty zostały celowo rozmieszczone 
w sposób łączący je z ruchami planet (V.G. Norman, Izapa 
Sculpture [Rzeźba Izapy]). W rzeźbie wątki religijne, 
kosmologiczne i mitologiczne splatają się z historycznymi. 
Widzieliśmy już jedno z wielu różnorodnych przedstawień 
uskrzydlonych bóstw. Szczególnie interesujący jest duży 
rzeźbiony kamień 0 powierzchni około 3 metrów 
kwadratowych, przez archeologów nazywany Stelą Izapa 5, 
znaleziony w pobliżu dużego kamiennego ołtarza. Wyrzeźbiona 
na nim skomplikowana scena (il. 87) została uznana przez 
różnych uczonych za „fantastyczny wizualny mit” opisujący 
„pochodzenie ludzkości” przy Drzewie Życia rosnącym nad 
rzeką. Mityczno-historyczną relację przekazuje stary brodaty 


człowiek siedzący po lewej stronie, a powtarza ją mężczyzna po 
prawej, o majańskim wyglądzie. 
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Całą scenę wypełniają rośliny, ptaki, ryby i postacie ludzkie. 
Co ciekawe, dwie centralne postacie przedstawiają ludzi o 
twarzach i nogach słonia — zwierzęcia zupełnie nieznanego w 
Amerykach. Przy postaci po lewej znajduje się Olmek w hełmie, 
co wydaje się potwierdzać nasze przypuszczenie, że Olmekowie 
byli Afrykanami. 


Na powiększeniu panelu po lewej stronie (il. 88a) wyraźnie 
widać szczegóły, które naszym zdaniem zawierają wskazówki o 
kluczowym znaczeniu. Brodaty mężczyzna snuje swoją 
opowieść nad ołtarzem z symbolem noża do przecinania 
pępowiny. Na pieczęciach cylindrycznych i monumentach był 
to symbol (il. 88b) bogini Ninti (sumeryjskiej bogini, która 
pomagała Enki w stworzeniu człowieka). Kiedy Ziemia została 
podzielona między bogów, Ninti otrzymała półwysep Synaj — 
miejsce, gdzie Egipcjanie wydobywali swój ulubiony 
błękitnozielony turkus. Egipcjanie nazywali ją Hathor i 
przedstawiali z krowimi rogami, jak na przykład w scenie 
tworzenia człowieka (il. 88c). Wszystkie te „zbiegi okoliczności” 
potwierdzają naszą konkluzję, że stela z Izapa ilustruje 
opowieść ze Starego Świata o Stworzeniu i Ogrodzie Edenu. 


Na koniec wreszcie mamy przedstawienia piramid o gładkich 
ścianach, jak w Gizie nad Nilem, w dolnej części panelu, obok 
płynącej rzeki. Każdy, kto przyjrzy się dokładnie temu panelowi 
sprzed tysięcy lat i przeanalizuje go, musi przyznać, że jest to 
obraz wart więcej niż 1000 słów. 


Legendy i Świadectwa archeologiczne wskazują, że 
Olmekowie i Brodaci nie zatrzymali się na brzegu oceanu, lecz 


ruszyli na południe, do Ameryki Środkowej i na północne 
tereny Ameryki Południowej. Mogli wejść w głąb lądu, 
ponieważ zostawili ślady swojej obecności na wielu 
stanowiskach. Jednak najprawdopodobniej na południe ruszyli 
w łatwiejszy sposób, łodziami. 

Legendy w równikowej i centralnej części Andów opowiadają 
o przybyciu drogą morską nie tylko przodków (takich jak 
Naymlap), ale także — dwukrotnie — „gigantów”. Jedna ich grupa 
dotarła w zamierzchłej przeszłości, druga w czasach Mochica. 
Cieza de Leon tak opisał tę drugą grupę: „Przybyli na wybrzeże, 
w łodziach z trzciny wielkich jak duże statki, grupa ludzi tak 
wielkich, że zwykły człowiek sięgał im do wysokości kolan”. 
Mieli metalowe narzędzia, których używali do kopania studni w 
litej skale, ale żeby zdobyć pożywienie, łupili zapasy tubylców. 
Gwałcili też tubylcze kobiety, ponieważ wśród olbrzymów nie 
było żadnych kobiet. Ludzie kultury Mochica wyobrażali 
olbrzymów, którzy ich zniewolili, na ceramicznych naczyniach, 
malując ich twarze na czarno (il. 89), podczas gdy siebie 
przedstawiali z białymi twarzami. Na zabytkach kultury 
Mochica znajdujemy też wizerunki starych ludzi o białych 
brodach. 


Przypuszczamy, że tymi nieproszonymi gośćmi byli 
Olmekowie i ich brodaci bliskowschodni kompani, którzy 
uciekli przed powstaniami w Mezoameryce około 400 roku 
p.n.e. Przechodząc z Ameryki Środkowej na równikowe tereny 
Ameryki Południowej, pozostawili po sobie wspomnienia 
budzące grozę. Ekspedycje archeologiczne znalazły w 
równikowej części wybrzeża Pacyfiku zagadkowe monolity 
pochodzące z tego strasznego okresu. Wyprawa George'a C. 
Heye'a odkryła w Ekwadorze gigantyczne kamienne głowy o 
ludzkich rysach, lecz z kłami drapieżnych jaguarów. Inna 
ekspedycja znalazła w San Agustin, bliżej granicy z Kolumbią, 


kamienne posągi przedstawiające olbrzymów, często 
trzymających broń lub narzędzia. Rysy ich twarzy 
przypominają afrykańskich Olmeków (il. 90a, b). 
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To właśnie ci najeźdźcy mogli być źródłem krążących tu 
legend o stworzeniu człowieka, Potopie 1 wężowym bogu, który 
domagał się corocznego trybutu w złocie. Jedną z ceremonii 
opisanych przez Hiszpanów był rytualny taniec wykonywany 
przez 12 mężczyzn odzianych na czerwono; ceremonia 


odbywała się na brzegu jeziora kojarzonego z legendą o El 
Dorado. 

Tubylcy czcili panteon 12 bogów -— ta liczba jest znacząca i 
stanowi ważną wskazówkę. Na czele panteonu stała trójca 
złożona z Boga Stwórcy, Złego Boga i Bogini Matki; oprócz nich 
byli też bogowie Księżyca, Słońca i Deszczu Burzy. Co ciekawe, 
bóg Księżyca był ważniejszy niż bóg Słońca. Bóstwa w różnych 
miejscach nosiły różne imiona, ale zawsze były kojarzone z 
niebem; dwa z nich są szczególnie interesujące. Główny bóg w 
dialekcie czibcza nosił imię Abira — uderzająco podobne do 
mezopotamskiego epitetu Abir, co znaczy „Silny, Potężny”; bóg 
Księżyca, jak już wspominaliśmy, był zwany „Si” lub „Sian”, co 
przywodzi na myśl mezopotamskie imię tego samego bóstwa — 
Sin. 

Zatem panteon mieszkańców Ameryki Południowej budzi 
skojarzenia z panteonem ludów starożytnego Bliskiego 
Wschodu i wschodniej części basenu Morza Śródziemnego — 
Greków i Egipcjan, Hetytów, Kananejczyków i Fenicjan, 
Asyryjczyków 1 Babilończyków -— aż do tych, od których 
wszystko się zaczęło: Sumerów z południowej Mezopotamii, 
którzy dali wszystkim innym bogów i związane z nimi mity. 

Na czele sumeryjskiego panteonu stał „olimpijski krąg” 12 
bogów, z których każdy miał swój niebiański odpowiednik — 
jedno z 12 ciał naszego Układu Słonecznego. Imiona bogów i 
nazwy ich planet brzmiały tak samo (nie licząc licznych 
epitetów opisujących atrybuty bogów lub planet). Głównym 
bóstwem był władca Nibiru, ANU, którego imię jest synonimem 


„Nieba”, ponieważ mieszkał on na Nibiru. Jego małżonka, także 
jedna z Dwunastki, nosiła imię AN.TU. Do grupy tej należeli 
również dwaj najważniejsi synowie ANU: E.A („Którego Domem 
Jest Woda”) — pierworodny Anu, lecz nie urodzony z Antu, oraz 
EN.LIL („Pan Rozkazu”), wyznaczony na następcę, ponieważ 
jego matką była Antu, przyrodnia siostra Anu. Ea w 
sumeryjskich tekstach nosi także imię EN.KI („Pan Ziemia”), 
ponieważ to on dowodził pierwszą wyprawą Anunnaki z Nibiru 
na Ziemię i założył pierwszą na Ziemi kolonię w E.DIN („Domu 
Prawych”) — biblijnym Edenie. 

jego misja polegała na zdobyciu złota, którego Ziemia była 
jedynym źródłem. Anunnaki potrzebowali go nie z chciwości 
lub dla ozdoby, lecz w celu ratowania atmosfery Nibiru przez 
zawieszenie złotego pyłu w stratosferze tej planety. Jak podają 
sumeryjskie teksty (opisane w Dwunastej Planecie i kolejnych 
książkach z cyklu Kronik Ziemi), Enlil został wysłany na Ziemię, 
by przejąć dowództwo, kiedy metody stosowane początkowo 
przez Enki okazały się niesatysfakcjonujące. To stało się 
przyczyną konfliktu między przyrodnimi braćmi i ich 
potomkami - konfliktu, który doprowadził do wojen bogów, 
zakończonych traktatem pokojowym przygotowanym przez ich 
siostrę Ninti (później znaną jako Ninharsag). Zamieszkana 
Ziemia została podzielona między walczące klany. Trzej 
synowie Enlila — Ninurta, Sin i Adad — wraz z dziećmi Sina, 
bliźniętami Szamaszem (Słońcem) i Isztar (Wenus), otrzymali 
ziemie Sema i Jafeta, tereny Semitów i Indoeuropejczyków: Sin 
(Księżyc) dostał niziny Mezopotamii; Ninurta („Wojownik 


Enlila”, Mars) wyżyny Elamu i Asyrii; Adad („Grzmiący”, 
Merkury) Azję Mniejszą (ziemie Hetytów) i Liban. Isztar została 
boginią cywilizacji doliny Indusu, zaś Szamasz miał dowodzić 
portem kosmicznym na półwyspie Synaj. 

W wyniku tego podziału, który nie wszystkim się podobał, 
Enki i jego synom przypadły ziemie Chama - 
brązowych/czarnych ludzi — w Afryce: cywilizacja doliny Nilu i 
kopalnie złota w południowej i zachodniej Afryce. Były to 
bardzo ważne i pożądane tereny. Enki, wielki naukowiec i 
metalurg, w Egipcie był znany jako Ptah („Rozwijający”; Grecy 
tłumaczyli jego imię jako Hefajstos, a Rzymianie — Wulkan). 
Dzielił kontynent ze swoimi synami; to pierworodny MAR.DUK 
(„Synem Jasnej Góry”), którego Egipcjanie zwali Re, i 
NIN.GISZ.ZI.DA („Panem Drzewa Życia”), zwany przez Egipcjan 
Thotem (a przez Greków Hermesem), bogiem wiedzy tajemnej, 
obejmującej astronomię, matematykę i budowę piramid. 

To właśnie wiedza otrzymana od bóstw, potrzeby bogów, 
którzy przybyli na Ziemię, i przywództwo Thota sprawiły, że 
afrykańscy Olmekowie i brodaci mieszkańcy Bliskiego Wschodu 
wyruszyli na koniec świata. 

Po przybyciu do Mezoameryki, na wybrzeże Zatoki — 
podobnie jak tysiące lat później Hiszpanie, z pomocą tych 
samych prądów morskich — przemierzyli mezoamerykański 
przesmyk w jego najwęższym miejscu — podobnie jak Hiszpanie 
—- 1 popłynęli wzdłuż wybrzeża Pacyfiku na południe, do 
Ameryki Środkowej i dalej, ponieważ tam właśnie było złoto, w 
czasach Hiszpanów i wcześniej. 


Przed Inkami, Chimu i Mochica w górach północnego Peru, 
między wybrzeżem a basenem Amazonki, rozwijała się kultura 
zwana Chavin. Jeden z pierwszych badaczy, Julio C. Tello 
(Chavin i inne dzieła), nazwał ją „macierzą andyjskich 
cywilizacji”. Jej początki sięgają co najmniej 1500 roku p.n.e.; 
podobnie jak cywilizacja Olmeków w Meksyku, pojawiła się 
nagle, bez żadnych śladów wcześniejszego stopniowego 
rozwoju. 

Kultura Chavin obejmowała rozległy obszar, którego zasięg 
wciąż się powiększa, w miarę dokonywania nowych odkryć; 
jego centrum było stanowisko zwane Chavin de Huantar, w 
pobliżu wioski Chavin (stąd nazwa tej kultury). Stanowisko leży 
na wysokości ponad 3000 metrów w Kordylierze Białej w 
północno-zachodnich Andach. Tutaj, w górskiej dolinie, w 
której dopływy rzeki Marańón tworzą trójkąt, obszar o 
powierzchni około 30 000 metrów kwadratowych został 
wyrównany, uformowany w tarasy i przystosowany do 
wzniesienia skomplikowanych konstrukcji, starannie 1 
precyzyjnie rozmieszczonych zgodnie Z wcześniej 
sporządzonym planem uwzględniającym lokalną topografię (il. 
91a). Budowle i place nie tylko tworzą regularne prostokąty i 
kwadraty; zostały też precyzyjnie zorientowane zgodnie z 
kierunkami świata i główną osią w linii wschód-zachód. Trzy 
najważniejsze budowle stoją na podwyższonych tarasach 
opartych o zachodni mur o długości około 150 metrów. Mur, 
który, jak się wydaje, otaczał cały kompleks z trzech stron, 


oprócz wschodu, gdzie płynęła rzeka, miał wysokość około 12 
metrów. 
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Największa budowla znajdowała się w  południowo- 
zachodnim narożniku, mierzyła około 73 na 76 metrów i miała 
co najmniej trzy kondygnacje (artystyczną rekonstrukcję 
przedstawia il. 91b). Została wzniesiona z kamiennych bloków, 
starannie uformowanych, lecz nie wygładzonych, ułożonych w 
regularnych, wypoziomowanych warstwach. Ściany były 
licowane od zewnętrznej strony gładkimi płytami z kamienia 
przypominającego marmur; niektóre z tych płyt zachowały się 


do dzisiaj. Z tarasu po wschodniej stronie monumentalne 
schody prowadziły przez imponującą bramę do wnętrza 
budynku; bramę flankowały dwie cylindryczne kolumny - 
zupełnie niezwykły element w południowoamerykańskiej 
architekturze — które wraz z pobliskimi pionowymi blokami 
wspierały długie na 9 metrów nadproże z monolitycznego 
bloku. Nieco dalej podwójne monumentalne schody prowadziły 
na dach. Wzniesiono je z idealnie przyciętych i dopasowanych 
bloków, przywodzących na myśl egipskie piramidy. Schody 
prowadziły na dach budynku, gdzie archeolodzy znaleźli 
pozostałości dwóch wież; pozostała część najwyższej platformy 
nie była zabudowana. 


Wschodni taras, stanowiący część platformy, na której 
wzniesiono tę budowlę, łączył się z zagłębionym placem 
otoczonym z trzech stron prostokątnymi placami lub 
platformami. Na plac prowadziły ceremonialne schody. Tuż 
przy jego południowo-zachodnim narożniku, w linii schodów 
głównego budynku i związanego z nim tarasu, znajduje się 
duży płaski głaz z siedmioma otworami i prostokątną niszą. 


Precyzji wykonania zewnętrznych powierzchni dorównuje 
złożoność wnętrza. Trzy budowle mieszczą labiryntowe pasaże 
i przejścia, łączące się ze sobą galerie, sale i schody, ale także 
ślepe zaułki i korytarze prowadzące donikąd. Niektóre z galerii 
zostały wyłożone gładkimi płytami, niekiedy pokrytymi 
delikatną dekoracją. Wszystkie korytarze mają stropy ze 
starannie dopasowanych kamiennych płyt umieszczonych w 
tak pomysłowy sposób, że pozostały w swoim miejscu mimo 
upływu tysiącleci. Tu i ówdzie można zobaczyć nisze i występy 
o nieznanym przeznaczeniu, a także pionowe i ukośne szyby, 
które zdaniem archeologów mogły służyć do wentylacji. 

Po co zostało zbudowane Chavin? Jedynym wyjaśnieniem, 
jakie odkrywcy tego stanowiska uznali za prawdopodobne, było 
to, że pełniło funkcję ośrodka religijnego, czegoś w rodzaju 
„Mekki”. Za taką interpretacją wydawały się przemawiać trzy 
fascynujące i tajemnicze zabytki znalezione w Chavin. Jeden z 
nich, zaskakujący bogatą i skomplikowaną ikonografią, został 
odkryty przez Tello w głównej budowli i jest dziś znany jako 
Obelisk Tello (il. 92 przedstawia jego przednią i tylną stronę). 
Wyrzeźbiono na nim liczne ludzkie ciała i twarze, lecz o kocich 
łapach i kłach lub skrzydłach. Są tam też zwierzęta, ptaki i 
drzewa, bogowie emitujący promienie przypominające rakiety i 
mnóstwo motywów geometrycznych. Czy był to starożytny 
totem i przedmiot kultu, czy może starożytny „Picasso” starał 
się przedstawić wszystkie mity i legendy na jednej kolumnie? 
Nikt dotychczas nie przedstawił przekonującego wyjaśnienia. 
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Drugi rzeźbiony kamień jest nazywany  Monolitem 
Raimondiego (il. 93), od nazwiska archeologa, który znalazł go 
w pobliskiej posiadłości; uważa się, że pierwotnie był ustawiony 


na kamiennym bloku z zagłębieniami przy południowo- 
zachodniej krawędzi niżej położonego placu, naprzeciwko 
monumentalnych schodów. Dziś jest wystawiony w muzeum w 
Limie. 

Jakiś starożytny artysta wyrzeźbił na tej 2-metrowej kolumnie 
z granitu wizerunek bóstwa trzymającego w obu rękach broń — 
zdaniem niektórych piorun. O ile ciało i kończyny bóstwa są w 
zasadzie (choć nie całkiem) antropomorficzne, to nie da się tego 
samego powiedzieć o twarzy. Twarz od dawna stanowi zagadkę 
dla naukowców, ponieważ nie przedstawia żadnego 
miejscowego zwierzęcia (na przykład jaguara), lecz raczej jest 
artystyczną wizją czegoś, co uczeni określają wygodnym 
terminem „mitologicznego stworzenia”, czyli takiego, o którym 
artysta słyszał, lecz nigdy go nie widział. 

My jednak rozpoznajemy bez trudu, że bóstwo ma głowę 
byka, zwierzęcia niewystępującego w Ameryce Południowej, 
lecz zajmującego ważne miejsce w ikonografii i mitologii 
starożytnego Bliskiego Wschodu. Co ważne (naszym zdaniem), 
byk był „kultowym zwierzęciem” Adada, a pasmo górskie na 
jego ziemiach, w Azji Mniejszej, do dziś jest znane jako góry 
Taurus. 
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Trzecia niezwykła i zagadkowa rzeźbiona kamienna kolumna 
w Chavin de Huantar jest nazywana El Lanzon, ze względu na 


jej lancetowaty kształt (il. 94). 


centralnej budowli, stoi tam do dzisiaj, ponieważ jej wysokość 
(3,6 metra) jest większa niż galerii (3 metry), w której ją 
umieszczono; szczyt obelisku przechodzi przez starannie 
wycięty otwór w stropie na górną kondygnację. Wizerunek 
wyrzeźbiony na tym monolicie był przedmiotem wielu 
spekulacji. Naszym zdaniem jest to zantropomorfizowana 
głowa byka. Czy to znaczy, że ktokolwiek ustawił ten monument 
— oczywiście przed wzniesieniem budowli, gdyż musiała ona 
pomieścić rzeźbę — czcił boga byka? 
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Raczej pod wrażeniem wysokiego poziomu wykonania 
artefaktów niż skomplikowanych budowli uczeni zaczęli 
uznawać Chavin za „kulturę wzorcową” dla północnego 1 
środkowego Peru, a samo stanowisko za ośrodek religijny. 
Jednak najnowsze odkrycia w Chavin de Huantar wskazują, że 
miejsce to pełniło funkcję użytkową, a nie religijną. 
Prowadzone niedawno wykopaliska doprowadziły do 
odsłonięcia sieci podziemnych tuneli wykutych w litej skale; 
przecinają one całe stanowisko, zarówno pod jego 
zabudowanymi, jak i niezabudowanymi częściami, i łączą kilka 
grup podziemnych pomieszczeń (il. 95). 
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Tunele niepokoiły odkrywców, ponieważ wydawały się łączyć 
dwa dopływy rzeki flankujące stanowisko, jeden powyżej (z 
powodu położenia na górzystym terenie), drugi w dolinie 
poniżej. Niektórzy badacze sugerowali, że tunele zbudowano 
jako zabezpieczenie przeciwpowodziowe, by odprowadzać 
wodę spływającą z gór, kiedy topnieją śniegi, kierując ją pod 
budynki. Jednak skoro istniało niebezpieczeństwo takiej 
powodzi (raczej po ulewnych deszczach niż w wyniku topnienia 
śniegu), to dlaczego najwyraźniej pomysłowi inżynierowie w 
ogóle zdecydowali się umieścić swoje konstrukcje właśnie w 
takim miejscu? 

Naszym zdaniem zrobili to w pełni świadomie. W swojej 
pomysłowości wykorzystali różnicę poziomów rzek, by uzyskać 
silny, kontrolowany nurt wody potrzebny im do procedur, które 
były przeprowadzane w Chavin de Huantar. Podobnie jak na 
wielu innych stanowiskach, instalacje wodne były 
wykorzystywane do wypłukiwania złota. 

W Andach znajdziemy więcej takich przemyślnych instalacji 
wodnych; widzieliśmy je też, w mniej skomplikowanej formie, 
na stanowiskach olmeckich. W Meksyku stanowiły część 
konstrukcji ziemnych; w Andach były kamiennymi 
arcydziełami — niekiedy są to rozlegle miasta, jak Chavin de 
Huantar, czasami pojedyncze, dziwnie przycięte i 
ukształtowane skały jak ta, którą Squier widział w okolicy 
Chavin (il. 96) - które sprawiają wrażenie, jakby miały 
podtrzymywać jakieś ultranowoczesne, dawno zaginione 
maszyny. 
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Czy rzeczywiście obróbka kamienia — nie budowle, lecz 
przedmioty artystyczne — skrywa odpowiedź na pytanie, kto 
stworzył Chavin de Huantar? Styl i wykonanie kamiennych 
rzeźb są zaskakująco podobne do olmeckiej sztuki z Meksyku. 
Wśród uroczych obiektów można zobaczyć pojemnik w 
kształcie jaguara, byka o cechach kota, orło-kondora, misę w 
formie żółwia; wiele naczyń i innych obiektów zdobią glify 
utworzone ze splecionych kłów — ten motyw pojawia się na 
płytach licujących ściany i na mniejszych przedmiotach (l. 
97a). Ale są też kamienne płyty pokryte motywami egipskimi, 
takimi jak: węże, piramidy, święte Oko Re (il. 97b). Zupełnie 


jakby ta różnorodność nie wystarczała, znajdujemy też 
fragmenty kamiennych bloków z motywami mezopotamskimi, 
takimi jak bogowie w Uskrzydlonym Dysku (il. 97c) lub (wyryte 
w kościach) wizerunki bóstw w stożkowatych nakryciach 
głowy, charakterystycznych dla mezopotamskich bogów (il. 
97d). 
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Bóstwa w stożkowatych nakryciach głowy mają „afrykańskie” 
rysy twarzy, a ponieważ zostały wyrzeźbione na kościach, mogą 
być najwcześniejszymi dziełami sztuki na tym stanowisku. Czy 


to możliwe, że Afrykanie — negroidalni, egipsko-nubijscy — byli 
na tym południowoamerykańskim stanowisku w 
najdawniejszych czasach? Co zaskakujące, odpowiedź brzmi: 
tak. Rzeczywiście, i tu, i na pobliskich stanowiskach (zwłaszcza 
w miejscu znanym jako Sechin) byli czarni Afrykanie i 
pozostawili swoje portrety. Na dziesiątkach rzeźbionych 
kamieni widać wizerunki tych ludzi; najczęściej trzymają jakieś 
narzędzia, często można zobaczyć przedstawienie „inżyniera” z 
symbolem prac hydraulicznych (il. 98). 
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Na wybrzeżu, przy drogach prowadzących do stanowisk 
Chavin w górach, archeolodzy znajdowali głowy rzeźbione z 
gliny, które z pewnością przedstawiają semickich przybyszów 
(il. 99); jedna z nich była tak uderzająco podoba do asyryjskich 
rzeźb, że odkrywca, H. Ubbelohde-Doering, (On the Royal 
Highway of the Incas [O królewskiej drodze Inków]) nazwał ją 
„Królem Asyrii”. Nie jesteśmy jednak pewni, czy goście ci dotarli 
w wyżej położone miejsca —- w każdym razie nie za życia; 
rzeźbione kamienne głowy o semickich rysach znajdowano w 
Chavin de Huantar, lecz najczęściej groteskowo wykrzywione 
lub okaleczone twarze są rozmieszczone w murze otaczającym 
stanowisko jako trofea. 
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Data powstania Chavin wskazuje, że pierwsza fala migrantów 
ze Starego Świata, Olmeków i Semitów, dotarła tu około 1500 
roku p.n.e. Montesinos zanotował, że za panowania 12. władcy 
Starego Imperium „do Cuzco dotarła wieść o wylądowaniu na 
wybrzeżu ludzi ogromnej postury... gigantów, którzy osiedlili 
się na całym wybrzeżu” i którzy posługiwali się metalowymi 
narzędziami. Po jakimś czasie przenieśli się oni w głąb lądu, w 
góry. Władca wysłał kurierów, żeby zbadali sprawę i złożyli mu 
raport o posunięciach gigantów, na wypadek gdyby zanadto 
zbliżyli się do stolicy. Okazało się jednak, że olbrzymi ściągnęli 
na siebie gniew Wielkiego Boga i zostali zniszczeni. Wydarzenia 
te rozegrały się około 100 lat przed zatrzymaniem Słońca około 
1400 roku p.n.e. — to znaczy około 1500 roku p.n.e., czyli wtedy, 
gdy zbudowano instalacje hydrauliczne w Chavin de Huantar. 

Trzeba zwrócić uwagę, że nie jest to ten sam incydent, 
opisany przez Garcilasa de la Vegę — najazd olbrzymów, którzy 
łupili okolicę i niewolili kobiety za czasów Moche, około 400 
roku p.n.e. Wówczas grupy Olmeków i Semitów uciekały z 
Mezoameryki. W północnych Andach czekał ich jednak 
podobny los. Oprócz groteskowych kamiennych głów o 
semickich rysach znalezionych w Chavin de Huantar, na całym 
obszarze, a zwłaszcza w  Sechin, można zobaczyć 
przedstawienia okaleczonych negroidalnych ciał. 


Tak więc, po 1000 lat i niemal 2000 lat w Mezoameryce, 
nastąpił tragiczny koniec afrykańsko-semickiej obecności. 

Wprawdzie niektórzy z Afrykanów mogli dotrzeć dalej na 
południe, na co wskazują znaleziska z Tiahuanaco, lecz 
afrykańsko-semicka ekspansja w Andach nie sięgnęła poza 
obszar kultury Chavin. Opowieści o olbrzymach zgładzonych 
ręką boga mogą skrywać ziarno prawdy; wydaje się całkiem 
możliwe, że właśnie tutaj, w północnych Andach, stykały się 
królestwa dwóch bogów i przebiegała niewidzialna granica 
między ich włościami i ludzkimi poddanymi. 

Mówimy o tym, ponieważ w tej samej strefie byli obecni 
również inni biali ludzie. Przedstawiają ich kamienne popiersia 
(il. 100), bogato ubrane, w turbanach lub opaskach z symbolami 
władzy i - jak je nazywają naukowcy — „mitologicznymi 
zwierzętami”. Takie posągi znajdowano przede wszystkim na 
stanowisku Aija w pobliżu Chavin. Rysy ich twarzy, a zwłaszcza 
proste nosy, pozwalają rozpoznać Indoeuropejczyków. Mogli 
pochodzić tylko z Azji Mniejszej i Elamu, a później z doliny 
Indusu dalej na wschodzie. 
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Czy jest możliwe, że ludzie z tych odległych terenów 
przepłynęli Pacyfik i dotarli w Andy w. czasach 
prehistorycznych? O tym, że niewątpliwie istniało jakieś ogniwo 
łączące, świadczą sceny przedstawiające dokonania pewnego 
bliskowschodniego herosa, o którym opowiadano niezliczone 
legendy. Był nim Gilgamesz, władca Uruk (biblijnego Erek), 
który panował około 2900 roku p.n.e. Poszukiwał bohatera 
opowieści 0  Potopie, któremu bogowie dali (według 
mezopotamskiej wersji) nieśmiertelność. Jego przygody opisuje 
Epos o Gilgameszu, już w starożytności przetłumaczony z 
sumeryjskiego na inne języki Bliskiego Wschodu. Jeden z jego 


heroicznych wyczynów -— pokonanie dwóch lwów gołymi 
rękoma -— był ulubionym motywem starożytnych artystów, 
przedstawionym "na przykład na jednym z hetyckich 
monumentów (il. 101a). 

Co zdumiewające, ten sam motyw można zobaczyć na 
kamiennych tablicach z Aija Gil. 101b) i pobliskiego stanowiska 
Callejon de Huaylus Gil. 101c) w północnych Andach! 
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Indoeuropejczycy nie pozostawili żadnych śladów w 
Mezoameryce ani w Ameryce Środkowej, więc musimy założyć, 
że przypłynęli przez Pacyfik prosto do Ameryki Południowej. 
jeśli wierzyć legendom, przybyli wcześniej niż dwie fale 
afrykańskich „gigantów” i śródziemnomorskich Brodatych, a 
więc mogli być pierwszymi osadnikami, o których wspomina 
opowieść o Naymlapie. Tradycja wskazuje jako miejsce 
lądowania półwysep Santa Elena (dziś w Ekwadorze), który 
wraz z pobliską wyspą La Plata wcina się głęboko w Pacyfik. 
Wykopaliska archeologiczne potwierdziły bardzo wczesne 
osadnictwo na tym terenie, począwszy od tak zwanej fazy 
Valdivia około 2500 roku p.n.e. Słynny ekwadorski archeolog 
Emilio Estrada (Ultimas Civilizaciones Pre-Historicas [Ostatnie 
cywilizacje prehistoryczne]) opisywał kamienne statuetki o 
takich samych prostych nosach (il. 102a), a także symbol na 
ceramicznych naczyniach (il. 102b) identyczny z hetyckim 
hieroglifem oznaczającym „bogów ” (il. 102c). 
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Warto zauważyć, że wszystkie megalityczne struktury w 
Andach, jakie widzieliśmy w Cuzco, Sacsayhuaman i Machu 
Picchu, leżą na południe od niewidzialnej linii demarkacyjnej 
między dwoma boskimi królestwami. Styl megalitycznych 
budowniczych — Indoeuropejczyków pod kierunkiem bogów? — 
zapoczątkowany na południe od Chavin (il. 96) odcisnął ślad aż 
do doliny rzeki Urubamba, a nawet dalej — wszędzie, gdzie 
zbierano i wypłukiwano złoto. Wszędzie tam skały są 
ukształtowane tak, że sprawiają wrażenie, jakby zostały odlane 
w formach z precyzyjnie odwzorowanymi kanałami, niszami i 


platformami, które z oddali wyglądają jak schody prowadzące 
donikąd; są też tunele w głąb gór, korytarze o ścianach 
wygładzonych i ustawionych pod dokładnie wymierzonymi 
kątami. Wszędzie, nawet w takich miejscach, gdzie mieszkańcy 
mogli łatwo czerpać wodę z położonej niżej rzeki, na wyższym 
poziomie tworzono skomplikowane instalacje hydrauliczne, 
prowadzące wodę ze źródła lub rzeki w pożądanym kierunku. 

Na zachodni południowy zachód od Cuzco, przy drodze do 
miasteczka Abancay, leżą ruiny Sayhuiti-Rumihuasi. Podobnie 
jak inne stanowiska, są usytuowane w pobliżu połączenia rzeki 
z mniejszym strumieniem. Z dużej budowli, która tu niegdyś 
stała, zachowały się pozostałości muru oporowego. Jak 
zauważył Luis A. Pardo w swoim studium poświęconym temu 
stanowisku (Los grandes monumentos de Sayhuiti [Wielkie 
monumenty Sayhuiti]), jego nazwa oznacza „Ściętą Piramidę”. 

Sayhuiti jest znane z kilku monolitów, z których 
najsłynniejszym jest tak zwany Wielki Monolit. To bardzo 
trafna nazwa, ponieważ mówimy o wielkiej skale, która z oddali 
wygląda jak ogromne (4,2 na 3 na 2,7 metra), jasne jajo 
spoczywające na zboczu wzgórza. Jego dolnej części starannie 
nadano kształt połówki jaja, natomiast górna część jest 
najprawdopodobniej miniaturowym modelem _ jakiegoś 
nieznanego miejsca. Łatwo rozpoznać studnie, platformy, 
schody, kanały, tunele, budowle z niszami i stopniami, 
wyobrażenia różnych zwierząt żyjących w Peru i ludzkie 
postacie przypominające wojowników, a zdaniem niektórych — 
bogów. 


Niektórzy twierdzą, że ten model jest artefaktem o 
charakterze religijnym, wykonanym na cześć przedstawionych 
na nim bóstw. Inni sądzą, że przedstawia część Peru 
obejmującą trzy dystrykty, aż po jezioro Titicaca i starożytne 
miasto Tiahuanaco. Czy więc monolit jest mapą wykutą w 
kamieniu? A może modelem przygotowanym przez architekta 
projektującego budowle, które zamierzał wznieść? 

Wskazówką mogą być kręte i zygzakowate bruzdy o 
szerokości 2,5 do 5 centymetrów, które zaczynają się w „misce” 
umieszczonej w najwyższym punkcie modelu i rozchodzą się w 
różnych kierunkach w dół, aż do krawędzi, gdzie kończą się 
okrągłymi otworami. Niektórzy uważają, że bruzdy były 
wykorzystywane przez kapłanów, którzy wylewali na nie płyny 
(na przykład sok z koki) jako ofiarę dla bogów wyobrażonych 
na skale. Ale jeśli to sami bogowie byli architektami, to jaki cel 
im przyświecał? 

Takie same bruzdy można zobaczyć na innej wielkiej skale, 
która także została przycięta i ukształtowana z geometryczną 
precyzją (il. 103). W jej górnej powierzchni i bokach 
wyrzeźbiono schody, platformy i kaskadowo układające się 
nisze. Na jednym z boków w górnej części wycięto kilka małych 
„mis”, połączonych z większym zbiornikiem, od którego w dół 
prowadzi głęboki kanał, rozdzielający się w połowie długości na 
dwie bruzdy. Jakakolwiek ciecz nimi płynęła, ostatecznie 
trafiała do wnętrza skały, która była wydrążona i miała wejście 
z tyłu. 


Inne fragmenty znalezione "na tym - stanowisku, 
prawdopodobnie odłamane od większych bloków, zaskakują 
stopniem skomplikowania i geometryczną precyzją wyciętych 
w nich zagłębień; przywodzą na myśl formy przygotowane do 
odlewania jakichś ultranowoczesnych instrumentów. 

jedno z lepiej znanych stanowisk, położone na wschód od 
Sacsayhuaman, nosi nazwę Kenko, co w miejscowym narzeczu 
oznacza „Kręte Kanały”. Główną atrakcją turystyczną jest tu 
wielki monolit umieszczony na podium, które może 
przedstawiać lwa lub inne duże zwierzę stojące na tylnych 
łapach. Przed monolitem wznosi się otaczający go, wysoki na 
1,8 metra mur z pięknie dopasowanych bloków. Monolit 
znajduje się przed wielką, naturalną skałą, do której końce 
muru sięgają niczym kleszcze. Z tyłu skała została 


ukształtowana w kilka poziomów połączonych schodkowymi 
platformami. Na bokach skały wyrzeźbiono zygzakowate 
kanały, a w jej wnętrzu wykuto labiryntowe tunele i komory. W 
pobliżu skalna rozpadlina prowadzi do groty, którą opracowano 
z geometryczną precyzją, tworząc formy przypominające trony 
i ołtarze. 

W okolicy Cuzco i Sacsayhuaman znajduje się więcej takich 
stanowisk, wszystkie położone w Świętej Dolinie ciągnącej się 
na południe, aż do zbiornika zwanego Złotym Jeziorem. W 
miejscu zwanym Torontoy jeden z precyzyjnie ukształtowanych 
monolitów ma 32 kąty. Około 80 kilometrów od Cuzco, 
niedaleko Torontoy, sztuczna kaskada prowadzi wodę między 
dwiema ścianami po 54 „stopniach” wykutych w litej skale. Co 
ciekawe, stanowisko to nosi nazwę Cori-Huairachina — „Miejsce 
czyszczenia złota”. 

„Cuzco” znaczy „Pępek”, a Sacsayhuaman wydaje się 
największym, najbardziej monumentalnym i najważniejszym 
ze wszystkich tych stanowisk. Świadectwem jego znaczenia 
może być miejsce zwane Pampa de Anta, około 16 kilometrów 
na zachód od Sacsayhuaman. W ogromnej skale wykuto tu 
stopnie tworzące wielki półksiężyc (stąd nazwa tej skały, 
Quillarumi — „Księżycowa Skała”). Ponieważ nie widać stąd nic 
oprócz wschodniej części nieba, Rolf Miller (Sonne, Mond und 
Steiner liber dem Reich der Inka [Słońce, księżyc i kamienie nad 
państwem Inków]) doszedł do wniosku, że był to rodzaj 
obserwatorium, usytuowanego tak, by przekazywać dane 
astronomiczne na wzniesienie nad Sacsayhuaman. 


Ale czym było samo Sacsayhuaman, skoro wiemy już, że nie 
mogło być fortecą Inków? Intrygujące labiryntowe kanały i inne 
pozornie przypadkowe wycięcia wykonane w litej skale dziś 
zaczynają nabierać sensu, dzięki nowym wykopaliskom 
archeologicznym, rozpoczętym kilka lat temu. Wprawdzie 
dotychczas odsłonięto zaledwie niewielką część rozległych 
kamiennych struktur na płaskowyżu rozciągającym się za 
gładką skałą Rodadero, lecz dostarczyły one informacji na 
temat dwóch ważnych aspektów tego miejsca. Jednym z nich 
jest fakt, że mury, kanały, zbiorniki i inne elementy zostały 
wykute w litej skale albo zbudowane z precyzyjnie 
dopasowanych, wielkich kamiennych bloków; tworzą one serie 
urządzeń wodnych usytuowanych jedno nad drugim; dzięki 
nim woda deszczowa lub ze źródła mogła regularnie spływać z 
poziomu na poziom. 

Drugi aspekt jest związany z wielkim kolistym obszarem 
otoczonym megalitycznymi blokami; wszyscy są zgodni co do 
tego, że był to jakiś rodzaj rezerwuaru. Odkryto też śluzę z 
wielkich bloków, zbudowaną pod ziemią, na poziomie 
umożliwiającym odprowadzanie wody z kolistego rezerwuaru. 
Dzieci, które przychodziły się tu bawić, odkryły, że kanał 
odchodzący od śluzy prowadzi do Chingana, czyli „Labiryntu”, 
wykutego w skale poniżej rezerwuaru i za nim. 

Dzisiaj wiemy, że jeszcze zanim zbudowano cały ten 
kompleks, po Rodadero spływały jakieś substancje mineralne 
lub chemiczne, które spowodowały odbarwienie gładkich 
boków skały. Cokolwiek to było — złotonośna gleba? — spływało 


do dużego, kolistego rezerwuaru. Z przeciwnej strony 
pompowano wodę. Wszystko to wygląda jak instalacja do 
wypłukiwania złota na wielką skalę. Na koniec woda spływała 
do śluzy i dalej przez labirynt; w kamiennych zbiornikach 
pozostawało złoto. 

A co podtrzymywały lub chroniły kolosalne zygzakowate 
mury na krawędzi wzniesienia? Na to pytanie wciąż nie znamy 
wyraźnej odpowiedzi; możemy tylko założyć, że potrzebna była 
platforma, na której mogły lądować pojazdy dostarczające rudę 
i zabierające kruszec. 

Stanowiskiem, które pełniło — lub miało pełnić - podobną 
funkcję transportową, jest Ollantaytambo, położone około 96 
kilometrów na północny zachód od Sacsayhuaman. Pozostałości 
archeologiczne znajdują się na szczycie stromej skalnej ostrogi, 
ponad przełęczą, w której spotykają się rzeki Urubamba- 
Vilcanota i Patcancha. Wieś, od której nazwano ruiny, znajduje 
się u podnóża góry; nazwa — „Miejsce spoczynku Ollantaya” — 
pochodzi od imienia inkaskiego bohatera, który miał w tym 
miejscu stawić czoło Hiszpanom. 

Kilkaset nierównych kamiennych stopni łączy szereg 
inkaskich teras i prowadzi do głównych ruin na szczycie — są 
wśród nich pozostałości inkaskich murów z polnych kamieni, 
uważane za fortecę. Konstrukcje te wyglądają brzydko i 
prymitywnie w porównaniu z przedinkaskimi megalitami. 

Megalityczne struktury zaczynają się od muru oporowego z 
wielokątnych, precyzyjnie dopasowanych bloków, podobnych 
do tych, jakie można zobaczyć na wcześniej opisywanych 


stanowiskach. Przez bramę wykutą z jednego kamiennego 
bloku wchodzimy na platformę wspartą na drugim murze 
oporowym, również z wielobocznych bloków, lecz znacznie 
większych. Po jednej stronie mur ten łączy się z budowlą o 12 
trapezoidalnych otworach — dwa z nich pełnią funkcję drzwi, a 
10 to fałszywe okna; być może dlatego Luis Pardo 
(Ollamtaitampu, Una ciudad  megalitica  [Ollamtaitampu, 
megalityczne miasto]) nazwał ją „centralną świątynią”. Po 
drugiej stronie muru wznosi się potężna, idealnie uformowana 
brama (il. 104), przez którą niegdyś (dzisiaj już nie) wchodziło 
się do głównej budowli. 
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A oto największa tajemnica Ollantaytambo: rząd sześciu 
kolosalnych monolitów stojących na najwyższym tarasie. 
Gigantyczne kamienne bloki mają od 33 do 4,2 metra 
wysokości, co najmniej 1,8 metra szerokości i od 0,9 do 1,8 
metra grubości (il. 105). Ustawiono je jeden przy drugim, bez 
użycia zaprawy, wsuwając między nie długie, staranie 
dopasowane bloki. Tam, gdzie grubość bloków była 
niewystarczająca, uzupełniono ją dużymi, precyzyjnie 
dopasowanymi do siebie wielobocznymi głazami, podobnie jak 
w Sacsayhuaman i Cuzco. Widziane z przodu, monolity tworzą 
jedną ścianę, skierowaną dokładnie na południowy wschód, a 
ich frontalne powierzchnie dokładnie wygładzono, uzyskując 
lekką wypukłość. Co najmniej dwa monolity noszą ślady silnie 
zerodowanej dekoracji reliefowej; na czwartym od lewej widać 
wyraźnie symbol schodów. Wszyscy archeolodzy są zgodni, że 
symbol ten, pochodzący z Tiahuanaco nad jeziorem Titicaca, 
oznacza wznoszenie się z Ziemi do Nieba lub — odwrotnie — 
zstępowanie z Nieba na Ziemię. 


Występy i wypukłości na powierzchniach monolitów oraz 
schodkowe wycięcia na szczycie szóstego z nich wskazują, że 
budowla nie została ukończona. Rzeczywiście, wokół leżą 
porzucone kamienne bloki różnego kształtu i wielkości. 
Niektóre mają idealnie uformowane boki, narożniki i 
zagłębienia. W jednym z nich można zobaczyć głębokie 
wycięcie w kształcie litery T (il. 106), które stanowi ważną 
wskazówkę. Wszyscy uczeni, którzy widzieli takie same 
wycięcia na gigantycznych kamiennych blokach w Tiahuanaco, 
przyznają, że służyły one do łączenia kamiennych bloków za 
pomocą metalowych klamer dla zabezpieczenia przed 
trzęsieniami ziemi. 
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Nie sposób więc nie zastanawiać się, jak naukowcy mogą 
nadal przypisywać te ruiny Inkom, nieznającym żadnego 
metalu oprócz złota, które jest zbyt miękkie i nie uchroniłoby 
kolosalnych kamiennych bloków w czasie trzęsienia ziemi. 
Naiwne jest również wyjaśnienie, że inkascy władcy wznieśli tę 
kolosalną budowlę jako łaźnię, ponieważ uwielbiali kąpiele. 
Skoro dwie rzeki płyną u podnóża góry, jaki sens miałoby 
wciąganie gigantycznych kamiennych bloków - o wadze 
sięgającej nawet 250 ton — by zbudować łaźnię na szczycie? I do 
tego bez żelaznych narzędzi. 

Poważniej brzmi wyjaśnienie rzędu sześciu monolitów, które 
miały być częścią wielkiego muru oporowego, zapewne 
podtrzymującego jakąś dużą platformę na szczycie góry. Jeśli 
tak, to wielkość monolitów przywodzi na myśl gigantyczne 
kamienne bloki, z których zbudowano niezwykłą platformę w 
Baalbek, w górach Libanu. Ta megalityczna platforma została 


dokładnie opisana i przeanalizowana w książce Schody do 
nieba, w której doszliśmy do wniosku, że musiała ona być 
lądowiskiem dla „statków powietrznych” Anunnaki i 
pierwszym celem poszukiwań Gilgamesza. 

Do licznych podobieństw, jakie dostrzegamy między 
Ollantaytambo i Baalbek, należy również pochodzenie 
megalitów. Kolosalne kamienne bloki Baalbek zostały wydobyte 
w odległej o wiele kilometrów dolinie, a następnie podniesione, 
przetransportowane i dopasowane do innych bloków na 
platformie. W Ollantaytambo bloki pochodzą z kamieniołomu 
na górskim zboczu po przeciwległej stronie doliny. Ciężkie bloki 
czerwonego granitu wydobyto, przycięto, przetransportowano 
przez dolinę, po drodze przeprawiając się przez dwie rzeki, i 
dostarczono na miejsce, gdzie zostały ustawione we właściwych 
miejscach i starannie połączone. 

Czyim dziełem było Ollantaytambo? Garcilaso de la Vega 
pisał, że „pochodzi z najpierwszej epoki, przed Inkami”. Blas 
Valera przypisywał te monumenty do „ery poprzedzającej 
epokę Inków... ery panteonu bogów z przedinkaskich czasów”. 
Nadszedł już czas, żeby współcześni uczeni przyjęli to do 
wiadomości. 

Nadszedł też czas, byśmy zdali sobie sprawę, że byli to ci sami 
bogowie, którym  bliskowschodnie legendy  przypisywały 
wzniesienie Baalbek. 

Czy Ollantaytambo miało być twierdzą jak być może 
Sacsayhuaman, czy raczej lądowiskiem jak Baalbek? 


Udowodniliśmy w naszych poprzednich książkach, że 
ustalając miejsce swojego portu kosmicznego i „lądowisk”, 
Anunnaki zaczęli od wytyczenia korytarza lądowania, 
zakotwiczając go na widocznym 1 charakterystycznym 
elemencie ukształtowania terenu (takim jak góra Ararat). 
Następnie linia lotu w obrębie tego korytarza została ustalona 
pod kątem dokładnie 45 stopni w stosunku do równika. W 
czasach po Potopie, kiedy port kosmiczny znajdował się na 
półwyspie Synaj, a lądowisko statków powietrznych w Baalbek, 
podstawowe orientacje były takie same. 

Torreon w Machu Picchu ma, oprócz dwóch okien 
obserwacyjnych w części półokrągłej, jeszcze jedno zagadkowe 
okno (il. 107) ze schodkowym otworem u dołu i klinową 
szczeliną u góry. Nasze analizy wskazują, że linia 
poprowadzona od Świętej Skały przez szczelinę do Intihuatany 
przebiega dokładnie pod kątem 45 stopni w stosunku do 
kierunków geograficznych, tym samym wyznaczając główną 
orientację Machu Picchu. 

Orientacja pod kątem 45 stopni determinowała nie tylko 
układ Machu Picchu, ale także położenie innych starożytnych 
stanowisk. Jeżeli na mapie tego regionu wykreślimy linię 
łączącą legendarne przystanki Wirakoczy w drodze z Wyspy 
Słońca na jeziorze Titicaca, to będzie ona przechodzić przez 
Cuzco i Ollantaytambo -— dokładnie pod kątem 45 stopni w 
stosunku do równika! 


Maria Schulten de D'Ebneth w swoich studiach i badaniach, 
podsumowanych w książce La Ruta de Wirakocha (Ścieżka 
Wirakoczy), wykazała, że linia 45 stopni, na której leży Machu 
Picchu, pasuje do siatki opartej na kwadracie obróconym o 45 
stopni (którego narożniki, a nie boki, wskazują kierunki świata). 
Przyznała, że do badania tej starożytnej siatki zainspirowała ją 
Relacion, kronika, którą spisał w XVII wieku Salcamayhua. Opis 


trzech okien uzupełnił on rysunkiem (il. 108a) podającym 
nazwę każdego z nich: Tampu-Tocco, Maras-Tocco i Sutic-Tocco. 
Maria Schulten uświadomiła sobie, że w rzeczywistości są to 
nazwy miejsc. Kiedy nałożyła obrócony kwadrat na mapę 
obszaru Cuzco-Urubamby, umieszczając jego  północno- 
zachodni narożnik w Machu Picchu (inaczej Tampu-Tocco), 
odkryła, że wszystkie pozostałe stanowiska znalazły się we 
właściwych miejscach. Narysowała linie pokazujące, że linia 45 
stopni zaczynająca się w Tiahuanaco, w połączeniu z 
kwadratami i okręgami o określonych wymiarach, przecina 
wszystkie kluczowe starożytne stanowiska między Tiahuanaco, 
Cuzco i Quito w Ekwadorze, łącznie z najważniejszym 
Ollantaytambo (il. 108b). 


Schulten dokonała jeszcze jednego ogromnie ważnego 
odkrycia. Kąty między centralną linią 45 stopni a miejscami 
leżącymi poza nią (takimi jak świątynia Pachacamac) wykazały, 


Że w czasie, kiedy została założona ta siatka, nachylenie osi 
ziemskiej wynosiło około 24 08. To zaś znaczy, że — według jej 
obliczeń — siatka została wytyczona 5125 lat przed dokonaniem 
pomiarów w 1953 roku — innymi słowy, w 3172 roku p.n.e. 

Te obliczenia potwierdzają naszą konkluzję, że megalityczne 
konstrukcje pochodzą z Ery Byka, która trwała od 4000 do 2000 
roku p.n.e. A jeśli połączymy współczesne studia z danymi, 
które przekazali nam kronikarze, otrzymamy potwierdzenie 
tego, o czym przekonują nas wszystkie legendy: 

Wszystko zaczęło się w jeziorze Titicaca. 


12. SKĄD SIĘ WZIĘŁA 
KSIĄŻKA BYLI NA ZIEMI 
OLBRZYMI 


Nieopublikowany artykuł z 1991 roku 


Ostatnia z książek Sitchina opublikowanych przed 
śmiercią w 2010 roku, Byli na Ziemi olbrzymi, rodziła się 
przez długi czas w jego umyśle. Jak pamiętamy, wzmianka o 
„gigantach” w 6 rozdziale Księgi Rodzaju była iskrą, która 
rozpaliła w młodym Sitchinie zamiłowanie do starożytnych 
cywilizacji i języków: „A w owych czasach byli na ziemi 
giganci; a także później, gdy synowie Boga zbliżali się do 
córek człowieczych, te im rodziły. Byli to więc owi mocarze, 
mający sławę w owych dawnych czasach”. 

Księga Rodzaju nie jest jedynym źródłem informacji o 
starożytnych gigantach. Na całym globie, w Starym i 
Nowym Świecie, przetrwały opowieści o olbrzymach. Do 
lepiej znanych należą mity greckie i ich odpowiedniki w 
mitologii indyjskiej. Spośród innych przykładów można 
wskazać południowoamerykańskie legendy, opowiadające 


o ludziach olbrzymiej postury, którzy wylądowali na tych 
ziemiach w li ll tysiącleciu n.e. 

Ślady obecności olbrzymów w Nowym Świecie 
przetrwały nie tylko w legendach, ale również w postaci 
wielkich posągów w Tollan w Meksyku - przedstawiających 
gigantów — oraz ich wyobrażeń na malowidłach w Peru. 
Obecność gigantów w Nowym Świecie można również 
wydedukować z megalitycznych konstrukcji wzniesionych z 
wielkich kamiennych bloków, o wadze przekraczającej 
niekiedy 100 ton, w starożytnej inkaskiej stolicy Cuzco i 
wokół niej. Ich odpowiedniki można znaleźć także w 
Starym Świecie, a ich waga w niektórych przypadkach 
przekracza 1000 ton! W jaki sposób tak wielkie bloki 
zostały przetransportowane i opracowane tak precyzyjnie, 
by stworzyć perfekcyjne kamienne budowle? Dalsze 
badania nad megalitami Ameryki Południowej wykazały, że 
widziane z powietrza megalityczne stanowiska tworzą linię 
prostą prowadzącą do Pacyfiku, co przywodzi na myśl mito 
bogu Wirakoczy, który miał zniknąć za wodami oceanu. 

Ten dwuczęściowy artykuł podsumowuje niektóre z 
odkryć Sitchina na temat gigantów. Jak zobaczycie, łączy 
on obecność olbrzymów z relacjami o tajemniczych bogach 
z kosmosu, Anunnaki, którzy w zamierzchłej przeszłości 
przybyli na Ziemię. 


CZĘŚĆ 1 


Czy był taki czas, kiedy po Ziemi chodzili olbrzymi? 


Nie jest to pytanie głupie ani odwołujące się do bajek lub 
książek dla dzieci. Co zaskakujące, w poszukiwaniu odpowiedzi 
cofniemy się do starożytności i do historii bogów i herosów. 
Mało tego: odpowiedź otworzy przed nami drzwi do 
zrozumienia tego, co naprawdę zdarzyło się na naszej planecie. 

W folklorze i mitologii niemal wszystkich narodów 
znajdziemy mnóstwo opowieści o olbrzymach i ich czynach. 
Opowieści te przez długi czas były traktowane jak baśnie lub 
legendy wymyślone przez prymitywne ludy. Jednak coraz 
liczniejsze dowody — również świadectwa materialne — 
wskazują, że takie opowiadania o gigantach lub czynach, które 
można wyjaśnić, wyłącznie przypisując je olbrzymom, są 
zbiorowymi wspomnieniami o zdarzeniach, które -— choć 
zdarzyły się dawno temu — odcisnęły trwały ślad w umysłach 
ludzi. Dotyczy to zarówno ludów Starego, jak i Nowego Świata. 


LEGENDY GREKÓW 


W zachodnim folklorze najbardziej znane opowieści o 
gigantach znajdujemy w greckiej mitologii; cofają nas one do 
czasów, kiedy bogowie przebywali na ziemi. Dawne greckie 
dzieła, takie jak Teogonia Hezjoda, a także Ody Pindara, 
wspominają „olbrzymów? jako potomstwo linii bogów, którzy 
początkowo byli niebiańscy, a później stali się ziemscy. Co 
ciekawe, teksty te — nieprzypadkowo — przypominają początek 
Starego Testamentu i zaczynają się od Chaosu, a potem powstaje 
Gaja („Ziemia”) i Uranos („Gwiaździste Niebo”). Z ich związku 


rodzi się 12 tytanów — sześciu mężczyzn i sześć kobiet, którzy 
pobrali się i mieli liczne potomstwo. Grecy wyobrażali sobie 
tytanów jako istoty ogromnej postury, obdarzone nadzwyczajną 
siłą, rasę bogów łączących Niebo z Ziemią. Do dzisiaj używamy 
określenia „tytaniczny”, kiedy mówimy o czymś wielkim, czymś 
naprawdę „gigantycznym”. 

Seksualnie niezaspokojony Uranos nie przestawał płodzić 
potomstwa, nawet jeśli część jego dzieci rodziła się 
zdeformowana lub z niezwykłymi cechami. Pierwszymi z 
potworów byli trzej cyklopi („okrągłoocy”), nazywani tak, 
ponieważ mieli tylko jedno oko umieszczone pośrodku czoła. 
Przekonanie Greków, że cyklopi byli ogromni, pozostawiło ślad 
w naszych językach — przymiotnik „cyklopi” jest używany w 
odniesieniu do czegoś wielkiego. Po nich narodzili się trzej 
hekatoncheires („sturęcy”) - męscy bogowie ogromnych 
rozmiarów, z których ramion wyrastało 50 głów i 100 rąk. 

Kiedy Gaja poczuła się zmęczona seksualnymi ekscesami 
Uranosa, namówiła swego syna Kronosa, by odciął mu genitalia 
— wykastrował własnego ojca. Hezjod opisuje, jak ten okrutny 
czyn dokonał się pewnej nocy, gdy Uranos odwiedził Gaję, 
„pragnąc miłości”. Kronos czekał w ukryciu na odpowiedni 
moment. Wtedy „wielkim sierpem o zębatym ostrzu... odciął 
ojcu genitalia i wrzucił je do wzbierającego morza”. 

Jednak krew Uranosa zapłodniła Gaję, która urodziła kolejne 
dzieci. Jednymi z nich byli gigantes — ci sami bogowie, od 
których do naszej pamięci i leksykonów wszedł termin 
„giganci”. 


Ostatecznie wszyscy ci bogowie — niektórzy źli, inni dobrzy, 
niektórzy lojalni wobec ojca, inni wobec matki — byli ze sobą 
skłóceni. Konflikty te przerodziły się w regularne wojny między 
bogami w czasie trzeciego pokolenia bóstw, którzy byli 
wówczas na Ziemi. Kiedy Zeus, najmłodszy syn Kronosa, starał 
się odebrać starszym tytanom przywództwo wśród bogów, 
giganci opowiedzieli się po stronie tytanów, zaś cyklopi i 
sturęcy — po stronie Zeusa. Uzbroili Zeusa w „Grzmiący 
Kamień”, którego blask oślepił tytanów, a od jego „Wichru” 
drżała ziemia. 

W ostatecznej bitwie Zeus starł się z Tyfonem — skrzydlatym 
wężem. Broń, jakiej użyli przeciwko sobie, przywodzi na myśl 
najbardziej zaawansowane technologie rodem z Gwiezdnych 
wojen, łącznie z nuklearnymi błyskawicami i laserowymi 
promieniami. Ta ostatnia bitwa, zakończona zwycięstwem 
Zeusa, toczyła się głównie w powietrzu, gdyż bogowie walczyli 
w „latających rydwanach”. Nie będę się tutaj wdawał w 
szczegóły i opisy (zainteresowani znajdą je w Wojnach bogów i 
ludzi, trzeciej książce z cyklu Kroniki Ziemi). Tutaj warto 
odnotować tylko, że ostatnie starcie między bogami rozegrało 
się — według greckiej tradycji — w okolicy góry Kasios; większość 
uczonych lokalizuje ją w górach Libanu. Pamiętajmy o tym w 
czasie dalszych rozważań. 


OPOWIEŚCI INDOEUROPEJCZYKÓW 


Przenieśmy się teraz o tysiące kilometrów na wschód, na 
subkontynent indyjski. 

Znajdziemy tu hinduskie mity i legendy niemal identyczne z 
greckimi opisami bitew między bogami i genealogię bogów. 

Opowieści te, spisane w sanskrycie — matce wszystkich 
języków indoeuropejskich — są zawarte w Wedach. Są to święte 
pisma, według tradycji „nie ludzkiego pochodzenia”, ułożone 
przez samych bogów we wcześniejszej epoce. Zostały 
przyniesione na subkontynent indyjski przez indoeuropejskich 
migrantów, zwanych czasem „Ariami”, około 3500 lat temu jako 
teksty zapamiętywane i przekazywane ustnie, a spisane słowo 
w słowo dopiero jakiś czas później. Wraz z pomocniczymi 
tekstami znanymi jako Purany („Starożytne Pisma”) oraz 
eposami Mahabharatą i Ramajaną składają się na źródło 
hindusko-aryjskich opowieści o Niebie i Ziemi, bogach i 
gigantach. 

Podobnie jak greckie, również te „mity” — jak lubią je nazywać 
naukowcy — zaczynają się od niebiańskich, czyli planetarnych 
bogów, po czym opowiadają o drugim i trzecim pokoleniu istot, 
które przybyły na Ziemię. Paralele z grecką mitologią 
dostrzeżono już dawno. Odpowiednikiem greckiego Kronosa, 
którego imię znaczy „Ukoronowany”, jest przywódca 
„Lśniących” zwany Kas-jJapa („Ten od Tronu”). Odpowiednikiem 
Zeusa jest Dlaus-Pitar, „Niebiański Ojciec”. Greckie imię Zeus 
pochodzi niewątpliwie od „Diaus”; Rzymianie zachowali pełne 
imię tego boga w swoim określeniu Jupiter. 


Bitwy bogów zostały opisane w Wedach w wersach niemal 
identycznych z greckimi i nie ulega wątpliwości, że obie wersje 
opowiadają o tych samych wydarzeniach i tych samych 
„bogach” Nieba i Ziemi. W wersji hinduskiej ostatnią bitwę 
stoczył Indra z monstrualnym Writrą. 

W walce posługiwali się wimanami, czyli powietrznymi 
pojazdami, które mogły przebywać wielkie odległości z 
niewiarygodną szybkością. Używali broni emitującej promienie 
i wstrząsającej ziemią. I jak w wersji greckiej, ostatecznym 
zwycięzcą jest Indra, czyli Zeus. 

Kto ściągnął od kogo? Naukowcy są przekonani, że grecka i 
hinduska wersja nie są swoimi kopiami, lecz obie wywodzą się 
z tego samego, wcześniejszego źródła. Przypisują te 
wcześniejsze wspomnienia z dawnych wydarzeń grupie ludzi 
zwanej Hurytami, zamieszkującej w górnym biegu Eufratu. 
Pierwszymi Indoeuropejczykami, którzy przejęli te legendy i 
wierzenia, był starożytny lud zwany Hetytami, którzy około 
3500 lat temu władali dzisiejszą Turcją, północną Syrią i 
Libanem ze swojej stolicy w górach Azji Mniejszej. 

Na szczęście ich opowieści zostały spisane, na glinianych 
tabliczkach, a niekiedy wykute w kamieniu; naukowcom udało 
się odczytać ich pismo. Wśród odkryć dokonanych przez 
archeologów są tak zwane teksty mitologiczne. Znajdujemy w 
nich relacje o wojnach między bogami oraz o ostatecznej walce 
między bogiem burz i błyskawic Teszubem („Wywołującym 
Wiatr”) a potworem, który rozrósł się do cyklopich rozmiarów. 


Tak więc wszystkie greckie, hinduskie, hetyckie, huryckie i 
inne indoeuropejskie relacje wskazują, że rzeczywiście był czas, 
kiedy po Ziemi chodzili olbrzymi — czas, kiedy bogowie, którzy 
przybyli z Nieba, zaczęli płodzić na Ziemi potomstwo. 


GIGANCI W NOWYM ŚWIECIE 


Takie wspomnienia o bogach i olbrzymach nie ograniczają się 
do Starego Świata. Nie brakuje ich również w folklorze ludów 
Nowego Świata — Ameryk. 

Na ziemiach Azteków i Majów w Mezoameryce oraz Inków w 
Ameryce Południowej przetrwały wyraźne wspomnienia o 
gigantach, którzy przybyli na te tereny zza oceanu. Zostali 
przedstawieni jako wojownicy używający metalowych narzędzi 
i przerażającej broni. Niektórzy z nich byli życzliwi, inni nie. 
Pisałem obszernie o tych wspomnieniach i ich znaczeniu w 
czwartej książce z cyklu Kroniki Ziemi, zatytułowanej Zaginione 
królestwa. Aztekowie na przykład odnotowali w swoich 
kamiennych kalendarzach cztery epoki, czyli „Słońca”, które 
poprzedzały ich czasy. Pierwszą epokę, jak mówili, zakończył 
Wielki Potop, który pochłonął Ziemię. Potem nastąpił „Złoty 
Wiek”. Według niektórych wersji tych legend pierwsza, według 
innych druga era była epoką „Białowłosych Gigantów”. 

Miejscowe legendy, spisane przez Hiszpanów krótko po 
podboju Meksyku, opowiadały między innymi o czasach, kiedy 
„pojawili się ludzie ogromnej postury i objęli w posiadanie ten 
kraj... Olbrzymi ci, nie znalazłszy sposobu, by dotrzeć do 


Słońca, postanowili zbudować wieżę tak wysoką, że jej szczyt 
sięgnie nieba”. 

Te dwa wątki — Wielki Potop i wieża sięgająca nieba — 
przywodzą oczywiście na myśl biblijne opowieści o Potopie i 
wieży Babel. Są to wskazówki, do których jeszcze wrócimy. 

Dziś wiemy, że Aztekowie przejęli swoje legendy i wierzenia 
od Tolteków, wcześniejszego ludu, który osiedlił się w Dolinie 
Meksykańskiej po długich migracjach, które obejmowały też 
przybycie zza morza. Setki lat przed Aztekami Toltekowie 
ustanowili swoją stolicę w Tollan, gdzie wznieśli schodkowe 
piramidy. Archeolodzy wiedzą już, że Tollan było wzorcem dla 
dobrze znanego stanowiska Chichćn-Itzaą na Jukatanie, gdzie 
Majowie skopiowali piramidy, inne budowle i symbolikę z 
Tollan. 

To właśnie w Tollan wspomnienia o gigantach znalazły 
materialny wyraz w postaci kolosalnych kamiennych posągów. 
Niektóre z tych rzeźb, o wysokości często przekraczającej 4,5 
metra, zostały naprawione i ustawione na szczycie piramidy 
schodkowej, która niegdyś była poświęcona Pierzastemu lub 
Uskrzydlonemu Wężowi. Każdy z gigantów jest uzbrojony w 
coś, co wygląda jak miotacz promieni. Wprawdzie wszystkie 
posągi są podobnie ubrane i wyposażone, lecz każdy z nich ma 
inną twarz, co wskazuje, że są to rzeczywiste portrety 
konkretnych osób. Rysy twarzy żadnego z nich nie 
przypominają żadnej znanej rasy na Ziemi. Byli to naprawdę 
bogowie z mitów i legend — dziwni ludzie z dziwnego miejsca. 


W Zaginionych królestwach rozpoznałem w Quetzalcoatlu, 
Upierzonym lub  Skrzydlatym 'Wężu, który nauczył 
mieszkańców Mezoameryki budowania piramid i przekazał im 
sekrety matematyki i kalendarza — boga zwanego przez 
Egipcjan Thotem (Hermesem przez Greków). Thot był uważany 
za boga matematyki i kalendarza oraz strażnika sekretów 
piramid. Dwie wielkie piramidy w Gizie w Egipcie 
przypominają pod wieloma względami dwie wielkie piramidy 
w Meksyku, w miejscu zwanym Teotihuacan, co znaczy 
„Miejsce/Miasto Bogów”. Dzisiaj są znane jako Piramida Słońca i 
Piramida Księżyca — bez żadnej wyraźnej przyczyny; legendy 
przypisują ich wzniesienie „bogom”, którzy zgromadzili się 
tutaj, kiedy Słońce się zatrzymało. Jest to wspomnienie 
wydarzenia, które potwierdza relacje biblijneś!. 


GIGANCI Z AMERYKI POŁUDNIOWEJ 


Takie materialne dowody potwierdzające legendy — wielkie 
piramidy, których budowę przypisuje się bogom/gigantom, i 
„Kamienne portrety” olbrzymów - nie są ograniczone do 
Mezoameryki. 

Mieszkańcy terenów Ameryki Południowej graniczące z 
Mezoameryką i Ameryką Środkową także wspominają czasy, 
kiedy przybyli „giganci”. Niektóre z legend wskazują przylądek 
Santa Elena w Ekwadorze jako miejsce lądowania. W 
Ekwadorze i sąsiedniej Kolumbii archeolodzy znaleźli liczne 


wielkie kamienne posągi wyrzeźbione na cześć tych 
zagadkowych „gigantów”. 

Nieco dalej w dół pacyficznego wybrzeża Ameryki 
Południowej mity i legendy — a także liczne przedstawienia i 
kamienne monumenty -— dostarczają materialnych dowodów 
potwierdzających opowieści o bogach i gigantach. Dziś już 
dobrze wiemy, że Inkowie, których Hiszpanie spotkali w 
Andach, kiedy dotarli do Peru w latach 30. XVI wieku, nie byli 
pierwszą zaawansowaną cywilizacją na tych ziemiach. Na 
wybrzeżu poprzedzała ich bezpośrednio cywilizacja Chimu 
(1000 do 1400 n.e.), a wcześniej cywilizacja ludu Moche (400 
p.n.e. do 1000 n.e.). Legendy tych wcześniejszych ludów 
wspominają czasy, kiedy „przybyła na wybrzeże, w łodziach z 
trzciny wielkich jak duże statki, grupa ludzi tak wielkich, że 
zwykły człowiek sięgał im do wysokości kolan”. Ten opis wydaje 
się, pasować do wzrostu zagadkowych olbrzymów 
wyrzeźbionych w Tollan, choć nie możemy być pewni, czy to 
właśnie oni byli gigantami, którzy przypłynęli w łodziach do 
Ameryki Południowej. Z miejscowych legend, spisanych przez 
hiszpańskich kronikarzy tuż po konkwiście, dowiadujemy się, 
że olbrzymi mieli metalowe narzędzia, których używali do 
kopania studni w skalistym podłożu. „Ale żeby zdobyć 
pożywienie, łupili zapasy tubylców. Gwałcili też tubylcze 
kobiety, ponieważ wśród olbrzymów nie było żadnych kobiet”. 

Rysunki na ceramice Mochica przedstawiają olbrzymów 
obsługiwanych przez tubylczych ludzi; ukazują ich jako 


wojowników w hełmach o dziwnym kształcie, uzbrojonych w 
metalową broń, a czasem skrzydlatych. 

Późniejsze inkaskie legendy wspominają przybycie takich 
gigantów, którzy złupili kraj; jednak mieszkańcy gór uniknęli 
inwazji, ponieważ giganci z jakiegoś powodu ściągnęli na siebie 
„gniew Wielkiego Boga”, który zgładził ich ogniem z nieba. 


ZWIĄZKI Z BIBLIA 


Wspomnienie i wiara w boską karę przybierającą formę 
ognia z nieba nie jest czymś wyjątkowym, ograniczonym tylko 
do Ameryki Południowej. Znajdujemy ją znacznie wcześniej, w 
Biblii. Kiedy wrogowie proroka Eliasza próbowali go pojmać, 
„ogień spadł z nieba i pochłonął” jego wrogów (2 Księga 
Królewska 1:10-14). Znacznie lepiej znana jest historia 
zniszczenia Sodomy i Gomory w czasach Abrahama, kiedy „Pan 
spuścił na Sodomę i Gomorę deszcz siarki i ognia od Pana z 
nieba”. 

Wspomnieliśmy już wcześniej o podobieństwach między 
amerykańskimi legendami o gigantach a biblijnymi relacjami o 
Potopie i wieży Babel. Jak zobaczymy w dalszej części tego 
artykułu, podobieństwa te nie były przypadkowe. Przeciwnie, 
wynikają one z bardzo bliskich związków łączących Nowy 
Świat z krajami biblijnymi. 


CZĘŚĆ 2 


Ostrzegałem już wcześniej czytelnika, że pytanie: „Czy był 
taki czas, kiedy po ziemi chodzili giganci?”, nie należy do sfery 
bajek ani książek dla dzieci; pisałem, że w poszukiwaniu 
odpowiedzi cofniemy się do starożytności i spraw bogów oraz 
herosów. Obiecałem też, że „odpowiedź otworzy przed nami 
drzwi do zrozumienia tego, co naprawdę zdarzyło się na naszej 
planecie”. 

I rzeczywiście, zapoznając się z mitami i legendami o 
gigantach trafiliśmy do starożytnej Grecji, gdzie znaleźliśmy 
relacje o wojnach między bogami, przywodzących na myśl 
przyszłe Gwiezdne wojny. Przyjrzeliśmy się starożytnemu 
panteonowi hinduskiemu i jego związkom z greckim 
panteonem bogów i bogiń uzbrojonych w „miotacze piorunów i 
niebiański ogień”. Cofnęliśmy się do samego źródła tych 
indoeuropejskich opowieści i znaleźliśmy powiązania z 
Hetytami z Azji Mniejszej. 

Następnie przenieśliśmy się do Nowego Świata i znaleźliśmy 
tam te same wspomnienia o gigantycznych bogach — nie tylko w 
słowach legend, ale także rzeczywiste wizerunki: kolosalne 
posągi w meksykańskim Tollan i malowidła przedstawiające 
olbrzymów w północnym Peru. 

Co więcej, przekonaliśmy się, że amerykańskie wspomnienia 
o gigantach łączą ich z konkretnymi opowieściami biblijnymi: o 
globalnym Potopie i wieży Babel. Takich opowieści i związków 
z Biblią jest o wiele więcej. 


EPOKA MEGALITÓW 


W górach Peru i dzisiejszej Boliwii legendy o gigantach są 
związane z kolosalnymi kamiennymi konstrukcjami, które są 
tak wielkie i tak precyzyjnie zbudowane, że tubylcy nie potrafią 
sobie wyobrazić, by mogły być dziełem kogokolwiek innego niż 
stanie nie tylko zbudować podobnych konstrukcji, ale choćby 
powiedzieć, jak je wzniesiono. 

Niektóre z tych pozostałości — choć wcale nie największe — do 
dziś można zobaczyć w Cuzco, starożytnej stolicy Inków. Ani 
konkwistadorom, którzy rozebrali wszystko, co mogli 
wykorzystać do swoich potrzeb, ani częstym w tej okolicy 
trzęsieniom ziemi nie udało się zniszczyć murów, które 
pochodzą z czasów przedinkaskich i według obliczeń 
archeoastronomów musiały powstać między 4000 a 2000 
rokiem p.n.e., czyli co najmniej cztery tysiąclecia temu, a 
zapewne znacznie wcześniej. Zachowane mury są wzniesione z 
wielobocznych bloków przyciętych tak starannie, że ich boki i 
kąty pasują idealnie do sąsiednich kamieni. Bloki zostały 
dopasowane tak precyzyjnie, że przetrwały tysiące lat, choć nie 
są połączone zaprawą; nikomu nie udało się wcisnąć między 
nie choćby ostrza noża. 

Wzniesienie nad Cuzco, zwane Sacsayhuaman, mieści jeszcze 
bardziej zdumiewające megalityczne konstrukcje, 
prawdopodobnie starsze nawet od przedinkaskich murów w 
Cuzco. W Sacsayhuaman ktoś ustawił trzy zygzakowate 
kamienne mury z kolosalnych megalitów, o wadze osiągającej 
nawet 100 ton. Te gigantyczne kamienie zostały sprowadzone 


przez zagadkowych budowniczych z wielkiej odległości, spoza 
gór, dolin i rzek. Każdy kolosalny głaz został przycięty w kształt 
wieloboku o lekko wypukłej frontalnej powierzchni. Boki i kąty 
sąsiadujących ze sobą megalitów — również połączonych bez 
zaprawy — zostały do siebie dopasowane tak idealnie, że nie da 
się wsunąć między nie noża. Trzy mury, każdy nieco wyższy od 
poprzedniego, przez tysiące lat opierały się upływowi czasu, 
trzęsieniom ziemi i niszczycielskiej działalności człowieka. 

Kto zbudował te mury, których nikt nie potrafi odtworzyć, 
nawet posługując się nowoczesnymi technologiami? Miejscowe 
legendy przypisują ich wzniesienie „gigantom”. Dlaczego? Po 
co? Tego nikt nie wie; my jednak przedstawimy 
prawdopodobne wyjaśnienie po zbadaniu innych 
megalitycznych struktur w Andach. 

Inne stanowisko ze zdumiewającymi megalitami nosi nazwę 
Ollantaytambo. Na szczycie góry na północny zachód od Cuzco 
ci sami zagadkowi budowniczowie wznieśli wysoki mur 
złożony z sześciu megalitów. Podobnie jak w Sacsayhuaman, 
wydaje się, że ich celem było stworzenie masywnej platformy, 
która wytrzyma wielkie obciążenia. Na szczycie leżą kamienne 
bloki, idealnie uformowane i dopasowane, by uzyskać 
granitowe belki i inne elementy konstrukcyjne, jakie dzisiaj 
wykonuje się z betonu. To, w jaki sposób udało się je przyciąć z 
tak niesłychaną precyzją, jest tylko jedną z zagadek. Jeszcze 
większa tajemnica wiąże się z ich pochodzeniem. Wiemy, skąd 
zostały wydobyte kamienne bloki, ponieważ niektóre z nich do 
dzisiaj leżą w kamieniołomie — na zboczu góry po przeciwnej 


stronie rwącej rzeki Urubamba. W jaki sposób te wielkie 
kamienne bloki zostały przetransportowane i tak precyzyjnie 
umieszczone? 

Dalej na północny zachód wzdłuż krętej rzeki Urubamba — 
cały ten obszar jest znany jako Święta Dolina — leży „zaginione 
miasto” Machu Picchu, odkryte przez Hirama Binghama w 1911 
roku. Inkascy władcy wielokrotnie szukali w nim schronienia, 
między innymi w czasie ostatniego buntu przeciwko 
Hiszpanom. Lecz oprócz inkaskich konstrukcji, dość 
prymitywnie zbudowanych z polnych kamieni, w Machu Picchu 
znajdują się zdumiewające megalityczne budowle z wielkich, 
wielobocznych, idealnie dopasowanych bloków, które zostały 
sprowadzone z dalekich gór, wysokich jak drapacze chmur. 
Wszystkie one pochodzą z epoki megalitów, kiedy bogowie, a 
nie ludzie przechadzali się po tej ziemi. 


PIERWSZE METROPOLIE W AMERYKACH 


Rozważania nad zagadką megalitycznych struktur w Peru, 
zwłaszcza w opisanych wyżej miejscach, zaczynają się od 
zdziwienia tym, jak zostały wzniesione; to jednak prowadzi do 
postawienia pytania: przez kogo, a zaraz potem — po co? 

Andyjskie mity i legendy o początku łączą Cuzco, Machu 
Picchu i całą Świętą Dolinę Inków z południowym wybrzeżem 
jeziora Titicaca, na terenie dzisiejszej Boliwii. Jest to największe 
na świecie żeglowne jezioro położone na takiej wysokości. 
Legendy głoszą, że w zamierzchłej przeszłości bogowie, pod 


wodzą jednego z nich, imieniem Wirakocza, co znaczy „Stwórca 
Wszystkiego”, przybyli na południowe wybrzeże jeziora 
Titicaca 1 zbudowali tam wielkie miasto, ważny ośrodek 
metalurgiczny. Legendy wspominają Wielki Potop i ponowne 
zaludnienie wyżynnych terenów przez potomków jednej 
ocalonej pary ludzi. Później Wirakocza dał wybranym 
przywódcom złotą różdżkę i wskazał im kierunek, w którym 
mają się udać, żeby założyć miasto ludzi w miejscu, gdzie 
różdżka wbije się w ziemię. Miejscem wybranym w ten sposób 
było Cuzco. 

Południowoamerykańscy badacze — jeszcze do niedawna 
jedyni, którzy traktowali te legendy poważnie — odkryli, że 
wszystkie stanowiska wzdłuż legendarnego szlaku rzeczywiście 
leżą na linii prostej, która zaczyna się na brzegu jeziora 
Titicaca, przechodzi przez Cuzco, Sacsayhuaman, 
Ollantaytambo i Machu Picchu aż do wybrzeża Pacyfiku, skąd — 
według tych samych legend — Wirakocza odpłynął za morze. 
Zatem wszystkie te megalityczne stanowiska zostały 
zbudowane według ogólnego planu, którego wykreślenie 
wymagało obserwowania i mierzenia Andów z powietrza... 

Wartu tu zauważyć, że w dziejach archeologii było wiele 
legendarnych miast, przez długi czas uważanych za wytwór 
fantazji, które okazywały się rzeczywistymi miejscami. Tak było 
z wieloma królestwami i miastami wspominanymi w Biblii. 
Dobrze znanym przypadkiem jest Troja, długo uważana — wraz 
z całą historią zawartą w Iliadzie — za fikcję. Jednak dzięki 
determinacji jednego człowieka, Heinricha Schliemanna — który 


nawet nie był archeologiem — okazała się prawdziwym 
miastem. 

To samo dotyczy legendarnego miasta nad brzegiem jeziora 
Titicaca, zwanego Tiahuanaco. Także ono okazało się 
rzeczywistym miejscem dzięki wierze i determinacji jednego 
człowieka, z zawodu inżyniera, Arthura Posnansky'ego. 
Pracując przez dziesiątki lat niemal samotnie, odkrył wielkie 
miasto z budowlami przypominającymi piramidy, precyzyjnie 
zorientowanym obserwatorium, skomplikowanymi instalacjami 
hydraulicznymi i urządzeniami do obróbki metali. Wielki 
monolit zwany Bramą Słońca wznosi się majestatycznie w 
miejscu, które niegdyś było tylko narożnikiem rozległego 
okręgu. Pokryty delikatnymi, skomplikowanymi 
płaskorzeźbami, jest wykuty z jednego wielkiego bloku 
kamienia o wadze ponad 100 ton i — podobnie jak w innych 
przypadkach — sprowadzonego z kamieniołomu odległego o 
dziesiątki kilometrów. 

Górna część Bramy Słońca — tę nazwę nadali jej Hiszpanie — 
jest ozdobiona niezwykłymi wizerunkami, symbolami i 
znakami; uważa się, że stanowią one kalendarz wykuty w 
kamieniu. Ku zaskoczeniu wielu (lecz nie mnie) jest on wierną 
kopią kalendarza wprowadzonego w Mezopotamii, po 
przeciwległej stronie kuli ziemskiej. Wśród reliefów dominuje 
wizerunek Wirakoczy trzymającego w jednej ręce złotą 
różdżkę, a w drugiej piorun — wizerunek ten był kopiowany 
niezliczoną ilość razy w sztuce andyjskich ludów. Na Bramie 
Słońca, a także na chustach, w które zawijano ciała zmarłych, 


Wirakocza jest przedstawiany w towarzystwie swoich 
pomocników, czyli „szeregowych” bogów, z których każdy ma 
skrzydła, symbolizujące zdolność latania po niebie. Tiahuanaco 
— Czy też Tianaku, jak wymawiają to miejscowi — w czasach 
największej świetności sięgało aż do brzegu jeziora Titicaca. 

Jak wskazują współczesne rekonstrukcje, Puma Punku -— część 
miasta leżąca nad samym jeziorem -— było swego rodzaju 
„Wenecją” Nowego Świata z licznymi nabrzeżami i pirsami, a 
także kanałami wcinającymi się w głąb lądu i łączącymi jezioro 
z gigantycznymi zabudowaniami związanymi z obróbką i 
przechowywaniem metali. Niektóre z konstrukcji składały się z 
kamiennych murów i podłóg z monolitycznych kamiennych 
bloków — znowu sprowadzonych ze znacznych odległości. Nie 
mniej fascynujące niż te, są liczne bloki niesłychanie twardego 
andezytu, precyzyjnie przycięte w skomplikowane, delikatne 
kształty. Ich jedynym możliwym wyjaśnienim jest to, że służyły 
do odlewania i formowania metalu. Ale komu służyły? Tubylcy 
twierdzą niezmiennie, że bogom, „gigantom”. 

W Zaginionych królestwach przedstawiam więcej dowodów 
na potwierdzenie mojej konkluzji, że Tianaku było dokładnie 
tym, co oznacza jego nazwa w językach bliskowschodnich: 
„Miastem Cyny” — metalurgiczną stolicą Nowego Świata, 
dostarczającą Staremu Światu cyny i brązu, kiedy cyny 
zabrakło. 

Czy te dwie części świata mogły utrzymywać ożywione 
kontakty handlowe przed tysiącami lat? Czy handlowcy z 
basenu Morza Śródziemnego i górnicy z Azji Mniejszej — Semici 


i Indoeuropejczycy — dotarli w Andy 3500 lat przed Inkami? Ci, 
którzy wciąż nie potrafią zaakceptować nieuniknionego 
wniosku, muszą znaleźć jakieś inne wyjaśnienie posągów ludzi 
— gładko ogolonych Indoeuropejczyków i brodatych Semitów — 
jakie znaleziono w Andach. 

Trudno też uciec od konkluzji, że Wirakocza był nikim innym, 
jak Bogiem Kopalń ze Starego Świata, którego bliskowschodnie 
ludy nazywały „Grzmiącym” lub „Bogiem Burzy” ze względu na 
piorun będący jego bronią. Dla Kananejczyków był Adadem, dla 
Hetytów Teszubem. Na niektórych hetyckich stanowiskach w 
Azji Mniejszej (dzisiejszej Turcji) jest przedstawiony — podobnie 
jak w Tianaku — w towarzystwie skrzydlatych pomocników. 


ZWIĄZKI Z KRAJAMI BIBLIJNYMI 


Legendy i świadectwa materialne łączą więc Ameryki z 
krajami biblijnymi, a nawet z samą Biblią, ponieważ niektóre z 
biblijnych opisów stworzenia znalazły nie tylko słowne, ale i 
graficzne odzwierciedlenie w Nowym Świecie. 

Kiedy Hiszpanie przybyli do Nowego Świata, zdumiały ich nie 
tylko te zbieżności, ale również podobne zwyczaje (takie jak 
obrzezanie czy składanie w ofierze pierwszych owoców, jak 
nakazuje Biblia). Zdziwiły ich również podobieństwa językowe 
(na przykład Manco, czyli król, przypomina semickie słowo 
malko). To utwierdziło ich w przekonaniu, że amerykańscy 
Indianie byli potomkami Dziesięciu Zaginionych Plemion 
Izraela. 


W następnych stuleciach uczeni wyśmiewali takie koncepcje, 
twierdząc, że Ameryki rozwijały się w całkowitej izolacji, że nie 
było żadnych kontaktów między Nowym i Starym Światem — 
choćby dlatego, że starożytni nie byli w stanie przepłynąć przez 
Atlantyk ani Pacyfik. Dzisiaj wiemy lepiej, ponieważ w ostatnich 
latach świadectwa archeologiczne — nawet jeśli zignorujemy 
legendy, zwyczaje i język — nie tylko potwierdziły takie 
kontakty, ale też dowiodły, że nie były one przypadkowe, lecz 
stałe, częste i celowe. 

Podobnie jak w Amerykach, również na Bliskim Wschodzie 
miejscowa ludność przypisuje starożytne megalityczne 
konstrukcje „gigantom”. Jeden z czołowych badaczy andyjskich 
stanowisk w XIX wieku, Ephraim Squier, porównał je do 
niezwykłej kamiennej platformy w Baalbek w górach Libanu. 
Tam kamienne bloki opracowane z niezwykłą precyzją i ważące 
ponad 1000 - tak, tysiąc! — ton zostały wydobyte z 
kamieniołomu odległego (o) wiele kilometrów, 
przetransportowane przez góry i doliny i precyzyjnie ułożone 
bez użycia zaprawy. W ten sposób powstała ogromna kamienna 
platforma, niepodobna do niczego innego na świecie. 
Kananejskie teksty opisują to miejsce jako twierdzę Adada, z 
której wyruszał on w niebo, aby „jeździć na chmurach”. W 
słynnym Eposie o Gilgameszu, opowieści o sumeryjskim królu, 
który szukał nieśmiertelności, platforma w Baalbek jest 
nazywana „Miejscem Lądowania”. 

Kananejczycy, podobnie jak wcześniej Asyryjczycy i 
Babilończycy, nazywali podróżujących po niebie bogów Ilu, 


czyli „Wyniosłymi”. Czy ten przymiotnik był jedynie przenośnią 
wyrażającą podziw i cześć, czy też opisywał rzeczywiste cechy 
bogów, którzy byli olbrzymami? 

Kiedy na hetyckich lub asyryjskich przedstawieniach król i 
bóg występują obok siebie, bóg góruje wzrostem nad 
człowiekiem. Zatem zamiast „czy na Ziemi byli giganci” 
powinniśmy zapytać, „czy byli na Ziemi bogowie”, a jeśli tak, to 
kim byli? Czy do wzniesienia megalitycznych budowli po obu 
stronach świata byli niezbędni giganci, czy też dokonali tego 
ludzie dysponujący zaawansowaną technologią, jakiej ludzkość 
nie znała i nie zna nawet dzisiaj? Innymi słowy, czy „gigantami” 
mogli być przybysze z innej planety? 


GIGANCI W BIBLII 


Im dalej cofamy się w przeszłość, w prehistorię, tym mniej 
możemy polegać na  znaleziskach archeologicznych i 
materialnych świadectwach, a w coraz większym stopniu 
musimy polegać na mglistych wspomnieniach, które naukowcy 
uważają za „mitologię”. Ja jednak na samym początku moich 
badań zadałem sobie pytanie: A co jeżeli te „mity” nie są tylko 
wytworami fantazji, lecz opowiadają o tym, co naprawdę 
wydarzyło się na Ziemi? 

Na szczęście istnieje wiarygodne, szanowane i cenione źródło, 
w którym takie „mity” zostały zebrane, utrwalone i spisane 
bardzo precyzyjnym językiem. Jest to źródło, którego nie można 
zignorować — Biblia, Stary Testament. 


Przekonaliśmy się już, że wiele wydarzeń odnotowanych w 
biblijnym opisie stworzenia świata, w Księdze Rodzaju, znalazło 
odzwierciedlenie również w Amerykach. Widzieliśmy, że 
relacja o Wielkim Potopie, który spustoszył całą Ziemię, jest 
kluczowym elementem wszystkich mitologii na całym świecie. 
Może więc nie powinno nas dziwić, że w biblijnej wersji relacji 
o Potopie znajdujemy najważniejsze informacje na temat 
„gligantów” w tamtej dawnej epoce. 

Biblijna opowieść o Potopie, Noem i arce zaczyna się w 6 
rozdziale Księgi Rodzaju. Poprzedza ją jednak kilka niezwykle 
tajemniczych wersetów. Są one niewątpliwie fragmentem 
pochodzącym z bardziej szczegółowego tekstu lub rozdziału; 
opisują sytuację na Ziemi przed Potopem. To właśnie wśród 
nich znajdujemy werset tak często cytowany przez 
kaznodziejów i filozofów — mówiący o tym, że wówczas byli na 
Ziemi giganci. Oto jak zwykle tłumaczy się ten fragment: 


A kiedy ludzie zaczęli się mnożyć na ziemi, 

rodziły im się córki. 

Synowie bogów, 

widząc, że córki człowiecze są piękne, 

brali je sobie za żony, 

wszystkie, jakie im się tylko podobały... 

A w owych czasach byli na ziemi giganci; 

a także później, 

gdy synowie bogów zbliżali się do córek człowieczych, 
te im rodziły. 


Byli to więc owi mocarze. 


jak zauważyłem nie tylko w mojej pierwszej książce, 
Dwunasta Planeta, lecz już w szkole, kiedy studiowałem Biblię 
w hebrajskim oryginale, biblijny termin przetłumaczony jako 
„giganci” brzmi „Nefilim”, co znaczy dosłownie „Ci, którzy 
Zstąpili” z Nieba na Ziemię. Tłumacze założyli, że oznacza to 
„olbrzymów”, ponieważ w innym miejscu Biblii jest 
wspomniane, że Nefilim byli nazywani również Anakim, a z 
opowieści o olbrzymie Goliacie dowiadujemy się, że był on 
potomkiem Anaka. Stąd założenie, że jeśli Anak był olbrzymem, 
to Nefilim (słowo w liczbie mnogiej), którzy byli również 
Anakim (także liczba mnoga), mieli gigantyczne rozmiary. 

Jednak nawet jeśli ludzie, o których mowa, byli rzeczywiście 
gigantami, to dlaczego Biblia nazywa ich „synami bogów”, 
odróżniając wyraźnie od potomków ludzi, i opisuje jako „Tych, 
którzy Zstąpili” z Nieba na Ziemię? 

Poświęciłem 30 lat życia na studia nad Nefilim i odkryłem, że 
mitologie wszystkich starożytnych cywilizacji w Starym i 
Nowym Świecie, wywodzą się z tekstów zapisanych na 
glinianych tabliczkach przez Sumerów - lud, któremu 
przypisuje się najstarszą znaną cywilizację. Rozkwitła ona, 
nagle i niespodziewanie, w Mezopotamii (dzisiejszym Iraku) 
około 6000 lat temu. A podstawowe przesłanie Sumerów było 
takie, że w zamierzchłej przeszłości ludzie z planety zwanej 
Nibiru przybyli na Ziemię w poszukiwaniu złota, metalu, który 


był im potrzebny nie do wyrobu biżuterii, lecz aby ratować 
zanikającą atmosferę ich planety. 

Sumerowie nazywali tych przybyszów Anunnaki, co znaczy 
dosłownie „Ci, którzy z Nieba na Ziemię przybyli”. Przedstawiali 
ich często jako skrzydlate istoty, aby dać do zrozumienia, że 
umieją przemieszczać się w powietrzu; pozostawili też rysunki 
latających pojazdów Anunnaki. To właśnie od tego określenia, 
Anunnaki, pochodzi używany w Biblii termin Anakim. Byli oni 
synami bogów, którzy tuż przed Potopem brali sobie za żony 
ludzkie kobiety; to oni byli Nefilim. 

Czy mamy wierzyć sumeryjskim tekstom i wywodzącym się z 
nich mitologiom? Czy mamy uwierzyć słowom zapisanym w 
Biblii? 

jeśli nie, to jak wyjaśnimy kolosalne megalityczne 
konstrukcje, które mogli wznieść tylko „giganci”? 


13. KALENDARZOWE 
OPOWIEŚCI 


Fragment książki Kiedy zaczął się czas 
(rozdział 8) 


Skąd wziął się kalendarz, którego dziś używamy, i po co 
właściwie został stworzony? Czy był narzędziem, które 
miało pomagać rolnikom w osiągnięciu jak najlepszych 
zbiorów? A może stworzono go, żeby wskazywał 
świąteczne dni modlitwy wyznawcom dawnych religii? 
Wraz z rozwojem ludzkości zmieniały się różne rodzaje 
kalendarzy - niektóre oparte na zachowaniu słońca, inne 
na zmianach faz księżyca. Oprócz kalendarza religijnego w 
Egipcie powstał także około 2800 roku p.n.e. kalendarz 
świecki. 

W zamieszczonym poniżej wnikliwym artykule Sitchin 
śledzi rozwój najdawniejszych kalendarzy i analizuje ich 
różnorodne funkcje, po czym wdaje się w rozważania o 
tym, że zarówno zodiak, jak i egipski kalendarz powstały w 
Sumerze jako „wynalazki bogów”. Omawia też innowacje 


wprowadzane w tych kalendarzach pod wpływem 
zmiennej sytuacjj w stosunkach między braćmi 
Mardukiem/Re a Ningiszziddą/Thotem, a także między Rei 
Thotem a ich pozostałymi braćmi, którzy nieustannie 
rywalizowali o wpływy i władzę. 

Szczególnie fascynującym aspektem naszego 
dzisiejszego kalendarza jest podział roku na tygodnie 
złożone z siedmiu dni. Skąd wziął się taki podział? Pan Enlil 
był kojarzony z liczbą siedem, a Ziemię — zdaniem Sitchina 
- Sumerowie znali jako siódmą planetę. Dlatego liczba 
siedem miała dla nich ogromne znaczenie, co odzwierciedla 
jej użycie w kalendarzu. Dokładne określenie przesileń, 
równonocy i zaćmień także było niezmiernie ważne - na 
tyle, że starożytne świątynie i monumenty budowano tak, 
by wskazywały datę tych zdarzeń. 


Historia kalendarza jest historią pomysłowości, 
skomplikowanego połączenia astronomii i matematyki. Jest też 
historią konfliktu, religijnej żarliwości i walki o władzę. 

Od dawna panowało przekonanie, że kalendarz został 
wymyślony przez i dla rolników, żeby wiedzieli, kiedy mają 
zacząć siew, a kiedy zbiory; jednak taka koncepcja nie znajduje 
potwierdzenia ani w logice, ani w faktach. Rolnicy nie 
potrzebują formalnego kalendarza, aby znać pory roku, a 
prymitywnym społeczeństwom przez wiele pokoleń udawało 
się wyżywić bez stosowania kalendarza. Jest faktem 
historycznym, że kalendarz opracowano, aby dokładnie 
określać porę świąt, w czasie których oddawano cześć bogom. 


Innymi słowy, kalendarz był narzędziem religijnym. Pierwsze 
nazwy, którymi Sumerowie określali miesiące, miały prefiks 
EZEN. Słowo to nie znaczy „miesiąc”, lecz „festiwal”. Miesiące 
wskazywały, kiedy mają się odbywać festiwale Enlila, Ninurty i 
innych najważniejszych bóstw. 

To, że celem kalendarza było umożliwienie odprawiania 
rytuałów, nie powinno nikogo dziwić. Przykładem może być 
nasz dzisiejszy kalendarz, który jest w istocie chrześcijański. 
jego głównym świętem i osią regulującą całą resztę roku jest 
Wielkanoc, święto obchodzone na pamiątkę zmartwychwstania 
— według Nowego Testamentu — Jezusa na trzeci dzień po jego 
ukrzyżowaniu. Zachodni chrześcijanie obchodzą Wielkanoc w 
pierwszą niedzielę po pełni księżyca wypadającej w dniu 
wiosennej równonocy lub tuż po niej. To stanowiło problem dla 
wczesnych chrześcijan "w Rzymie, gdzie kalendarz 
odzwierciedlał rok solarny złożony z 365 dni, a miesiące miały 
różną długość i nie były skorelowane z fazami księżyca. Zatem 
wyznaczenie Wielkanocy wymagało uwzględnienia kalendarza 
żydowskiego, ponieważ Ostatnia Wieczerza, od której odlicza 
się dni do Wielkanocy, była w rzeczywistości posiłkiem 
sederowym, który rozpoczyna obchody święta Paschy w wigilię 
14. dnia miesiąca Nisan, w czasie pełni księżyca. Dopiero kiedy 
rzymski cesarz Konstantyn po przyjęciu chrześcijaństwa zwołał 
Sobór Nicejski w 325 roku, związek z kalendarzem żydowskim 
został zerwany, a chrześcijaństwo, dotąd uważane za jeszcze 
jedną żydowską sektę, stało się odrębną religią. 


Zarówno po tej zmianie, jak i przed nią chrześcijański 
kalendarz był wyrazem wierzeń religijnych i narzędziem do 
wyznaczania dni świątecznych. Podobnie było i później, kiedy 
muzułmanie wyruszyli z Arabii na podbój świata; narzucenie 
czysto księżycowego kalendarza było jednym z ich pierwszych 
aktów, ponieważ miał on silne konotacje religijne: odliczał 
upływ czasu od  hidźry, migracji założyciela islamu, 
Muhammada, z Mekki do Medyny w 622 roku. 

Historia kalendarza rzymsko-chrześcijańskiego, sama w sobie 
interesująca, dobrze ilustruje niektóre z problemów 
wynikających z niedoskonałego dopasowania słonecznego i 
księżycowego roku, co rodziło potrzebę wprowadzania reform 
kalendarza i koncepcję odnawiających się epok. 

Obecny chrześcijański kalendarz został wprowadzony przez 
papieża Grzegorza XIII w 1582 roku i dlatego jest nazywany 
gregoriańskim. Powstał w wyniku reformy wcześniejszego 
kalendarza juliańskiego, nazwanego tak na cześć rzymskiego 
władcy Juliusza Cezara. 

Słynny rzymski cesarz, znużony chaotycznym rzymskim 
kalendarzem, zaprosił w I wieku p.n.e. astronoma Sozygenesa z 
Aleksandrii. aby ten zaproponował reformę kalendarza. 
Sozygenes poradził porzucić uzależnienie rachuby czasu od 
księżyca i przyjąć kalendarz solarny, „jak ten, którego używają 
Egipcjanie”. W efekcie powstał rok liczący 365 dni, z 
przypadającym raz na cztery lata rokiem przestępnym liczącym 
366 dni. Ale i to rozwiązanie nie uwzględniało dodatkowych 11 
3/4 minut, ponad 365 i 1/4 długości roku solarnego. Różnica 


wydawała się zbyt drobna, by się nią przejmować. W efekcie 
jednak w 1582 roku pierwszy dzień wiosny, który według 
Soboru Nicejskiego miał przypadać 21 marca, był opóźniony o 
10 dni. Papież Grzegorz naprawił ten błąd, postanawiając po 
prostu, że po 4 października 1582 roku nastąpi 15 października. 
Ta reforma wprowadziła obecnie używany kalendarz 
gregoriański, którego kolejną innowacją było przesunięcie 
początku roku na pierwszy dzień stycznia. 

Rada astronoma, aby w Rzymie przyjąć kalendarz „taki, 
jakiego używają Egipcjanie”, nie nastręczała większych 
problemów, ponieważ Rzymianie — a zwłaszcza Juliusz Cezar — 
dobrze znali Egipt i jego praktyki religijne, a co za tym idzie, 
również kalendarz. Egipski kalendarz był wówczas czysto 
solarny i liczył 365 dni podzielone na 12 miesięcy po 30 dni. Do 
tego dodawano religijny festiwal trwający pięć dni, 
poświęconych bogom Ozyrysowi, Horusowi, Sethowi, Izydzie i 
Neftydzie. 

Egipcjanie zdawali sobie sprawę, że rok trwa nieco dłużej niż 
365 dni — nie o jeden dzień na cztery lata, jak postanowił Juliusz 
Cezar, lecz o jeden miesiąc na 120 lat i o cały rok co 1460 lat. 
Zatem świętym cyklem egipskiego kalendarza był okres 1460 
lat, gdyż zbiegał się on z cyklem heliakalnego wschodu gwiazdy 
Syriusz (egipskiego Seped, greckiego Sothis) w porze corocznego 
wylewu Nilu, który z kolei zbiega się z letnim przesileniem (na 
północnej półkuli). 

Edward Meyer  (Agyptische Chronologie [Chronologia 
egipska]) doszedł do wniosku, że kiedy został wprowadzony 


kalendarz egipski heliakalny wschód Syriusza zbiegał się z 
wylewem Nilu 19 lipca. Na tej podstawie Kurt Sethe 
(Urgeschichte und dilteste Religion der Agyper [Prehistoria i 
najdawniejsza religia Egipcjan]) obliczył, że mogło to mieć 
miejsce w 4240 lub 2780 roku p.n.e. przy obserwacji nieba z 
Heliopolis lub Memfis. 

Dzisiaj badacze starożytnego egipskiego kalendarza są 
zgodni, że kalendarz liczący 365 + 5 dni nie był pierwszym 
kalendarzem używanym w tym kraju. Cywilny, czyli świecki, 
kalendarz został wprowadzony już po rozpoczęciu epoki 
dynastycznej, czyli po 3100 roku p.n.e.; według Richarda A. 
Parkera (The Calendars of the Ancient Egyptians [Kalendarze 
starożytnych Egipcjan]) stało się to około 2800 roku p.n.e. i było 
podyktowane „prawdopodobnie względami administracyjnymi 
i fiskalnymi”. 

Ten cywilny kalendarz zastąpił, a być może tylko uzupełnił 
pierwszy, „Śświęty” kalendarz. Jak podaje Encyclopaedia 
Britannica, „starożytni Egipcjanie początkowo stosowali 
kalendarz oparty na księżycu”. Według R.A. Parkera (Ancient 
Egyptian Astronomy [Starożytna egipska astronomia]) ten 
wcześniejszy kalendarz był, „podobnie jak u wszystkich 
starożytnych ludów” złożony z 12 lunarnych miesięcy, do 
których dodawano 13. miesiąc, który pozwalał utrzymać we 
właściwym miejscu pory roku. 

Ten wcześniejszy kalendarz był także, zdaniem Lockyera, 
oparty na równonocach i związany z najdawniejszą świątynią 
w Heliopolis, która była zorientowana na punkt równonocy. We 


wszystkim tym, podobnie jak w skojarzeniu miesięcy ze 
świętami religijnymi, najwcześniejszy egipski kalendarz był 
podobny do sumeryjskiego. 

Konkluzja, że egipski kalendarz wywodzi się z czasów 
predynastycznych, zanim w Egipcie pojawiła się cywilizacja, 
może znaczyć tylko tyle, że to nie Egipcjanie go wynaleźli. 
Zgadza się to z obserwacjami na temat zodiaku w Egipcie oraz 
zodiaku i kalendarza w Sumerze: były one dziełem „bogów”. 

W Egipcie religia i kult bogów zaczęły się w Heliopolis, 
niedaleko piramid w Gizie. Egipska nazwa tego miasta brzmiała 
Junu, w Biblii jest ono zwane On; kiedy Józef został wicekrólem 
Egiptu (Księga Rodzaju, rozdział 41), faraon „dał mu też za żonę 
Asenat, córkę kapłana z On, imieniem Poti Fera”. Najstarsza 
świątynia 'w Heliopolis była dedykowana 'Ptahowi 
(„Rozwijającemu”), który — według egipskiej tradycji — wydobył 
Egipt z wód Wielkiego Potopu i uczynił go zdatnym do 
zamieszkania, budując rozległą sieć kanałów i grobli. Ptah 
przekazał władzę w Egipcie swojemu synowi Re („Jasnemu”), 
który był znany również jako Tem („Czysty”). W specjalnej 
kaplicy w Heliopolis pielgrzymi mogli raz do roku oglądać 
Niebiańską Łódź Re, stożkowaty Ben-Ben. 

Według egipskiego kapłana Manethona (jego imię znaczy 
„Dar Thota”), który w III wieku p.n.e. skompilował listę królów 
Egiptu, Re był głową pierwszej boskiej dynastii. Panowanie Rei 
jego następców — bogów Szu, Geba, Ozyrysa, Setha i Horusa — 
trwało ponad trzy tysiąclecia. Po nich władzę objęła druga 
boska dynastia, którą zapoczątkował Thot, inny syn Ptaha; 


panowała o połowę krócej niż pierwsza dynastia. Później 
Egiptem rządziła przez 3650 lat dynastia 30 półbogów. Według 
Manethona panowanie Ptaha, dynastii Re, dynastii Thota i 
dynastii półbogów trwało łącznie 17 520 lat. Karl R. Lepsius 
(Kónigsbuch der alten Agypter [Księga królów dawnych 
Egipcjan]) zauważył, że ten okres odpowiada dokładnie 12 
cyklom sotisowym liczącym po 1460 lat, co potwierdza 
prehistoryczne pochodzenie  kalendarzowo-astronomicznej 
wiedzy w Egipcie. 

Na podstawie mocnych dowodów doszliśmy do wniosku w 
Wojnach bogów i ludzi oraz innych książkach z cyklu Kroniki 
Ziemi, że Ptah to Enki, a Re był Mardukiem z mezopotamskiego 
panteonu. To właśnie Enki i jego potomkom przypadły tereny 
Afryki, kiedy po Potopie Ziemia została podzielona między 
Anunnaki, zaś E.DIN (biblijny Eden) i mezopotamska strefa 
wpływów pozostały w rękach Enlila i jego potomków. Thot, brat 
Marduka/Re, był tym samym bogiem, którego Sumerowie 
nazywali Ningiszziddą. 

Gwałtowne konflikty, do jakich doszło po podziale Ziemi, 
wynikały w znacznej mierze z tego, że Re/Marduk nie chciał 
uznać tego podziału. Był przekonany, że jego ojciec został 
niesprawiedliwie pozbawiony władzy na Ziemi (od czego 
pochodził epitet-imię EN.KI — „Pan Ziemia”); a zatem to on, a nie 
pierwszy syn Enlila, Ninurta, powinien sprawować najwyższą 
władzę nad Ziemią, rezydując w Babilonie — mezopotamskim 
mieście, którego nazwa oznacza „Bramę Bogów”. Opętany tą 
obsesją Marduk nie tylko wywołał konflikt z Enlilitami, ale też 


wzbudził wrogość w niektórych spośród swoich braci; wciągnął 
ich w ten zaciekły konflikt i opuścił Egipt, a potem wrócił, by 
odzyskać władzę nad nim. 

W trakcie konfliktu i walk toczonych ze zmiennym 
szczęściem Re/Marduk doprowadził do śmierci swojego 
młodszego brata imieniem Dumuzi, dopuścił innego brata, 
Thota, do władzy, a następnie zmusił go do udania się na 
wygnanie, a kolejnego brata, Nergala, nakłonił do przejścia na 
stronę przeciwnika w wojnie bogów, która doprowadziła do 
nuklearnego holokaustu. Dla zrozumienia historii kalendarza 
kluczowe znaczenie mają — naszym zdaniem — jego burzliwe 
stosunki z Thotem. 


Przypomnijmy, że Egipcjanie posługiwali się nie jednym, lecz 
dwoma kalendarzami. Pierwszy, wywodzący się z czasów 
prehistorycznych, był oparty na Księżycu. Drugi, wprowadzony 
kilka stuleci po powstaniu państwa faraonów, opierał się na 
liczącym 365 dni kalendarzu słonecznym. Wbrew przekonaniu, 
że późniejszy „kalendarz cywilny” był administracyjnym 
wynalazkiem faraonów, sugerujemy, że podobnie jak 
wcześniejszy, również ten kalendarz został stworzony przez 
bogów; różnica polegała tylko na tym, że pierwszy był dziełem 
Thota, drugi zaś — Re. 

Jednym z interesujących i niezwykłych aspektów kalendarza 
cywilnego był podział 30-dniowych miesięcy na „dekany” — 10- 
dniowe okresy, których początek zapowiadało heliakalne 


wzejście określonej gwiazdy. Uważano, że każda gwiazda 
(przedstawiona jako bóg żeglujący po niebie, il. 100) zapowiada 
ostatnią godzinę nocy; na zakończenie 10-dniowego okresu na 
niebie pojawiała się nowa gwiazda dekanowa. 
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Sugerujemy, że wprowadzenie tego opartego na dekanach 
kalendarza było celowym działaniem Re w rozwijającym się 
konflikcie z jego bratem Thotem. 

Obaj byli synami Enki, wielkiego naukowca Anunnaki, i 
możemy bezpiecznie założyć, że znaczna część ich wiedzy 
pochodziła od ojca. Nie ma co do tego wątpliwości w przypadku 
Re/Marduka, ponieważ znaleziono mezopotamski tekst, który to 


wyraźnie stwierdza. Jest to tekst zaczynający się od wypowiedzi 
Marduka, który skarży się ojcu na to, że brakuje mu wiedzy z 
zakresu uzdrawiania. Enki odparł na to: 


Mój synu, czym jest to, czego nie wiesz? 
Co więcej mógłbym ci dać? 

Marduku, czym jest to, czego nie wiesz? 
Co jeszcze mógłbym ci dać? 

Cokolwiek ja wiem, wiesz i ty! 


A więc może to było przyczyną zawiści między braćmi? Obaj 
posiedli znajomość matematyki, astronomii i umiejętność 
orientowania budowli sakralnych; świadectwem biegłości 
Marduka w tym zakresie był wspaniały zigurat w Babilonie, 
który - według Enuma elisz — zaprojektował sam Marduk. 
Jednak, jak wynika z przytoczonego wyżej cytatu, jeśli chodzi o 
medycynę i leczenie, nie mógł się równać z bratem; nie umiał 
wskrzeszać zmarłych, co potrafił Thot. O biegłości tego 
ostatniego mówią zarówno źródła mezopotamskie, jak i 
egipskie.  Sumeryjskie przedstawienia ukazują go z 
emblematem w formie splecionych węży (il. 101a), którym 
pierwotnie posługiwał się Enki, jako bóg zajmujący się 
inżynierią genetyczną — emblemat ten, jak sugerowaliśmy, 
przedstawia podwójną helisę DNA Gil. 101b). Jego sumeryjskie 
imię NIN.GISZ.ZID.DA, które znaczy „Pan Artefaktu Życia”, 
nawiązuje do umiejętności przywracania życia przez 
wskrzeszanie zmarłych. „Pan uzdrowiciel, Pan, który bierze za 


rękę, Pan Artefaktu Życia”, mówi o nim sumeryjski tekst 
liturgiczny. Pełnił ważną rolę w magicznym uzdrawianiu i 
egzorcyzmach; seria inkantacji i formuł magicznych Maqlu 
(„Ofiary całopalne”) poświęca mu całą tabliczkę (siódmą). W 
jednej z inkantacji, dotyczącej marynarzy, którzy utonęli („ludzi 
pływających po morzu, którzy całkowicie odpoczywają”), 
kapłan wypowiada formuły „Siris i Ningiszziddy, czyniących 
cuda, mówiących zaklęcia”. 


Siris to imię bogini niewystępującej poza tym w sumeryjskim 
panteonie; trudno nie pomyśleć, że jest to mezopotamska 
wersja nazwy Syriusza, ponieważ w egipskim panteonie Syriusz 


był kojarzony z boginią Izydą. W egipskich legendach to Thot 
pomógł  Izydzie, żonie Ozyrysa, wydobyć z jego 
rozczłonkowanego ciała nasienie, którym [Izyda została 
zapłodniona, żeby poczęła Horusa. To nie wszystko. W egipskiej 
inskrypcji na artefakcie zwanym Stelą Metternicha bogini Izyda 
opisuje, jak Thot wskrzesił jej syna Horusa, który został 
ukąszony przez jadowitego skorpiona. Thot zstąpił z nieba „i 
był wyposażony w moce magiczne i posiadał wielką moc, która 
sprawiła, że słowo stawało się rzeczywistością”. Użył magii, 
która odpędziła truciznę, i Horus wrócił do życia. 

Egipcjanie wierzyli, że Księga Umarłych, której słowa 
wypisywano na ścianach grobowców faraonów, aby zmarli 
władcy mogli dotrzeć w Zaświaty, została napisana przez Thota, 
„jego własnymi palcami”. W krótszym dziele zwanym przez 
Egipcjan Księgą Oddechów czytamy, że „Ihot, wielki bóg, pan 
Chemenu, przychodzi do ciebie; zapisuje dla ciebie Księgę 
Oddechów własnymi palcami, aby twoje ka mogło oddychać na 
wieczność i nieskończoność, a twoja postać była obdarzona 
życiem na ziemi”. 

Z sumeryjskich źródeł wiemy, że tę wiedzę, tak istotną w 
faraońskich wierzeniach — umiejętność wskrzeszania zmarłych 
— pierwszy posiadł Enki. W długim tekście opisującym podróż 
Inanny/lsztar do Dolnego Świata (południowej Afryki) — 
domeny jej siostry, poślubionej innemu bogu — nieproszona 
bogini została zabita. W odpowiedzi na prośby Enki stworzył 
lekarstwo, a potem nadzorował leczenie dźwiękami i 
promieniowaniem, aż „Inanna wstała”. 


Najwyraźniej ten sekret nie został wyjawiony Mardukowi; a 
kiedy zapytał o to ojca, ten udzielił mu wymijającej odpowiedzi. 
już samo to wystarczyłoby, żeby wzbudzić w ambitnym i 
złaknionym władzy Marduku zawiść wobec Thota. Ale jego 
uraza, a może nawet poczucie zagrożenia, była o wiele większa. 
Po pierwsze, dlatego że to Thot, a nie Marduk/Re, pomógł 
Izydzie wskrzesić poćwiartowanego Ozyrysa (wnuka Re) i ocalił 
jego nasienie, a później ożywił otrutego Horusa (prawnuka Re). 
A po drugie, ponieważ wszystko to prowadzi — co jasno wynika 
z sumeryjskich tekstów — do skojarzenia Thota z Syriuszem, 
gwiazdą stanowiącą podstawę egipskiego kalendarza i 
przynoszącą życiodajne wylewy Nilu. 

Czy były to jedyne przyczyny zawiści, czy Re/Marduk miał 
inne, bardziej przekonujące powody, by postrzegać Thota jako 
rywala, zagrażającego jego pozycji? Według Manethona długie 
rządy pierwszej boskiej dynastii, zapoczątkowanej przez Re, 
zakończyły się nagle, po krótkim, zaledwie 300-letnim 
panowaniu Horusa, po konflikcie, który nazywamy pierwszą 
wojną piramidową. Potem, zamiast kolejnego potomka Re, 
władzę nad Egiptem objął Thot, którego dynastia zasiadała na 
tronie (według Manethona) przez 1570 lat. Jego panowanie, era 
pokoju i postępu, zbiegło się w czasie z epoką neolitu na Bliskim 
Wschodzie, pierwszą fazą  obdarowywania ludzkości 
cywilizacją przez Anunnaki. 

Dlaczego ze wszystkich synów Ptaha/Enki to właśnie Thot 
został wybrany, aby zastąpić dynastię Re w Egipcie? Pewną 
wskazówkę może zawierać książka Religion of the Ancient 


Egyptians (Religia starożytnych Egipcjan)W. Osborna Juniora, 
który pisał o Thocie: „Wprawdzie w mitologii zajmował miejsce 
w drugim szeregu bóstw, lecz zawsze pozostawał bezpośrednią 
emanacją i częścią Ptaha — pierworodnym pierwotnego bóstwa” 
(wyróżnienie dodane). Skomplikowane reguły sukcesji 
Anunnaki, czyniące syna urodzonego przez przyrodnią siostrę 
prawowitym dziedzicem przed pierwszym synem (jeśli jego 
matką nie była siostra), były przyczyną niekończących się 
napięć i rywalizacji między Enki (pierworodnym Anu) a 
Enlilem (urodzonym przez przyrodnią siostrę Anu). Czy 
narodziny Thota nie mogły stać się zagrożeniem dla dążeń 
Re/Marduka do zdobycia władzy? 

Wiadomo, że pierwsza dominująca „kompania bogów”, boska 
dynastia, wywodziła się z Heliopolis; później zastąpiła ją boska 
triada z Memfis (kiedy Memfis stało się stolicą zjednoczonego 
Egiptu). Ale między nimi rządziła przejściowa „kompania 
bogów” z Thotem na czele. Jego ośrodkiem kultu było 
Hermopolis (po grecku „miasto Hermesa”), którego egipska 
nazwa, Chemenu, oznacza „osiem”. Jeden z epitetów Thota 
brzmiał „Pan Ósemki”, co według Heinricha Brugscha (Religion 
und Mythologie der alten Agypter [Religia i mitologia 
starożytnych Egipcjan]) odnosiło się do ośmiu orientacji 
astronomicznych, wśród nich czterech kierunków świata. Epitet 
ten mógł również nawiązywać do umiejętności wyznaczania 
ośmiu miejsc postoju Księżyca — ciała niebieskiego, z którym 
Thot był kojarzony. 


Z drugiej strony Marduk, bóg słońca, był łączony z liczbą 10. 
W numerycznej hierarchii Anunnaki, w której Anu miał 
najwyższą rangę — 60, Enlil — 50, Enki — 40 i tak dalej, rangą 
Marduka było 10; stąd mogły wziąć się dekany. Babilońska 
wersja Eposu o stworzeniu świata przypisuje Mardukowi 
wynalezienie kalendarza złożonego z 12 miesięcy, z których 
każdy był podzielony na trzy „niebiańskie astrale”. 


On określił rok, 

Zaprojektował strefy; 

Dla każdego z dwunastu miesięcy 
Ustanowił trzy niebiańskie astrale; 
[Tak] wyznaczył dni roku. 


Taki podział nieba na 36 części w celu „wyznaczenia dni 
roku” jest wyraźnym odwołaniem do kalendarza — kalendarza 
złożonego z 36 „dekanów”. A Enuma elisz przypisuje 
wynalezienie tego podziału Mardukowi, czyli Re. 

Epos o stworzeniu świata, niewątpliwie sumeryjskiego 
pochodzenia, znamy dzisiaj przede wszystkim z wersji 
babilońskiej (siedmiu tabliczek Enuma elisz). Wszyscy uczeni są 
zgodni co do tego, że wersja ta miała gloryfikować 
babilońskiego państwowego boga Marduka. Dlatego jego imię 
umieszczono wszędzie, gdzie w sumeryjskim oryginalnym 
tekście intruz z kosmosu, planeta Nibiru, była opisana jako 
Niebański Pan; tam, gdzie w opisach czynów dokonanych na 
Ziemi Najwyższy Bóg był nazywany Enlilem, babilońska wersja 


również wymienia Marduka. W ten sposób Marduk został 
najwyższym bóstwem w niebiosach i na Ziemi. 

Dopóki nie zostaną odkryte nienaruszone, lub choćby 
fragmentarycznie zachowane, tabliczki z oryginalną 
sumeryjską wersją Eposu o stworzeniu świata, nie będziemy 
pewni, czy 36 dekanów naprawdę wynalazł Marduk, czy 
również zostały zapożyczone z Sumeru. Podstawowym 
założeniem  sumeryjskiej astronomii był podział sfery 
niebieskiej otaczającej Ziemię na trzy „drogi”: Drogę Anu - 
centralny pas nieba, Drogę Enlila na północnym niebie i Drogę 
Ea (czyli Enki) na południowym niebie. Dotychczas uważano, że 
trzy drogi odpowiadają pasowi równikowemu pośrodku oraz 
pasom zwrotnikowym na północ i południe od niego. My 
jednak udowodniliśmy w Dwunastej Planecie, że Droga Anu 
rozciągała się na 30 stopni na północ i południe od równika, 
tworząc pas o szerokości 60 stopni; podobnie Droga Enlila i 
Droga Ea miały po 60 stopni szerokości, więc trzy drogi łącznie 
pokrywały całe 180 stopni nieba. 

jeśli ten podział nieba na trzy części przeniesiemy na 
kalendarzowy podział roku na 12 miesięcy, otrzymamy 36 
segmentów. Taki podział — którego wynikiem są dekany — 
rzeczywiście został przeprowadzony, w Babilonie. 

W 1900 roku orientalista T.G. Pinches przedstawił przed 
Królewskim Towarzystwem Geograficznym w Londynie 
rekonstrukcję sumeryjskiego astrolabium. Był to dysk 
podzielony na 12 segmentów, niczym tort, i trzy koncentryczne 
pierścienie, co w sumie daje podział nieba na 36 części (il. 102). 


Zapisano w nich nazwy konstelacji zodiaku, gwiazd i planet; 
okrągłe symbole przy nazwach wskazują, że chodzi o ciała 
niebieskie. To, że taki podział ma związek z kalendarzem, 
wynika jasno z nazw miesięcy, zapisanych w górnej części 
każdego z 12 segmentów (oznaczenia od I do XII, zaczynając od 
pierwszego miesiąca babilońskiego kalendarza — nisannu — 
zostały dodane przez Pinchesa). 
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Wprawdzie ta  babilońska  planisfera nie dostarcza 
odpowiedzi na pytanie o pochodzenie cytowanych wersetów 
Enuma elisz, jednak potwierdza, że coś, co rzekomo miało być 
wyjątkowym, oryginalnym wynalazkiem Egipcjan, miało swój 
odpowiednik (o ile nie pierwowzór) w Babilonie — miejscu, 
którego domagał się Marduk. 

Jeszcze bardziej pewny jest fakt, że 36 dekanów nie występuje 
w pierwszym egipskim kalendarzu. Wcześniejszy kalendarz był 
powiązany z Księżycem, a późniejszy ze Słońcem. W egipskiej 
teologii Thot był Bogiem Księżyca, zaś Re — Bogiem Słońca. Jeśli 
skojarzymy to z dwoma kalendarzami, dojdziemy do wniosku, 
że pierwszy egipski kalendarz został stworzony przez Thota, a 
drugi, późniejszy — przez Re/Marduka. 

Nie ulega wątpliwości, że kiedy nadszedł czas — około 3100 
roku p.n.e. — aby przekazać sumeryjski poziom cywilizacji 
(ludzką władzę królewską)  Egipcjanom, 'Re/Marduk, 
sfrustrowany swoimi staraniami o osiągnięcie dominacji w 
Babilonie, wrócił do Egiptu i wypędził Thota. 

Jesteśmy przekonani, że to właśnie wtedy Re/Marduk — nie w 
celu usprawnienia administracji, lecz aby wymazać ostatnie 
ślady panowania Thota — przeprowadził reformę kalendarza. 
jeden z fragmentów Księgi Umarłych opisuje, że Thot był 
„wzburzony tym, co stało się z boskimi dziećmi”, które „toczyły 
walkę, wzniecały zamieszki, tworzyły wrogów, sprawiały 
kłopoty”. Z tego powodu Thot „wpadł w gniew, kiedy oni [jego 
przeciwnicy] wprowadzają zamęt w latach, tłoczą się i prą, by 


zakłócić miesiące”. Całe to zło — zapewnia tekst — „we 
wszystkim, co tobie uczynili, czynili niegodziwość w tajemnicy”. 

Może to wskazywać, że konflikt, który doprowadził do 
zastąpienia w Egipcie kalendarza Thota kalendarzem 
Re/Marduka, nastąpił w czasie, kiedy kalendarz (z przyczyn 
wskazanych wcześniej) wymagał uporządkowania. |Jak 
wspomnieliśmy wyżej, R.A. Parker sądzi, że ta zmiana nastąpiła 
około 2800 roku p.n.e. Adolf Erman (Aegypten und Aegyptisches 
Leben im Altertum [Egipt i życie w Egipcie w starożytności]) był 
bardziej precyzyjny. Okazją do reformy był, jego zdaniem, 
powrót Syriusza do początkowej pozycji na koniec 1460-letniego 
cyklu, 19 lipca 2776 roku p.n.e. 

Warto zauważyć, że taką właśnie datę — około 2800 roku p.n.e. 
— oficjalnie przyjęły władze brytyjskie dla Stonehenge I. 


Wprowadzenie przez Re/Marduka kalendarza podzielonego 
na 10-dniowe okresy (lub na nich opartego) mogło być 
podyktowane chęcią wyraźnego odróżnienia się — na użytek 
jego zwolenników w Egipcie oraz w Mezopotamii — od tego, 
który był „siódemką”, głowy  Enlilitów, Enlila. Takie 
rozróżnienie mogło leżeć u podstaw oscylacji między 
kalendarzem solarnym i lunarnym, ponieważ kalendarze, co 
udowodniliśmy i co wynika ze starożytnych źródeł, zostały 
stworzone przez bogów Anunnaki dla wyznaczenia ich 
wyznawcom cyklów kultu; a od ostatecznego wyniku walki o 
władzę zależało to, kto miał być czczony. 


Uczeni od dawna prowadzą dyskusję, wciąż 
nierozstrzygniętą, nad pochodzeniem tygodnia — części roku 
trwającej siedem dni. We wcześniejszych książkach z cyklu 
Kroniki Ziemi wyjaśniliśmy, że liczba siedem symbolizowała 
naszą planetę, Ziemię. Ziemia była nazywana w sumeryjskich 
tekstach „siódmą” i przedstawiana jako symbol złożony z 
siedmiu kropek, ponieważ podróżując ze swojej planety w 
kierunku środka Układu Słonecznego, Anunnaki najpierw 
mijali Plutona, potem Neptuna i Urana (drugą i trzecią planetę), 
następnie Saturna i Jowisza (czwartą i piątą). Marsa liczyli jako 
szóstego (dlatego był on przedstawiany jako sześcioramienna 
gwiazda), Ziemia zaś była siódma. Taka podróż i taki sposób 
liczenia zostały przedstawione na planisferze odkrytej w 
ruinach pałacu królewskiego w Niniwie, gdzie jeden z ośmiu 
segmentów (il. 103) ukazuje trasę lotu z Nibiru, opisując ją: „bóg 
Enlil przeszedł obok planet”. Planet, przedstawionych jako 
kropki, jest siedem. Dla Sumerów to Enlil — i nikt inny — był 
„Panem Siedmiu”. Mezopotamskie i biblijne imiona (na 
przykład Bet-szeba, „Córka Siedmiu”) i nazwy miejsc (Beer- 
Szeba, „Studnia Siedmiu”) określały boga tym właśnie epitetem. 


set set 
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Znaczenie świętości liczby siedem, przeniesione na jednostkę 
kalendarzową — 7-dniowy tydzień — daje się wyraźnie zauważyć 
w Biblii i innych starożytnych tekstach. Abraham wydzielił 
siedem jagniąt, kiedy negocjował z Abimelekiem; Jakub służył 
Labanowi siedem lat, zanim mógł poślubić jedną z jego córek, i 
pokłonił się siedem razy, podchodząc do swego zawistnego 
brata Ezawa. Arcykapłan miał odprawiać pewne rytuały siedem 
razy; Jerycho miało zostać okrążone siedem razy, żeby jego 
mury runęły; jeśli chodzi o kalendarz, co siódmy dzień miał być 
uroczyście śŚwiętowany jako szabas, a ważne święto 
Pięćdziesiątnicy obchodzono po upływie siedmiu tygodni od 
Paschy. 


Wprawdzie nikt nie wie, kto „wynalazł” 7-dniowy tydzień, 
lecz w Biblii jest on poświadczony od najdawniejszych czasów — 
mówiąc ściśle, od samego początku czasu: Księga Rodzaju 
zaczyna się od stworzenia świata w ciągu siedmiu dni. 
Koncepcja /-dniowego okresu, Czasu Człowieka, występuje w 
biblijnym i mezopotamskim opowiadaniu o Potopie, co 
świadczy o jej starożytności. W tekstach mezopotamskich 
bohater otrzymuje ostrzeżenie na siedem dni przed Potopem od 
Enki, który „otworzył wodny zegar i napełnił go”, aby mieć 
pewność, że jego wierny wyznawca nie przegapi terminu. W 
tych wersjach Potop zaczyna się od burzy, która „przetaczała się 
przez kraj przez siedem dni i siedem nocy”. Również w wersji 
biblijnej Potop zaczął się siedem dni po tym, jak Noe otrzymał 
ostrzeżenie. 

Biblijna relacja o potopie i czasie jego trwania świadczy o 
gruntownej znajomości kalendarza w bardzo dawnych czasach. 
Co istotne, dowodzi stosowania /-dniowego okresu i podziału 
roku na 52 7-dniowe tygodnie. Co więcej, wskazuje na 
zrozumienie złożoności księżycowo-słonecznego kalendarza. 

Według Księgi Rodzaju Potop zaczął się „w siódmym 
miesiącu, siedemnastego dnia tego miesiąca”, a zakończył w 
następnym roku, „w drugim miesiącu, dwudziestego siódmego 
dnia tego miesiąca”. Mogłoby się wydawać, że daje to łącznie 
365 plus 10 dni, tak jednak nie jest. Biblijna relacja dzieli Potop 
na 150 dni ulewnego deszczu, 150 dni opadania wody i jeszcze 
40 dni, zanim Noe mógł bezpiecznie otworzyć arkę. Wtedy, w 
odstępie siedmiu dni, wypuścił kruka i gołębia w poszukiwaniu 


suchego lądu. Dopiero gdy gołąb nie wrócił, Noe miał pewność, 
że może bezpiecznie opuścić arkę. Wszystko to trwało łącznie 
354 dni (150 + 150 + 40 + 7+ 7). Jednak nie jest to rok słoneczny, 
lecz księżycowy, złożony z 12 miesięcy trwających średnio 29,5 
dnia (29,5 x 12 = 354), któremu odpowiada kalendarz -— na 
przykład stosowany do dzisiaj kalendarz żydowski — składający 
się z 12 miesięcy o długości na przemian 29 i 30 dni. 

Ale 354 dni to mniej niż długość roku słonecznego. Zdając 
sobie z tego sprawę, narrator lub redaktor Księgi Rodzaju 
zdecydował się dodać kilka dni, stwierdzając, że Potop zaczął 
się 17. dnia drugiego miesiąca, a skończył 27. dnia drugiego 
miesiąca następnego rok. Uczeni nie są zgodni co do tego, ile 
dni dodano w ten sposób do 354-dniowego roku. Niektórzy (na 
przykład S. Gandz, Studies in Hebrew Mathematics and 
Astronomy [Studia nad hebrajską matematyką i astronomią|) 
uważają, że dodano 11 dni — dokładnie tyle, ile potrzeba, żeby 
pokryć różnicę między rokiem księżycowym i słonecznym. Inni, 
wśród nich autor starożytnej Księgi Jubileuszy, są zdania, że 
było to tylko 10 dni, a więc rok został przedłużony do 364 dni. 
Oczywiście wówczas byłby to rok podzielony na 52 7-dniowe 
tygodnie (52 x 7 = 364). 

O tym, że nie chodzi tylko o proste dodanie 10 dni do 354, lecz 
o świadome dzielenie roku na 52 7-dniowe tygodnie, świadczy 
tekst Księgi Jubileuszy. W rozdziale 6 czytamy, że kiedy Potop 
się skończył, Noe otrzymał „niebiańskie tablice”, zawierające 
wyraźne zalecenia: 


Wszystkich dni przykazania 
będzie dwa i pięćdziesiąt tygodni, 
które złożą się na pełny rok. 

Tak zostało wyryte i nakazane 
na niebiańskich tablicach; 

nie będzie żadnego zaniedbania 
w jednym roku 

ani z roku na rok. 

I rozkaż synom Izraela, 

żeby przestrzegali lat 

według tej rachuby: 

trzysta i sześćdziesiąt cztery dni: 
tyle będzie tworzyć pełny rok. 


Nacisk położony na rok składający się z 52 7-dniowych 
tygodni, dających łącznie 364 dni, nie wynikał z nieznajomości 
prawdziwej długości roku słonecznego. O tym, że ta długość 
była znana, świadczy fakt, że Biblia dokładnie określa wiek 
Henocha (5 i 60, i 300 lat) w chwili, gdy został uniesiony przez 
Pana. Niekanoniczna Księga Henocha wspomina wyraźnie 
„nadmiar słońca”, pięć dni epagomenalnych, które miały być 
dodane do 360 dni (12 x 30) innych kalendarzy, aby uzyskać 
pełne 365 dni. Jednak w rozdziałach opisujących ruchy Słońca i 
Księżyca, 12 „portali” zodiaku, równonoce i przesilenia Księga 
Henocha stwierdza jednoznacznie, że rok kalendarzowy 
powinien być „rokiem dokładnie co do jego dni: trzysta i 
sześćdziesiąt cztery. To samo zostało powtórzone w 


stwierdzeniu, że „pełny rok, całkowicie słusznie” liczy 364 dni — 
52 tygodnie po 7 dni. 

Uważa się, że Księga Henocha, zwłaszcza w wersji znanej jako 
Henoch II, zawiera elementy wiedzy naukowej wywodzącej się 
z Aleksandrii w Egipcie. Nie mamy pewności, na ile można ją 
wyprowadzić od nauk Thota; jednak biblijne i egipskie relacje 
wskazują, że liczbom 7 i 52 x 7 zaczęto przypisywać szczególne 
znaczenie dużo wcześniej. 

Wszyscy dobrze znają biblijną opowieść o mianowaniu Józefa 
gubernatorem całego Egiptu po tym, jak objaśnił sny faraona — 
najpierw o siedmiu tłustych krowach pożartych przez siedem 
krów chudych, a potem o siedmiu pełnych kłosach zboża 
pochłoniętych przez siedem suchych kłosów. Nie każdy jednak 
wie, że ta opowieść — przez niektórych uważana za mit lub 
legendę — wywodzi się z Egiptu i ma znacznie starszy 
odpowiednik w folklorze egipskim. Chodzi o egipski 
pierwowzór greckiej wyroczni sybillińskiej: tak zwane Siedem 
Hathor (Hathor była boginią półwyspu Synaj, przedstawianą w 
postaci krowy). Innymi słowy, Siedem Hathor symbolizowało 
siedem krów przepowiadających przyszłość. 

Starszym odpowiednikiem opowieści o siedmiu latach 
chudych następujących po siedmiu latach tłustych jest tekst 
hieroglificzny (il. 104), który E.A. Wallis Budge (Legends of the 
Gods [Legendy o bogach]) nazwał „Legendą o bogu Chnumie i 
siedmiu latach głodu”. „Chnum” to inne imię Ptaha/Enki w jego 
roli stwórcy ludzkości. Egipcjanie wierzyli, że po tym, jak 
przekazał władzę nad Egiptem swojemu synowi Re, wycofał się 


na wyspę Abu (od czasów greckich zwaną Elefantyną), gdzie 
stworzył bliźniacze jaskinie — dwa połączone ze sobą 
rezerwuary — których śluzy regulowały przepływ wód Nilu. 
(Podobnie współczesna Tama Asuańska jest usytuowana 
powyżej pierwszej katarakty na Nilu). 
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Według tekstu, o którym mowa, faraon Dżeser (budowniczy 
piramidy schodkowej w Sakkarze) otrzymał wiadomość od 


gubernatora południa, który informował go o nieszczęściu, 
jakie spadło na lud, „ponieważ Nil nie wylał do odpowiedniej 


wysokości przez siedem lat”. W efekcie „ziarna jest za mało, nie 
ma warzyw, wszystkich rzeczy, które ludzie jedzą jako 
pożywienie, zabrakło i każdy człowiek łupi swego sąsiada”. 

Mając nadzieję, że uda mu się powstrzymać głód i chaos, jeśli 
zwróci się bezpośrednio do boga, król wyruszył na południe, na 
wyspę Abu. Dowiedział się, że bóg mieszka tam „w budynku z 
drewna o odrzwiach uczynionych z trzciny” i ma ze sobą „sznur 
i tablicę”, które pozwalają mu „otwierać podwójne wrota śluz 
Nilu”. Odpowiadając na prośby króla, Chnum obiecał „podnieść 
poziom Nilu, dać wodę, sprawić, że uprawy wyrosną”. 

Ponieważ coroczny przybór Nilu był wiązany z heliakalnym 
wzejściem Syriusza, można się zastanawiać, czy astronomiczne 
aspekty tej opowieści nie odnoszą się nie tylko do niedoboru 
wody (co zdarza się cyklicznie nawet dzisiaj), ale także 
przesunięcia (o czym mowa była wyżej) pory pojawienia się 
Syriusza w sztywnym kalendarzu. Na to, że cała ta historia ma 
związek z kalendarzem, wskazuje wzmianka o astronomicznie 
zorientowanej siedzibie Chnuma: „dom boga ma otwór na 
południowym wschodzie, a słońce znajduje się naprzeciwko 
niego każdego dnia”. Może to oznaczać tylko obserwatorium 
służące do śledzenia słońca przechodzącego przez punkt 
zimowego przesilenia. 

Ten krótki przegląd użycia i znaczenia liczby 7 w sprawach 
bogów i ludzi wystarczy, by dowieść jej niebiańskiego 
pochodzenia (siedem planet od Plutona do Ziemi) oraz 
znaczenia w kalendarzu (7/-dniowy tydzień, rok składający się z 
52 takich tygodni). Ale w rywalizacji wśród Anunnaki wszystko 


to przybrało inne znaczenie, stając się podłożem sporu o to, kto 
jest Bogiem Siódemki (Eli-Szewa po hebrajsku, od czego 
pochodzi imię Elżbieta), a tym samym tytularnym Władcą 
Ziemi. 

Naszym zdaniem właśnie to zaniepokoiło Marduka, kiedy 
wrócił do Egiptu po nieudanym zamachu stanu w Babilonie: 
rozprzestrzeniający się coraz bardziej kult Siódemki, co wciąż 
było epitetem Enlila, przez wprowadzenie w Egipcie 7- 
dniowego tygodnia. 


W takich okolicznościach kult Siedmiu Hathor — by sięgnąć po 
jeden przykład — musiał być nie do zniesienia dla Re/Marduka. 
Nie chodziło tylko o ich liczbę, siedem, sugerującą kult Enlila, 
ale także o ich skojarzenie z Hathor, ważną boginią egipskiego 
panteonu, którą Re/Marduk nieszczególnie lubił. 

Hathor, jak wykazaliśmy we wcześniejszych książkach z cyklu 
Kroniki Ziemi, to egipskie imię bogini Ninharsag z 
sumeryjskiego panteonu, przyrodniej siostry Enki i Enlila i 
obiektu seksualnego zainteresowania obu braci. Ponieważ 
oficjalne małżonki ich obu (Ninki i Ninlil) nie były ich 
przyrodnimi siostrami, każdemu z nich zależało na spłodzeniu 
syna z Ninharsag; taki syn, na mocy reguł sukcesji Anunnaki, 
byłby niekwestionowanym legalnym dziedzicem tronu Ziemi. 
Mimo wielokrotnie podejmowanych przez Enki prób Ninharsag 
rodziła mu wyłącznie córki; Enlil miał więcej szczęścia i począł 
z Ninharsag Pierwszego Syna. Dzięki temu Ninurta (Ningirsu, 


„Pan Girsu” dla Gudei) mógł odziedziczyć rangę 50 swego ojca — 
jednocześnie pozbawiając pierworodnego Enki, Marduka, 
władzy na Ziemi. 
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Były też inne przejawy rozprzestrzeniania się kultu siódemki 
i roli tej liczby w kalendarzu. Historia 7-letniej suszy rozgrywa 
się w czasach Dżesera, budowniczego piramidy w Sakkarze. 
Archeolodzy odkryli w Sakkarze kolisty alabastrowy „ołtarz”, 
którego kształt (il. 105) sugeruje, że miał on służyć jako święta 


lampa zapalana przez siedem kolejnych dni. Innym 
znaleziskiem jest kamienne „koło” (niektórzy sądzą, że była to 
podstawa omfalosu, wróżebnego „kamienia pępka”) wyraźnie 
podzielone na cztery części, z których każda dzieli się na 
siedem segmentów (il. 106), co wskazuje, że naprawdę był to 
kamienny kalendarz — bez wątpienia lunarny — uwzględniający 
koncepcję 7-dniowego tygodnia i (dzięki czterem przegrodom) 
umożliwiający odliczanie księżycowego miesiąca złożonego z 28 
do 32 dni. 
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Kalendarze wykonane z kamienia istniały w starożytności, o 
czym świadczy choćby Stonehenge w Brytanii lub aztecki 


kalendarz z Meksyku. Fakt, że taki kalendarz został znaleziony 
w Egipcie, nie powinien nas dziwić, ponieważ jesteśmy głęboko 
przekonani, że genialnym twórcą wszystkich tych kamiennych 
kalendarzy z różnych, odległych części świata był jeden i ten 
sam bóg: Thot. Zaskakujące może być to, że kalendarz 
uwzględnia cykl 7-dniowy, ale — jak wskazuje inna egipska 
„legenda” — nie powinno nas to dziwić. 

Przedmioty interpretowane jako plansze do gry znajdowano 
niemal wszędzie na Bliskim Wschodzie, na przykład w 
Mezopotamii, Kanaanie i Egipcie (il. 107). Dwaj gracze 
przenosili pionki z jednego otworu do drugiego zgodnie z 
rzutami kostką. Archeolodzy uważają, że były to po prostu gry 
pozwalające przyjemnie spędzić czas. Ale zwykle takie plansze 
mają 58 otworów, co znaczy, że na każdego z graczy przypada 
ich 29, zaś 29 to liczba dni w miesiącu księżycowym. Często też 
otwory są pogrupowane po kilka i zdarzają się linie łączące 
niektóre otwory (co być może oznacza, że gracz mógł 
przeskakiwać między nimi). Zwróćmy na przykład uwagę, że 
otwór numer 15 jest połączony z otworem 22, a otwór 10 z 24, 
co może sugerować „przeskoczenie” jednego lub dwóch tygodni. 
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Dzisiaj stosujemy różne metody mnemotechniczne i zabawy, 
żeby uczyć dzieci kalendarza; dlaczego w starożytności nie 
miałoby być podobnie? 


O tym, że były to gry kalendarzowe i że co najmniej jedna z 
nich, ulubiona gra Thota, miała uczyć podziału roku na 52 
tygodnie, świadczy starożytne egipskie opowiadanie o Setne 
Chaemwese. 

Jest to historia o magii, tajemnicach i przygodach, starożytny 
thriller łączący magiczną liczbę 52 z Thotem i sekretami 
kalendarza. 'Opowieść jest spisana na _ papirusie 
(skatalogowanym pod numerem 30646 w Kairze), który został 
odkryty w grobowcu w Tebach, a pochodzi z III wieku p.n.e. 
Znane są również fragmenty innych papirusów z tym samym 
opowiadaniem, co wskazuje, że było ono częścią kanonu 
egipskiej literatury opisującej dzieje bogów i ludzi. 

Bohaterem opowiadania jest Setne, syn faraona, „biegły we 
wszystkich rzeczach”. Lubił on spacerować po nekropoli 
memfickiej, studiować napisy na ścianach świątyń i poszukiwać 
starożytnych „ksiąg magicznych”. Z czasem sam został 
„magiem, który nie ma sobie równego w całym Egipcie”. 
Pewnego dnia tajemniczy starzec powiedział mu o grobowcu, w 
którym jest ukryta księga, spisana przez Thota własną ręką, 
zawierająca wszystkie tajemnice nieba i ziemi. Ta tajemna 
wiedza obejmowała również informacje „o wschodach słońca i 
pojawianiu się księżyca, i ruchach niebiańskich bogów [planet], 
które są w kręgu słońca” — innymi słowy, sekrety astronomii i 
kalendarza. 

Grobowiec, o którym mowa, należał do Neneferkaptaha, syna 
dawnego króla. Kiedy Setne poprosił starca, by wskazał mu, 
gdzie znajduje się grobowiec, ten odparł, że wprawdzie 


Neneferkaptah został zmumifikowany i pochowany, ale nie 
umarł i może zabić każdego, kto ośmieli się zabrać Księgę Thota 
złożoną u jego stóp. Niezrażony Setne szukał podziemnego 
grobowca, a kiedy znalazł właściwe miejsce, „wyrecytował nad 
nim formułę i otworzyła się jama w ziemi, i Setne zszedł do 
miejsca, gdzie była księga”. 

W grobowcu Setne zobaczył mumie Neneferkaptaha, jego 
siostry żony i ich syna. Księga rzeczywiście leżała u stóp 
Neneferkaptaha i „Iśniła, jakby świeciło tam słońce”. Kiedy 
Setne podszedł do niej, odezwała się mumia żony, ostrzegając 
go, by nie posuwał się dalej. Potem opowiedziała mu o 
przygodach swojego męża, który starał się zdobyć księgę ukrytą 
przez Thota w sekretnym miejscu, w złotej skrzynce, która była 
w srebrnej skrzynce, włożonej do kilku skrzynek z różnych 
materiałów — między innymi z brązu i żelaza — umieszczonych 
jedna w drugiej. Kiedy jej mąż, Neneferkaptah, ignorując 
ostrzeżenia, sięgnął po księgę, Thot przeklął jego samego, jego 
żonę i syna, skazując ich na życie mimo śmierci: byli żywi, ale 
zostali pochowani; byli zmumifikowani, ale mogli widzieć, 
słyszeć i mówić. Żona Neneferkaptaha ostrzegła Setne, że jeśli 
dotknie księgi, spotka go los taki sam lub gorszy. 

Ostrzeżenia i los poprzednika nie zniechęciły Setne. Skoro 
dotarł tak daleko, postanowił zdobyć księgę. Gdy zrobił kolejny 
krok w jej kierunku, odezwał się zmumifikowany 
Neneferkaptah. Wyjaśnił, że istnieje sposób, by dostać księgę, 
nie ściągając na siebie gniewu Thota: trzeba zagrać (i wygrać) w 
Grę Pięćdziesięciu Dwóch, „magiczną liczbę Thota”. 


Kusząc los, Setne postanowił zaryzykować. Przegrał pierwszą 
partię i Neneferkaptah wbił go w ziemię. Przegrał następną i 
kolejną, za każdym razem głębiej pogrążając się w ziemi. 
Historia o tym, jak udało mu się zdobyć księgę, jakie 
nieszczęścia potem go spotkały i jak ostatecznie odniósł księgę 
do grobowca Neneferkaptaha, jest niewątpliwie fascynująca, ale 
nie ma bezpośredniego związku z naszymi poszukiwaniami; 
ważne jest to, że astronomiczne i kalendarzowe „sekrety Thota” 
obejmowały również Grę Pięćdziesięciu Dwóch — podział roku 
na 52 7-dniowe części, co łącznie daje tajemniczy rok złożony z 
zaledwie 364 dni, jak w księgach jubileuszy i Henocha. 

Jest to magiczna liczba, która przenosi nas przez oceany, do 
Ameryki, do tajemnicy Stonehenge i wyjawia nam wydarzenia, 
które doprowadziły do pierwszej Nowej Ery w dziejach 
ludzkości — i które były jej wynikiem. 


14. DWUNASTA PLANETA 
- KLUCZ DO ZAGADKI 
UFO 


Wykład na międzynarodowej konferencji 
„Dialog z wszechświatem”, Frankfurt, 
Republika Federalna Niemiec, 26-29 

października 1989 roku 


Zaakceptowanie kosmologii Zecharii Sitchina wymaga 
wiary w życie na innych planetach i uznania za fakt tego, że 
przybysze z innej planety odwiedzili Ziemię w przeszłości. 
Tym, którzy nie czytali książek Sitchina, może się to 
wydawać szalone. Nasza współczesna kultura raczej nie 
wierzy w zjawisko UFO i odrzuca studia nad nim. W efekcie 
wielu ludzi woli się zdystansować od dyskusji na temat 
życia pozaziemskiego i związanych z tym możliwości. 

Z drugiej strony, wielu ludzi na Ziemi wierzy, że UFO 
istnieje. Świadczy o tym liczba organizowanych co roku 


konferencji na ten temat. Jedna z takich konferencji odbyła 
się w październiku 1989 roku, a mój stryj Zecharia Sitchin 
wygłosił na niej referat, który możecie przeczytać poniżej. 
Tekst wybrany do tego rozdziału jest skróconą wersją 
wykładu. Wprawdzie jego treść może być wam już 
znajoma, ale zwraca uwagę na orbitę Nibiru, ojczystej 
planety Anunnaki, powracającej w pobliże Ziemi co 3600 
lat. 

Sitchin wykazuje, że relacje biblijne i słynny Epos o 
Gilgameszu opisują gości z kosmosu, którzy wyglądali jak 
ludzie, ale nie byli ludźmi, lecz sztucznymi istotami, 
maszynami. Przypuszcza, że były to roboty zbudowane 
przez starożytnych, żeby pomagały im na najróżniejsze 
sposoby. 

Dziś także pojawiają się doniesienia o podobnych 
spotkaniach, co skłania Sitchina do postawienia pytania: 
„Czy widząc UFO, widzimy statki kosmiczne lub 
zwiadowcze Anunnaki?" Według teorii Sitchina Mars był 
wykorzystywany jako stacja transferowa w misjach 
Anunnaki, o czym świadczą liczne tajemnicze struktury na 
tej planecie. W zredukowanej atmosferze statek kosmiczny 
mógł łatwiej wystartować z ciężkim ładunkiem i łatwiej 
było dotrzeć na Ziemię z Nibiru, lądując po drodze na 
Marsie. 

Sitchin sugeruje, że ze względu na specyfikę swojej 
orbity Nibiru znajdzie się w pobliżu Ziemi w ciągu kilku 
najbliższych stuleci. Przeczytajcie ten fascynujący tekst i 
sami oceńcie, co może z niego wynikać dla przyszłości 
Ziemi i czy możemy się spodziewać wizyty gości z odległej 
planety. 


Kiedy stoję tu przed wami, mam wrażenie, że patrzymy na 
siebie z ciekawością. Jako entuzjaści UFO z pewnością 
zastanawiacie się, co mój temat, „Dwunasta Planeta”, ma 
wspólnego z niezidentyfikowanymi obiektami latającymi. Ja zaś 
zadaję sobie pytanie, co sprawiło, że tak licznie przybyliście na 
tę konferencję. Gdybyśmy mieli uwierzyć informacjom w 
prasie, radiu i telewizji, to jesteście niewielką mniejszością, 
garstką ludzi wierzących w rzeczy niemożliwe. 

Ja także należę do takiej mniejszości, chociaż nie twierdzę, że 
widziałem UFO ani że zostałem uprowadzony. Ale przyleciałem 
tutaj z Nowego Jorku, żeby powiedzieć wam, że istnieje 
rozwiązanie zagadki UFO. Nie mogę zaproponować wam 
przejażdżki w UFO, lecz zabiorę was w nie mniej ekscytującą 
podróż. Będzie to podróż w przyszłość przez przeszłość. 

Wprawdzie nie jestem ekspertem w sprawach UFO, ale mogę 
was zapewnić, że zjawisko UFO nie jest złudzeniem. Oficjalne 
środowiska nadal wyśmiewają to zjawisko, a jednak „Wall 
Street Journal" opublikował  całostronicowy raport o 
zagadkowych kręgach, które pojawiły się na jednym z pól w 
Anglii. Nawet szacowny „New York Times” uznał, że powinien 
zamieścić na pierwszej stronie informację o rzekomym 
lądowaniu UFO w Woroneżu. 

Innymi słowy, wciąż wyśmiewają, ale w głębi duszy myślą: 
Kto wie? 

Cóż, pozwólcie, że zabiorę was w podróż w przeszłość 1 
opowiem o tym, co ja wiem. 


W czasie tej podróży zbadamy planetę, która pojawia się 
między Marsem a Jowiszem. Jest to stosunkowo duża planeta; 
nie tak duża jak Jowisz, ale większa niż Mars. Panie i panowie, 
jest to dwunasta planeta naszego Układu Słonecznego, o której 
opowiada starożytna kosmogonia sumeryjska. 

Sumerowie nazywali tę planetę Nibiru, co znaczy „Planeta 
Skrzyżowania”, a jej symbolem był krzyż. Twierdzili, że Nibiru 
zbliża się do Ziemi co 3600 lat, kiedy przechodzi między 
Marsem a Jowiszem, jak przedstawiono na pieczęci 
cylindrycznej, którą wam pokazałemić!. 

Kiedy nadchodzi ten moment - mówili Sumerowie — 
Anunnaki, ludzie mieszkający na tej planecie, podróżują 
między Nibiru a Ziemią. I to właśnie oni powiedzieli nam 
wszystko to, co wiemy. 

Słowo „Anunnaki” znaczy „Ci, którzy z Nieba na Ziemię 
przybyli”. Dokładnie takie samo jest znaczenie biblijnego 
terminu „Nefilim”. W sumeryjskich Anunnaki, drodzy 
przyjaciele, znalazłem odpowiedź na moje pytanie z 
dzieciństwa: kim byli Nefilim? 

Historię Nibiru i tego, jak stała się częścią naszego Układu 
Słonecznego, opisuje starożytny tekst prezentujący sumeryjską 
kosmogonię. Archeolodzy znaleźli ten tekst na siedmiu 
tabliczkach zapisanych pismem starobabilońskim. Naukowcy 
nazywają go, od jego początkowych słów, Enuma elisz. 
Babilończycy zmienili nazwę „Nibiru” na „Marduk”, aby uczcić 
swoje narodowe bóstwo. Ale opis zdarzeń i ich przyczyn 
pozostał taki sam. Naukowcy uważają, że jest to mit. Wszystkie 


sumeryjskie teksty opisujące to, co wydarzyło się na początku, 
jak powstała Ziemia i jak został stworzony Człowiek, naukowcy 
uznają za mity. Podstawowa różnica między mną a innymi 
naukowcami polega na tym, że ja nie uważam tych opowieści za 
mity. Jestem przekonany, że stanowią one rzetelny zapis 
prawdziwej przeszłości. 

Enuma elisz opisuje krok po kroku, w naukowy sposób, jak 
powstał Układ Słoneczny. Na początku było Słońce, jego 
„posłaniec”, znany nam jako Merkury, i duża planeta zwana 
„Tiamat”, „Matka Życia”. Następnie pojawiły się kolejne pary 
planet: Wenus i Mars po jednej stronie Tiamat, Jowisz i Saturn, 
Uran i Neptun po drugiej stronie. Pluton był „posłańcem”, czyli 
księżycem, Saturna. Ziemia jeszcze nie istniała, a nasz Księżyc 
był największym z 11 satelitów Tiamat. 

Około pół miliarda lat później pojawił się intruz, 
przybywający z przestrzeni kosmicznej — planeta wyrzucona z 
innego systemu gwiezdnego. Była nią Nibiru/Marduk. 

W pełnym dramatyzmu opisie czytamy, jak Marduk został 
wciągnięty do naszego Układu Słonecznego przez siłę 
grawitacyjną zewnętrznych planet, a jego trajektoria 
zakrzywiała się coraz bardziej w kierunku Tiamat, aż w końcu 
obie planety spotkały się w serii kolizji. 

W efekcie tej niebiańskiej bitwy Tiamat rozpadła się na dwie 
części. Jedna z nich została rozbita na drobne fragmenty, które 
utworzyły pas asteroid (znajdujący się między Marsem a 
Jowiszem). Druga część, wypchnięta na nową orbitę, stała się 
mniejszą planetą, Ziemią; wraz z nią na nową orbitę został 


wciągnięty największy satelita Tiamat — Kingu, czyli nasz 
Księżyc. 

A co stało się z Nibiru/Mardukiem? Jak wspomniałem, został 
uwięziony na wielkiej, eliptycznej orbicie wokół Słońca, które 
okrąża w ciągu 3600 lat. Raz na 3600 lat wraca w miejsce, gdzie 
dziś znajduje się pas asteroid, przez Sumerów zwane „Miejscem 
Niebiańskiej Bitwy”. 

Skąd Sumerowie wiedzieli o tym wszystkim? Powiedzieli nam 
to ci, którzy przybyli na Ziemię z Nibiru — wyjaśniali 
Sumerowie. 

Czy jest możliwe, czy jest prawdopodobne, że ktoś 
pochodzący z innej planety, kto przemierzył kosmos, by dotrzeć 
na Ziemię, był źródłem całej wiedzy, którą nazywamy 
„cywilizacją” — a zwłaszcza niezwykłej, zdumiewającej wiedzy o 
niebie, astronomii? 

Naukowcy, którzy czytali sumeryjskie teksty jak ja, ale 
traktują je jako mity, nie potrafią przedstawić żadnego 
wyjaśnienia, żadnej odpowiedzi. 
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Kolizja Marduka i Tiamat. 


Ci sami uczeni, którzy nie są w stanie wyjaśnić fantastycznej 
wiedzy astronomicznej Sumerów, nie wiedzą też, dlaczego 
Ziemia była przez nich nazywana „siódmą planetą”. Jeśli 
zapytamy o Ziemię naszych astronomów, powiedzą, że jest 
trzecią planetą: pierwsza to Merkury, druga — Wenus, Ziemia 
jest trzecia, licząc od Słońca. Ale jednocześnie Ziemia jest 


siódma, jeśli zaczniemy liczyć od zewnątrz. Poruszając się w 
kierunku środka Układu Słonecznego: Pluton jest pierwszy, 
Neptun drugi, Uran trzeci, Saturn czwarty, Jowisz piąty, Mars 
szósty — a Ziemia jest siódma! 


SŁOŃCE MERKURY (Mummu] ©) 
(Apsu] 


WENUS ([Lahamu] DWUNASTA PLANETA 
Marduk 


MARS (Lahmul] 


pa O KSIĘŻYC 
pó” 


6*IKingu 


Pe o kj 
sed Ky 
ze 


” 
LL 


PAS „ALU 


ASTEROID «** 
(Rozbita Bransoleta] 


JOWISZ (Kiszar) 


— O 


ed 


SATURN [Anszar] 


URAN (Anu) 
NEPTUN (Ea] 


PLUTON [Gaga] 


Licząc od zewnątrz, w kierunku Słońca, Ziemia jest siódmą planetą od Plutona. 


W tym momencie mogę wam powiedzieć, że pewien wybitny 
amerykański astronom, który przeczytał moje książki, 
powiedział mi: „Gdyby w twoich książkach nie było żadnych 
innych dowodów, to sam fakt, że Ziemia była nazywana 
«siódmą», przekonałby mnie, że masz rację”. Chciałbym prosić, 
żebyście zapamiętali to określenie, ponieważ według takiej 
rachuby Mars powinien być przedstawiany jako „szósta” 
planeta, zaś znajdująca się po drugiej stronie Ziemi Wenus — 
jako „ósma”. I dokładnie tak były one przedstawiane, co — jak 
wkrótce zobaczymy - jest najważniejszą wskazówką, która 
pomoże rozwiązać zagadkę UFO. 

To jedna z głównych przyczyn, dla których traktuję 
sumeryjskie teksty nie jako mity, lecz jako źródło wiarygodnych 
informacji o tym, co naprawdę zdarzyło się na Ziemi w 
przeszłości. 

Teksty pozostawione przez Sumerów opisują to, co 
powiedzieli im przybysze z planety Nibiru/Marduk. Cała 
historia zaczęła się około 450 000 lat temu. Na Nibiru/Marduku 
rozwinęła się zaawansowana cywilizacja, zdolna do 
podejmowania podróży w kosmosie. Jeśli pomyślimy o tym, co 
wydarzyło się na Ziemi w ciągu ostatnich kilku stuleci od 
rewolucji przemysłowej, możemy zrozumieć, co działo się na 
Nibiru. Atmosfera zaczęła zanikać i wszelkie formy życia 
znalazły się w niebezpieczeństwie. W wyniku zdarzeń, które 
opisałem w mojej drugiej książce, zatytułowanej Schody do 
nieba, mieszkańcy Nibiru odkryli, że na Ziemi znajduje się złoto. 
Ich naukowcy doszli do wniosku, że można uratować atmosferę, 


zawieszając ponad nią osłonę z cząsteczek złota. Grupa 50 
Anunnaki, pod dowództwem głównego naukowca, wylądowała 
w Zatoce Perskiej, wyszła na brzeg i założyła pierwszą osadę. Z 
czasem zbudowali pięć miast. Jedno z nich było ośrodkiem 
metalurgicznym, inne portem kosmicznym, który nazwali 
Sippar, co znaczy „Ptasie Miasto”. 

Oczywiście musieli używać statków kosmicznych, żeby 
przylecieć z Nibiru na Ziemię, nawet jeśli ich planeta 
znajdowała się w pobliżu Marsa. Sumerowie, których pismo 
początkowo wykorzystywało piktogramy, nazywali pilotów i 
statki kosmiczne DIN.GIR, a zapisywali to słowo, rysując statek 
kosmiczny z modułem lądującym z przodu. Kiedy rozdzielimy 
sylaby — DIN osobno i GIR osobno - otrzymamy statek 
kosmiczny z odłączonym modułem lądującym! 


DIN-GIR | DIN | GIR 


DIN-GIR z przyłączonym modułem lądującym (z lewej). DIN-GIR z modułem 
lądującym oddzielonym od głównego statku (z prawej). 


Kiedy wody Potopu zniszczyły wszystko, co było na Ziemi, 
Anunnaki zbudowali nowy port kosmiczny na półwyspie Synaj. 
Egipski rysunek przedstawia to, co znajdowało się na Synaju: 
statek kosmiczny w podziemnym silosie, z modułem lądującym, 
który wystaje nad powierzchnię. Rakieta składa się z kilku 


części, czyli stopni; w dolnej widzimy dwóch astronautów lub 
mechaników obsługujących jakieś przyrządy. 
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Starożytni astronauci w dolnej części statku kosmicznego na egipskim malowidle. 


Pozwólcie, że pokażę wam jeszcze dwie spośród wielu 
ilustracji zamieszczonych 'w moich książkach. Jedna 
przedstawia trójstopniową rakietę gotową do odpalenia. Na 
drugiej widzimy pojazd przypominający rakietę stojący na 
platformie, która przywodzi na myśl wieżę Eiffla; platforma 
znajduje się w wydzielonej części świątyni. Z sumeryjskich 
tekstów wiemy, że w. świątyniach głównych bogów, 
przywódców Anunnaki, znajdowały się takie wydzielone części 
z „ptakami” na platformach startowych. 
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Sumeryjska świątynia z typowym dla tamtych czasów elementem - rakietą stojącą w 
wyrzutni. 


Ekspedycja ogląda ekwipunek Latającej Bogini w Muzeum Archeologicznym w 
Aleppo, w Syrii. 


Istnieją teksty, cytowane w moich książkach, które opisują 
takie okręgi i umieszczone w nich pojazdy latające. Są też teksty 
opisujące Anunnaki, starożytnych bogów, nie tylko 
wzbijających się w niebo, ale i podróżujących po ziemskim 
niebie. Na jednym ze starożytnych stanowisk nad Eufratem — w 
Mari — znaleziono naturalnej wielkości posąg bogini Isztar w 
stroju astronauty. Jej ekwipunek -— pudełko na szyi, rura 
dostarczająca powietrze, hełm ze słuchawkami — jest wyraźnie 


widoczny. Ta sama Isztar odbywała też loty nad Ziemią; 
wówczas nosiła strój pilota, który możemy zobaczyć na tej 
płaskorzeźbie. 
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Przedstawienia bogini Isztar w stroju astronauty. 


Abyście nie pomyśleli, że wszyscy starożytni astronauci i 
lotnicy byli kobietami, pokazuję wam dwóch astronautów 
Anunnaki w oficjalnych paradnych uniformach Ludzi Orłów. A 
gdybyście zastanawiali się, dlaczego astronauci byli kojarzeni z 
orłami, spójrzcie na emblemat astronautów z Apollo 11, którzy 
pierwsi wylądowali na Księżycu. Być może pamiętacie, że kiedy 
lądownik dotknął powierzchni Księżyca, do centrum kontroli 
lotów w Houston wysłano komunikat: „Orzeł wylądował”. 
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Dwaj astronauci Anunnaki jako Ludzie Orły, w paradnych uniformach. 


Czy ci starożytni astronauci i lotnicy ukrywali się przed 
ludźmi? Czy ukrywali swoje pojazdy? Wcale nie. 

Na starożytnym przedstawieniu widzimy wyraźnie rakietę 
wzbijającą się w niebo. Niedaleko Jerycha, po drugiej stronie 
jordanu, znajduje się stanowisko zwane Tell Ghossul, gdzie 
archeolodzy odkryli kamienne domostwa sprzed tysięcy lat. Ich 
bielone ściany są pokryte pięknymi malowidłami. Niektóre z 
tych zdumiewających rysunków przedstawiają coś, co wygląda 


jak pękaty pojazd z wysuniętymi nogami i „oczami”, które 
niemal na pewno są reflektorami. Z tego właśnie miejsca został 
zabrany do nieba prorok Eliasz. Czy malowidło przedstawia ten 
sam pojazd pionowego startu, który widział prorok Ezechiel? 


Emblemat astronautów Apollo 11. 


Czy to jest, drodzy przyjaciele, UFO, które zobaczył Jakub? 

Czyż to wszystko nie prowadzi nas do konkluzji, którą 
zasygnalizowałem na samym początku, że jeśli wierzymy w 
Biblię, to powinniśmy być otwarci na zjawisko UFO? 

Zatrzymajmy się na chwilę i podsumujmy, co już wiemy. 


Byliśmy świadkami powstania Ziemi i katastroficznej 
niebiańskiej bitwy, która rozegrała się około 4 miliardów lat 
temu. 

Byliśmy świadkami przybycia intruza, planety zwanej przez 
Sumerów Nibiru, a przez Babilończyków Mardukiem, która 
stała się 12. elementem Układu Słonecznego. 

Poznaliśmy jej orbitę, przypominającą orbitę komety, której 
okrążenie trwa 3600 lat; po takim czasie Nibiru wraca w pobliże 
Ziemi, przechodząc między Marsem a Jowiszem. 


Starożytne malowidło z Tell Ghossul, być może przedstawiające pojazdy latające 
opisane w biblijnej historii proroka Eliasza. 


Odkryliśmy to wszystko dzięki zdumiewającej wiedzy 
Sumerów, żyjących 6000 lat temu. I doszliśmy do wniosku, że 
tego, co wiedzieli, mogli się dowiedzieć tylko w taki sposób, jaki 
sami opisywali: od tych, którzy przybyli z Nibiru na Ziemię. 


Wszystko to prowadzi nas do nieuniknionej konkluzji, że 
biblijni Nefilim, identyczni z sumeryjskimi Anunnaki, 
naprawdę istnieli i naprawdę odwiedzali Ziemię. 

Widzieliśmy starożytne wyobrażenia różnych ich pojazdów: 
statku kosmicznego, lądownika, pojazdu latającego, maszyn 
przypominających ' rakiety, ' wielostopniowych '" maszyn 
latających, maszyn o kształcie kuli - z rozłożonymi lub 
schowanymi podporami — i maszyn o kształcie cygara. 

Czyż to nie jest odpowiedzią na pierwsze z pytań dotyczących 
UFO, na pierwszy powód do kwestionowania tego zjawiska — ich 
różnorodność? Skoro w starożytności były różnorodne pojazdy, 
to czemu dzisiaj nie miałoby być podobnie? 

A więc rozwiązanie pierwszej zagadki dzisiejszego UFO leży 
w tym, co opisywały starożytne ludy! 

Przyjrzyjmy się teraz kolejnej zagadce UFO. Dlaczego ich 
załogi składają się z humanoidalnych, lecz nie ludzkich istot, 
znacznie różniących się wyglądem i wielkością? 

Prosiłem, żebyście zwrócili uwagę na to, jak wyglądali 
Anunnaki. Z pewnością zwróciliście uwagę, że ich wygląd jest 
bardzo ludzki. Prawdę mówiąc, są całkiem podobni do nas. 
Pokazałem wam, jak wyglądali, kiedy byli ubrani jak Ludzie 
Ptaki, pierwowzór aniołów z opowieści biblijnych. Może 
powinienem wam przypomnieć niezwykle interesującą biblijną 
historię dotyczącą Abrahama. Tuż przed zniszczeniem Sodomy 
i Gomory, kiedy siedział przed swoim namiotem, „podniósł 
wzrok i zobaczył trzech mężów”. Tak podaje Biblia: trzech 
mężów. Niemniej, rozpoznał w nich natychmiast istoty boskie. 


To samo zdarzyło się, kiedy dwaj z nich udali się do Sodomy: 
siostrzeniec Abrahama natychmiast poznał, kim byli. A kiedy 
mieszkańcy Sodomy zgromadzili się wokół jego domu, 
„aniołowie” użyli magicznej różdżki emitującej tak silne 
światło, że wszyscy oślepli. 

Chciałbym pokazać wam pewną sumeryjską ilustrację, która 
przypomina mi tę biblijną opowieść. Czyż to nie jeden z nich? 
Wygląda jak człowiek, ale nie jest człowiekiem, na co wskazuje 
jego hełm i magiczna różdżka. 

Tak więc, choć pochodzili z innej planety, choć ubierali się jak 
astronauci, piloci lub „aniołowie”, wyglądali podobnie do nas. 
Nie powinno nas to dziwić, ponieważ skoro Biblia twierdzi, że 
my jesteśmy podobni do nich, to oni muszą być podobni do 
nas... 


Boska istota przedstawiona przez Sumerów. 


Ale to nie zgadza się z raportami osób, które widziały UFO w 
naszych czasach. A więc czy ludzie, którzy twierdzą, że widzieli 
załogi UFO, kłamią, czy coś im się przywidziało? 

jeszcze raz muszę podkreślić, że ja sam nie widziałem ani 
UFO, ani załóg tych pojazdów. Jednak zupełnie nie zaskakują 
mnie ich opisy. Prawdę mówiąc, mogę wam pokazać — i zrobię 
to - starożytne przedstawienia dziwnych  „istot”, które 
niezwykle przypominają dzisiejsze raporty. 

Odpowiedź na pytanie, kogo opisują współczesne doniesienia, 
również leży w tym, co widywano w starożytności. Te „istoty”, 
„humanoidalne” załogi, to z całą pewnością nie Anunnaki. Kogo 
więc widzieli starożytni? 

Moja odpowiedź brzmi: humanoidalne roboty! 

Słynna sumeryjska opowieść, Epos o Gilgameszu, opisuje 
towarzysza Gilgamesza jako sztucznego człowieka. Istnieją 
źródła opisujące spotkania z mechanicznymi istotami. 

Właśnie takie proponuję wyjaśnienie zagadki różnych opisów 
przypominających ludzi załóg UFO. 

Teraz zastanówmy się, dlaczego UFO przylatują na Ziemię i 
skąd pochodzą. Jestem przekonany, że bez odpowiedzi na te 
pytania cała teoria UFO jest pozbawiona podstaw. Jest 
zawieszona w powietrzu, bez oparcia w faktach. 

Moim zdaniem nie ulega wątpliwości, że jeśli — o czym donosi 
tak wiele osób — UFO odwiedzają Ziemię i latają po naszym 


niebie, to jedynym założeniem jest to, że widujemy dzisiaj to 
samo, co widywali nasi przodkowie w starożytności, w czasach 
biblijnych, być może nawet w czasach Jezusa. 

Widujemy latające pojazdy, które można wyjaśnić jedynie w 
kontekście: a) Anunnaki, czyli Nefilim; b) istnienia Nibiru, 12 
ciała naszego Układu Słonecznego. 

Czy naprawdę może istnieć taka planeta? Jestem przekonany, 
że tak. Wielu astronomów uważa — z przyczyn, które za długo 
byłoby tu objaśniać — że za Plutonem znajduje się jeszcze jedna 
planeta. 

Czy taka planeta naprawdę istnieje? Odpowiedź znowu 
brzmi: tak. Uważam tak nie tylko z powodu starożytnych 
świadectw, ale również dlatego, że mam powody wierzyć, że 
astronomowie, zwłaszcza z pomocą teleskopu działającego w 
podczerwieni, uruchomionego w 1983 roku, zlokalizowali tę 
planetę. 


Starożytne przedstawienie pozaziemskiego humanoida. 


I nie ulega wątpliwości, że zbliża się ona do nas. 

Czy więc UFO, które widujemy, to statki kosmiczne Anunnaki? 

Nie. Jeszcze nie. 

Więc co to jest? 

Moja odpowiedź jest prowokacyjna. Jeśli rzeczywiście 
doniesienia o UFO są prawdziwe, to są to statki zwiadowcze, 


obsługiwane i pilotowane nie przez samych Anunnaki, lecz 
przez humanoidy — roboty! 

Ale skoro nie przybywają z samej planety Nibiru, to skąd? 

Na to mam równie prowokacyjną odpowiedź: przybywają z 
Marsa. 

Jak wiecie, Mars był badany bardziej intensywnie niż 
jakakolwiek inna planeta w naszym sąsiedztwie, głównie przez 
amerykańskie sondy Mariner i Viking. Badania te obejmowały 
wysyłanie lądowników na powierzchnię Marsa w poszukiwaniu 
oznak życia. Według pierwszych raportów nie znaleziono 
żadnych śladów życia. Później jednak te wyniki zostały 
zakwestionowane i zweryfikowane... 

Nie ulega wątpliwości, że życie mogło istnieć na Marsie, 
ponieważ w przeszłości Mars miał atmosferę gęstszą niż 
obecnie, a co ważniejsze — była tam woda. Ślady płynącej wody 
są jednoznaczne, co zobaczycie na ilustracjach, które pokażę. 

Według najlepszej teorii, jaką przedstawili naukowcy, z 
powodu zmiany kąta nachylenia osi Marsa (co odbywa się 
również na Ziemi) klimat zmienia się radykalnie co mniej 
więcej 50 000 lat. Wydaje się więc całkiem możliwe, że w 
przeszłości, kilka tysięcy lat temu lub dawniej, można było żyć 
na Marsie — na przykład założyć tam bazę. 


Fotografia powierzchni Marsa, na której być może są widoczne starożytne rzeki. 


Czy zaskoczy was, jeśli powiem, że zdaniem niektórych 
naukowców zdjęcia NASA przedstawiają pozostałości takiej 
bazy? 

W ciągu kilku ostatnich lat wiele uwagi poświęcono tak 
zwanej twarzy na Marsie. Jest to naturalna skała, która wydaje 
się — podkreślam słowo „wydaje” — wyrzeźbiona na kształt 
ludzkiej twarzy, twarzy człowieka w czymś w rodzaju hełmu na 
głowie. To, że taka skała istnieje i wygląda jak ludzka twarz, nie 
ulega wątpliwości, o czym świadczą powiększenia dwóch 
różnych fotografii wykonanych przez sondę Viking w dwóch 
różnych momentach. 

Czego dowodzi to zdjęcie? Jeśli twarz jest tym, czym się 
wydaje, to znaczy, że ktoś, kto wiedział, jak wygląda ludzka 


twarz, był w przeszłości na Marsie. Czy mogli to być ludzie z 
Ziemi? Wątpię. Nawet Sumerowie przypisywali umiejętność 
latania Anunnaki, a nie samym sobie. 
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Fotografie NASA, które być może przedstawiają bazę na Marsie. 


Czy więc na Marsie byli Anunnaki? 

Stanowczo twierdzę, że tak, nie tylko dlatego, że to byłoby 
jedyne logiczne wyjaśnienie, ale także ponieważ mam na to 
dowody. Są nimi nie tylko sumeryjskie teksty wspominające o 
Marsie i o tym, co się na nim znajduje. Jest też ilustracja na 
pieczęci cylindrycznej, którą chciałbym wam pokazać. 
Przyjrzyjcie się jej uważnie; po lewej stronie zobaczycie jednego 
z „bogów” Anunnaki. O tym, gdzie się on znajduje, informuje 
jednoznacznie symbol złożony z siedmiu kropek — na planecie 
numer siedem. Jak pamiętacie, jest nią Ziemia. Półksiężyc obok 
symbolu Ziemi to kolejny dowód na to, gdzie znajduje się „bóg”. 
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Fotografie wykonane przez sondę Viking, przedstawiające prawdopodobnie twarz 
wyrzeźbioną na powierzchni Marsa. 


„Bóg” macha ręką, pozdrawiając kogoś po drugiej stronie 
nieba. Druga postać jest ubrana jak astronauta; to nie Człowiek 
Orzeł, lecz Człowiek Ryba — tak przedstawiano pierwszą grupę, 
która przybyła na Ziemię. A gdzie znajduje się ten astronauta? 
Na planecie z sześcioma kątami, planecie numer sześć — na 
Marsie! 

Tak więc Anunnaki znajdujący się na Ziemi pozdrawia kogoś 
na Marsie. Pieczęć pokazuje też, w jaki sposób mają się spotkać: 
używając statku kosmicznego, który jest na niebie między 
Marsem a Ziemią. 

Sugeruję, że Anunnaki nie tylko odwiedzali naszą planetę, ale 
mieli również bazę, punkt transferowy, na Marsie. 
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Czy ta ilustracja może przedstawiać boga Anunnaki, machającego ręką z Ziemi do 
Człowieka Ryby na Marsie? 


Poza tym uważam, że pozostałości ich budowli do dzisiaj się 
tam zachowały. Zostały nawet sfotografowane przez sondę 
Viking. Pozwólcie, że pokażę wam najpierw ogólny widok 
obszaru, na którym znaleziono „twarz”. Zobaczycie, że 
niedaleko „twarzy” znajdują się dziwne ruiny. Niektórzy 
autorzy nazywają je „miastem”. Oto kolejne zdjęcie tego 
obszaru, wykonane w czasie innego przelotu Vikinga. Niektórzy 
sądzą, że wśród ruin znajdują się pozostałości piramidowych 
budowli. 

Mnie bardziej interesują ruiny, które możecie zobaczyć tutaj. 
Dobrze zachowały się dwa proste boki — a jedna z zasad 
archeologii mówi, że „w naturze nie ma linii prostych”. Co 
więcej, te dwa boki są do siebie idealnie prostopadłe. To nie 
wszystko: możecie zobaczyć dwupoziomowy kształt krawędzi, 
jakby dach miał coś w rodzaju balustrady. 

Na skraju tego „miasta” znajduje się najbardziej intrygująca 
struktura. Wyraźnie widać, że ma ona bardzo grube mury, 
spotykające się pod szczególnym kątem. 

Są też inne struktury, z pewnością niebędące dziełem natury, 
w innych częściach Marsa. Oto jedna z nich. Widzimy proste 
linie. Jeszcze bardziej interesujący jest rodzaj zygzaku, 
jakbyśmy patrzyli na magazyn z rampą załadunkową. To po 
prostu nie może być naturalna skała. 

Jeśli kiedyś na Marsie znajdowała się baza, to czy Anunnaki 
mogli ją na powrót uruchomić, tym razem wykorzystując ją dla 
statków zwiadowczych obsługiwanych przez roboty? 
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Ruiny na Marsie, przez niektórych autorów nazywane „miastem. 


Całkiem niedawno dwa radzieckie statki kosmiczne Fobos 
tajemniczo zamilkły, kiedy zbliżyły się do Marsa i jego dwóch 
satelitów. Być może kiedyś się dowiemy, co było przyczyną tych 
niewyjaśnionych zdarzeń. 

Dopóki nie dowiemy się więcej, jedno pozostaje jasne: aby 
zrozumieć teraźniejszość, musimy zrozumieć przeszłość. A 
poznając przeszłość, odkryjemy przyszłość. 


POSŁOWIE 


MV miarę czytania dzieł Zecharii Sitchina - jego 
opublikowanych książek, wykładów i artykułów — alternatywna 
historia naszych początków na Ziemi nabiera kształtów. Nie 
wynika ona tylko z kreacjonizmu ani tylko z ewolucji, lecz z 
połączenia obu — i nie tylko. Czytelnicy Sitchina często pytają 
mnie, jaka była jego opinia o religii i Bogu. Jeśli Elohim z 
hebrajskiej Biblii byli Anunnaki, to jak możemy to pogodzić z 
religią? 

Sitchin wierzył w Boga (przez duże B) i był Żydem. Badania 
nad Anunnaki wzmocniły jego wiarę. To, czego się dowiedział, 
pod wieloma względami potwierdziło słuszność jego 
przekonania, że historie opisane w Biblii, nasze Nauki na Życie 
(Tora) są faktami historycznymi, a nie mitami, legendami lub 
czymś podobnym. Anunnaki wierzyli w „Stwórcę Wszystkiego”, 
a Sitchin sądził, że biblijni Elohim, czyli Anunnaki, byli 
posłańcami tego Stwórcy i ich działania stanowiły część jego 
większego planu. 


Sitchin nauczył się czytać różne formy pisma klinowego, 
badał i poznawał starożytne języki. Wszystkie były językami 
semickimi, dlatego uważał, że są podobne do hebrajskiego, 
który był jego pierwszym językiem. Przykładał wielką wagę do 
umiejętności samodzielnego czytania i tłumaczenia tych 
języków, aby nie umknęły mu żadne niuanse znaczeniowe, 
które mogły zginąć w złym lub niedokładnym przekładzie. 
Często podróżował do muzeów, starożytnych monumentów i 
świętych miejsc na Bliskim Wschodzie, w Europie i Amerykach, 
aby na własne oczy zobaczyć oryginalne artefakty. Niekiedy 
musiał walczyć o możliwość zobaczenia czegoś, czego kuratorzy 
muzeów nie chcieli mu pokazać. 

Na przykład w meksykańskim Jalapa Museum w czasie jednej 
z wizyt Sitchina była wystawiona drewniana zabawka w 
kształcie słonia, lecz kiedy był tam następnym razem, została 
schowana. Skąd ludzie w tej części świata mogli znać 
afrykańskie zwierzę, jeśli w starożytności nie było żadnych 
kontaktów między Afryką a Ameryką Środkową? Muzeum i 
meksykański rząd nie chciały uznać afrykańskich korzeni 
prekolumbijskich mieszkańców Meksyku i być może dlatego 
słoń został schowany. Czasami wiedza bywa politycznie 
niewygodna. 

Inny artefakt, rzeźba przedstawiająca bezgłowego astronautę 
w kapsule kosmicznej, nie znalazła się na ekspozycji w muzeum 
w Stambule z innego powodu. Kurator muzeum nie chciał jej 
pokazywać i nie chciał, żeby ktokolwiek się o niej dowiedział, 
ponieważ sądził, że jest to fałszerstwo. Dlaczego? Zwykle 


znajduje się bardzo liczne artefakty tego samego rodzaju — 
pieczęcie cylindryczne, przybory, ceramiczne naczynia 1 
gliniane tabliczki. Jednak ten artefakt był unikatem; wydawało 
się, że jest jedyny w swoim rodzaju. Poza tym, jak to możliwe, 
żeby statki kosmiczne i astronauci istnieli w tak zamierzchłej 
przeszłości? 

Sitchinowi udało się doprowadzić do tego, że artefakt znalazł 
się na ekspozycji, przynajmniej na jakiś czas. Udało mu się to, 
ponieważ przekonał kuratora, że wprawdzie może to być 
jedyny taki obiekt odkryty w Europie i na Bliskim Wschodzie, 
lecz tysiące podobnych wizerunków, przedstawiających ludzi w 
podobnej pozycji i podobnym stroju, znajdowano w Ameryce. 

Historia, którą Sitchin odkrył — czy raczej, jak sam mówił, 
„przekazał - w. starożytnych tekstach, artefaktach i 
wizerunkach stanowi wiarygodne alternatywne wyjaśnienie 
początków Ziemi. Mój stryj był przez wiele lat reporterem w 
Izraelu, zanim zaczął pisać książki. Był też jednym z nielicznych 
uczonych umiejących czytać gliniane tabliczki oraz tłumaczyć 
starożytny sumeryjski i akadyjski. Historia, którą odkrył, stała 
się jego dziedzictwem — w postaci siedmiu tomów składających 
się na Kroniki Ziemi i siedmiu książek uzupełniających tę serię; 
wszystkie one są oparte na tekstowych i ikonograficznych 
świadectwach pozostawionych przez starożytne cywilizacje 
Bliskiego Wschodu. Jego kontrowersyjna teoria na temat 
związków Anunnaki z początkami człowieka została 
przetłumaczona na ponad 20 języków i była prezentowana w 
programach radiowych i telewizyjnych na całym świecie. 


Pierwsza książka mojego stryja, Dwunasta Planeta, omawia 
jego system wierzeń. Jest on oparty na Eposie o stworzeniu 
świata (Enuma elisz) i innych źródłach opisujących początki 
Układu Słonecznego, Ziemi i innych planet, niebiańską bitwę, 
Anunnaki, Nefilim, Nibiru i stworzenie ludzkości. 

Schody do nieba, drugi tom Kronik Ziemi omawia dowody na 
istnienie bramy między niebem a Ziemią oraz prowadzone 
przez ludzi poszukiwania źródła wiecznego życia. Aleksander 
Wielki i Gilgamesz to tylko dwie osoby, które starały się zdobyć 
nieśmiertelność. Instrukcje zapisane w Księdze Umarłych, 
prowadzące faraona do nieśmiertelności, także zostały 
omówione. 


Starożytna zabawka w kształcie słonia, wystawiona w Jalapa Museum w Meksyku; 
może być dowodem kontaktów między Starym i Nowym Światem. 


Tom trzeci, Wojny bogów i ludzi, jest poświęcony rywalizacji i 
wojnom między przywódcami Anunnaki, również takim, w 
które została wciągnięta ludzkość. To wskazuje, że broń 
nuklearna została użyta na Ziemi 4000 lat temu. 

Tom czwarty, Zaginione królestwa, rzuca światło na historię 
Ameryk i wyjaśnia, dlaczego Aztekowie sądzili, że witają 
powracającego boga, kiedy hiszpańscy konkwistadorzy dotarli 
do Nowego Świata. Anunnaki potrzebowali złota. Znaleźli go 
pod dostatkiem w Mezoameryce i pozostawili po sobie 
instalacje służące do obróbki złota oraz przetwarzania cyny. 

Tematem piątego tomu, Kiedy zaczął się czas, jest kalendarz, 
czas oraz Stonehenge i inne monumenty i świątynie, które 
miały związek z rachubą czasu oraz precyzyjnym ustalaniem 
dat przesileń, równonocy i zaćmień. To wyjaśnia, dlaczego 
zodiak był tak ważny. 

Szósty tom, Kosmiczny kod, omawia kody zawarte w Biblii i 
innych starożytnych tekstach, a także objaśnia kod naszego 
DNA. Wspominane są też szyfry, magiczne liczby i proroctwa. 

Ostatni tom, Koniec dni, który Sitchin uważał za sedno Kronik 
Ziemi, odpowiada na pytanie, kiedy Nibiru - i Anunnaki — 
znajdą się znowu w pobliżu Ziemi. Odpowiadając na pytanie 
zadawane najczęściej przez zwolenników Sitchina, łączy 
proroctwa z obliczeniami, astrologią i nie tylko. Oto fragment z 
Końca dni: „Czy oni wrócą? Kiedy wrócą? Słyszałem te pytania 
niezliczoną ilość razy; «oni» to bogowie Anunnaki, których sagę 
opisują moje książki. Odpowiedź na pierwsze pytanie brzmi 
«tak». Powinniśmy podążyć za wskazówkami, a przepowiednie 


Powrotu muszą się spełnić. Drugie pytanie nie daje ludziom 
spokoju od przełomowych wydarzeń, jakie rozegrały się w 
Jerozolimie ponad 2000 lat temu. Ale nie jest to tylko kwestia 
«jeżeli» i «kiedy». Co będzie zapowiedzią Powrotu? Co ze sobą 
przyniesie?” 


Bezgłowy astronauta w Muzeum Archeologicznym w Stambule. 


W uzupełniających tomach Genesis jeszcze raz i Boskie 
spotkania Sitchin rozwija analizę szczegółowych aspektów tej 
wielkiej historii. W Zaginionej księdze Enki wykorzystuje 
zachowane tabliczki i inne dokumenty, aby zapełnić lukę w 
historii Anunnaki na Ziemi opowiedzianej z punktu widzenia 
Enki. Książka ta jest częściowo zbeletryzowana, ale oparta na 
faktach 1 autentycznych dokumentach. W niezwykłej, 
poetyckiej formie przedstawia podsumowanie historii 
Anunnaki jako spójną opowieść zamkniętą w jednym tomie. Na 


autobiograficzne Wyprawy śladami Kronik Ziemi i Podróże w 
mityczną przeszłość składają się ciekawe i pouczające 
opowiadania 0 podróżach  Sitchina w poszukiwaniu 
starożytnych artefaktów i wyprawach, jakie organizował dla 
zainteresowanych czytelników. Książki te zawierają również 
nowe informacje, na przykład o piramidach w Gizie. 

jego ostatnią książkę, Byli na Ziemi olbrzymi, którą 
opublikował w wieku 90 lat, zaledwie pół roku przed śmiercią, 
czyta się jak powieść detektywistyczną, bo Sitchin był 
prawdziwym detektywem. W tej książce dochodzi do wniosku, 
że dwa niezwykłe grobowce są miejscami spoczynku bogini 
Anunnaki i jej półboskiego małżonka; odtwarza też boską 
genealogię sięgającą czasów pierwszych przybyszów z Nibiru 
na Ziemi. 

Takie krótkie podsumowanie treści książek Sitchina jest z 
konieczności bardzo powierzchowne; każda z nich zawiera o 
wiele więcej, niż mogłabym przekazać w kilku zdaniach. 
Przedstawiłam te podsumowania, ponieważ niektórzy z 
czytelników, zainteresowani dyskusją na poszczególne tematy, 
mogą zechcieć sięgnąć do innych dzieł Sitchina. Chciałam też 
podkreślić, jak bogatą skarbnicę wiedzy mają do dyspozycji 
czytelnicy. Informacje w książkach Sitchina opierają się na 
dowodach, badaniach i nauce. Mogą być sprzeczne ze 
starszymi, od dawna uznawanymi źródłami, ale jest tak tylko 
dlatego, że Sitchin starał się samodzielnie interpretować 
informacje, a nie akceptować standardowe przekłady, które 


mogą zawierać błędy lub pomijać niektóre niuanse 
znaczeniowe. 

Oto dobry przykład: Sitchin często cytuje drugi werset 
szóstego rozdziału Księgi Rodzaju: „synowie bogów, widząc, że 
córki człowiecze są piękne...” Hebrajskie słowo przetłumaczone 
jako „piękne” może znaczyć również „zgodne”; Sitchin uznał, że 
chodzi o zgodność genetyczną, co zmienia wydźwięk tego 
fragmentu. Nie chodzi w nim o urodę ludzkich kobiet, lecz o to, 
że były zdolne do współżycia i płodzenia potomstwa. 

Właśnie dzięki tego rodzaju interpretacjom odkrywamy w 
pismach Sitchina znacznie więcej niż w tradycyjnych 
interpretacjach i tłumaczeniach starożytnych dokumentów i 
artefaktów. Jego książki nie były pisane w pośpiechu, z 
nastawieniem na osiągnięcie zysku. Powstawały w wyniku 
prowadzonych przez całe życie rzetelnych badań, są oparte na 
starannie dobranych faktach, popartych materialnymi 
dowodami, niepozostawiającymi cienia wątpliwości, że 
twierdzeń Sitchina nie można lekceważyć. Chciał edukować i 
dzielić się ważnymi informacjami. Jak już wspominaliśmy, 
Sitchin bardzo uważnie dobierał słowa i nigdy nie formułował 
teorii ani nie odpowiadał na pytania dotyczące tematów, 
których dokładnie nie zbadał, nawet jeśli były związane z 
zagadnieniami, nad którymi pracował. Nawet w rozmowach ze 
swoim bratem, moim ojcem, który wspierał go 
aeronautycznymi obliczeniami, wypowiadał się ostrożnie. 
Mówił tylko to, w co głęboko wierzył, ponieważ miał na to 


solidne dowody. Jeśli było inaczej, zmieniał temat i nie 
kontynuował dyskusji. 

Zawsze mnie fascynowało to, że ludzie na całym świecie znają 
historię potopu, budowy wieży sięgającej nieba i panteon 12 
bogów o zastanawiająco podobnych cechach. Nie sądzę, żeby 
historia Nibiru i Anunnaki mogła być tylko mitem jakiegoś 
starożytnego ludu, czymś w rodzaju powieści czy baśni służącej 
rozrywce, ponieważ zawiera zbyt wiele pobocznych wątków, 
zbyt wiele szczegółów dotyczących zawiści, miłości, podstępów i 
codziennych działań głównych bohaterów, by można ją uznać 
za wytwór fantazji. Jest zbyt skomplikowana i zróżnicowana, 
ma własną wewnętrzną logikę. 

Technologia Anunnaki jest czymś, co mogę sobie wyobrazić, 
ponieważ dorastałam w czasach komputerów osobistych, 
telefonów komórkowych i innych urządzeń elektronicznych. 
Widziałam, jak wszystkie te technologiczne wynalazki stają się 
coraz mniejsze, szybsze, mogą się komunikować skuteczniej, na 
większe odległości, mieszczą coraz więcej informacji. Mam 
dostęp do tych informacji dzięki kilku dotknięciom mojego 
smartfona, mogę je zobaczyć wyświetlone na szkłach moich 
okularów. Czy smartfon jest czymś podobnym do Me 
opisywanego w niektórych książkach Sitchina? Źródła, do 
których sięgał w swoich badaniach Sitchin, nie wyjaśniają 
dokładnie, czym było Me, wydaje się jednak, że było to coś 
wielkości talii kart, mieszczącego ogromne zasoby wiedzy. 

Inne pytanie o technologie używane przez starożytnych 
brzmi: w jaki sposób wydobywali i transportowali na znaczne 


odległości wielkie kamienne bloki, a następnie układali je z 
niewiarygodną precyzją, wznosząc doskonale zaprojektowane 
budowle? Niektóre z tych bloków są zbyt ciężkie, by dało się je 
unieść, stosując dzisiejsze, mowoczesne technologie. Czy 
Anunnaki dysponowali jakimś rodzajem lasera, który roztapiał 
skałę, dzięki czemu można było uzyskać idealne kąty bloków? 
Czy mieli urządzenia grawitacyjne pozwalające podnosić bloki, 
przemieszczać je i układać z taką precyzją, że do ich łączenia 
nie była potrzebna zaprawa? 

Być może dla Anunnaki taka technologia była codziennością. 

Spoglądając w przeszłość, znajdujemy wiedzę, którą nasi 
naukowcy dzisiaj odkrywają na nowo. Skąd Sumerowie 
wiedzieli o istnieniu planet krążących wokół Słońca? Skąd znali 
kolor i wielkość najdalszych planet? 

Powiedzieli im o tym Anunnakti. 

Zza każdym razem, kiedy jakiś aspekt starożytnej wiedzy, 
opisywany w jednej z książek Zecharii Sitchina, był na nowo 
odkrywany przez współczesnych naukowców, mój stryj cieszył 
się i nabierał nadziei, że pewnego dnia jego teorie doczekają się 
uznania. Starożytni wiedzieli. że Anunnaki potrafią latać w 
powietrzu, komunikować się na wielkie odległości, znają Układ 
Słoneczny i astronomię i mają dostęp do niesłychanie rozleglej 
wiedzy. Dlaczego współcześni ludzie nie mogą przyjąć tego do 
wiadomości? 

Wyczekuję dnia, kiedy teorie mojego stryja będą powszechnie 
znane i akceptowane. Dzień, kiedy w pełni odzyskamy 
starożytną wiedzę i będziemy świadomi jej pochodzenia, byłby 


dla niego naprawdę szczęśliwym dniem. Przypuszczam jednak, 
że kiedy to się stanie, nikt nie będzie pamiętał, że to on 
pierwszy odkrył i podzielił się ze światem tą niesłychaną 
wiedzą, którą zawarł w swoich doskonale udokumentowanych 
dziełach. Ale Sitchin nie pisał książek dla zdobycia uznania i 
pochwał. Pisał je, ponieważ było to dla niego ważne, ponieważ 
chciał dzielić się swoimi odkryciami ze światem. Jestem z niego 
niewypowiedzianie dumna. 


Janet Sitchin 


Załącznik I 
JERYCHO 


List do „New York Timesa” opublikowany 17 
marca 1990 roku 


W Starym Testamencie jest historia o tym, jak słońce się 
zatrzymało i dzień trwał ponad dobę. Podobnie w 
Amerykach są znane legendy o tym, że słońce nie wzeszło 
przez ponad dzień. Te wydarzenia, w przeciwległych 
stronach świata, potwierdzają się nawzajem, o czym Sitchin 
pisze do „New York Timesa” w odpowiedzi na artykuł z 22 
lutego 1990 roku. Oryginalny list, napisany 1 marca i 
opublikowany 1/7 marca 1990 roku, można zobaczyć na 
ilustracji na stronie 324, w lewej kolumnie. 


DO REDAKCJI: 


Artykuł Wierzący zyskują przewagę w walce o bitwę o Jerycho 
(z 22 lutego), informujący o nowych  świadectwach 
archeologicznych potwierdzających biblijną relację o zburzeniu 


murów Jerycha, dostarcza również pośredniego potwierdzenia 
jeszcze bardziej niezwykłej biblijnej relacji z tych samych 
czasów. 

Korelacja między świadectwami archeologicznymi a tekstem 
Biblii mówiącym o murach Jerycha była możliwa dzięki 
datowaniu podboju kraju Kanaan (później znanego jako 
Palestyna) przez Izraelitów na około 1400 rok p.n.e., a nie kilka 
wieków później. Jednak tuż po opisie zburzenia murów Jerycha 
znajdujemy w Biblii relację o innym wielkim zwycięstwie, które 
Izraelici odnieśli, kiedy słońce zatrzymało się nad Gibeonem — 
wzeszło, lecz nie zachodziło przez cały dzień. Ponieważ uczeni 
nie potrafili wyjaśnić tego zjawiska, nie wierzyli, że coś takiego 
mogło się wydarzyć. Ale mniej więcej w tym samym czasie, 
około 1400 roku p.n.e., według azteckich legend z Meksyku, 
słońce nie wzeszło przez cały dzień nad Miastem Bogów, 
Teotihuacan (na północ od miasta Meksyk). Podobnie według 
inkaskich legend nie wschodziło przez 20 godzin w Andach. 
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How Jericho Fell and Alexandria Burned 


Tothe Editor: 

*Believers Score in Battle Over the 
Battle of Jericho" (news articie, Feb. 
22), which reports new archeologkcal 
evidence that corroborates the bibli- 
cal tale of the shattering of Jericho's 
walls, also indirectly offers corrobo- 
ratlon of an even more incredible 
biblical report from the same Ume. 

The correlation between archeolog. 
cal evidence and bibiica! tale for the 
walled city of Jericho has been made 
possible by dating the Israeliie con- 
quest of the land of Canaan (later 
known as Palestine) to circa 1400 
B.C., rather than centuries later. Soon 
thereafter, we read in the Bible, the 
Israelites attalned another major vic- 
tory when the sun stood still at 
Gibeon — rising but not setting for a 
whole day. Because scholars have 
been unabłe to explain the phenome- 
non, lt has been disbelieved. 

However, at about that same Lime, 
circa 1400 B.C, according to Aztec lore 
in Mexico, the sun failed to rlse for a 
whole day in the City of the Gods, Teo- 
thuacan (north of Mexico City). Like- 
wise, M falled to rise for 20 hours in lhe 
Anóes, according to Inca kgends. 

Since a day that does not end and a 
night that does not end are the same 
phenomenon in opposite parts oł the 
worki, the dating of the Israelite con- 
quest at 1400 B.C., now corroboraled 
by archeology at Jericho, would also 
confirm the tale of the sun's standing 
stlll in Gibeon. ZECHARIA SITCHIN 

New York, March 1, 1990 
The writer's latest book ls "The Lost 
Realms,"' on ancient civilizations and 
prehistorie €vents. 


a 
Academic Fdlklore 
To the Editor: 

One detail in '"Believers Score in 
Battle Over the Battle of Jericho" 


lite and perhaps Aryan. There never 
was an ethnic group called Hyksos. 
The existence of a tribe by this name 
is a bit of academic folklore, perpetu- 
ated by authors who prepare thelr 
books primarily by consulting other 
books, without a fresh review of the 
primary evidence. 

The confusiton caused by modern 
writers in this instance ts similar to 
the confusion caused by thelr usę of 
Vikings as an ethnic term: Old Eng- 
lish "wicing* and Od Norse 
"vikingr"" were common nouns 
meaning pirate and never appear 85 
ethnic desigrations ln medieval 
sources, alihough modern books 
about these Danish, Norwegian and 
Swedish adventurers speak of Vik- 
ings as though they constituted a sin- 
gle ethnic group EARL ANDERSON 

Cleveland, March 2, 1990 
The writer (s dean of the College of 
Arts and Sciences at Cleveland Stale 
University. 


Don't Blame Caesar 


To the Editor: 

Against the background of dra- 
matic upheavals In the workd's politi- 
cal condition, It may seem pedantry 
to object to the casual perpetuation of 
an ancient myth in your Feb. 13 arti- 
cle about Egypt's attempt to create a 
new Library of Alexandria. You state 
that "the Alexandria Library a5- 
sumed great fame until, in 48 B.C. the 


rose up, and Caesar found hin 
sieged with only his relatlve! 
army to defend him. He reali 
the reinforcements he sent fc 
be in certain darger from u 
Egypilan fleet docked in the h 
Alexandria. Because he did r 
the resources to selie and 1 
fiect, he ordered K burned. 
The fire qukkly spread fi 
burning ships to the wooden b 
surrounding the dock area, R 
tainly never reached the su 
marbie bu:ldings (at two sil 
housed the famous library. 
books were burned, they wer 
stored in the warehouses n 
docks, perhaps awasting ship 


* Rome. No books in the library | 


Caesar was a scholar, a wr 
łover of books. He would sur 
grieved the accidental destru 
the great library. Yet in Caesi 
account of the siege of Alexa 
book 111 oś his "Qvll war” 
nothing. Seneca, wriung al 
years after the event does, 
first tUme, allege that 40,00 
were burned at Alexandria i 
ume. Even assuming he ls n 
to Caesar, his number Is onty 
fraction of the library's es 
hołdings Most ancient autho! 
no mention of any destructia 
great library by fire. 

with Eastern Europe in m 
pbosis, with Nelson Manócla I 
may understandably ask wha 
matter whether or not Julius 
caused the destruction of th 
Library at Alexandria? 

To that question there are I 


* faciie answers. But long after 
" momentous events fade (rom 


recorded memory, queries al 
Aiexandrian Library and hs - 
Ulon will stll be made and n 
tully answered. And hat will b 


. .. hw... 


Ponieważ dzień, który się nie kończy, i noc, która się nie 
kończy, są tym samym zjawiskiem obserwowanym z dwóch 
stron świata, datowanie podboju Kanaanu na 1400 rok p.n.e., 
potwierdzone źródłami  archeologicznymi w  Jerychu, 
potwierdza też prawdziwość relacji o zatrzymaniu słońca nad 
Gibeonem. 


ZECHARIA SITCHIN 


Nowy Jork, 1 marca 1990 


Załącznik II 
STAROŻYTNA EGIPSKA 
DROGA ZACHOWAŁA 
ZWIĄZEK Z BIBLIA 


List do „New York Timesa” opublikowany 19 
maja 1994 roku 


Ósmego maja 1994 roku „New York Times” opublikował 
artykuł informujący o odkryciu najstarszej brukowanej 
drogi na Świecie, w Egipcie, niedaleko jeziora Karun. 
Zecharia Sitchin rzucił nieco więcej światła na ten region i 
przeznaczenie „drogi w swoim liście do redakcji, 
napisanym 9 maja i opublikowanym 19 maja 1994 roku. 


DO REDAKCJI: 


W artykule z 8 maja o najstarszej na świecie brukowanej 
drodze odkrytej w Egipcie napisano, że badania nad starożytną 


drogą niedaleko jeziora Karun, około 54 kilometrów na 
południowy zachód od Kairu, wskazują, że służyła ona do 
transportu kamienia z kamieniołomu. Jednak fakty historyczne 
i miejscowe legendy łączą to miejsce z biblijnym Józefem i jego 
wielkim osiągnięciem, jakim było wyżywienie Egiptu w czasie 
siedmiu lat głodu. Moja niedawna wizyta w tej okolicy 
potwierdza ten związek i wskazuje, że droga mogła służyć 
raczej do transportu żywności niż kamieni. 

Jezioro Karun jest pozostałością znacznie większego jeziora, 
które Grecy i Rzymianie nazywali jeziorem Moeris. Leży ono w 
wielkiej naturalnej depresji zwanej al-Fajum. Otoczona 
pustynią, w starożytności, a także dzisiaj, była ona spichlerzem 
Egiptu, ponieważ w pewnym momencie została połączona z 
Nilem sztucznym kanałem. Kanał ten do dzisiaj jest znany jako 
Bahr Jusuf, Kanał Józefa. Według miejscowych legend Józef 
zbudował kanał i sztuczne jezioro w ciągu 1000 dni, co po 
arabsku brzmi „alf jaum”. 
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Zwiedzając tę okolicę w poszukiwaniu śladów obecności 
Izraelitów w Egipcie, widziałem wyraźnie zarys starożytnego 
wskazywany przez linię, gdzie kończy się bujna 
roślinność. Rozciągająca się dalej pustynia kryje pozostałości 
co Herodot nazywał Labiryntem 
w których przechowywano zboże, 


jeziora, 


czegoś, 


THE NEW YORK TIMES 
May 19 1994 


4irea, tru EWA BOW W PEŁ mi” 
rogate decision making to vindicate 
the patient's interest in self-determi- 
nation. The Quinlan decision was fol- 
lowed by other court decisions across 
the country affirming the right of 
terminaliy ill patients to refuse life- 
supporting medica] treatment. 


thus becomes an iniegral part of the 
right to live: as twin axes of a single 
organic process, both implicate the 
most inlimate and ultimate personal 
ORIN $. SNYDER 
New York, May 9, 1994 

The writer is a lawyer. 


Old Egyptian Road Preserves Bible Link 


To the Editor: 

A May 8 news report that the 
worid's oldest paved road has been 
found in Egypt states that studies of 
an ancient road near Lake Qarun, 43 
miles southwesi of Cairo, suggest 
that it served to transport quarried 
stones. Historical fact and local lore, 
however, connect the place to the 
biblical Joseph and his achievement 
ol feeding Egypt during the seven 
lean years. My recemt visit to the area 
supports this link and raises the pos- 
sibility that the road served to trans- 
port food, rather than stones. 

Lake Qarun is the shrunken re- 
mains of a much larger lake that 
Greek and Roman geographers 
called Lake Moeris. It lies in and 
walers a great natural depression 
called Al Fayum. Surrounded by an 
arid desert, it served in antiqulty and 
suUll serves as Egypt's breadbasket 
because at some time it was artifi- 
cially connected to the Nile River by 
a canal To this day, the canal is 
called Bahr Yusof, the Waterway of 
Joseph. According to local lore, Jo- 
seph built the canal and created the 
artificial lake in 1,000 days, which is 
what alf yum means in Arabic. 

Touring the area in search of evi- 
dence for the Israeliie presence in 
Egypt, 1 could clearly see the exient 
of the anciem lake by the abrupt end 
of the lush vegetation. The adjolning 


U.S. Peacekeepers Echo 
Anti-Serb Confusion 


To the Editor: 

Your May 11 article on the United 
States force with the United Nations 
in Macedonia siates: "The reseni- 
ment< voiced bv Macedonians are not 


podziemnych komór, 


dry land contains the remains of what 
Herodotus called Labyrinth — some 
3,000 subierranean chambers that 


stored grain through ground-level 
openings, which can stlll be seen. In 
the midst of the storage area rises the 
pyramid of the pharach Amenemhat 
(Ammenemes) 11] — the *"Moeris" of 
the lake's ancient name. 
The Bahr Yusof canal is still work- 
pa 4 and it is still watering the 
ZECHARIA SITCHIN 
New York, May 9, 1994 
The writer is the author of "When 
Time Began'' and other books on an- 
cient civilizations. 


To Change China 


To the Editor: 

Calls to revoke China's most fa- 
vored nation trading status with the 
United States as a way of changing 
China's human rights practices neg- 
lect to point out that our country 


maminak: kastom= tha mne? ętmoabia 


w» mwiing wrong wiiń socialry 
sanctioning prolonged suffering. At 
great expense to family members 
and society, we try to keep sick peo- 
pie alive by surgery, drugs, hookups 
to machines. Why? 

Perhaps kt is our arrogant desire to 
be immortal, our culture's obsession 
with youth and beauty or our lack of 
spirituality in a material world that 
forces us to focus on the earthly life 
as the onły one. 

1] think M would be dangerous to 
assume that Dr. Jack Kevorkian had 
any ill intentions in using his author- 
ity in assisted suickdes. Dr. Reich is 
concerned about the legal ramilica- 
tlons of assisted. suicide, but has he 
spoken with the families of those who 
have sought Dr. Kevorkian's help? 

Perhaps a generation from now we 
may look upon assisted sulcide as a 
more humane alternative to the long, 
drawnout, artificial and expensive 
way of keeping sick and suffering 


people alive. EMILY FANO 
New York, May 11, 1994 
. . 
Hospice Care 
To the Editor: 


Your May 3 articie on the Kevor- 
kian verdict reports that several ju- 
rors described the not gulity verdict 
as appropriate because Dr. Kevor- 
kian's interest in relieving his pa- 
uent's suffering was noble; yet the 
jurors acknowiedged that his means 
may not have been appropriate. 

The public debate has ignored the 
aliernatives to suicide available to 
the terminally 11. The primary alter- 
native to suicide, one that has the 
same mission of,alleviatlon of suffer- 
ing, is hospice care, which recognizes 
that the physical pain and discomfort 
that may accompany a terminal ill 
ness are ofien accompanied by emo- 
uonal, spiritual and perhaps even fi- 
nancia! suffering. 

In hospice, the affected individuals 


and their informal support network 


are entitled to comprehensive serv- 
ices (home or hospital) to maximize 
the quality of life remaining. There 
has been little discussion of whether 
or not Dr. Kevorkian's "clients" were 
evęn aware of this option. 

Hospice programs provide pain 


2d zina sm mama mamaał 


około 3000 


wsypując je przez widoczne do dzisiaj otwory na poziomie 
gruntu. Pośrodku tego obszaru magazynowego wznosi się 
piramida faraona Amenemhata (Ammenemesa) III — „Moerisa”, 
od którego pochodziła starożytna nazwa jeziora. 
Bahr Jusuf istnieje do dzisiaj i wciąż zasila jezioro. 
ZECHARIA SITCHIN 
Nowy Jork, 9 maja 1994 


PRZYPISY 


[1 Mapa zamieszczona na początku tego rozdziału pomoże zorientować się 
w geografii starożytnego świata i miejscach wspominanych w dalszej części 
książki (przyp. red.). 

[2] Zjgurat można zobaczyć na il. A na sąsiedniej stronie, a także na il. 6 w 
rozdziale 2 (przyp. red.). 

[31 pieczęć cylindryczną przedstawia il. 12 w rozdziale 2 (przyp. red.). 

[4] Następny rozdział zawiera więcej informacji o tych przedstawieniach; 
patrz il. 45 (przyp. red.). 

[SI Więcej na temat dnia, w którym zatrzymało się Słońce, znajdziecie w 
Załączniku 1 (przyp. red.). 

[I Pątrz il. 45 na str. 90 (przyp. red.). 


